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WP-1 — wytwórnia niespełnionych nadziei 

Opowieści o zakopanych na terenie dawnej Wytwórni 
Płatowców nr 1 PZL wrakach i częściach do samolotów, 
były przekazywane przez pracowników PZL i lotniska 
Okęcie z pokolenia na pokolenie. Zachowały się również 
relacje żyjących do niedawna mechaników 1. pułku 
lotniczego, które precyzowały te doniesienia. Po zajęciu 
lotniska i wytwórni przez Niemców, od końca września 
1939 roku okupanci organizowali akcję oczyszczania 
zrujnowanej infrastruktury. Większość nie nadających 


się do wyko- 
rzystania ele- 
mentów samo- 
lotów, wraków 
i części, zako- 
pywano w le- 
jach powsta- 
łych na skutek 
bombardowań 
Czy uda się je 
odnaleźć? 


3 III konferencja EEG 
naukowa „MRU — Fakty, 
Mity, Historia” 


ZAPOWIEDZI 


7. Wyjątkowa impreza, wyjąt- 
kowe miejsce... 
X. Jubileuszowy Międzynarodowy 
Zlot Pojazdów Militarnych w Dar- 
łowie 


8. Piknik na skrzydłach 


XIIF Międzynarodowy Piknik Lotni- 
czy w Góraszce 


Największa parada militar- 
na w kraju! 

VIII Międzynarodowy Zlot Pojazdów 
Militarnych „Operacja Południe” 
Bielsko-Biała 


a ZALUZU 


10 W poszukiwaniu samolo- 
tu I zapomnianych mogił 
w Bronowie 


16 W cieniu „Riese” 

Kilka spraw, które uzupełnią naszą 
wiedzę na temat mało znanych 
faktów związanych z „Riese”. 
Relacje osób, które są trudne do 
sprawdzenia, a jednak mogą być 
przyczynkiem do dalszych poszu- 
kiwań przez eksploratorów, którzy 
bez „Riese” żyć nie mogą! 


20 Kopalnia uranu Janowa 
Góra 


o 


Okładka: zbiory: A. Glass, 
„Monografie Lotnicze”, arch. redakcji 


Szubienica w Lubaniu — historia obiektu oraz 
efekt prac archeologów 

Przez wiele lat sądziłem, że w swoim założeniu wyko- 
paliska archeologiczne nadzorowane przez Uniwersytet 
Wrocławski, mają wyłącznie prospołeczny charakter. 
Nadal chcę w to wierzyć, niemniej jednak, w przypadku 
badań archeologicznych prowadzonych w Lubaniu od 
2003 roku było nieco inaczej. Czwórka „naukowców” 
prowadzących wykopaliska, widziała w nich chyba zu- 
pełnie odmienny cel.. 


Konferencja Historyczna na temat 
dziejów twierdzy w jaką Niemcy 
zamienili Wrocław na czas oblęże- 
nia w ostatnich miesiącach Il wojny 
światowej 


reisera 45 Sztuka konserwacji metalu 
Warsztaty Konserwacji Militariów 


UENCETECH ENIA 
33 Więcej fikcji niż prawdy IRAPOR 
36Dzwon z pancernika 


„Schleswig-Holstein” od- 
naleziony? 


26 Monte Cassino 1944-2008. 
Odkryć i zrozumieć... 


30 Made in Festung Breslau 
32 Leśne ustronie prezydenta 


46 Powietrzne szpiegowanie 
— czarne krzyże nad polskim Wy- 


W latach 60. rozpocząłem poszuki- BEŻWI WSZ RA 
wania dzwonu ze „Schleswiga-Hol-. B(Q Fotografia podziemna 
steina”. Jeszcze wtedy nie wiedzia- 

łem, że istniały dwa dzwony, a ja FORTYFIKACJE 


szukać będę = drugiego... 53 „Tobruki” słupy i Beskidy, 


NOŚCI/ AR ji czyli b-x Stellung 


i 5 il 56 Nowe fortyfikacje polo- 
37 myc. Śłetynie. Milicar= we Rejonu modakego 


Hel 
38 „Pętla Boryszyńska” - 


KOLEKCJONERSTWO 


57 Odznaka pamiątkowa kur- 


sów prawnych Straż 
Obywatelskiej m. arsza. 


wy 

58 Krzyż Honorowy dla Człon- 
ka Rodziny Poległego 
Niemieckiego Ochotnika 
w Hiszpańskiej Wojnie Do- 


Zlot Miłośników Fortyfikacji IEGŚŃ Goador 2. i — 
40 Przedmoście Maciejowicki i | | 
1939-2008 00. | 60 Medal Zwycięstwa | 


i Wolności 1945 


KSIĘGARNIA ODKRYW 


63 Nowości czerwca w Księ- 


41 Szturm na Berlin-Tiergar- 
ten 2008... 
.. po raz trzeci w Modlinie 


43 Porcelanowy skarb z We- 
sterplatte 


44 Festung Breslau w ogniu 
siedzyć 2 


J.B. Cynk, T. Kopański 


Drodzy Czytelnicy 


Ilekroć widzę lub słyszę reklamę jednego z dzienników (a jest nadawana dosyć często), 
w którym zachęcana jestem do globalnego myślenia i lokalnego działania... tylekroć powtarzam 
sobie, aby przypadkiem nie realizować tego przesłania w naszej pracy redakcyjnej. 

Sama myśl — chyba powtórzenie jednego z haseł europejskiego buntu młodzieżowego 
i intelektualnego znanego jako Maj'68 — jest zgrabna i chwytliwa, ale czym dla zespołu re- 
dakcyjnego „Odkrywcy” byłoby lokalne działanie? Oczywiście Silesio-centryzmem, a może 
nawet Vratislavio-centryzmem... 

Wybaczcie proszę neologizmy stworzone na użytek tego tekstu, choć nie pozbawione 
5 gramatycznego sensu i poprawności, jednak zmuszają do postawienia pytania: co wtedy? Czy 
zabrakłoby dziennikarskich tematów, eksploratorskich przygód, wypraw w nieznane? 

Ależ skąd! Wrocław i Dolny Śląsk to prawdziwa Mekka dla poszukiwaczy i miłośników 
historii — Czytelnicy „Odkrywcy” wiedzą o tym doskonale. Dla redakcji tematyka wrocławska 
_ | dolnośląska jest więc z oczywistych przyczyn szczególnie intrygująca i czasami musimy 
* walczyć z pokusą jeszcze szerszej jej prezentacji na łamach naszego czasopisma. 


No ale, jak tu nie ulec pytaniom o historię najnowszą Wrocławia skoro właśnie w tych dniach ukazuje się na rynku 
księgarskim polski przekład wspomnień dwóch wojskowych komendantów „Festung Breslau" — generałów Hansa von 
Ahlfena i Hermanna Niehoffa? 


Dodajmy, że to pierwsze polskie wydanie tej książki, ukazujące się niemal w pięćdziesięciolecie wydania niemieckiego. 
Trzeba przy okazji zauważyć, że dorobek polskich oficyn wydawniczych w zakresie przekładów „literatury wspomnienio- 
wej” niemieckiej kadry wojskowej okresu Il wojny światowej jest naprawdę interesujący. Wydano przecież wspomnienia 
Haldera, von Belowa, Guderiana, Speera (oczywiście nie był żołnierzem), czy Schellenberga — co ciekawe wydawano je 
również (a może przede wszystkim) w Polsce Ludowej. Nawiasem mówiąc zakres swobody wydawniczej w ówczesnej 
Polsce, tak łatwo dzisiaj nazywanej totalitarną, jest osobnym tematem. Oczywiście rok 1956 nie przyniósł wolności słowa, 
która jak wiele dóbr w PRL była reglamentowana — ale wydawano dużo i co tu dużo mówić — często odważnie. 


No ale to już zupełnie inny temat. 


Czy wspomnienia von Ahlfena i Niehoffa mają wartość podobną wspomnieniom wymienionych wyżej współtwórców 
hitlerowskiej machiny wojennej, czy będą jedynie Vratislavianami — przekonamy się wkrótce. Zapewne uzupełnią ob- 
raz Festung Breslau jaki znamy z dzienników ks. Paula Peikerta, czy nielicznych filmów dokumentalnych, zwłaszcza 
w aspektach czysto wojskowych, ale ja przede wszystkim szukać będę odpowiedzi na pytanie o sens doprowadzenia 
pięknego miasta do całkowitej ruiny! 


Wydanie książki poprzedziła okolicznościowa konferencja naukowa zorganizowana w rocznicę kapitulacji miasta 6 maja 
1945 — relacjonuje ją Piotr Maszkowski na str. 44. Jednym z prelegentów konferencji był również nasz stały komentator 
i przyjaciel Wojciech Stojak mówiący o poszukiwaniach militarnych pozostałości i pamiątek po oblężeniu. 


Spostrzeżenia i uwagi 'Wojtka wyrażone w Jego felietonowym stylu publikujemy na str. 30. Muszę przyznać, że nie 
wszystkie poglądy Wojtka podzielam, a niektóre nawet budzą mój całkowity sprzeciw. 


Trudno bym w tym miejscu prowadziła polemikę z Autorem, ale odnosząc się zarówno do tekstu Wojtka, jak i sa- 
mej Festung Breslau chcę wyrazić opinię — przeciwną Autorowi — że Twierdza Breslau upadła i została zdobyta, że 
na koniec wartość bojowa walczących Niemców była taka, jak granatów opisywanych przez Autora, i że kapitulacja 
miasta była całkowitą klęską zarówno wojskową jak i moralną. Dokładnie taką samą jaka stała się udziałem Ill Rzeszy. 
Wojtek Stojak czyni pewne bardzo ryzykowne porównania — w jakimś sensie pewnie uprawnione — ja ich bym jednak 
nie czyniła. Cóż — jako się rzekło — nie miejsce na polemikę. 


Ciekawa jestem opinii Czytelników — pewnie zaintrygowanych. Zapraszam więc do lektury. 
A do wspomnień niemieckich generałów — komendantów Festung Breslau wrócimy. 


»| im 
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NAKŁAD KONTRO 
ZNĘZEK KONTROLI DYSTRY 


Nie ma chyba tygodnia w roku, abyśmy w redakcji nie od- 
bierali telefonu z zapytaniem o miejsce i termin kolejnej 
konferencji. Jest to dla nas największym wyznacznikiem 
sympatii i zainteresowania, jakim cieszą się organizowane 
przez nas od dwóch lat spotkania. Poprzednie edycje odbyły 
się w miejscach związanych z największymi tajemnicami Dol- 
nego Śląska: w zamkach Książ i Czocha. Tym razem posta- 
nowiliśmy zaprosić wszystkich w zupełnie inny rejon kraju, 
ważny dla Czytelników „Odkrywcy” — pasjonatów eksploracji 
i miłośników tajemnic przeszłości, w świat podziemnych 
fortyfikacji Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego. 


jonad 32 kilometry podziemnych 

/ korytarzy, znajdujących się od 12 
| do 40 metrów pod pod ziemią to 
niezwykły nawet w skali całej Europy przy- 
kład zachowanych do dziś XX-wiecznych 
fortyfikacji. Cały system doczekał się już 
wielu publikacji zarówno o charakterze 
popularnym jak i naukowym, w których 
można znaleźć szczegóły techniczne 


i prowadzoną na terenie MRU w la- 
tach 40. produkcją uzbrojenia oraz 
wydarzeniami związanymi z ukrywa- 
niem depozytów i dzieł sztuki. Te 
właśnie fakty, mity i historie miały 
zostać przybliżone podczas trzech 
dni (16-18.V), w trakcie których 
gościliśmy ponad 200 uczestników 
konferencji 

Tradycyjnie 
pierwszy dzień 
minął pod zna- 
kiem prelekcji 
Punktualnie o go- 
dzinie 16. red 
naczelna „Od- 
krywcy” Izabela 
Kwiecińska przywitała 
wszystkich uczestników 
i zaprosiła do wysłu- 
chania cykluwykładów 
przygotowanych przez 
znawców tematu. Przez 
następne godziny obec- 
ni na sali słuchacze 
mogli poznać tajem- 
niczy świat MRU oraz 
kierować swoje własne 


Grupa „czerwona”. przy wejściu do Pw. 724, jed- 
nego z końców podziemnej trasy turystycznej. 


rzami, w stałej temperaturze około 10'C. 
Jednym z największych niebezpieczeństw 
na jakie należy zwrócić uwagę pozostają 
studzienki technologiczne rozmieszczone 
w różnych częściach korytarzy, często 
zalane wodą, przy omijaniu których należy 
zachować szczególną ostrożność 
Genezę powstania Frontu Ufortyfiko- 
wanego Łuku Odry i Warty, jak brzmiała 
prawidłowa niemiecka nazwa całego sys- 
temu oraz historię budowy i szczegóły do- 


poszczególnych rejonów obrony, dzieł 
fortyfikacyjnych i grup warownych. Jednak 
MRU to nie tylko suche dane mówiące 
o przeznaczeniu podziemnych odcinków, 
liczbie grup warownych i możliwościach 
obronnych, wokół podziemnych korytarzy 


narosło również wiele legend związanych 
zarówno z ich długością i położeniem, jak 


pytania i przemyślenia związane z tym 
arcyciekawym i intrygującym tematem. 
Nim rozpoczęły się prelekcje, uczest- 
nicy konferencji poznali zasady bezpie- 
czeństwa, jakie należy zachować wędru- 
jąc pozbawionymi 
oświetlenia pod- 
ziemnymi koryta- 


a Frontu Ufor- 


tyczące poszczególnych grup warownych, 
zostały przedstawione przez Przemysława 
Witwickiego w ciekawej prelekcji „MRU 
w latach 1934-38". Szybko okazało się, 
że na sali znajduje się wielu pasjonatów, 


Andrzejowi Lisiecki zmierzył się z ciekawym tematem doty- 
czącym przełamania umocnień MRU w 1945 roku przez Armię 
Czerwoną. 
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Tadeusz Świder wspominał próby zorganizo- 
wania w latach 80. na terenie MRU składowiska 
materiałów promieniotwórczych. 


Paweł Piątkiewicz i Leszek Adamczewski odnieśli się do najbar- 
dziej tajemniczych legend dotyczących możliwości składowania 


w MRU depozytów z poznańskiego Kaiser-Friedrich Museum. 


których wiedza i umiejętne stawiane pyta- 
nia pozwoliły na przeprowadzenie ciekawej 
dyskusji, w toku której wyjaśnione zostały 
m. in. intrygujące kwestie dotyczące prze- 
znaczenia jednej z partii podziemnych 
korytarzy. 

Stale współpracujący z redakcją 
„Odkrywcy” Krzysztof Mrówka, skierował 
następnie uwagę uczestników w stronę 
jednego z ciekawszych elementów sys- 
temu obronnego MRU, jakimi są obiekty 
hydrotechniczne, m.in. mosty i kanały 
forteczne, zaprojektowane i wykonane 
zgodnie z najlepszymi ówcześnie zasa- 
dami budowy fortyfikacji 

Z olbrzymim zainteresowaniem spotkał 
się Andrzej Lisiecki, którego pełen werwy 
wykład, gęsto przetykany anegdotami 
i dygresjami, a dotyczący zdobycia po- 
zycji przez Armię Czerwona w 1945 roku, 
został jednogłośnie przedłużóny na czas 
planowanej dyskusji i piętnastominutowej 
przerwy. 

Z kolei najbardziej „mityczną” sferę 
wiedzy o MRU — dotyczącą możliwości 
ukrycia przez Niemców pod koniec II 
wojny światowej w jednej z podziemnych 
komór zabytków i dzieł sztuki — przedsta- 
wili wspólnie Leszek Adamczewski i Paweł 
Piątkiewicz. Prelekcja została zilustrowana 
ujęciami pochodzącymi z nieznanych kro- 
nik polskich i radzieckich, obrazujących 
również stan fortyfikacji zajętych przez Ar- 
mię Czerwoną w 1945 roku. W uzupełnie- 
niu Paweł Piątkiewicz omówił szczegółowo 
cele i realizację jednej z akcji eksplora- 
cyjnych opisanych na łamach „Odkrywcy” 
w 2004 roku. („Odkrywca” 5/2004) 

Ostatni z występujących tego dnia 
prelegentów Tadeusz Świder, przedstawił 


plany i próbę realizacji w latach 80. kon- 
cepcji przeznaczenia podziemi MRU jako 
miejsca składowania odpadów radioak- 
tywnych oraz problemy z jakimi spotykają 
się pasjonaci fortyfikacji mający na celu 
zabezpieczenie i przywrócenie autentycz- 
nego wyglądu poszczególnym elementom 
schronów i podziemnych korytarzy. 

Po zaaplikowaniu tak dużej dawki 
wiedzy uczestnicy mogli ją spokojnie 
„przetrawić” i... przedyskutować na 
wieczornej kolacji i wspólnym ognisku 
oraz przygotować się na kolejny, 
dużo bardziej intensywny dzień 
w całości przeznaczony na piesze 
wędrówki i zwiedzanie ciekawych 
i specjalnie wyselekcjonowanych 
obiektów. Jeszcze poprzedniego dnia 
wszyscy uczestnicy konferencji zosta- 
li tradycyjnie już podzieleni na grupy 
oznaczone odmiennymi kolorami 
niebieskim, żółtym, czerwonym i zie- 
lonym. Dodatkowym wyznacznikiem 
pozostawał kryptonim przydzielony 
każdej z grup nawiązujący do nazwy 
czterech grup warownych: „York” 
„Scharnhorst”, „Gneisenau” i „LUt- 
zow". Program wycieczek obejmował 
kilka punktów, w które poszczególne 
grupy przybywały o odmiennych 
porach 

Choć poprzednie edycje konfe- 
rencji odbywały się na zamkach, a tym 
razem zapowiadaliśmy odwiedziny w zu- 
pełnie innym miejscu, tradycji stało się 


Korytarze podziemne MRU 


jednak zadość. Bowiem jednym z punktów 
sobotniej wycieczki był murowany zamek 
obronny w Międzyrzeczu, otoczony fosą, 
wybudowany jeszcze za czasów Kazi- 
mierza Wielkiego. Obiekt jest od wielu lat 
remontowany i obecnie niedostępny dla 
zwiedzających. Dla uczestników konferencji 
zrobiono wyjątek. Wszyscy zainteresowani 
mogli swobodnie zwiedzić dziedziniec, 


= 
mury i dwie basteje O średnicy 15 metrów, 
dobudowane do całego założenia w XVI 
u. Pobyt w Międzyrzeczu uzupełr 
odwiedziny w znajdującym się nieopodal 
zamku muzeum, w zasobach którego 
znajdują się unikatowe zbiory portretów 
trumiennych 


. 
wj 


Wszystkie grupy odwiedziły również 
en atrakcyjnego pod względem archi- 
iektonicznym kompleksu starych budynków 
szpitala dla nerwowo i psychicznie chorych 
w Międzyrzeczu-Obrzycach. Z tym miej- 
scem jednak wiążą się tragiczne wyda- 
rzenia, czemu w całości poświęcona jest 
wstrząsająca izba pamięci umieszczona 
w jednej ze szpitalnych sal. Ekspozycja 
dotyczy makabrycznego procederu „hu- 
manitarnej eutanazji” stosowanej wobec 
nieuleczalnie chorych obywateli III Rzeszy 
oraz „pacjentów” transportowanych z kra- 
ów okupowanych. Pomiędzy 1942 a 1945 
tokiem Niemcy wymordowali w ten sposób 
około 18 tys. osób. Zgromadzone, wiele 
mówiące materiały źródłowe oraz wykład 
przewodnika Łukasza Paczkowskiego na 
wielu uczestnikach wywarły bardzo silne 
wrażenie. 


Most obrotowy 
w rejonie Kurska.93 


Oczywiście najważniejszymi punktami 
programu pozostawały obiekty i miejsca 
związane bezpośrednio z tematem kon- 
ferencji czyli Międzyrzeckim Rejonem 
Umocnionym. W trakcie piątkowych wy- 
kładów Krzysztof Mrówka omówił zasady 
działania i koncepcje stosowania urządzeń 
hydrotechnicznych funkcjonujących w ra- 
mach systemu MRU. Uczestnicy mogli 
na własne oczy zapoznać się z jednym 
z przykładów świetnie zachowanego do 
dziś funkcjonującego, obrotowego mostu 
fortecznego w rejonie Kurska. Zachowana 
w dobrym stanie maszynownia sprawiała 
wrażenie, że jej mechanizmy w każdej 
chwili mogą zadziałać odcinając przed 
wrogiem ten rejon fortyfikacji. 

Jednak główną atrakcją progra- 
mu drugiego dnia była niewątpliwie 
część podziemna. Już tradycją sta- 
ło się, że uczestnicy 
konferencji „Odkryw- 
cy' mają możliwość 
zwiedzanie obiektów 
w znacznie większym 
stopniu niż zwykli tury- 
ści. Tak było na zam- 
ku Książ i Czocha, 
nie inaczej było na 
MRU. Przemierzenie 
standardowej trasy tu- 
rystycznej korytarzami 
MRU trwa ok. 2,5 go- 
dzin. My mieliśmy do 
dyspozycji ponad 4 
godzinną wyprawę, 
wykraczającą poza 
uczęszczane szlaki. 
Koniecznym wypo- 


Wnętrze przystoso- 
wanego do zwiedza- 
nia Pw. 717. 


sażeniem były latarki 
i w miarę wodosz- 
czelne buty, gdyż 
mieliśmy zagłębić się 
w rejony dotychczas 
zarezerwowane dla 
wytrawnych bunkrow- 
ców. W absolutnych 
ciemnościach prze- 
mierzaliśmy kilometry 
systemu, balansując 
tak, aby nie wpaść do odkrytych studzie- 
nek, idąc często po wystających z wody 
krawędziach tunelu. Wyprawy te były dla 
każdej grupy niezwykle poznawcze, opro- 
wadzający przewodnicy opowiadali o hi- 
storii danego odcinka i każdym istotnym 
elemencie konstrukcji, uzupełniając wiedzę 
przekazaną poprzedniego dnia podczas 
prelekcji. Moment przejścia z suchej 


i oświetlonej trasy w mroczne otmęty suro- 
wej masy betonu, przynajmniej początkowo 
przyspieszał tętno nie obeznanym z pod- 
ziemiami. Z pewnością wrażenia będą 
z tej wyprawy niezapomniane, szczególnie 
dla najmłodszych uczestników konferencji, 
dzielnie znoszących trudy wielokilome- 


Zamek międzyrzecki. 


a pamięci szpitala psychiatrycznego w Obrzycach. 


niach i eksploracji. Dr 
Wiesław Nawrocki z Za- 
kładu Badań Nieniszczą- 
cych „KPG” w przystęp- 
nych słowach przedstawił 
i zaprezentował zasadę 
działania georadaru oraz 
najnowsze osiągnięcie 
w dziedzinie tego typu 
badań — magnetometr ce- 
zowy należący do Adama 
Rudnickiego, właściciela 
firmy „Viking”. Prezenta- 
cja urządzeń przeprowa- 
dzona przed obiektem 
w Pniewach oraz powrót 
grupy z podziemi stano- 
wiły ostatnie akcenty Ill 
konferencji popularno- następnego spotkania organizowanego 
naukowej „MRU — Fakty, przez „Odkrywcę”. Ale na to pytanie 
Mity, Historia". Ostatnie odpowiemy dopiero za rok. a 
chwile wypełniły pożegna- Zdjęcia: arch. red., B. Stanisławski, 
nia i... pytanie o miejsce M. Mościcki 


Redakcja „Odkrywcy” organizator Ill konferencji ponułarno-naukowej „MRU - Fakt 
Mity, Historia” składa serdeczne podziękowania wszystkim uczestnikom, któr: 
zaszczycili nas swoją ohecnością. Wierzymy, że za rok spotkamy się ponownii 
Pragniemy złożyć szczególne podziękowania wszystkim osohom zaangażowany! 
w nrzygotowania i realizację projektu konferencji: 
Tomaszowi Biochowiczowi — nrelegentowi i gospodarzowi Bazy Turystycznej Grup 
Warowna „Scharnhorst” Pniewo, 
Łukaszowi Paczkowskiemu — nrzewodnikowi w Obrzycach, 
Jarosławowi Królowi — nrzewodnikowi „niebieskich”, 
Andrzejowi Lisieckiemu — prelegentowi, 
Przemysławowi Lisieckiemu — przewodnikowi „czerwonych”, 

- 2. Tadeuszowi Świdrowi — przewodnikowi „żółtych” i prelegentowi, 
Wiesław Nawrocki prezentuje działanie Grzegorzowi Koniecznemu — przewodnikowi „zielonych”, 
georadaru oraz.. Krzysztofowi Mrówce — przewodnikowi do Pętli Boryszyńskiej i nrelegentowi, 

Leszkowi Adamczewskiemu i Pawłowi Piątkiewiczowi — nrelegentom, 

trowej wędrówki. Jednym z ciekawszych Przemysławowi Witwickiemu - prelegentowi, 
fragmentów trasy pozostawał stworzony Auamowi Rudnickiemu i Wiesławowi Nawrockiemu za nomoc i realizację prezentacji sprzętu. 
w Panzerwerk 717 skan- 
sen, w którym właściciele 
obiektu starali się przybliżyć 
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spokoiła do końca chę- 

ci wędrówki korytarzami 

MRU, udała się do słynnej > Ą a 

Pętli Boryszyńskiej, prze- 

bywając RSA trasę G ostyn zi P || a S ki 
pomiędzy Grupą Warowną = 

„Scharnhorst" (Panzerwerk 1 1 - 1 3 || p 2008 
717) a Grupą Warowną I ca r. 
„Jahn” (Panzerwerk nr 

714). Pozostali, których 

nie zniechęciła deszczowa 

pogoda mogli zapoznać 

się z dwoma rodzajami 

bezinwazyjnych urządzeń, 

pomocnych w poszukiwa- dowiedz się więcej na: 


6 omuaczye , WWW.Strefamilitarna.info 
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iędzynarodowy Zlot Historycznych 
M Pojazdów Militarnych w Darłowie 
jest największą imprezą tego typu 
w Polsce, jedną z większych w Europie, 
sciągającą rok rocznie dziesiątki tysięcy tu- 
rystów i uczestników z kraju i zagranicy. 

Przed nami dziesiąta, jubileuszowa 
edycja Zlotu, na którą serdecznie zapra- 
szamy. Mamy nadzieję, że jak co roku 
pędzie to wspaniała okazja do spotkania 
się w gronie ludzi, którzy interesują się 
militariami i techniką wojskową. Tradycyjnie 
Już Zlot odbędzie się na tzw. „Patelni” 
w Darłówku. W tym roku, z okazji naszego 
Jubileuszu przygotowaliśmy wiele nowych, 
ciekawych atrakcji. Jedną z nich będzie 
Kasyno Zlotowe, prowadzone w formie 
zabawy na terenie obozu militarnego. 
Dla zmotoryzowanej części uczestników 
przygotowaliśmy dłuższą i prowadzącą 
zupełnie nowymi trasami paradę pojazdów. 
Ponadto: 

* kolejna edycja „Festiwalu Piosenki Woj- 

skowej”, 

* przejażdżki pojazdami militarnymi, w tym 

tównież gąsienicowymi, 

* prezentacja grupy bojowej z załogowym 

pojazdem podwodnym (desant), 

+ wystawa wojskowego sprzętu zabytkowego, 

* inscenizacje batalistyczne najbardziej 
dramatycznych potyczek Il wojny świato- 
wej z udziałem grup rekonstrukcji histo- 

rycznych, 

* pokaz pirotechniczny, 

* handlowy bazar militarny, skupiający 

najciekawsze, unikatowe przedmioty 

związane z tematyką militarną, na którym 

każdy będzie mógł kupić coś dla siebie. 

Różnorodność oferty zadowoli nawet naj- 
bardziej wybrednego klienta, 

* scena zlotowa oferująca rozrywkę non 

stop — w postaci przeróżnych konkursów, 
quizów z nagrodami, 

* Wybory Mokrej Miss Zlotu, 

+ konkurs na najlepszą dioramę Zlotu 
wiele, wiele innych. 

Jedną z większych atrakcji te- 
gorocznego Zlotu, 
będzie prezentacja 
parku maszynowego 
Military Club Wschód 
-Zachód — pojazdów 
produkcji rosyjskiej 


Pojazdów Mi 


23-39 czerwca 2008 


od motocykli po czołgi bojowe, wszystkie 
w dobrym stanie technicznym. W tym 
roku Klub — międzynarodowa organizacja 
składająca się z entuzjastów z Polski, 
Niemiec, Holandii i Belgii — zamierza 
przybyć do Darłowa z pełnym arsenałem. 
W sobotę po południu zaprezentuje pu- 
bliczności możliwości ciężkiego sprzętu 
inżynieryjnego w akcji. Tak więc, jeżeli 
jesteście Państwo zainteresowani tym jak 
BAT-M wykonuje wykopy lub jak BLG-67 
rozkłada most, zapraszamy serdecznie do 
obejrzenia pokazu. 

Ze szczególną radością po raz kolejny 
powitamy „Weteranów” Zlotu, czyli Grupy 
uczestniczące w Zlocie od jego pierwszej 
edycji, m.in. 

+ Grupa Stanisława Mazurka z Lęborka 
* Marcin Talaśka i Militarni Dżimi Team 
* Wiesław Ździechowski z Pacanowa 

* i niezastąpiony Król Przestworzy — Mark 
Buller Helicopter Pilot Team 

Qni także zaprezentują swoje wspa- 
niałe maszyny! 

UWAGA! Informujemy wszystkich, że na 
terenie zlotu będzie możliwość tankowania 
paliw po przystępnych ce- 
nach — dzięki spółce IMSO 
Ki. 

Jak widzicie, tradycyjnie 
już nie zabraknie dużej 
dawki adrenaliny i wspania- 
łej zabawy! 

Zapraszamy do Darłowa 


Mania Ladkowaki ć Maciej Kęszycki 
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Zloty pojazdów wojskowych, in- 
scenizacje batalistyczne, pikniki 
historyczne 


6-8 czerwca — Bytom-Radzionków 

IV Ogólnopolski Zlot Pojazdów Militarnych 
— Bytom 2008 

Organizator: Urząd Miejski w Bytomiu 
Tel. (032) 283 61 36 

e-mail: zkGłum.bytom.pl, astaciwa(Qum.by- 
tom.pl 


7 czerwca — Kęsowo 

Il Piknik Historyczny — 1939 r. 
Organizator: Gmina Kęsowo 
Tel. (052) 334 40 91 
www,kesowo.pl 


6-8 czerwca — Lidzbark Warmiński 
„Bitwa pod Heilsbergiem — 1807” = In- 
seenizacja batalistyczna i Piknik Histo- 
ryczny 
Organizator: Lidzbarski Dom Kultury, 
Wileński Pułk Muszkieterski 
Tel. (089) 767 26 88; 767 17 90; 502/ 
5 819 
| ldk(Wimac.use.pl 
.Iw.net.pl 


ja — Parczew 
ip Rekonstrukcyjnych i Bractw 


r: Urząd Miejski, Dom Kultury: 
355 12 34 

promocja(0parczew.c: com 
.parczew.com 


czerwca — Tarnobrzeg 
45 rocznica śmierci Juliusza hr. Tarnow- 
Sklego w bitwie pod Komorowem — 1863 
r. — Inscenizacja batalistyczna 
e-mail: tamilarQowp.pl 
www.powstanie1863.zsi.kielce.pl 


21-22 czerwca — Brodnica 

„Projekt 1831" — Inscenizacja batali- 
styczna 

Organizator: Muzeum w Brodnicy 

Tel. (056) 495 05 70 
www.muzeum.brodnica.pl 


23-29 czerwca — Darłowo 

% Międzynarodowy Zlot Historycznych 
Pojazdów Wojskowych 

Organizator: Maciej i Stanisław Kęszyccy, 
Marian Laskowski 

Tel. (094) 314 25 41; (022) 614 67 47; 
602/ 58 08 40 

www.zlot.darlowo.info 


18-20 lipca — Bielsko-Biała 

VIII Międzynarodowy Zlot Pojazdów Mili- 
tarnych „Operacja Południe”. 
Organizator: Militaria Bielsko — Rafał Bier, 
Urząd Miasta w Bielsku-Białej i 18. Bata- 
lion Desantowo-Szturmowy 

Tel. 602/ 75 72 43; 608/ 37 63 27 
e-mail: infoGmilitary-zone.pl 
www.militaria.bielsko.com 
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Piknik na SKAD 


AGNIESZKA KOROTYŃSKA 


Już po raz trzynasty miłośnicy 
awiacji spotkają się na lotnisku 
w podwarszawskiej Góraszce, 
aby móc podziwiać, na żywo, 
galerię maszyn powietrznych 
z różnych stron Świata. 


ez wątpienia „gwoździem” tegorocz- 
Br” pokazów będzie słynny myśli- 

wiec Supermarine Spitfire, symbol 
alianckich sił powietrznych i niezwyciężony 
bojownik Bitwy o Anglię, który przyleci do 
nas z Wielkiej Brytanii. Charakterystyczne 
malowanie tej maszyny jest ściśle związane 
z historią lotnictwa polskiego, a konkretnie, 
z asem myśliwskim Janem Zumbachem, 
dowódcą słynnego 303 Dywizjonu im. Ta- 
deusza Kościuszki. Na jego cześć burta 
samolotu została w ubiegłym roku ozdo- 
biona rysunkiem Kaczora Donalda oraz 
imponującym kontem jego zestrzeleń i Od- 
znaką Kościuszkowską. W takim malowaniu 
Spitfire po raz pierwszy przyleci do Polski 
właśnie na pokazy w Góraszce. 

W roli eskorty myśliwca wystąpi najpo- 
pularniejszy transportowiec świata Douglas 
C-47 Dakota. Jest to wersja wojskowa 
samolotu DC-3, skonstruowanego na po- 
trzeby lotnictwa cywilnego. Dakota, słusznie 
określana symbolem zwycięstwa aliantów 
nad Ill Rzeszą, zapisała się także w historii 
powojennej jako bohater legendarnego 
mostu powietrznego nad oblężonym przez 
Sowietów Berlinem Zachodnim. Ten egzem- 
plarz przyleci do nas w malowaniu Eskadry 
„Pegasus”, która pod koniec Il wojny świa- 
towej walczyła na Bliskim Wschodzie oraz 
w rejonie Morza Śródziemnego. 

W tym roku Piknik w Góraszce będzie 
także okazją do debiutów na polskim niebie. 


XIII Międzynarodowy Piknik Lotniczy 
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. Consolidated PBY Catali- 

- na. Fot. Paweł Bondaryk. 
Po raz pierwszy w Polsce zaprezentuje się 
m.in. lekki samolot szturmowy | obserwacyj- 
ny North American Rockwell OV-10 Bronco, 
wchodzący w skład kolekcji zabytkowych 
samolotów prywatnego Muzeum Lotnictwa 
Bojowego w Montelimare. Ta maszyna 
wyróżnia się charakterystycznym układem 
dwubelkowym oraz umieszczonym w tylnej 
części kadłuba przeszklonym stanowiskiem 
obserwacyjnym. Kolejną niespodzianką bę- 
dzie przylot amerykańskiej konstrukcji lotni- 
czej Consolidated PBY Catalina. Pokaźnych 
rozmiarów łódź patrolowa, a jednocześnie 
samolot-amfibia, przystosowany do startu 
i lądowania na wodzie, do tej pory można 
było zobaczyć tylko poza granicami Polski. 
Wodnosamolot przyleci do Góraszki prosto 
z bazy w Duxford w Anglii. 

Te, i wiele innych cle- 
kawych konstrukcji lot- 
niczych przewinie się 
przez piknikowe niebo 
specjalnie dla wszystkich 
spragnionych warkotu sil- 
ników i lśniących w słońcu 
śmigieł. Nie zabraknie 
spektakularnych pokazów 
akrobacji zespołowej | so- 
lowej, prezentacji zabytków 
i nowoczesnych osiągnięć 
lotniczych oraz mnóstwa 
atrakcji dla każdego, nie 
tylko na niebie, ale także 
na ziemi. Zapraszamy! Q 


Więcej szczegółów na 
stronie XIII Międzynarodo- 
wego Pikniku Lotniczego: 


www.piknik-goraszka.pl 


VIII Międzynarodowy Zlot Pojazdów 
Militarnych „„Operacja Południe” 


Największa parada 
militarna w kraju? | 


łównym Organizatorem Międzynaro- 
G dowego Zlotu Pojazdów Militarnych 

„Operacja Południe 2008"jest Sto- 
arzyszenie Miłośników Militariów „Połu- 
nie" oraz Muzeum Broni Pancernej i Mili- 
riów im. Franciszka Biera w Bielsku-Białej. 
"isparcia technicznego udziela 18 Batalion 
Desantowo-Szturmowy w Bielsku-Białej. 


„Operacja Południe” jest imprezą ple- 
merowo-zlotową o charakterze historycz- 
mym i kolekcjonerskim. Skupia miłośników 

kolekcjonerów pojazdów militarnych 
starej techniki wojskowej. Jej głównym 
celem jest wyłonienie najcenniejszych 
kspónatów, z punktu widzenia historycz- 
70-restauratorskiego, szerzenie i promocja 
zainteresowań militarno-kolekcjonerskich 
atmosferze pokojowego wykorzystania 
tarej techniki wojskowej, prezentacja po- 
azdów w ruchu, wymiana doświadczeń, 
a także swobodny dostęp osób zwiedzają- 
eych do eksponatów. „Operacja Południe” 
to jedno z największych wydarzeń tego 
'ypu w Polsce liczące się w Europie. 

W poprzednich latach przyjmowaliśmy 
gości z Czech, Słowacji, Austrii, Litwy, 


VIII MIĘDZYNARODOWY ZLOT 
POJAZDÓW MILITARNYCH 


VIII THE INTERNATIONAL MILITARY SHOW 


1 POŁUDNIE 


kt OPRAC, 


(ODKRYWCA 


Ukrainy, Anglii, Belgii, Holandii i Niemiec, 
co wpłynęło na promocję naszego miasta 
nie tylko na skalę krajową, ale i poza gra- 
nicami Polski. Ponieważ impreza jest bar- 
dzo widowiskowa, od kilku lat frekwencja 
przekracza 30 tys. oglądających w ciągu 
trzech dni trwania zlotu. 

Nad naszą imprezą patronat honorowy 
obejmuje Minister Obrony Narodowej oraz 
Prezydent Miasta Bielska-Białej. „Operacja 
Południe” 2008 współfinansowana jest ze 
środków Urzędu Miejskiego w Bielsku-Bia- 
łej oraz Ministerstwa Obrony Narodowej za 
pośrednictwem Departamentu Wychowania 
i Promocji Obronności. 

Międzynarodowy Zlot Pojazdów Militar- 
nych został na stałe wpisany do kalenda- 
rza imprez miejskich i MON oraz oceniony 
jako najatrakcyjniejsze przedsięwzięcie 
sezonu letnio-wakacyjnego. 

Baza Zlotu mieści się na bielskich Bło- 
niach na terenie poligonu wojskowego, gdzie 
zostaną wzniesione konstrukcje wież war- 
towniczych, wykopane rowy okopowe, roz- 
ciągnięte zasieki, wybudowane bunkry oraz 
postawione namioty wojskowe, a wszystko 
po to, aby stworzyć dla uczestników oraz 
oglądających, kli- 
mat z.epoki. Tam 
też odbywać się 
będą pokazy 
sprzętu lekkiego 
i ciężkiego, ar- 
tylerii przeciwlot- 
niczej (odparcie 
ataku z powie- 
trza), samocho- 
dów wojskowych, 
czołgów, wozów 
pancernych oraz 
widowisko pod 
tytułem TANK- 
CRASH — czyli 
bliskie spotkanie 
czołgu z samo- 
chodem osobo- 
wym. 
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Głównym 
punktem widowi- 
skowym naszego 
Zlotu, dla wszyst- 
kich mieszkań- 
ców naszego 
miasta oraz tu- 
rystów, jest pa- 
rada pojazdów 
militarnych i wo- 
zów pancernych 


14-17 sierpr 
V Międzynar: 
nych „Gąsienice i Podkowy” 
Organizator: Stowarzyszenie Miłośników 
Militarnej Historii Bornego Sulinowa, Urząd 
Miasta i Gminy Borne Sulinowo 

Tel. 606/ 26 27 26, 609/ 04 75 71 
e-mail: A.G.PartnerGinteria.pl 
www.zlot.eu 


6-8 v 
200 rocznica bitwy pod Ostrołęką, insce- 
nizacja batalistyczna 

Organizator: Prezydent miasta Ostrołęka, 
Muzeum Kurpiowskie, Marszałek Woje- 
wództwa Mazowieckiego, 1. Pułk Piechoty 
Legii Nadwiślańskiej, 4. Pułk Piechoty 
Księstwa Warszawskiego 

Tel.: (029) 764 35 00 

e-mail: arekczartoryski©wp.pl 


7 ś Łódź 
Moto Weteran Bazar 
Organizator: Moto Weteran Bazar 
Tel.: (042) 205 44 33 
www.motoweteranbazar.pl 


-9 września — Twierdza Modlin 

Giełda Kolekcjonerska, a w jej ramach 
scenizacja batalistyczna. 

ator: Fundacja Park Militarny 
Modlin 


ia — Brochów 
8 — rekonstrukcja bitwy 
: MON, Fundacja Polonią 


„poloniamilitaris.pl 


0-11 listc J wierdza Modlin 
Giełda Kolekcjonerska połączona z obcho- 
dami Narodowego Dnia Niepodległości 
Organizator: Fundacja Park Militarny 
Twierdzy Modlin 
Tel.: 0606 120 956 
e-mail: bubci(©wp.pl 


głównymi ulicami Bielska-Białej, która 
zakończy się wystawą na parkingu pod 
Centrum Handlowym w centrum miasta. 
Pokaz ten odbywa się przy współpracy z 
Wydziałem Ruchu Drogowego Miejskiej 
Komendy Policji. Do akcji wkroczą Grupy 
Rekonstrukcji Historycznej, które przedsta- 
wią kilka scen batalistycznych z udziałem 
pojazdów militarnych. 


W tym roku mija 70. rocznica stacjo- 
nowania wojsk gen. St. Maczka na biel- 
skich Błoniach. Również 70 lat temu po 
raz pierwszy odbyła się parada wojskowa 
przez centrum Miasta Bielsko. Z tej okazji 
tegoroczny Zlot w swym programie weźmie 
udział w upamiętnianiu wielkiego wodza 
jak również tego wydarzenia. 

Zapraszamy serdecznie do udziału w tej 
prestiżowej imprezie. u 

"olleta Piecha, Rajał Bien 
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PO: KIWANIA 


W poszukiwaniu samolotu 
i zapomnianych mogił w Bronowie 


ŁUKASZ ORLICKI 


Trudno wymarzyć sobie lepsze okoliczności i warunki w jakich 
można prowadzić prace poszukiwacze — optymalna temperatura, 
piękna, cicha okolica z niewielkim parkiem otaczającym ruiny 
starego pałacu oraz intrygujący cel — odnalezienie pozostałości 
po niezidentyfikowanym samolocie zestrzelonym przez Niemców 
podczas Il wojny światowej oraz mogiły, w której złożono jego 


dwuosobową załogę. 


ronów (gm. Dobro- 

mierz, pow. świdnic- 

ki) to niewielka wieś 

położona na Dolnym 

Śląsku, której histo- 
ria sięga początków XIV wieku. 
Początkowo będąca własnością 
rodziny von Both, w XVI wieku 
została przejęta przez bogaty 
ród Schaffgotschów, właścicieli 
licznych dóbr i kopalni na całym 
Dolnym Śląsku. W ich ręku wieś 
pozostawała do połowy XVIII w., 
kiedy to Bronów został wykupio- 
ny przez przedstawiciela znane- 
go i wpływowego rodu Mutlusów 
pochodzącego z Miśni. Kolejni 
potomkowie rodu przebudowali 
XVIII wieczny pałac i rozwijali 
wieś znajdującą się w poło- 


wie ważnej gospodarczo drogi 
pomiędzy będącymi w posiadaniu rodu 
przędzalniami w Świebodzicach i tkalniami 
w Bolkowie. W 1939 roku Bronów (niem. 
Bórnchen) liczył 175 mieszkańców, żyją- 
cych w solidnych domach rozmieszczonych 
wzdłuż drogi i centralnie położonego pa- 
łacu, otoczonego przepięknymi ogrodami. 
Napaść na Polskę i pierwsze lata wojny 
nie odcisnęły początkowo swojego piętna 
na miejscowości. Życie biegło tu swoim 
torem, którego rytm zakłócały wiadomości 
z dalekiego frontu i znikający z domów 
mężczyźni w poborowym wieku, wciągani 
w tryby rozrastającej się machiny wojennej 
Ill Rzeszy. Rekompensując niedobór rąk do 
pracy administracja niemiecka kierowała do 
wioski przymusowych robotników pocho- 
dzących z podbitych narodów, wśród nich 
wielu Polaków. Jednym z nich był 14-letni 
Jan Gwóźdź, który po zakończeniu wojny 
zamieszkał w okolicy Bronowa. Przez dłu- 
gie powojenne lata pracując w pobliskim 
Dobromierzu jako taksówkarz, opowiadał 
swoim kolegom zapamiętane przez siebie 
wydarzenia mające miejsce w niewiel- 
kiej leżącej na uboczu wsi. Szczególnie 
jedno utkwiło mu głęboko w pamięci. 
W 1944 lub 1945 roku nad miejscowością 
pojawił się niezidentyfikowany samolot 
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lecący z kierunku Dobromierza. 
W wyniku ognia prowadzonego 
przez rozmieszczone na polowych 
stanowiskach niemieckie baterie 
przeciwlotnicze maszyna runęła 
na ziemię. Dwuosobowa załoga, 
która poniosła śmierć na miejscu 
miała zostać pochowana w pobli- 
żu zestrzelonej maszyny. Zarówno 
mogiła, jak i sam wrak znalazły się 
w parku bezpośrednio przylega- 
jącym do pałacowego kompleksu 
w Bronowie. 

Opowieść nieżyjącego już Jana 
Gwoździa przez lata potwierdzało 
jeszcze kilku innych Polaków, któ- 
rzy znaleźli się podczas Il wojny 
światowej na terenie Bronowa. 
Niestety, nikt z nich nie był w sta- 
nie podać szczegółów mogących 
pomóc w ustaleniu przynależności 
państwowej strąconej maszyny. 
Relacja o konkretnym wydarzeniu 
zmieniła się stopniowo w legendę 
pielęgnowaną w pamięci miesz- 
kańców. Mimo upływu czasu 
o mogile pamiętano, zapalając 
czasem w dniu Wszystkich Świę- 
tych na niej świeczki... 


Być może jeszcze długie lata bezimien- 
na mogiła symbolizowałaby jedynie niezna- 
ny, lokalny, drugowojenny epizod, gdyby 
nie inicjatywa mieszkańca Bronowa Jana 
Patynka. Wcześniej Pan Jan wraz z bratem 
Bronisławem próbowali zainteresować tą in- 
formacją władze lokalne — bez- 
skutecznie. Ostatecznie na po- 
czątku bieżącego roku wspólnie 
z synem Robertem, skierowali 
drogą mailową zapytanie do 
IPNw Warszawie, informując 
o całej sprawie i wszystkich 
okolicznościach z nią zwią- 
zanych. Wiadomość została 
przesłana do wrocławskiego 
oddziału IPN, z którym redakcja 
„Odkrywcy” od lat współpra- 
cuje (m.in. w sprawie napisów 
umieszczonych w celach PUBP 
w Bolesławcu, patrz „Odkrywca” 
nr 2/2005, 12/2007). W porów- 
naniu do innych kierowanych do 
Instytutu zgłoszeń dotyczących 


Ruiny pałacu w Bronowie, w pobliżu którego miały znajdować możliwości istnienia mogił z Il 
się ciała pilotów i szczątki samolotu. Zaskakujący jest fakt, że wojny, w przypadku Bronowa 
jeszcze kilkanaście lat temu w obiekcie mieszali ludzie. Dziś w grę wchodziła także możli- 
pałac znajduje się w fatalnym stanie. 


Początek pracy w miejscu, gdzie miała znajdować 
się mogiła. Dr Paweł Konczewski i Tomasz Sto- 
larczyk przygotowują wykop. 


Prace przy pierwszej mogile. 


Odnalezione szczątki tuż przed ekshu- 
macją. 


wość zalegania w terenie pozostałości po 
zestrzelonym samolocie. Dlatego też wiado- 
mość, która odbyła tak długą drogę osta- 
tecznie trafiła do „Odkrywcy”. Natychmiast 
zgodziliśmy się ją zweryfikować. Planowana 
przez nas na przełom kwietnia i maja akcja 
poszukiwawcza miała skoncentrować się 
na sprawdzeniu wiarygodności informacji 
o istnieniu we wskazanym miejscu mogiły 
lotników oraz odpowiedzi na pytanie: czy 
w okolicy pałacu mogą znajdować się części 
z niezidentyfikowanego samolotu. Byliśmy 
dobrej myśli, nawet w przypadku całkowi- 
tego usunięcia wraku, w terenie powinna 
pozostać jeszcze wystarczająca ilość „drob- 
nicy”, aby bezbłędnie zlokalizować miejsce 
gdzie maszyna zetknęła się z ziemią. 

Dzięki pomocy P. Agnieszki Zawadzkiej 
z Urzędu Gminy w Dobromierzu dosyć 
szybko udało się skontaktować z wła- 
ścicielem terenu Fundacją im. Tomasza 
Morusa, której zarząd wraz z prezesem 
Januszem Laską wyraził zgodę na prze- 
prowadzenie prac. Wspólnie z „Odkryw- 
cą' badania przeprowadził obejmujący 
nadzór nad całością archeolog dr Paweł 
Konczewski z Pracowni Archeologiczno- 
Konserwatorskiej „ANTIQUA”. 

30.IV o godzinie 9. rano uzbrojeni 
w zezwolenie Delegatury Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków w Wałbrzychu roz- 
poczęliśmy akcję. Na określony w dużym 
przybliżeniu teren, gdzie miały znajdować 
się po wojnie szczątki niezidentyfikowane- 
go samolotu wyruszyli członkowie Grupy 
Poszukiwawczej Odkrywcy — Paweł Piątkie- 
wicz, Łukasz Orlicki oraz wspierający nas 
ochotnicy z Wrocławia Patryk Sowa i Adrian 
Kot. W drugim z planowanych miejsc — tam, 
gdzie wg wskazań świadków miały znajdo- 
wać się bezimienne mogiły przygotowania 
do badań rozpoczął archeolog dr Paweł 


', Pierwszy 
dowód — 
Niemiecka 
Odznaka za 
Rany Ill kla- 
sy. 


Konczewski i Tomasz Stolarczyk, wspierani 
przez Izabelę Kwiecińską i Piotra Maszkow- 
skiego. Następne godziny wypełnił odgłos 
sygnałów dźwiękowych z wykrywaczy meta- 
lu oraz szczęk łopat i ziemi przesypywanej 
w kolejnych powtarzających się ruchach. 


Poszukiwania dzień pierwszy 


Wydawać by się mogło, że park przyle- 
gający do starego kompleksu pałacowego 
to miejsce, gdzie łatwo będzie natrafić na 
różnego rodzaju zagubione przedmioty, 
porzucone bądź zapomniane przez lata 
jego użytkowania. Tymczasem, kolejne 
obiecujące sygnały okazywały się współ- 
czesnymi metalowymi ru- 
pieciami, fragmentami 
różnego rodzaju śmieci, 
oraz przede wszystkim 
zbiorem kapsli i nakrętek 
po napojach wyskoko- 
wych, czyli największym 
przekleństwem użytkow- 
ników detektora. Po kilku 
godzinach dokładnych 
poszukiwań w sektorach 
wyznaczonych do badania 
nie odnaleźliśmy żadnych 
elementów mogących być 
interpretowane jako części * £ 
lotnicze. Poszczególne, 
niewielkie metalowe frag- 
menty, co do których po- 
chodzenia nie mieliśmy pewno- 
ści, znajdowały się pojedynczo 
w dużym rozproszeniu. Nic 
nie wskazywało i nie wska- 
zuje, aby można je było 
połączyć z domniema- 
nym samolotem. Suk- 
cesu nie przyniosło 
również rozszerzenie 
terenu badań, poza 
wyznaczony w rela- 
cjach rejon. Jedynym 

przedmiotem związanym z całą pewnością 
z Il wojną światową na jaki natknęliśmy się 
była niemal całkowicie zniszczona łuska 
od karabinu Mauser. Późnym popołudniem 
musieliśmy przyznać, że niestety opowieść 
o rozbitym, czy jak braliśmy pod uwagę 
przeciągniętym z miejsca zestrzelenia 
do parku niezidentyfikowanym samolo- 
tem nie znajduje żadnego potwierdzenia 
w terenie... Postanowiliśmy wstrzymać się 
z rozszerzeniem pasa badań do momentu 
zweryfikowania drugiej części informacji. 
Czy poszukiwania prowadzone w miejscu 


|; 


Druga mogiła. Obok znajdują się wydobyte przedmioty 
m.in. maska p-gaz. 
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wskazywanym jako mogiła „pilotów” miały 
również okazać się nieefektywne? 

W tym samym czasie, gdy ostatnie 
kapsle pozbawiały złudzeń poszukują- 
cych szczątków samolotu eksploratorów, 
w profilu archeologicznym wykonanym 
przez Tomasza Stolarczyka i Pawła Kon- 
czewskiego można już było odczytać ślad 
wykonanego przed ponad 60. laty wkopu. 
Przez następne godziny odsłonięte zostały 
kolejne warstwy ziemi, coraz wyraźniej 
skrywające mogiłę. Wreszcie na głębokości 
około 80 cm pojawiły się kości i resztki 
umundurowania jednego z „lotników”... zu- 
pełnie nie pasujące do jakiekolwiek rodzaju 
kombinezonu czy munduru lotniczego. Już 
wkrótce pytanie o przynależność państwo- 
wą pogrzebanego w tym miejscu żołnierza 
otrzymało niespodziewaną odpowiedź. 
W wyłaniającej się spod łopatki archeolo- 
ga ziemi błysnął metal odznaki. Wyraźnie 
widoczne szczegóły nie pozostawiały 
wątpliwości — była to nadawana w latach 
1940-45, Niemiecka Odznaka za Rany Ill 


p > 


klasy (czarna, wz. 2), 
przyznawana za odnie- 
sienie dwóch ran na 
froncie. Wraz z kolejnymi 
odsłanianymi elementami 
wyposażenia, m.in. szelkami bojowymi, 
mundurowymi guzikami, zapięciami od 
celty, coraz wyraźniej widać było, że 
pochowany w tym miejscu żołnierz służył 
w którejś z formacji piechoty armii niemiec- 
kiej. W późnych godzinach popołudnio- 
wych zgodnie z procedurą dotycząca od- 
nalezienia szczątków ludzkich o znalezisku 
została poinformowana Policja. Przybyła na 
miejsce wspólnie z policjantami prokurator, 
po przeprowadzonych oględzinach podjęła 
decyzję o zabezpieczeniu w prosektorium 
szczątków żołnierza. Podczas przeprowa- 
dzanej ekshumacji zostały odnalezione 
kolejne fragmenty wyposażenia i umun- 
durowania żołnierskiego. Najcenniejszym 
znaleziskiem okazała się połowa znaku toż- 
samości zamknięta w niewielkim pojemniku 
tzw. maselniczce. Na nieśmiertelniku widniał 
napis „Sim. Kp. I. E. B. 238” oraz numer 


ObkRywca 6/2008 11 


POS 


WZI 


indywidualny żołnierza „6” oraz grupa krwi 
„B”. Rozwinięcie i ttumaczenie skrótu brzmi: 
„Stammkompanie Infanterie Ersatz Bataillon 
238" czyli Kompania Kadrowa 238 Zapaso- 
wego Batalionu Piechoty. Odnalezienie tylko 
jednej połówki świadczyło, że jej druga 
część została zatrzymana jako świadectwo 
zgonu. Obecność niemieckiego żołnierza 
w pierwszej mogile nie oznaczała jeszcze, 
że w sąsiedniej nie zostanie odnaleziony 
zestrzelony bądź zmarły w innych okolicz- 
nościach pilot. Ostateczną odpowiedź na 
pytanie miał przynieść kolejny dzień... 


Ii mogiła 


Prace prowadzone 1 maja w godzinach 
przedpołudniowych były prowadzone już 
w trochę innej atmosferze. Mimo braku 
efektów akcji poszukiwania szczątków 
samolotu relacje dotyczące pogrzebania 
w ogrodzie bronowskiego pałacu niezna- 
nych żołnierzy zostały potwierdzone. Pozo- 
stawało jedynie przeprowadzić do końca 
archeologiczny wykop, aby sprawa została 
definitywnie zakończona. W godzinach 
popołudniowych pod łopatką Marcina Sto- 
larczyka pojawiły się kości czaszki i resztki 
umundurowania, którego fragmenty m.in. 
pozostałości celty w kamuflażu używanym 
przez Wehrmacht wskazywały, iż w dru- 
giej mogile znajduje się prawdopodobnie 
również niemiecki żołnierz. Wraz ze szcząt- 
kami odsłonięte zostało kilka przedmiotów 
— ołówek, maska p-gaz w charakterystycz- 
nym pojemniku, torba na części zamienne 
do karabinu maszynowego MG, fragmenty 
pasa z mocno zniszczoną klamrą Wehr- 
machtu oraz pochwą od bagnetu i kilka 
sztuk luźno leżącej niemieckiej amunicji. 
Ułożenie ciała i stan kości wskazywały na 
poważne obrażenia jakie odniósł 
wcześniej żołnierz, spowodo- 
wane być może eksplozją 
pocisku lub bomby. Do 

czasu przyjazdu policji 

i pracowników zakła- 

du odpowiedzialnego za 
transport szczątków nie 
udało się zlokalizować 

nieśmiertelnika. Dopiero 

przeszukanie opróżnionej 

już mogiły za pomocą 

wykrywacza pozwoliło na 
odnalezienie całego, nie 
przełamanego znaku tożsa- 
mości. Czy jego właściciel 
ciągle figuruje na liście 
zaginionych? Po wstępnym 
oczyszczeniu można było dostrzec ukła- 
dający się na blaszce napis „Sim. Kp. I. E. 
B. 238" oraz numer indywidualny „5672”, 
i grupę krwi „A”. Rozwinięcie skrótu brzmi 
— „Stammkompanie Pionier Ersatz Batalion 
ll Abteilung 28”, czyli Kompania Kadrowa 
Il Zapasowego Batalionu Saperów. Od- 
dział 28. Zyskaliśmy absolutną pewność 
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w domniemanej mogile alianckich lotników 
odnalezieni: zostali niemieccy żołnierze... 
Czy świadczy to o tym, że polscy robot- 
nicy przymusowi zupełnie rozminęli się 
z prawdą? Na to pytanie nie jest łatwo 
odpowiedzieć. Większość z przekazywa- 
nych ustnie relacji, dotyczących wydarzeń 
z okresu Il wojny światowej nosi na sobie 
piętno czasu. Nawet w przypadku gdy 
żyją jeszcze naoczni świadkowie, zapa- 
miętane przez nich szczegóły potrafią 
ulec wraz z upływającym czasem kolejnym 
modyfikacjom, często uniemożliwiającym 
ostateczną weryfikację. Dlatego nie może- 
my wykluczyć, że pracujący przymusowo 
w miejscowości Polacy, rzeczywiście byli 
świadkami zestrzelenia samolotu i śmierci 
załogi, która została pochowana w Brono- 
wie i być może spoczywa tam do dzisiaj. 
Jedno jest pewne, miejscem tym nie jest 
teren przylegający bezpośrednio do pa- 
łacu w Bronowie. 

Co możemy powiedzieć o odnalezio- 
nych podczas poszukiwań żołnierzach 
niemieckich? W jakich okolicznościach 
i kiedy mogli zginąć? Z jakich dokładnie 
formacji pochodzili? Mimo zdawałoby się. 
doskonale zachowanych nieśmiertelników, 
na większość pytań nie można podać 
zadowalającej odpowiedzi. Obydwa znaki 
tożsamości pochodzą bowiem z jedno- 
stek zapasowych, bardzo często zdarza- 
ło się, że żołnierze którzy przechodzili 
szkolenie w tych ośrodkach zachowywali 
swoje nieśmiertelniki pełniąc służbę już 
w jednostkach frontowych. W takich 
przypadkach nie odnotowywano na 
znakach tożsamości nowego przydziału. 
Z pewnością sytuacja taka miała miejsce 
w obu przypadkach. Niski numer osobowy 
- „16”, żołnierza odnalezionego w pierw- 
szej mogile świadczył, iż mógł 
on pozostawać w szere- 
gach Wehrmachtu na- 
wet od sierpnia 1939 

roku, od momentu 
gdy w miejscowości 
Stuttgart-Zuffenhausen 
został utworzony 238 
zapasowy batalion pie- 
choty. Jednak kwestia 
przydziału i nume- 
ru jednostki w jakiej 
ostatecznie znaleźli 
się obydwaj żołnierze 
na terenie Bronowa 


Znaki tożsamości należące do| pozostanie na razie 
obydwu żołnierzy. 


nierozwiązana. Podob- 
ne trudności pozostają 
również w przypadku określenia przybliżo- 
nej daty pochówku i okoliczności śmierci. 
Mimo że w pobliżu Bronowa przygotowy- 
wano z pewnością pozycje obronne i na 
leżących obok wzniesieniach do dzisiaj 
widoczne są ślady transzei i polowych 
stanowisk, to sama miejscowość nie zo- 
stała raczej zniszczona w wyniku działań 


19 maja szczątki żołnierzy zostały prze- 
kazane Fundacji „Pamięć”. - 


wojennych. Bardzo prawdopodobne, że 
została ona zajęta ostatecznie bez walki 
dopiero w maju 1945 roku przez oddziały 
31. Armii Ogólnowojskowej, działającej 
w ramach operacji praskiej. Być może 
obydwaj żołnierze polegli za linią frontu 
od eksplozji bomby bądź pocisku artyle- 
ryjskiego, na co wskazywałby obrażenia 
i położenie ciał. Okoliczności śmierci 
pozostaną jedynie w sferze spekulacji 
i domniemań... 

19.V.2008 r. szczątki obydwu żołnierzy 
zostały przekazane Polsko-Niemieckiej 
Fundacji „Pamięć” z Warszawy. Przez 
następne miesiące władze Fundacji podej- 
mą decyzję o miejscu nowego pochówku, 
najprawdopodobniej będzie to cmentarz 
wojenny w Siemianowicach Śląskich, 
na którym spoczywa już około +30 tys. 
niemieckich żołnierzy. Dane z obydwu 
znaków tożsamości zostały przekazane 
stronie niemieckiej, która przeprowadzi 
dokładną identyfikację, ustali tożsamość 
i ew. dokona wykreślenia z listy zaginio- 
nych. Nasza praca została zakończona, 
teczka z napisem „Bronów” może zostać 
odłożona ad Acta... u 

Zdjęcia: arch. redakcji 


Dziękujemy za wspólną akcję i olbrzy- 
mią pomoc dr Pawłowi Konczewskiemu 
z Pracowni Archeologiczno-Konserwator- 
skiej „ANTIQUA”, Tomaszowi i Marcinowi 
Stolarczykom oraz Patrykowi Sowie i Adria- 
nowi Kotowi, Fundacji im. Tomasza Morusa 
oraz mieszkańcom Bronowa — Janowi, 
Robertowi i Bronisławowi Patynkom oraz 
Edwardowi Hałdasiowi. 

Dziękujemy za pomoc w identyfikacji 
znaków tożsamości Tomaszowi Czabań- 
skiemu z Fundacji „Pomost” i Aleksandrowi 
Rostockiemu. 
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Opowieści o zakopanych na terenie dawnej Wytwórni Płatowców nr 1 Państwowych Zakładów Lot- 
niczych wrakach i częściach do samolotów, były przekazywane przez pracowników PZL i lotniska 
Okęcie z pokolenia na pokolenie. Zachowały się również relacje żyjących do niedawna mechani- 
ków 1. pułku lotniczego, które precyzowały te doniesienia. Po zajęciu lotniska i wytwórni przez 
Niemców, od końca września 1939 roku okupanci organizowali akcję oczyszczania zrujnowanej 
infrastruktury. Większość nie nadających się do wykorzystania elementów samolotów, wraków 
i części, zakopywano w lejach powstałych na skutek bombardowań. Czy uda się je odnaleźć? 


eren dawnej fabryki samolotów 

- dawno opuszczony i zrujno- 

wany. Nigdzie nie widać śladów 
jakiejkolwiek infrastruktury pro- 
dukcyjnej, hal, warsztatów czy 
 nangarów. Jedyne co daje się zauważyć, 
to ukryte w zaroślach, niewyraźne pozo- 
stałości fundamentów, zniszczona droga, 
iragmenty ogrodzenia. Co chwilę słychać 
narastający huk startujących i lądujących 
samolotów z pobliskiego lotniska. Znajdu- 
Jemy się na byłym terenie największej wy- 
twórni lotniczej okresu międzywojennego. 
Prawdopodobnie gdzieś tutaj zakopane 
zostały elementy konstrukcji lotniczych. 
Zlokalizowanie jednak dokładnego miejsca 
jest procesem skomplikowanym i cza- 
sochłonnym. Poprzedzone musi zostać 
szczegółową analizą dostępnych mate- 
rlałów archiwalnych, relacji, ale przede 
wszystkim zdjęć, głównie lotniczych, map, 
planów rozmieszczenia poszczególnych 
budynków | schematów. Całość trzeba bę- 
dzie skonfrontować z dzisiejszym stanem, 


nanieść poszczególne obiekty na współ- 
czesne mapy, dokładnie spenetrować 
każdy potencjalny ślad, aby ostatecznie 
wytypować przy pomocy aparatury geofi- 
zycznej miejsca, gdzie mogą znajdować 
się szczątki... Materiały źródłowe są nie- 
stety, jak w takich przypadkach często 
bywa skromne, niemniej systematycznie 
gromadzone. Wydaje się, że podstawą 
będzie, jak i pierwszym krokiem, zlokalizo- 
wanie trzech lei po bombach widocznych 
na rysunku opracowanym przez Jerzego 
B. Cynka i Andrzeja Glassa, przedstawiają- 
cym stan PZL WP-1 na dzień 28.IX.1939 r. 
Odnalezienie ich zapewne nie będzie trud- 
ne, lecz czy są to jedyne tropy jakimi dys- 
ponujemy? Z pewnością nie, gdyż samo 
lotnisko, jak i wytwórnia były wielokrotnie 
w czasie wojny celem nalotów, nie tylko 
niemieckich, także radzieckich. Również 
hitlerowcy prowadzący tu remonty, mogli 
w kolejno powstałych lejach zakopywać 
zniszczone części lotnicze, silniki, płatow- 
ce, kadłuby... Ważne jest, że wg licznych 
pasjonatów lotnictwa, to najczęstszy spo- 

sób pozbywa- 
R+* +" nia się przez 
Niemców 


1.8. Gp 


smi [III 


zbędnych od- 
padów. Mamy 
więc szansę 
nie tylko na 
potencjalne 
pozyskanie 
unikatowych 
fragmentów 


konstrukcji polskich, ale także niemiec- 
kich. Przyjrzyjmy się zatem historii tego 
obiektu i spróbujmy ustalić czego możemy 
się spodziewać. 

Z pewnością głównym motorem działań 
jest fakt, że w Państwowych Zakładach 
Lotniczych na Okęciu powstawały najbar- 
dziej zaawansowane konstrukcje lotnicze 
dwudziestolecia międzywojennego. Wielkie 
nadzieje Polaków związane były z pro- 
jektowanymi tu samolotami, mogącymi 
już w latach 1940-1941 być skutecznym 
przeciwnikiem niemieckiej Luftwaffe. 
Tymczasem, planowane do produkcji po 
wrześniu 1939 roku aeroplany, bezradnie, 
w fazie prototypu, zalegały na lotnisku, 
wystawione „na niemieckie bombardowa- 
nia. Cofnijniy się zatem w czasy złotej 
ery polskiego przemysłu lotniczego, kiedy 
rodzima myśl techniczna budziła szacunek 
w całej Europie... 


Lata 30. 


Rejon dzisiejszego Okęcia w Warszawie, 
stawał się zagłębiem lotniczym począw- 
szy od 1933 roku. Rozpoczęto wtedy 
budowę nowego lotniska cywilnego oraz 
wojskowego, które miały zostać przenie- 
sione z dotychczas funkcjonujących na 
Mokotowie. Również stamtąd, na przeło- 
mie 1934/35 roku dyslokowano do nowo 
wybudowanych zakładów na Paluchu, 
przy południowym krańcu nowego lotni- 
ska, istniejącą od 1928 roku Wytwórnię 
Płatowców nr 1 PZL. Na obszarze 16 
ha powstał wówczas nowoczesny zakład 
zatrudniający w 1938 roku już ok. 3600 
pracowników. Wyposażony był w 180 
specjalistycznych i zaawansowanych jak 
na owe czasy obrabiarek. Zakład posia- 
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dał własne biuro konstrukcyjne i warsztat 
prototypowy, gdzie projektowane były no- 
woczesne, rozwojowe wersje istniejących 
samolotów. Rozruch nowych zakładów 
odbywał się stopniowo. Rozpoczęto pro- 
dukcję rozpoznawczo-bombowych Karasi, 
których w latach 1936-1938 zbudowano 
240. W roku 1936 uruchomione zostało 
wytwarzanie rozwojowej wersji słynnej 
„11”, czyli eksportowego myśliwca PZL- 
24. Eksport zresztą był niezwykle istotnym 
obszarem działalności handlowej, gdyż 
moce produkcyjne WP-1 były znacznie 
większe, niż zapotrzebowanie rodzimego 
lotnictwa cywilnego i wojskowego. Głów- 
nymi odbiorcami samolotów z Okęcia były 
Bułgaria, Rumunia, Grecja i Turcja. 

Bardzo ważnym elementem funkcjono- 
wania PZL, był wspomniany już, prężnie 
działający Wydział Studiów, Najlepszym 
i jednocześnie najbardziej znanym pro- 
jektem był PZL 37 „Łoś”, nowoczesny 
dwusilnikowy bombowiec, wdrożony do 
produkcji w 1938 roku. Powstały również 
projekty jego następcy, samolotu PZL 49 
„Miś”. Także PZL 23 „Karaś" doczekał się 
wersji rozwojowej w postaci rozpoznaw- 
czo-bombowego PZL 46 „Sum”. Ciekawy 
i niezwykle zaawansowany dwusilnikowy 
myśliwiec PZL 38 „Wilk” oraz późniejszy 
PZL-48 „Lampart" w wersjach pościgowo- 
eskortującej i myśliwsko-szturmowej, mo- 
głyby z kolei dać skuteczny odpór hordom 
Luftwaffe, gdyby tylko wojna zaczęła się 
rok, lub dwa później. Podobnie zresztą 
jak z wdrożonym do produkcji na krótko 
przed wrześniem 1939 roku-następcą PZL. 
11, dolnopłatowym myśliwcem PZL 50 „Ja- 
strząb". Niestety, większość opisywanych 
powyżej projektów, była zaledwie w fazie 
prototypu... 


W przeddzień wojny 


Tereny lotniska Okęcie, wraz z przyle- 
głymi ośrodkami produkcji samolotów, 
we wrześniu 1939 roku stanowiły ze 
zrozumiałych względów ważny cel dla 
Luftwaffe. Należy przypomnieć, że oprócz 
Portu Lotniczego, funkcjonowały w bezpo- 
średnim sąsiedztwie wspomniane już PZL 
Wytwórnia Płatowców Nr -1 (Paluch), PZL 
Wytwórnia Silników Nr 1, (dawna Fabryka 
Silników Lotniczych, niegdyś własność 
Polskich Zakładów Skoda, produkująca 
przed wojną do 55 silników miesięcznie), 
Doświadczalne Warsztaty Lotnicze (RWD), 
baza 1. pułku lotniczego oraz Cywilny Port 
Lotniczy wraz z Warsztatami Remontowy- 
mi, a także Instytut Techniczny Lotnictwa. 
Wbrew obowiązującym ówcześnie (jak 
i obecnie) zasadom, nagromadzenie tylu 
instytucji lotniczych w jednym miejscu 
przeczyło zdrowemu rozsądkowi, ze 
względu na łatwość wyeliminowania za 
jednym zamachem skupionych blisko sie- 
bie celów. Mimo spodziewanego wybuchu 
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wojny, przygotowania do niej na Okęciu 
nie były zbyt intensywne. Dosłownie 
w ostatnim momencie z eskadry 1. pułku 
lotniczego utworzone zostały Brygada 
Pościgowa i Brygada Bombowa, które 
przebazowano, 31.VIII.1939 r. na lotniska 
polowe. Ewakuacja samolotów należących 
do PLL LOT przebiegała znacznie spraw- 
niej, gdyż wcześniej zostały opracowane 
odpowiednie plany. Najsłabiej zabezpie- 
czona przed nalotami była Wytwórnia 
Płatowców nr 1 i Wytwórnia Silników nr 
1, które do samego końca nie otrzymały 
wytycznych odnośnie ewakuacji. Jedynym 
elementem obrony jaki powstał na terenie 
WP-1, był zygzakowaty rów przeciwlot- 
niczy. Zaniedbanie to wydaje się być 
karygodne, gdyż na terenie zakładów 
było co chronić i zabezpieczać. Pomijając 
infrastrukturę wytwórni, magazynowano 
tam kilkadziesiąt samolotów. Warto zazna- 
czyć, że dopiero po rozpoczęciu działań 
wojennych próbowano ewakuować wy- 
twórnię do warsztatów samochodowych 
na ul. Górnośląskiej w Warszawie. Było 
już jednak za późno. 

Dla przyszłych poszukiwań znaczenie 
mają z pewnością informacje, jakie samo- 
loty znajdowały się na terenie zakładów 
1.1X.1939 r. oraz ich dalsze losy. Wiemy, 
że z Sześciu samolotów rozpoznawczo- 
bombowych PZL-43A „Karaś" przygoto- 
wanych dla Bułgarii, trzy zostały ewaku- 
owane 3.IX na Bielany. Na terenie WP-1 
pozostało za to kilkanaście starszych 
wersji PZL-23 „Karaś" ze zdemontowany- 
mi skrzydłami, które akurat przechodziły 
remont. Na miejscu zmagazynowano 
również 14 samolotów bombowych PZL 
37B „Łoś”, będących w końcowym sta- 
dium montażu. Poza tym 2 samoloty 
zawodnicze PZL 26, 1 Lublin R XIII F 
Aerolog przerabiany na samolot mete- 
orologiczny, 1 transportowy, trójsilnikowy 
Fokker F VIIB/3m z 1. pułku lotniczego 
oraz szybowiec akrobacyjny „Sokół”. Po- 
nadto pozostawiono na Paluchu prototypy 
PZL 24 J przeznaczonego dla Bułgarii, 
treningowego PWS 33 „Wyżeł”, PZL 38 
„Wilk” oraz PZL 46 „Sum” z uszkodzonym 
podwoziem. Drugi prototyp „Suma” wraz 
z myśliwcami PZL 50 „Jastrząb' i PZL 11 
g „Kobuz” ewakuowano 5 września. 


Wrzesień 1939 


Taktyka Luftwaffe przewidziana pod kątem 
bombardowania polskich wytwórni lotni- 
czych we wrześniu 1939 roku, polegała 
głównie na dezorganizowaniu i zastopowa- 
niu produkcji, a nie całkowitym niszczeniu 
celu. Użycie bomb odłamkowych miało 
zapobiec całkowitej dewastacji infrastruk- 
tury fabrycznej, gdyż planowano w trakcie 
okupacji przejąć zakłady i jak najszybciej 
uruchomić działalność. Na marginesie 
warto wspomnieć, że spośród wszystkich 


wytwórni lotniczych istniejących w okresie. 
międzywojennym, jedynie Podlaska Wy- 
twórnia Samolotów (PWS) w Białej Podla- 
skiej została zbombardowana w sposób. 
uniemożliwiający jej ponowne otwarcie. 
1.IX. miały miejsce trzy naloty na Okęcie 
Dla Luftwaffe od pierwszych godzin wojny 
bombardowanie polskich lotnisk i wytwórni 
lotniczych było jednym z kluczowych za- 
dań. Naloty 07. i 11. zostały odparte przez 
lotnictwo myśliwskie złożone z Warszaw- 
skiej Brygady Pościgowej pod dow. płk. 
Stefana Pawlikowskiego. Bomby spadły 
przypadkowo, m.in. na teren wyścigów 
konnych na pobliskim Służewcu, uszko- 
dzony został również wodociąg lotniskowy, 
który przestał działać. Jedyną możliwością 
gaszenia wybuchających w dniach następ- 
nych pożarów były jedynie beczkowozy. 
„Wczesnym rankiem ukazały się na Okęciu 
klucze bombowców. Osiemdziesięciu ludzi 
z posterunków OPL Zakładów Lotniczych 
(...) z ciekawością obserwowało lot, nie 
przeczuwając niczego złego. Nagle, zza 
lasu ukazał się samotny olbrzym i jak ja- 
strząb rzucił się lotem nurkowym na budynki 
Polskich Zakładów Lotniczych. Rozległ się 
potężny huk. To pierwsza bomba uderzyła 
w ściany budynku (...)"- wspominał świa- 
dek pierwszego bombardowania. W połu- 
dnie nalot był nieco bardziej niszczycielski 
dla samej wytwórni, gdyż bomby trafiły 
w stolarnie i stołówkę . Największy atak 
ponad 150 bombowców niemieckich na 
Warszawę tego dnia, miał miejsce pomię- 
dzy 16.30, a 17.30. 31 Heinkli He 111P z I/ 
KG 27 zrzuciło 52 tony bomb na lotnisko 
i wytwórnię, trafiając m.in. w tory i hangary. 
Radiotelegrafista Gustav Bergmann z 3. 
Staffel |/KG 27 znalazł się swoim He 111 
nad celem ok 17.30.: „Atak odbywa się 
na fabrykę samolotów na południu miasta. 
Teraz trzeba zachować nerwy i wykonywać 
swoje czynności tak samo spokojnie, jak 
w czasie ćwiczeń w warunkach pokojo- 
wych. Na lewo przed nami widzę już smugi 
pocisków artylerii przeciwlotniczej, lecące 
przed nami eskadry wytrąciły ją z błogiego 
spokoju. Obserwator celuje i zwalnia bomby. 
Spiczaste płomienie i chmury dymu pokazu- 
ją nam, gdzie uderzyły bomby (...)". 

Następnego dnia 10 „Łosi” z terenu 
WP-1 zostało przestawionych na lotnisko. 
Niemieckie bomby spadły na pobliskie 
osiedle fabryczne Dedale. 29 He 111 H 
z II/ LG 1 zrzuciło swój ładunek na Okęcie 
i zakłady lotnicze PZL. 3.IX pomiędzy 11., 
a 12. (wg niemieckich źródeł ok 8.) He 
111H z III/JLG 1 zbombardowały ponownie 
cele wokół lotniska: park lotniczy, skład 
paliwa, hale montażowe PZL i Wytwórnię 
Płatowców. Zostało uszkodzonych kilka 
„Łosi” i PZL 43 przeznaczony dla Bułgarii. 
W hangarach 1. pułku lotniczego bomby 
zniszczyły sześć „Łosi”. 

Pierwszy raz nalot został przeprowa- 
dzony również na Wytwórnię Silników nr 1. 


Ponownie nad WS-1 Luftwaffe pojawiło się 
<olejnego dnia, w wyniku czego została 
zniszczona hala obróbki mechanicznej, 
nala montażu i narzędziownia. Zdemolowa- 
niu uległo również Biuro Studium (hangar 
orototypowni). Bomby spadły także na 
WP-1 niszcząc halę remontową (Kraksow- 
nię), a w niej dwa „Karasie”. W sąsiadują- 
cej z WS-1 fabryce kabli wybuchł pożar. 
Niezwykle trudny do ugaszenia ogień, 
gdyż paliły się smary, paliwo i lakiery, roz- 
orzestrzenił się także na terenie lotniska. 
5.IX z nieuszkodzonego hangaru Studium 
(prototypowni) WP-1 ewakuowano na po- 
udniowy-wschód prototypy „Jastrzębia”, 
„Kobuza”, „Suma” i „Łosia”. W kolejnych 
dniach celem było ponownie WS-1, zaś 
na Służewcu zniszczone zostały makiety 
myśliwców PZL 11. 8.IX niemieckie wojska 
jądowe dotarły na skraj lotniska. 1. Dywizja 
Pancerna XVI Korpusu Pancernego ok. 
godziny 15 zajęła teren Okęcia. Po trzech 
dniach dowództwo obrony Warszawy, 
zadecydowało o konieczności wypadu 
na teren lotniska w celu rozpoznania tak- 
tycznego oraz wzięcia do niewoli jeńców. 
Zadanie to zostało powierzone dowódcy 
360. pułku piechoty ppłk. Jakubowi Chmu- 
rze, który rozpoczął jego realizację 12,1X 
o godz. 5. Sformowany na potrzeby tej 
akcji oddział rozpoznawczy dysponował 
znacznymi siłami, składając się z 2. i 4. 
odwodowego batalionu 360 p.p., 13. 
kompani p.panc. oraz dwóch kompani 
czołgów. Naprzeciwko miał znaczne siły 
niemieckie obsadzające Okęcie w postaci 
2. batalionu 82. p.p. z 31. Dywizji Piechoty 
oraz część 33. p.p. zmot. z 13. Dywizji 
Piechoty Zmotoryzowanej. Atak został 
przeprowadzony z trzech kierunków, dzięki 
czemu oddziałowi ppłk. Chmury udało: 
się dość szybko opanować na moment 
teren lotniska. Silny ogień artyleryjski 
oraz kontratak hitlerowców zmusił jednak 
Polaków do pospiesznego odwrotu. Akcja 
zakończyła się całkowitym niepowodze- 
niem. Nie wzięto do niewoli ani jednego 
Niemca, nie udało się także rozpoznać 
dokładnie sił przeciwnika. Bilans strat 
był znaczny, gdyż 280 żołnierzy zostało 
zabitych i rannych, 'zginął ppłk. Chmura, 
zaś 7 polskich czołgów uległo zniszcze- 
niu. Więcej podobnych prób, ani walk na 
terenie Okęcia we wrześniu 1939 roku nie 
odnotowano. 


Okupacja I Powstanie 


PZL na Okęciu znalazły się w grupie obiek- 
tów administrowanych przez Niemieckie 
Władze Wojskowe. Koncern Daimler-Benz 
przejął część obiektów zamieniając je na 
Zakłady Remontowe Silników Lotniczych, 
gdzie naprawiano i produkowano silniki: 
BMW, JUMO i Daimler-Benz. O okresie tym 
niewiele wiadomo. Zachowały się nieliczne, 
dość enigmatyczne, niezbyt precyzyjne 


i często sprzeczne meldunki sytuacyjno- 
wywiadowcze Komendy Obszaru nr 1 
ZWZ z terenu Okęcia. Wynika z nich, że 
np. w lutym 1940 roku „Warszawa-Okęcie 
[i] Avia pracują w znacznej części”. Nieco 
więcej informacji znajdujemy w meldunku 
z marca: „Na Okęciu Niemcy wykorzystują 
lotnisko cywilne. Wojskowe, z powodu 
nie naprawionych zniszczeń wojennych, 
nie wykorzystywane. Na lotnisku ok. 200 
maszyn. Ilość ta ulega zmianom, gdyż 
poprzednio meldowano do 2000 i maszyny 
te w miarę kończenia personelu odlatywały 
na zachód”. 

Na terenie Okęcia zorganizowane 
zostały również Warsztaty Naprawcze 
Junkers Motorenbau. Działała tam w 1941 
roku grupa dywersyjna dowodzona przez 
Rajmunda Łaszczyńskiego ps. „Łukasz”. 
W ciągu 5 miesięcy oddział sabotował 
naprawę uszkodzonych silników lotniczych, 
zbierał dane wywiadowcze, a także starał 
się dezorganizować działalność Niemców 
na terenie wytwórni. Warto zaznaczyć, 
że ludzie ci nie zostali nigdy zdekonspi- 
rowani. 

Warto również wspomnieć, że inte- 
resujący nas teren stał się także celem 
nalotów radzieckich. W pierwszych dniach 
operacji Barbarossa w czerwcu 1941 
roku, Rosjanie zorganizowali kilka wypraw 
bombowych na teren Generalnej Guber- 
ni, m.in. na Warszawę i tereny lotniska 
Okęcie. W wyniku jednego z nich miał 
nastąpić pożar, w którymś z hangarów, 
zaś ze zrzuconych 4 bomb jedna trafiła 
między Paluchem, a Okęciem, nieopo- 
dal warsztatów. Sowieckie ataki lotnicze 
ustały jednak już 28 czerwca zapewne 
w związku z przesunięciem się linii frontu 
na wschód. Do kolejnych ataków miało 
dojść dopiero pięć miesięcy później. 
Lotnisko oraz fabryka silników stały 
się celem sowieckich nalotów również 
w 1942 roku. 

Lotnisko Okęcie i znajdujące się przy 
nim zakłady lotnicze od początku stały się 
obiektem zainteresowania ZWZ, a później 
Armii Krajowej również jako strategiczny 
cel do opanowania na potrzeby przyszłego 
Powstania. W tym celu powołany został 
7. pułk piechoty „Garłuch” składający się 
z trzech batalionów liczących w sumie 
1800 żołnierzy. Oddziałowi temu bezpo- 
średnio podporządkowano Bazę Lotniczą 
„Łużyce”, rekrutującą zakonspirowaną 
obsługę, mającą uruchomić w momencie 
zajęcia portu lotniczego wszelkie urzą- 
dzenia oraz koordynować ruch samolotów 
z zaopatrzeniem. Realizacja powierzonych 
zadań była jednak niezwykle trudna, ze 
względu na silne ufortyfikowanie obiektów 
lotniskowych i skuteczne zabezpieczenie 
ich przed spodziewanym w każdej chwili 
desantem radzieckim, czy też atakiem grup 
dywersyjnych. 1.IX. 1944 r., w momencie 
wybuchu Powstania działania rozpoczęły 


POSZUKIWANIA 


się również na terenie Okęcia. Niestety, 
oddziały Powstańców mające przepuścić 
szturm były słabo wyposażone i nie do 
końca przygotowane do starcia ze świetnie 
wyszkolonymi i uzbrojonymi jednostkami 
niemieckimi. Walki dość szybko wygasły, 
a akcja zajęcia lotniska ze względu na 
brak środków nie mogła zakończyć się 
powodzeniem. 


Rok 1945 


Po spacyfikowaniu Powstania Warszaw- 
skiego, wycofujący się Niemcy rozpoczęli 
akcję systematycznego niszczenia insta- 
lacji lotniskowych Okęcia oraz Zakładów 
Remontowych Silników Lotniczych. W po- 
wietrze zostały wysadzone hangary, wieża 
ciśnień, Dom Społeczny przy PZL, a także 
zabudowania WP 1. 17.1.1945 roku teren 
lotniska i wytwórni zajął bez walki 2. p.p. 1. 
Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki. 
Rozpoczął się żmudny i długotrwały pro- 
ces przywracania zrujnowanego Okęcia 
do życia. 

W burzliwej historii wojennej Wytwórni 
Płatowców nr 1, istnieje wiele etapów, 
które mogą być właściwym tropem do 
podjęcia poszukiwań wciąż zalegających 
w ziemi elementów samolotów niegdyś 
tam produkowanych i remontowanych. 
Mogą być to „rarytasy”, być może frag- 
menty prototypowych konstrukcji lotni- 
czych zbudowanych zaledwie w jednym 
egzemplarzu. Mogą to być również frag- 
menty „Łosi”, „Karasi" i innych seryjnie 
wytwarzanych samolotów, zarówno pol- 
skich jak i niemieckich. Na wielokrotnie 
porządkowanym terenie, porytym gęstą 
siecią lei po bombach, możliwość na- 
tknięcia się na takie szczątki, jest wystar- 
czającym bodźcem do podjęcia działań 
zmierzających do ich odnalezienia. Prze- 
prowadzenie akcji wymaga jednak czasu, 
głównie ze względu na konieczność speł- 
nienia wymogów formalnych i uzyskania 
wszelkich zezwoleń. 

Niewątpliwym utrudnieniem, choć nie 
przeszkodą, jest fakt, że teren poszukiwań 
bezpośrednio przylega do lotniska Okęcie. 
Pierwsze rozmowy z przedstawicielami 
zarządu Portów Lotniczych okazały się 
jednak na tyle owocne, że już wkrótce 
otrzymamy zgodę na przebadanie terenu 
metodami geofizycznymi. Gdy te prze- 
biegną pomyślnie przystąpimy do prac 
ziemnych. Byłoby to niezmiernie intere- 
sujące wydarzenie zwłaszcza w roku 80. 
rocznicy powstania lotnictwa polskiego. 
O postępach prac z pewnością będziemy 
informować na bieżąco. a 


Grafika: na podst. J.B. Cynk, zbiory 
A. Glassa [w:] Cynk J.B., Kopański 
T., Glass A., Bernad D., Braniewski B. 
„Monografie Lotnicze” z. 100, PZL.37 
Łoś, AJ Press 2006 
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W cieniu „„Riese” 


ROMAN OWIDZKI 


W trakcie moich licznych kwerend w różnych archiwach, 


czy podczas spotkań z żyjącymi jeszcze świadkami 
historii, pojawiały się również wątki dotyczące sowio- 
górskiego kompleksu budowlanego. Pozwalam sobie 


o cind elatlioh nach dos Yerddndungoweg Liodiobni- 


w ramach przedsięwzięcia 
„Riese” biuro prof. Giesle- 
ra w zamku Książ musi 
zaprojektować 30 garaży 
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Cenny dokument 


Profesor Alfred Konieczny, przy okazji opi- 
sywania obozów spółki akcyjnej Śląskiej 
Wspólnoty Przemysłowej informuje, że naj- 
wcześniejszym znanym dokumentem OBL 
„Riese” jest pismo z 20.IV,1944 r. Front- 
fuhrung Oberbauleltung Riese kierowane 
do komendanta obozu nr 'll:' Odpis tego 
pisma znajduje się w zbiorach Pracowni 
Dokumentacji Historycznej Instytutu Hi- 
storii Państwa i Prawa Uniwersytetu Wro- 
oławskiego. Z kolei David Irving w swojej 
książce o dziejach Luftwaffe pisze, że 
14.1V.1944 r. Hitler nakazał Organizacji 
Todt bezzwłoczne przejęcie robót od 
Śląskiej Wspólnoty Przemysłowej.* W tym 
zestawieniu zapewne ciekawie prezentuje 
się inny mało znany dokument dotyczący 
budowy garaży w pobliżu zamku Książ. 
Otóż 27 III.1944 r. do Nadprezydenta we 
Wrocławiu przyjechał dypl. architekt Ruel- 
berg z biura prof. Gieslera, działającego 
już w zamku Firstenstein (Książ). Na tę 
okoliczność sporządzona została krótka 
notatka. Rozszerzona jej forma znalazła 
się w piśmie z dnia 29.III. 1944 r., którego 
odpis z 6 kwietnia skierowany został do 
generalnego referatu ładu przestrzennego 
Prezydenta Rejencji Wrocławskiej.* Co tak 
szczególnego jest w tym piśmie? Otóż 
znajdujemy w nim określenie — MaBnahme 
„Riese”. To zaiste intrygujący fakt. W tym 
czasie nie było jeszcze na tym terenie 
ani OT, ani OBL „Riese”, ani Arbeitslager 
„Riese”. Wciąż była Industriegemeinschaft 
Schlesien z/s w Jedlinie Zdroju (uważam, 
że trafniejszą nazwą jest Wspólnota Prze- 
mysłowa Śląsk). W piśmie czytamy, że 
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4 dla samochodów naprzeciw 
'__ ogrodnictwa Liebichau (dzi- 
siaj Palmiarnia w Lubiecho- 
wie — dzielnicy 
Wałbrzycha) 
Garaże miały być zloka- 
lizowane po wschodniej 
stronie drogi krajowej R153 
(obecnie droga nr 374) i na 
północ od ogrodnictwa — 
wzdłuż drogi prowadzącej 
do Lubiechowa (dzisiaj 
ul. Wilcza). W kompleksie 
garaży miały znaleźć się 
stanowiska dla 25 samo- 
chodów osobowych, 5 dla 
samochodów ciężarowych 
oraz stacja benzynowa 
W związku z tym, że ar- 
chitekt Ruelberg przybył 
do Wrocławia bez planu 
sytuacyjnego, w notatce określono 
warunki jakie należy uwzględnić przy 
projektowaniu. np. garaże powinny być 
oddalone minimum 25 m od osi drogi 
krajowej, a wszystkie wyjazdy z garaży 
łączyć się miały tylko z drogą Lubiechów- 
Szczawienko. Pismo zaleca przekazanie 
planu sytuacyjnego do zatwierdzenia za- 
nim zostaną rozpoczęte prace budowlane. 
Z dalszej korespondencji w tej sprawie 
wynika, że w maju 1944 r. nie był jeszcze 
opracowany plan budowy garaży, bowiem 
w piśmie z dnia 19.V.1944 r. znajduje 
się wzmianka, że odbyła się rozmowa 
telefoniczna z architektem Ruelbergiem, 
który zapowiadał przedłożenie w lipcu 
1944 r. projektu budowlanego garaży do 
zatwierdzenia przez Prezydenta Rejencji 
we Wrocławiu. 

Wizja przeprowadzona w br. nie wy- 
kazała naprzeciw dzisiejszej Palmiarni 
żadnych śladów rozpoczęcia prac bu- 
dowlanych. 


RA 


przedstawić kilka spraw, które uzupełnią naszą wiedzę 
na temat mało znanych faktów związanych z „Riese”. 
Dodatkowo przedstawię relacje osób, które są trudne 
do sprawdzenia, to jednak mogą być przyczynkiem do 
dalszych poszukiwań przez eksploratorów, którzy bez 
„Riese” żyć nie mogą! Ź 


Ten zdumiewający dokument wyma- 
ga spokojnego przemyślenia. Zaskakuje 
przede wszystkim fakt, że niby tajny 
kryptonim budowy „Riese” ni stąd nil 
zowąd występuje w korespondencji mię- 
dzy Prezydentem Rejencji Wrocławskiej 
a Nadprezydentem Wrocławia, tak jakby: 


to była jakaś powszechnie znana sprawa 
w cywilnej administracji! Pojawienie się 
biura prof. Gieslera już w marcu 1944 
r. potwierdza tylko, że włączenie zamku 
Książ do przedsięwzięcia „Riese” odbyło 
się poza OT. Sugeruje to również, że OT 
nadała OBL nazwę „Riese” w kwietniu 
1944 r. nie z własnej inicjatywy, lecz 
wykorzystując już istniejące, nieznane 
nam określenie przedsięwzięcia „Riese”. 
Póki co najstarszy dokument z mianem 
„Riese" można podziwiać w Archiwum 
Państwowym we Wrocławiu w zbiorach 
dotyczących... Liebichau (Lubiechów)! 


Włoski trop 


Dosyć intrygującym dokumentem zwią- 
zanym z „Olbrzymem” jest zeznanie 
X. Dorscha — szefa centrali OT w Berlinie, 
złożone podczas trwania Międzynarodowe- 
go Trybunału Wojennego w Norymberdze. 
Otóż podczas tzw. procesu feldmarszałka 


erharda Milcha (zastępcy marszałka Górin- 
ga) Xawer Dorsch (szef centrali OT) złożył 
następujące zeznanie: 

Międzynarodowy Trybunał Wojskowy 
w Norymberdze. Tom Il, strona 587: 

„(...) Podczas rozmowy u Hitlera Speer 
oświadczył: »jak nie dostaniemy pracow- 
ników, to nie będzie można realizować 
nowych budowli«. Hitler wówczas uspokoił 
Speera i powiedział: »dostaniesz 50 tys. 
Włochów. Wówczas wtrąciłem się do 
rozmowy i powiedziałem FUhrerowi, że nie 
wierzę w to zapewnienie. Uzasadniłem to 
następującym faktem: »My, Organizacja 
Todt mieliśmy już włoskich pracowników 
przy programie budowlanym »Riese« na 
Śląsku. Nie była to jednak zasługa Sauckla 
(pełnomocnik Hitlera ds. zatrudnienia pra- 
cowników przymusowych — przyp. R.O.), 
lecz nasza. To my wnioskowaliśmy do wło- 
skich firm o przyjęcie zadań budowlanych 
na terenie Niemiec. Firmy te przyjmując 
zlecenie przywoziły ze sobą własnych robot- 
ników, architektów, dyrektorów, natomiast 
OT poprzez swoją Einsatzgruppe ltallen we 
Włoszech zapewniała wypłaty gaż, opłaty 
szpitalne, ubezpieczenia itp. Wątpię, czy 
Sauckel dostarczy OT niezbęd- 
ną ilość siły roboczej, zaś co do 
Włochów... uwierzę w to dopiero 
włedy, gdy przekroczą oni prze- 
łęcz górską Brenner na granicy 
włosko-niemieckiejs. Wówczas 
Hitler oświadczył, że już mam 
w to wierzyć, bowiem wkrótce 
podpisuje umowę z Mussolinim, 
na mocy której do Niemiec przy- 
jedzie 1 mln pracowników”. 

Odnosząc się do zezna- 
nia Dorscha, widać tu ujęcie 
problemu przez pryzmat OT. 
Realizowano program budow- 
lany, a Fritz Sauckel nie chciał 
przydzielić dodatkowej siły 
roboczej. Hitler obiecał więc 
Włochów, ale w Górach Sowich pojawili 
się... Żydzi (AL „Riese” — filia Gross 
Rosen). Dorsch pomija to milczeniem na 
procesie norymberskim, bo wówczas był 
to dla niego „parzący” temat. W kolejnych 
powojennych procesach czy wywiadach 
wciąż mataczył i zmieniał swój osąd o bu- 
dowie w Górach Sowich, aż w końcu prof. 
Seidler — wielki gloryfikator Wehrmachtu — 
w swojej książce o głównych kwaterach 
Hitlera napisał wprost „(...) jeśli wierzyć 
Dorschowi, to miały tu powstać miejsca do 
życia i pracy dla 20 tys. osób”. | komu tu 
wierzyć? 


Mapa Dalmusa 


To kolejny przykład nowo odnalezionego 
dokumentu związanego ze sztolniami 
w Górach Sowich, który raczej robi duże 
zamieszanie niż przybliża nas do jakiejś 
prawdy. Zdając sobie sprawę z konse- 


kwencji przedstawiam tę sprawę wyłącznie 
po to, by zawzięci eksploratorzy po prze- 
czytaniu historii tej mapy ruszyli... w Góry 
Sowie i odnaleźli dwie nowe sztolnie! 

W Archiwum Państwowym we Wro- 
cławiu, w aktach Państwowej Inspekcji 
Gospodarki Materiałowej znajdują się 
dokumenty z działalności Przedsiębiorstwa 
Poszukiwań Terenowych we Wrocławiu. 
Wśród tych dokumentów figuruje relacja 
z wyjazdu służbowego do Głuszycy in- 
spektora terenowego Mariana Białasika. 
Nie był to zwykły wyjazd. Białasik zabrał 
ze sobą bowiem szkic terenu Głuszycy 
wykonany z mapy w skali 1:25 000, na 
którym odwzorowano układ dróg i kolei 
oraz miast i wsi. Szkic wykonano na kart- 
ce formatu A3, lecz dla potrzeb artykułu 
prezentuję tylko interesujący nas teren bez 
górnej części z Włodarzem. 

Najciekawsza jest legenda szkicu. Są 
tutaj dwie pozycje: wejścia do tuneli oraz 
miejsca zabudowy na powierzchni. Białasik 
otrzymał bojowe zadanie, by szkic uzupeł- 
nić o te brakujące dane. Nie namyślając 
się zanadto, po przyjeździe do Głuszycy 
odszukał... inż. Dalmusa. Etatowy współ- 


Szkic terenu 


4 uejscia do 


pracownik ministerstw, urzędu wojewódz- 
kiego, PPT i skrywany współpracownik 
MBP nie mógł zawieść pokładanych 
w nim nadziei, dzięki czemu mogę dzisiaj 
ujawnić mapę Dalmusa albo jak kto woli 
— mapę Białasika. Pytacie: czy jest ona 
wiarygodna i czym różni się od znanych 
dzisiaj lokalizacji sztolni? Zanim odpowiem, 
zacznę od klauzuli, którą zawarto na szkicu 
mapowym, a którą własnoręcznie podpisał 
M. Białasik. Napisał on: „Sytuacja wejść do 
tuneli i »place zabudowy« wrysowano na 
podstawie wskazówek inżyniera Dalmusa. 
Ze szkicem ani mapą w terenie nie byłem”. 
Nasz inspektor albo był leniwy, albo cał- 
kowicie zawierzył Dalmusowi, który był 
w niezbyt komfortowej sytuacji, bowiem 
doskonale wiedział, że jego dane będą 
sprawdzone. Nic tu nie dawało kłamstwo 
w zakresie przekazanych danych. Mógł co 
najwyżej coś ukryć! Mimo wszystko mapka 
zaskakuje. Dalmus naniósł na niej 12 wejść 
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do sztolni (2 w Głuszycy, 2 w Osówce, 
2 w Rzeczce, 4 na Włodarzu oraz 2 przy 
drodze z Zimnej do Górki (dzisiaj Rzecz- 
ka). Warto odnotować, że Dalmus podczas 
pierwszej rozmowy z inż. M. Mazurem 
(nadzorował Akcję Rozbrojenia Linii Odry) 
w dniu 28.V.1947 r. stwierdził, że wejść 
do sztolni w okolicach Głuszycy jest 13, 
przy czym nie określił gdzie one są. Na 
mapce brakuje jednej sztolni i na pierwszy 
rzut oka od razu widać, że pominięto tu 
zapewne trzecie wejście w Rzeczce. Nie 
ma tu jednak błędu, bowiem w raportach 
PPT z 1948 r. z oględzin sztolni w Rzeczce 
zawarta jest uwaga, że wejście środkowe 
(dziś nr 2) jest zasypane | niedrożne. 
Zaskakuje natomiast całkowicie pominię- 
cie na przedmiotowym szkicu wejść do 
sztolni na górze Soboń! Odrębną sprawą 
pozostają sztolnie na Gontowej w Sokol- 
cu. Faktem jest, że w znanych relacjach 
Dalmusa nie pojawia się temat szczytów 
Falkenberg czy Ramenberg. Dlaczego? 
Czy wystarczy nam odpowiedź, że nikt 
Dalmusa o to nie pytał? 

Kiedy do szkicu Białasika-Dalmusa 
przyłożyłem mapę Jerzego Cery i porów- 
nałem lokalizację wejść 
do tuneli, to stwierdziłem, 
że wejścia w Głuszycy, 
w Osówce, na Włodarzu 
i Rzeczce są wyjątkowo 
dobrze oznaczone przez 
Dalmusa. Czy można 
zatem przyjąć, że dwa 
nowe wejścia do tuneli 
przy drodze z Zimnej do 
Górek są zaznaczone 
właściwie? Skoro lokali- 
zacja 10 wejść do tuneli 
na 12 się zgadza, trudno 
przyjąć, by te dwa nowe 
wejścia wzięto z... sufitu. 
Sama ich lokalizacja jest 
całkowitym novum. Mało 
tego — na mapie Cery jest to przysłowio- 
wa... biała plama. 

Proszę również zwrócić uwagę, gdzie 
Dalmus oznaczył miejsca zabudowy na 
powierzchni? Jest to o tyle ciekawe, że nie 
wiemy co PPT rozumiało przez zabudowę 
na powierzchni. Czy miano największego 
szabrownika Gór Sowich wystarczy nam 
za wskazówkę? Zachęcam więc do się- 
gnięcia do map i wypadu w Góry Sowie. 
Jest czego szukać! 


Głuszyca: 


a powierzchni 


Polska sztolnia 


Osoba Pana Romana Rykalskiego pozosta- 
je od dawna w kręgu zainteresowań wielu 
badaczy historii Gór Sowich. Jego osobą 
zajmowała się m.in. Główna Komisja Ba- 
dania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce oraz 
liczni dziennikarze i autorzy książek. Mnie 
zainspirowały jego wspomnienia o sztolni 
— jednej sztolni, którą nazwałem dla wła- 
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snych potrzeb „polską sztolnią”. Sprawa 
okazała się o wiele bardziej ciekawsza, 
kiedy okazało się, że Pan Roman odwiedził 
w 2007 r. Rzeczkę, Osówkę i Głuszycę 
i zweryfikował na nowo swoje wspomnie- 
nia, szczególnie po pobycie w Głuszycy, 
gdzie rozpoznał miejsce lokalizacji swo- 
jego obozu w Głuszycy Górnej niedaleko 
wiaduktu kolejowego. Jest to nadzwyczaj 
ciekawy świadek, bowiem jak mało który 
robotnik przymusowy pracował tylko w jed- 
nym kommando, tylko na jednej budowie, 
chodząc przez rok tylko jedną trasą do 
pracy i z powrotem. Mało tego, przez cały 
czas wojny i zaraz po wojnie posiadał 
wiedzę tylko o jednej sztolni w Górach 
Sowich — tylko o tej, do której codziennie 
chodził do pracy. Można by powiedzieć, 
że wiarygodność jego wspomnień nie 
powinna być zatem podważana. 

W listopadzie 2007 r. odwiedziłem 
Pana Romana we Wrocławiu, prosząc, 
by skupił się tylko na tej mitycznej dla 
mnie sztolni. Oto co przekazałam mi Pan 
Roman: „(...) w maju 1944 r. skierowano 
mnie do obozu dla robotników przymuso- 
wych w Głuszycy Górnej. Obóz znajdował 
się w pobliżu wiaduktu kolejowego. Po 
apelu dziennym o godz. 4.30 wychodziłem 
w drogę. Byłem w kommandzie liczącym 
wyłącznie kilkudziesięciu Polaków. W moim 
przypadku, Niemcy zabiegali, by w kom- 
mandach roboczych byli robotnicy jednej 
nacji. Również podczas dojścia do miejsca 
pracy trasy przemarszu były tak wytyczone, 
by poszczególne grupy nie miały możli- 
wości kontaktu. Do pracy wychodziliśmy 
w zasadzie w nocy. Przechodziliśmy koło 
jednego z obozów, gdzie z dala widzieliśmy 
Żydów. Niektóre odcinki naszej trasy biegły 
wzdłuż kolejki wąskotorowej. Na końcu 
wchodziliśmy w las, by ostatecznie dojść 
do sztolni, która była z lewej strony naszej 
marszruty. Pracowałem cały czas w górach 
w terenie leśnym aż do końca marca 1945 
r. Była to ta sama praca i w tym samym 
miejscu, tj. na placu przy wejściu do sztolni. 
Tylko tę jedną sztolnię widziałem w czasie 
wojny. Nie przechodziłem też koło wejść 
do innych sztolni. Pamiętam, że w czasie 
pracy obok naszego placu budowy prze- 
chodzili w oddali więźniowie pochodzenia 
żydowskiego, schodzący ze szczytu góry. 
Sam plac przed wejściem do sztolni nie był 
duży. Były tu tylko 3 baraki, w tym jeden 
służący jako magazyn, w którym ja praco- 
wałem u magazyniera. Pracę tę otrzymałem 
dzięki temu, że znałem trochę język nie- 
miecki. W magazynie były części zamien- 
ne, sprzęt podręczny, narzędzia potrzebne 
do prac wykonywanych w sztolni. Drugi ba- 
rak wykorzystywano do celów socjalnych, 
trzeci zaś służył kierownikowi budowy z OT. 
Była to spokojna budowa. W ciągu roku 
nie zjawiła się tu żadna kontrola. Może to 
wynikało z faktu, że do sztolni nie prowa- 
dziła żadna droga. Kierownik budowy do 
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swojego baraku przychodził pieszo, bo 
nawet motorem nie dało się tu dojechać. 
Jedynie dochodziła wąskotorówka, którą 
dowożono z Głuszycy na wagonikach — 
platformach potrzebne materiały, wiertła, 
bory, narzędzia itp. Przy wejściu do sztolni 
nie było żadnego wartownika. Robotnicy 
przymusowi — Polacy — podczas pracy nie 
mogli wychodzić ze sztolni. Prace strzałowe 
wykonywali tylko Niemcy. W tym czasie 
Polacy musieli chować się we wnęki skalne. 
Urobek skalny wywożony był jednym torem 
kolejki wąskotorowej i wysypywany natych- 
miast naprzeciwko wlotu do sztolni, tak, że 
z usypanych skał poszerzał się w sposób 
sztuczny plac obok baraków. Do wnętrza 
sztolni nie były dostarczane 
materiały budowlane, jak 
np. piasek, cement, drewno. 
Również nie dowożono tu be- 
tonu. Po prostu drążona była 
sztolnia w stanie surowym. 
Zdarzało się, że od czasu 
do czasu musiałem wejść 
do środka sztolni, np. ce- 
lem dostarczenia wierteł czy 
śrub. Już po 15-20 metrach 
wchodziło się do ogromnej 
hali, wysokiej jak 4-piętrowa 
kamienica. Ta hala robiła na 
mnie wielkie wrażenie. Jeśli 
mówi się, że sztolnie drążono 
dopiero od 1944 r., to ja w to nie wierzę. 
Tam, gdzie ja pracowałem, sztolnia musiała 
być drążona na pewno dużo wcześniej”. 
Tyle pamięta Pan Roman. 

W 2007 r odwiedził Góry Sowie i uwa- 
ża, że nie była to Rzeczka, Osówka czy 
Włodarz. | ma rację, tam przecież jest 
więcej wejść do sztolni, są drogi dojazdo- 
we, zaś wywóz urobku skalnego odbywał 
się daleko od wejść do sztolni. Znane 
na Soboniu sztolnie też nie pasują do 
opisu, bo wszędzie jest droga dojazdowa 
i kierownik budowy bez problemu mógłby 
korzystać z jakiegoś środka lokomocji. Cie- 
kawym szczegółem jest to, że po krótkim 
tunelu wejściowym od razu wydrążona 
była wielka hala. Trudno obecnie znaleźć 
podobną sztolnię, a przecież Pan Roman 
z innymi Polakami chodził do swojej sztolni 
dzień w dzień przez cały rok. Jedynymi 
śladami pozostałymi w terenie są sztucznie 
usypany teren z urobku skalnego bezpo- 
średnio przy wlocie do sztolni i być może 
platforma po nasypie pod szyny kolejki 
wąskotorowej. To mało i dużo. Ale chyba 
warto ją znaleźć. 


Tunel Zimna-Książ 


ży. 


W październiku 1947 r. red. Mosingiewicz 
w cyklu reportaży o tajemniczych budow- 
lach w Górach Sowich, opublikowanych 
na łamach „Słowa Polskiego”, wspomniał 
o rzekomo istniejącym przejściu z Głuszy- 
cy do zamku Książno. Mit o przyjazdach 


23 jednym z pokoi się 
poślizgnął i ratując się 
przed upadkiem zła- 
pał się poręczy przy 
ścianie. Ku naszemu 
zaskoczeniu część 
ściany wraz z porę- 
czą przesunęła się do 
środka i dalej ukazało 
się tajemne przejście 
do... zamkowej wie- 


delegacji inspekcyjnych z zamku Firs 
tenstein do pałacu w Jedlince żył swoja 
historią i żyłby dalej, gdyby nie zdarzyła 
mi się przygoda wprost niewiarygodna: 
Otóż równo po 60 latach od wzmiank: 
prasowej red. Mosingiewicza spotkałem: 
człowieka, który... szedł tym tunelem! 
Dwa razy odwiedziłem tę osobę, bo pi 
pierwszym spotkaniu wprost nie mogłem: 
uwierzyć w historię, którą mi opowiedział: 
Gdy po raz drugi opowiadał mi te same. 
szczegóły eskapady, zdecydowałem się ja 
ujawnić. Z wielką rozterką podejmowałem 
decyzję, bowiem staram się swoje racje 
potwierdzać dosyć mocnymi dowodami. 
W tym przypadku po raz pierwszy mia- 
łem żyjącego świad- 
ka historii. Dzisiaj mój 
bohater ma kłopoty 
z sercem i poprosił 
mnie, bym nie ujawniał 
jego personaliów. Jest 
świadomy, tego co ml. 
przekazał-i możliwego 
najazdu mediów. Nie 
wie, czy by to wszystko 
przeżył. Nie pozostaje 
mi więc nie innego, jak: 
oddać głoś bohatero- 
wi tamtych dni: „(...) 
Jeśli dobrze pamiętam, 
było to latem 1946 r. 
Przyjeżdżając do Głuszycy w odwiedziny, 
spotkałem kolegę, który pokazał mi wejście 
do tunelu od strony wsi Zimna. Postanowil- 
śmy zorganizować grupę badawczą celem 
wejścia do tego tunelu. W końcu utworzyła: 
się 4-osobowa paczka, z której do dziś 
żyję tylko ja. Jako młodzieńcy nie mieliśmy 
żadnego doświadczenia, ale żyłka emocji 
nie dawała nam spać. Wyposażeni w lampy 
olejarki udaliśmy się do tunelu. Wejście było. 
mniej więcej 50 m od drogi. Był to duży wlot 
o przekroju ok. 2,5x3,5 m obudowany ka- 
mieniem. Po wejściu do tunelu pierwsze co 
nam się rzuciło w oczy, to pozostałości po 
oświetleniu. Na bocznych ścianach wisiały 
lampy, jakby jarzeniówki. Sam tunel był 
w surowej skale. Na trasie nie było obudów, 
np. z cegły czy betonu. Na spodzie tunelu 
były płaskie kamienie ciosane. Nie było 
śladów żadnej kolejki, szyn. Idąc wciąż 
do przodu nie wiedzieliśmy jak długi jest 
tunel, więc po pewnym czasie doszło do 
małej sprzeczki. Poszło o to, że trasę którą 
szliśmy nie znakowaliśmy, np. kredą. Do 
tej pory nie było żadnych poprzecznych 
korytarzy, więc postanowiliśmy iść dalej. 
Nikt nie chciał wracać, bo ciekawość i chęć 
przeżycia niezwykłej przygody była wciąż 
duża. Sam tunel był czysty. Nie było tu żad- 
nych przedmiotów, broni czy innych rzeczy. 
Po kilku godzinach zaczął dochodzić do 
nas głuchy szum. Idąc dalej szum stawa! 
się coraz większy. Przestraszyliśmy się na 
dobre. Coś dudniło w podziemiach. Szum 
stawał się coraz bardziej głośniejszy i nagle 
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w oddali zobaczyliśmy... przebłyski, jakby 
światła. W końcu doszliśmy do miejsca, 
gdzie droga na wprost zagrodzona była 
siatką z grubego drutu, a za nią znajdowało 
się dużo kabli, w tym niektóre grube jak 
ręka. Jeden z kolegów chodził do szkoły 
energetycznej w Wałbrzychu i od razu 
wymyślił sobie, że to musi być jakaś pod- 
ziemna elektrownia lub agregaty. Światło 
dochodziło z prawej strony, więc nic nam 
nie pozostało jak szukać jakiegoś wyjścia. 
Poszliśmy w prawo i tam znaleźliśmy wyj- 
ścia na teren... zamku. Wtedy nie wiedzie- 
liśmy, że to zamek Książ. Pamiętam, że 
znaleźliśmy schody w kształcie półokręgu 
i stąd dostaliśmy się na obrzeża placu koło 
zamku. Na placu stały jakieś samochody, na 
które ładowano płyty kamienne, być może 
marmurowe. Zaczęliśmy po cichu skradać 
się do zamku bo byliśmy głodni i zdawało 
się nam, że tam powinna być jakaś kuchnia. 
Na parterze i I piętrze zaczęliśmy wchodzić 
do różnych pomieszczeń. Pamiętam to 
dobrze bo mój kolega miał niesamowitą 
przygodę. W jednym z pokoi się poślizgnął 
i ratując się przed upadkiem złapał się porę- 
czy przy ścianie. Ku naszemu zaskoczeniu 
część ściany wraz z poręczą przesunęła 
się do środka i dalej ukazało się tajemne 
przejście do... zamkowej wieży. W kilka 
minut byliśmy już na samej górze, gdzie 
była jakaś rupieciarnia różnych rzeczy. 
Mnie zaintrygowała jednak zamontowana 
na wieży luneta obserwacyjna, skąd mo- 
głem podziwiać piękne widoki. Po zamku 
poruszaliśmy się ostrożnie i nikt nas nie 
zaczepił. Dopiero przy wyjściu spotkaliśmy 
osobę, która podawała się za koniuszego 
(rzeczywiście w tym czasie na zamku 
mieszkał b. koniuszy Hochbergów, p. E. 
Wawrzyczek - przyp. R.O.). Robiło się 
ciemno, a my w ogóle nie mieliśmy pienię- 
dzy, więc wracać musieliśmy na piechotę. 
Dziwna to była trasa. Najpierw poszliśmy 
na Dworzec Miasto, a stamtąd torami na 
Dworzec Główny i dalej do Głuszycy. Sama 
eskapada miała miejsce w środku tygodnia. 
W niedzielę poszedłem do kościoła, gdzie 
na msze przychodzili żołnierze, w tym 
pogranicznicy. Po mszy pochwaliłem się 
WOP-istom, że tunelem doszedłem do 
zamku Pszczyńskich, bo tak nazwaliśmy 
ten zamek. Zamiast pochwały otrzymałem 
od razu burę i »rozkaz« nie wchodzenia 
więcej do tunelu, bo grozić to może śmier- 
cią. Do dziś pamiętam tę reprymendę. Do 
tunelu drugi raz nie wchodziliśmy. Jednak 
po 2 tygodniach od naszej eskapady wsie- 
dliśmy na rowery i pojechaliśmy ponownie 
odwiedzić zamek Książ. Stał ten sam, co 
przed dwoma tygodniami. Jedno się tylko 
zmieniło. Nie było tu już żadnego żołnierza”. 
Tyle mój rozmówca. Osoba ta cieszy się 
powszechnym poważaniem. Trudno mi ją 
posądzać o konfabulację, tym bardziej, 
że relację z tunelowej eskapady przeka- 
zał wojsku, więc sprawa była wówczas 


w pewnym kręgu osób jednak dosyć 
dobrze znana. 


Warto wiedzieć 


W tym rozdziale chcę nawiązać do moich 
prac badawczych związanych z fabryką 
amunicji w Miłkowie. Formuła artykułuż 
nie pozwoliła mi dopisać dwóch epi- 
zodów dotyczących donaritu oraz tzw. 
„muchołapki”. Do dzisiaj można było 
spotkać informacje, że do prac strzało- 
wych w Górach Sowich używano donaritu 
produkowanego w fabryce prochu w Mił- 
kowie-Ludwikowicach. Obecnie wiadomo, 
że nie było tam żadnej fabryki prochu, 
bowiem do fabryki amunicji dowożony był 
on z zewnątrz. To skąd był więc donarit? 
W rozwiązaniu tej zagadki dopomógł mi 
kolega Dariusz Korólczyk, który w swoich 
zbiorach posiada oryginalne opakowania 
po donaricie pozyskane podczas „prze- 
kopywania” Gór Sowich. Opakowania były 
w stanie trudnym do odczytania i dopie- 
ro po ich „nawodnieniu” litery stawały 
się czytelniejsze 
i można było coś 
zobaczyć. Naj- 
ciekawsze było 
to, że na po- 
czątku udało się 
odczytać dosyć 
szybko początek 
„Fabr. Kruppa...", 
dopiero później 
dalszą część — 
„muhle” — ale ra- 
zem czy osobno? 
W końcu „po- 
składaliśmy" to 
wszystko razem 
i wyszło: „Ligno- 
se Sprengstoff 
Werke AG Fabr. © 

Kruppamihlie 

paket Jahr 1944”. Dzisiaj to nadal funk- 
cjonująca fabryka materiałów wybucho- 
wych w Krupskim Młynie koło Lublińca. 
W związku z tym, że udało się również 
odczytać numeracje pakietów (np. R9 K 
247889, R3 K 248185, 68221-06 ) zwróci- 
łem się do ww. fabryki z prośbą o pomoc 
w rozszyfrowaniu kodowania pakietów, 
lecz nie uzyskałem żadnej odpowiedzi. 
Być może ktoś z Czytelników mógłby coś 
podpowiedzieć w tej sprawie? 

Druga kwestia to rok wybudowania 
tzw. „muchołapki* w Miłkowie. W Archi- 
wum Państwowym we Wrocławiu — filia 
w Kamieńcu Ząbkowickim znajduje się 
metryka budowlana owej budowli. Więc 
krótko: „Obiekt nr 38 — chłodnia betonowa 
nieukończona. Pomalowana farbą olejną. 
Powierzchnia — 1256 m, kubatura 12 560 
m. Rok budowy — 1942”. Przypomnę tylko, 
że fabryka amunicji w Miłkowie budowana 
była etapami w latach 1940-44. 


POSZUKIWAN 


Od kilku lat działa moja strona inter- 
netowa o „Riese”. Normalnością jest więc, 
że nadchodzą różne informacje z kraju 
i z zagranicy. Chcę tylko wspomnieć o jed- 
nym e-mailu, bowiem jest on ciekawy, a ja 
z braku czasu nie miałem okazji zbadać 
tej sprawy. Napisał do mnie Pan Stefan: 
„(...) 30 lattemu byłem w Walimiu. Niedawno 
ponownie przyjechałem w to miejsce. 30 lat 
temu wydrążone były 4 wejścia do sztolni. 
Dziś turystom udostępnia się tylko 3. Te 
czwarte znajdowało się najbliżej drogi i było 
najciekawsze. Wejście to było wysokie tylko 
na 1 m. Przed tym wejściem była wylana 
płyta betonowa, na której ułożone były tory. 
Obok stała podstawa — fundament pod ramię 
dźwigu (dziś przewodnicy nazywają to pod- 
stawą pod kruszarkę). Płyta betonowa otwie- 
rała wejście do dolnych poziomów. Fakt ten 
można odnaleźć na fotografiach, zrobionych 
30 lat temu. Komu to przeszkadzało, że dziś 
teren ten pokryto asfaltem!". A może jednak 
ktoś ma zdjęcia z tamtych lat? Poniżej 
aktualne zdjęcie z domniemanym terenem 
rzekomej „zagubionej” sztolni. 


Tyle moich dywagacji. W niniejszym 
artykule znalazło się kilka zagadek. Opi- 
sałem sztolnie oraz tunel, które czekają na 
swoich nowych odkrywców. Nie pozostaje 
mi nic innego, jak życzyć powodzenia 
wszystkim tym, którzy chcą się zmierzyć 
z magią Gór Sowich. (m) 


Zdjęcia: arch. Autora, internet 


Przypisy: 

1. A. Konieczny — „Obozy spółki akcyjnej Ślą- 
ska Wspólnota Przemysłowa w Górach Sowich 
w latach 1943-45" [w:] „Studia nad Faszyzmem 
i Zbrodniami Hitlerowskimi" t. VI, Wrocław 1980, 
str. 293 

2. D. Irving „Die tragźdie der deutschen Luftwaf- 
fe. Aus den Akten und Erinnerungen des Feldmar- 
schall Milch”, Franfurt-Wien 1970 str. 354 

3. AP we Wrocławiu Rejencja Wrocławska Wy- 
dział | t. 266 k. 1 

4. AP we Wrocławiu Państwowa Inspekcja Go- 
spodarki Materiałowej t. 73 

5. R. Owidzki „Tajemnicza fabryka w Miłkowie” 
Odkrywca nr 100/2007 r. 
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WZNIA 


TOMASZ RZECZYCKI 


w północno-wschodniej części Masywu Śnieżnika, pomiędzy 
Czarną Górą i Rudką, leży wioska Janowa Góra — a właściwie to, 
co z niej zostało. Zrujnowanych budynków i śladów podmurówek 
jest tu chyba więcej, niż ocalałych budynków. A Pa krótki czas 
po II wojnie światowej działała tu kopalnia uranu.. 


Janowej Górze istniała 
kopalnia rud żelaza już 
w czasach, gdy Ziemia 
Bystrzycka przejściowo 
należała do Niemiec. Po- 
wstała zdaje się w XVI wieku, potem 
kilkakrotnie wznawiała działalność. Po 
| wojnie światowej funkcjonowała w latach 
1922-1924 oraz 1938-1940. Zapewne więc 
nie przynosiła oszałamiających zysków. 
Po Il wojnie światowej Polacy obejmując 
Śląsk zaczęli od przeglądu istniejących 
kopalń i uruchamiania tych, które roko- 
wały nadzieje na uzyskanie potrzebnych 
surowców. W 1947 r. przeprowadzone 
zostały badania geologiczne w okolicach 
Janowej Góry, z których dwa lata później 
sprawozdanie zamieszczono w jednym 
z numerów Biuletynu Państwowego Instytutu 
Geologicznego. W lutym 1948 r. w Masywie 
Śnieżnika pojawili się radzieccy specjaliści, 
zajmujący się poszukiwaniem rud uranu. 
Jednym z miejsc, w których zaczęto bu- 
dować kopalnię korzystając, z istniejących 
wyrobisk, była wioska Janowa Góra. 

Była to jedna z nielicznych wsi mocno 
zniszczonych w tamtej części Śląska. Tym 
razem nie była to wina Armii Czerwonej 
lecz huraganu, który w 1946 r. spustoszył 
miejscowość. Odbudowę wioski prowadzili 
nowi górale własnymi siłami przy pomo- 
cy Gminnej Rady Narodowej w Stroniu 
Śląskim. Jak wynika z nie datowanego 
Sprawozdania napisanego po 1950 r. 
w anoże! Górze na 23 budynki aż 10 
kościół ewangelicki) było 
a z nich przeznaczono do re- 


Jedna z Kilkunastu ruin budynków w Janowej Górze, 


montu, inne pustostany zakwalifikowano do 
rozbiórki. Tak więc nie można winić tylko 
kopalni za zniszczenie Janowej Góry. 

Poszukiwania uranu w Masywie Śnieżni- 
ka nabrały tempa po tym, jak znaleziono go 
15 lipca 1948 r. w sztolni nr 7 w sąsiednim 
Kletnie. W 1948 r. na terenie od Janowej 
Góry po Śnieżnik na powierzchni 6 km kw. 
wykonano wykopy badawcze, w odległo- 
ści co 100 i 50 metrów od siebie, w tzw. 
siatce. Szybko też zajęto się uruchomie- 
niem nieczynnej kopalni w Janowej Górze. 
Inwestorem było 
Przedsiębiorstwo 
Państwowe Ko- 
warskie Kopalnie, 
podlegające pod 
Centralny Zarząd 
Przemysłu Hut- 
niczego. Później 
zmieniono jego 
nazwę na Zakłady 
Przemysłowe R-1 
w Kowarach. Już 
6 sierpnia 1948 
r, a więc w trzy 
tygodnie po znalezieniu uranu w Kletnie, 
Kowarskie Kopalnie zwróciły się do Staro- 
stwa Powiatowego w Bystrzycy Kłodzkiej 
z prośbą o przejęcie domu sołtysa Janowej 
Góry. KK zamierzały tam właśnie urządzić 
łaźnię dla górników i kilka pomieszczeń 
biurowych. I rzeczywiście, niebawem sołtys 
Janowej Góry został przesiedlony do wsi 
Goszów u podnóża Gór Złotych. 

W sierpniu 1948 r. trwały intensywne 
prace przy urządzaniu kopalni. Podstawo- 
wą Sprawą było doprowadzenie energii 

| nej. Czy w Janowej Górze był 
spac? Tak, gdyż istniała tu 


(stan z 2004 r.) 


Po z. ha mieli 47 z domów nr 6 i 22. 
A 


lokalna wiejska elektrownia. Jednak nie była 
ona należycie prowadzona | ulegała deka- 
pitalizacji, co nie uszło uwadze jednego 
z radnych w lipcu tegoż roku. Przypusz- 
czalnie nie mogła ona zaspokoić potrzeb 
kopalni Janowa Góra ze względu na małą 
moc. Pewnie dlatego zdecydowano się 
na odbudowę nowej sieci napowietrznej. 
Ponieważ był to czas żniw, robotnicy 
budujący linie wysokiego napięcia do ko- 
palni, zniszczyli rolnikom część plonów na 
polach uprawnych. Ci zaś złożyli podania 
do Gminnej Rady Narodowej w Stroniu. 
Śląskim, domagając się odszkodowania za 
zniszczone plony. GRN zajęła się sprawą 
na posiedzeniu 30 sierpnia 1948 r. ustala- 
jąc, że poprze żądania okolicznych górali 
i zwróci się do zarządu kopalni o odszko- 


Górna część wsi Janowa Góra z widokiem na szczyt CZE 


dowanie. Zdecydowano się żądać 5 zł za 
każdy metr sześcienny zniszczonych plo- 
nów. Jak widać wtedy władze gminy Stronie 
Śląskie jeszcze wierzyły w praworządność. 
Jak wielkie były straty rolników, trudno 
oszacować. Jak wynika z przywołanego 
wcześniej nie datowanego sprawozdania 
napisanego po sierpniu 1950 r., w Jano- 
wej Górze mieszkało sześciu właścicieli 
gospodarstw rolnych. Posiadali oni w sumie 
48,5 hektarów gruntów. Najwięcej miał go- 
Spodarz mieszkający w budynku nr 1, bo 
14 hektarów; najmniej — rolnik z domu nr 
15, gdyż jedynie 4,5 ha. Sołtys (dom nr 3) 
miał 8-ha, tak samo jak rolnik spod nr 4. 


niewielkich areałów 
ż 5 


Były kościół ewangelicki w Janowej Górze, 


w 1971 r. uznany za obiekt zabytkowy. 
i 


zniszczenie części plonów mogło 
więc być sporym ciosem. 

Rada Zakładowa kopalni Jano- 
wa Góra chciała mieć wpływ na 
sytuację w gminie, toteż złożyła 
wniosek, by przyznać jej jeden 
mandat w Gminnej Radzie Na- 
rodowej. Wniosek ten odczytano 
na sesji GRN 3 września 1948 r., 
ale postanowiono go rozpatrzyć 
w terminie późniejszym. Po pro- 
stu nie było możliwości cofnięcia 
żadnego z mandatów. Jak więc widać, 
kopalnia nie izolowała się od lokalnego 
środowiska. Między bajki można włożyć 
legendy o tym, że kopalnie uranu w Polsce 
rzekomo działały w sposób bardziej tajny 

zakamuflowany, niż kardynałowie wy- 
bierający papieża na conclave. Choć nie 
da się ukryć, że działalność Kowarskich 
Kopalni cieszyła się specjalnymi wzglę- 
dami władz. Prócz przykładu wysiedlenia 
sołtysa, można przywołać także sprawę 
lokalu dla Związku Młodzieży Polskiej 

Władze starostwa powiatowego w By- 
strzycy Kłodzkiej lokum po ZMP przy- 
dzieliły kopalni 
Janowa Góra. Ta 
zaś zobowiązała 
się wyremontować 
inny dom z prze- 
znaczeniem dla | 
ZMP. Jaki był stan 
posiadania jano- 
wogórskiej kopalni 
na tle wioski? Zer- 
knijmy raz jeszcze 
na wykaz nieru- 
chomości i gospo- 
darstw rolnych, 
sporządzony na 
formularzu z 1950 
r. Wieś Janowa 
Góra zamieszki- 
wało wówczas 47 
osób w 9 nierucho- 
mościach. Z tego 
31 osób (w 6 bu- 
dynkach) stanowili 
mieszkańcy wioski, 


Prośba PP Kowarskie 
Kopalnie o wysiedlenie 


a 5 osób mieszkało w leśniczówce (dom 
nr 2). Do Zarządu Nieruchomości należały 
cztery budynki, z których trzy oznaczono 
jako zamieszkałe przez robotników kopalni. 
Były to domy nr 9 (osiem osób), 13 (dwie 
osoby) i 17 (pięć osób). Budynek kopalni 
Janowa Góra miał przydzielony numer 14. 
Funkcjonowanie kopalni Janowa Góra 
wiązało się z uciążliwościami dla mieszkań- 
ców Masywu Śnieżnika. Ponieważ okoliczne 
zbocza były zbyt strome, by doprowadzić 
tam linię kolejową, cały transport materia- 
łów odbywał się ciężarówkami. Pogarszało 
to stan lokalnych dróg. Zdewastowany 
został cmentarz 
przy byłym koście- 
le ewangelickim, 
gdyż powyżej ko- 
ścioła urządzono 
kopalnianą hałdę. 
Staczające się 
z niej bloki skał 
zniszczyły tablice 
nagrobkowe na 
cmentarzu. 
Kopalnia uranu 
Jariowa Góra funk- 
cjonowała tylko 
do 1950 r. W tym 
czasie istniały 
tam dwie sztol- 
nie i jeden szyb 
górniczy. W la- 
tach 1948-1950 
wykonano 495 
metrów wierceń 


POSZUKIWANIA 


wyrobisk górniczych. Średnia za- 
wartość uranu wynosiła od 200 do 
400 gramów w tonie rudy. Była to 
wartość kilkanaście razy mniejsza, 
niż w sąsiedniej kopalni Kopaliny 
w Kletnie. Nic więc dziwnego, że 
tak liche złoże nie rokowało nadziei 
i kopalnię zlikwidowano. Wydobyto 
w niej tylko niewielką ilość uranu, 
którą nawet trudno znaleźć w do- 
stępnych statystykach. Potem Jano- 
wa Góra popadła w zapomnienie na 
wiele lat. Właściwie dopiero po odzyskaniu 
przez Polskę niezawisłości powtórnie zainte- 
resowano się sprawą kopalni uranu. Żywa 
pamięć o eksplozji elektrowni atomowej 
w ukraińskim Czarnobylu z 1986 r. wpłynęła 
na to, że zaczęto obawiać się zagrożenia 
ze strony nieczynnych kopalni oraz hałd 
poeksploatacyjnych. Tym można tłumaczyć 
to, że w 1996 r. Zakład Geofizyki Jądrowej 
Wydziału Fizyki i Techniki Jądrowej Aka- 
demii Górniczo-Hutniczej w Krakowie na 
zlecenie jednej z firm z Lądka Zdroju spo- 
rządził ekspertyzę pod tytułem „Wykonanie 
badań radiometrycznych na obszarze wsi 
Janowa Góra, interpretacja wyników” . 
Dzisiaj Janowa Góra jest już tylko przy- 
siółkiem wsi Sienna, pozbawionym nawet 
komunikacji pasażerskiej. Dwa razy na dobę 
przejeżdża „przez nią pospieszny autobus 
PKS relacji Legnica-Sienna, który nawet się 
tutaj nie zatrzymuje. Po południu jedzie do 
góry, po 14:30 zjeżdża do Legnicy. Innym 
przejawem cywilizacji |est wyasfaltowana 
pod koniec 2000 r. szosa z Kletna do Ja- 
nowej Góry z odgałęzieniem w górnej części 
Janowej Góry do Siennej. Na takim prawie 
odludziu stoją więc nawet drogowskazy 
i znaki drogowe. W XXI wieku w Janowej 
Górze powstały nawet dwa nowe budynki 
i to w górnej części wsi — w rejonie przełę- 
czy między Rudką a Żmijowcem. Pierwszy 
z nich zaczęto budować po 2004 r. Ale nie 
mają one nic wspólnego z górnictwem. To 
pensjonaty postawione z myślą o narcia- 
rzach, którzy zaczęli się pojawiać po tym, 
jak w 1998 r. otwarto wyciąg krzesełkowy 


powierzchniowych z Siennej na Czarną Górę. a 
oraz 7034 metry Zdjęcia: Tomasz Rzeczycki 
E K L A M A 
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„Odkrycie we wnętrzu szubienicy jamy wypełnionej ludzkimi kośćmi, oraz przedmiotów związanych 
z ubiorem skazańców, jest unikatowe i nie ma dotychczas analogii na obszarze Polski. Stanowi ono 
potwierdzenie, znanej dotychczas tylko ze źródeł pisanych I ikonograficznych praktyki, pozostawiania 
ciat skazańców na miejscu ich stracenia”: 


ADAM KLAWECKI 


Daniel Wojtucki, Krzysztof Grenda, Marcin Paternoga 


Szubienica w Lubaniu — historia obiektu 
oraz efekt prac archeologów 


Przez wiele lat sądziłem, że w swoim założeniu wykopaliska ar- 
cheologiczne nadzorowane przez Uniwersytet Wrocławski mają 
wyłącznie prospołeczny charakter. Nadal chcę w to wierzyć, 
niemniej jednak, w przypadku badań archeologicznych prowa- 
dzonych w Lubaniu od 2003 roku było nieco inaczej. Czwórka 
„naukowców ” prowadzących wykopaliska, widziała w nich chyba 


zupełnie odmienny cel 


Powstanie drewnianej szubieni- 
cy 


Lubań, to dwudziestokilkutysięczne miasto, 
określane niegdyś mianem stolicy wschod- 
nie] części Górnych Łużyc. Przyjmuje się, 
że prawa miejskie otrzymało około 1220 
roku, choć nie można wykluczyć nieco 
późniejszej lokacji. W 1259 roku tutejszy 
wójt otrzymał niższe prawa sądownicze na 
miasto oraz okoliczne wsie, zaś w 1294 
roku margrabia brandenburski — Otton 
Długi - przekazał przedstawicielom miasta 
dokument uprawniający do sądownictwa 
wyższego (Obergericht). Z kolei nadany 
wcześniej przywilej sądownictwa w okrę- 
gu grodu, potwierdzono w 1317 roku, 
zapewne przy okazji wzniesienia pierw- 
szej, drewnianej szubienicy. Ponieważ 
rozwojowi miasta „przeszkadzali” niektórzy 
rycerze, stojący na czele lokalnych band, 
1.VI.1346 roku: Lubań (Lauban), Budziszyn 
(Bautzen), Zgorzelec (Górlitz), Lubiniec 
(Lóbau), Kamieniec Łużycki (Kamenz) 
i Żytawa (Zittau), zawarły sojusz zwany 
Związkiem Sześciu Miast (Sechsstadte- 
bund). Niebawem Związek, który miał 
jedynie zabezpieczać interesy kupieckie 
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Wykop pod szubienicą podczas wykopa- 
lisk w Lubaniu. Fot. Anna Chmura. 


poprzez wzmocnienie siły ekonomicznej 
miast, stał się największą siłą polityczną 
w Górnych Łużycach, przewyższającą 
nawet pozycję szlachty. Niemałe znacze- 
nie osiągnięto również w kwestii ścigania 
i karania raubritterów, których egzekucje 


przyciągały w każdym z tych miast tłumy 
gapiów. . 

Wymiernym skutkiem tego trudnego 
okresu, było postawienie poza murami 
miejskimi nowej szubienicy, przy drodze 
do Zgorzelca, niedaleko traktu do Henryko- 
wa Lubańskiego. W 1415 r. powieszono na 
niej niejakiego Colbusa, któremu podczas 
procesu udowodniono kradzież pozłacanej 
monstrancji z sakramentarium legnickiego 
kościoła. Doskonałą passę przerwały do- 
piero wojny husyckie, które 16.V.1431 r. 
doprowadziły do splądrowania i spalenia 
sporej części Lubania. Wielu mieszkańców 
zostało wówczas zabitych bądź uprowa- 
dzonych. Nie minęły cztery lata, jak poja- 
wiła się zaraza, która pochłonęła niemal 
pół tysiąca mieszkańców. Trudne lata i to- 
warzysząca im stale zwiększająca się ilość 
przestępstw, doprowadziły w 1437 roku 
do wzniesienia większej i mocniejszej, dę- 
bowej szubienicy, wyposażonej w cztery 
filary, które połączone były w górnej części 
czteroma poziomymi belkami. 


Murowane miejsce straceń 


Drewniana konstrukcja wytrzymała tyl- 
ko kilkadziesiąt lat, być może dlatego, 
że kolejne kataklizmy (zaraza i pożar 
w 1464 r.), spowodowały brak funduszy 
na jej remont. Po ponad dwóch dekadach 
miasto zaczęło wracać do dawnej siły po- 
litycznej i gospodarczej, czego wyraźnym 
efektem było podjęcie decyzji w 1492 r. 
o wybudowaniu bardzo drogiej, murowanej 
szubienicy. 

Na podstawie zachowanych opisów 
oraz późniejszych sztychów wiadomo, że 
była to w dolnej części kamienna budowla, 
wzniesiona na planie koła o średnicy około 
7 mi grubości murów ponad 1 m. Praw- 
dopodobnie wysokość muru cylindrycznej 
„studni” wynosiła około 4 m, zaś w jednym 
jej miejscu znajdował się otwór wejściowy 
zamykany drzwiami. Górna część składała 
się z czterech słupów (raczej murowanych) 
o wysokości dochodzącej do 4 m. Pomię- 
dzy nimi rozmieszczono drewniane belki 
egzekucyjne, na których kat zawieszał 
stryczki lub łańcuchy. Już wkrótce okaza- 
ło się, jak bardzo trafna była to decyzja, 


albowiem wkrótce Lubań 
został trzykrotnie dotknięty 
zarazą (1497, 1498, 1539), 
aśmiercając łącznie niemal 
rzecią część mieszkańców. 
Podczas tej ostatniej, dwaj 
lokalni grabarze okrada- 
| zmarłych oraz chorych 
z pieniędzy i kosztowności. 
Za ten czyn w 1540 r. — tuż 
Do ustaniu epidemii — zostali 
powieszeni. 

Mając tym razem sil- 
ne zaplecze ekonomiczne, 
m.in. dzięki posiadaniu licz- 
mych i niejednokrotnie od- 
'sgłych wsi, miasto szybko 
odzyskało siłę i prężność. 
Zachwiany tymczasowo system sprawie- 
dliwości, niebawem także mógł poszczycić 
się kolejnymi egzekucjami wykonywanymi 
w pobliżu lub na samej szubienicy. Na 
orzykład, w 1559 r. obok kamiennej bu- 
dowli pogrzebano żywcem morderczynię 
dziecka, wiosną 1565 roku za kradzież 
powieszono młynarza, a w styczniu 1572 
roku stracono mordercę własnej matki: 
„Był on z początku szarpany rozżarzonymi 
cęgami na wszystkich rogatkach w mieście, 
90 czym ucięto mu prawą rękę. Po dotarciu 
na miejsce straceń rozczłonkowano go na 
cztery części, które (za pomocą wielkich 
gwoździ) powieszono na czterech słupach 
szubienicy. Następnie kat wyrwał mu serce, 
które włożył do ust, obciętą rękę nadzia- 
no na pal, a wnętrzności zakopano obok 
szubienicy. Jego wspólnicy, dwaj chłopi, 
bracia, ze strachu przed wymierzeniem 
kary, przebywając w więzieniu popełnili 
samobójstwo. Jeden skorzystał z trucizny, 
a drugi z noża. Ich pochowano obok szu- 
bienicy” - ten okrutny zapis znajduje się 
w jednej z miejskich kronik. 


Wojny I kataklizmy 


Po zakończeniu najtrudniejszego nie tylko 
dla Lubania okresu, nazwanego wojną 
30-letnią (1618-1648), przyszedł czas na 
podliczenie strat. Ponieważ Lubań stał się 
miastem granicznym, a pobliski most na 
Kwisie pełnił rolę przejścia granicznego, 
wielokrotnie przeciągały tędy rozmaite 
wojska, które zwykle dokonywały znisz- 
czeń i grabieży. Najgorszym był dzień 
138.XI1.1634 roku, kiedy cesarskie wojska 
spaliły 174 domy na przedmieściach. 
Cztery lata po zakończeniu długoletniej 
wojny, latem 1652 roku rajcy zdecydowali 
o przygotowaniu specjalnej uroczystości 
z okazji... remontu szubienicy. Niestety, 
nim Lubań w pełni zdołał się odbudo- 
wać, większość miasta legła w gruzach, 
Do dwóch bardzo groźnych pożarach 
11659, 1670). Nie pozostało nic innego, 
jak znów rozpocząć odbudowę domów 
budynków gospodarczych, a następnie 


= —/aśiągeftf podczas prać ar- 
cheologicznych w Lubaniu. 
Fot«Anna Chmura 


szubienicy, kamiennego szafotu i pręgie- 
rza. 26.VIII.1675 roku, nim rozpoczęto 
prace, przygotowano uroczystość, w któ- 
rej udział wzięli przedstawiciele miasta 
oraz 130 murarzy i 180 cieśli, odzianych 
specjalnie na tę okazję w cechowe stroje 
i broń. Po zakończeniu ceremonii, zabra- 
no się do pracy. We wrześniu 1675 roku 
szubienicę symbolicznie przekazano do 
użytku w ręce lubańskiego kata — zaraz 
po tym, jak ślusarze zamontowali w no- 
wych drzwiach zamki. Kolejne uszkodzenie 
szubienicy miało miejsce w 1687 roku 
podczas poważnych rozruchów społecz- 
nych, po których przystąpiono do prac 
remontowych. Dalszą rozbudowę wymu- 
siły skutki tzw. Wojen Śląskich, bowiem 
okolice Lubania znów stały się miejscem 
zakwaterowania licznych oddziałów, które 
na przemian toczyły tu walki, albo prze- 
prawiały się przez rzekę dó Saksonii. Nic 
dziwnego, że w listopadzie 1744 roku 
na Gallgenbergu można było zobaczyć 
lokalnych rzemieślników odnawiających 
szubienicę. Po raz wtóry żołnierze zawitali 
tu z końcem zimy 1765 roku, niemal 5 lat 
po wielkim pożarze centrum oraz przed- 
mieść Lubania. Po znalezieniu niezbęd- 
nych funduszy przygotowano uroczystość: 
„Władze miejskie nakazały uczestniczyć 
w remoncie wszystkim tutejszym cieślom 
i murarzom, a ponadto kowalom, ślusarzom, 
stolarzom, którzy przynieśli ze sobą listwy, 
zamek inowe drzwi”. Po zakończeniu robót, 
w marcu 1765 roku założono stryczek 
(lub łańcuch) na szyję trzem złodziejom, 
przebywającym w miejskich celach... już 
od trzech lat. Kilkadziesiąt lat nie używania 
szubienicy oraz toczone w okolicy wojny 
napoleońskie doprowadziły ją do ruiny, 
a następnie, decyzji o rozbiórce (marzec 
1824). W ten sposób murowane miejsce 
kaźni zniknęło z panoramy miejskiej na 
prawie 180 lat! 


Odkrycie rellktów szubienicy 


„Dziesięć lat poszukiwałem szubienicy. 
To i tak niewiele. Niemcy szukali jej bez 


POSZUKIWANIA 


skutku ponad sto lat" — 
wypowiadał się niemal 
pięć lat temu Janusz 
Kulczycki na łamach 
„Ziemi Lubańskiej” (nr 
21). Regionalista, pasjo- 
nat historii, a zarazem 
Prezes Polsko-Niemiec- 
kiego Stowarzyszenia 
Miłośników Górnych Łu- 
życ, po odnalezieniu 
w Muzeum Narodowym 
we Wrocławiu planu mia- 
sta z 1857 roku, mógł 
wreszcie dokładnie okre- 
ślić dawne miejsce stra- 
ceń. Pod koniec 2002 
r., gdy dowiedział się 
o prowadzonych pracach budowlanych 
na niewielkim wniesieniu na ul. Zgorzelec- 
kiej, natychmiast tam się udał. Przeczucie 
go nie myliło... — Koparka robiąca wykop 
pod przyszłą drogę dojazdową naruszyła 
fundament kamiennej, podziemnej budowli 
— wspominał Janusz Kulczycki. — Poszerza- 
Jąc wykop zauważyłem, że mur tajemniczej 
budowli przybiera kształt łuku. Moim oczom 
ukazały się fragmenty poszukiwanej tak dłu- 
go szubienicy. O odkryciu poinformowałem 
właściciela posesji i Wojewódzkiego Konser- 
watora Zabytków. Minął jednak rok a służby 
konserwatorskie nie rozpoczęły żadnych 
prac badawczych. Ograniczyły się jedynie 
do zdawkowego podziękowania. 

Sytuację zmieniło dopiero pojawienie 
się informacji w internecie. Natrafił na nią 
mgr Daniel Wojtucki, „świeżo upieczony” 
absolwent Wydziału Nauk Historycznych 
Uniwersytetu Wrocławskiego. Zaciekawio- 
ny odkryciem, przybył niezwłocznie na 
miejsce prac budowlanych, gdzie obiecał 
sprowadzenie grupy archeologów na po- 
czątek października 2003 roku. | rzeczywi- 
ście, w wyznaczonym terminie w Lubaniu 
pojawili się mgr Marcin Paternoga oraz 
mgr Krzysztof Grenda. — Poprosili jedynie 
o możliwość nieodpłatnego zakwaterowania 
i wyżywienia w trakcie prowadzonych prac 
— dodawał Janusz Kulczycki. 

Wykopaliska rozpoczęto 4 październi- 
ka. Pierwsza faza polegała na usunięciu 
z reliktów szubienicy oraz jej otoczenia 
kilku ton ziemi. Po odkopaniu kilkuset- 
letnich fundamentów, przeprowadzono 
badania w odległości kilkudziesięciu 
metrów od korony. Dodajmy, że przez 
pierwszy tydzień prócz wspomnianego 
historyka i dwóch archeologów, w pracach 
uczestniczyło jeszcze trzech mieszkań- 
ców Lubania — Zbigniew M., Mirosław K. 
i Janusz K. „Wkońcu szubienica odsłoniła 
przed nami swoją tajemnicę. Początkowo 
natknęliśmy się na pojedyncze pochówki 
skazanych, głębiej jednak odkryliśmy jamę 
grobową, do której kat wrzucił ciała i ko- 
ści kilkunastu nieszczęśników. Widok był 
przerażający, to wszystko jednak należało 
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Prace wykopaliskowe pod szubienicą 
w Lubaniu. Fot. Anna Chmura. 


dokładnie sfotografować, narysować 
i zmierzyć — opisuje w swym artykule 
Janusz Kulczycki — obok kości ludz- 
kich natknęliśmy się również na drobne 
przedmioty (...) takie jak fajki, guziki, 
klamry, gwoździe, skoble i haki". 


Wykopaliska z bliska 


Pierwszy sezon prac archeologicznych 
na stanowisku, oznaczonym numerem 
59, zakończono 19 października 2003 
roku. Wykopaliska przeprowadzono 
zgodnie z zezwoleniem nr 18/Arch/03 
z dnia 29 września 2003 r., wydanym 
przez Wojewódzki Urząd Ochrony Zabyt- 
ków we Wrocławiu Delegatura w Jeleniej 
Górze. Niestety, na podstawie trzech opra- 
cowarń doktoranta Wojtuckiego nie sposób 
dojść, ile w rzeczywistości wynosi średnica 
szubienicy. W sprawozdaniu do „Śląskich 
Sprawozdań Archeologicznych” (tom 46, 
2004) napisał: „Murowany relikt szubienicy 
w Lubaniu (...) widoczny był w formie koli- 
stego muru o średnicy około 8 m”. Jednak 
trzy akapity niżej czytamy: „Odsłonięty 
fundament szubienicy ma formę zbliżoną 
do koła o średnicy 7-7,25 m”. Z kolei, 
w jednym z artykułów, umieszczonym na 
własnej witrynie internetowej („Szubienica 
w Lubaniu”), D. Wojtucki, przytacza jesz- 
cze inne dane: „Fundamenty szubienicy 
mają średnicę około 600 cm"! Podobnie 
rzecz się ma z murami fundamentów 
szubienicy. Wg sprawozdania „grubość 
murów waha się w granicach 1,2-1,6 m”. 
Natomiast w dwóch internetowych arty- 
kułach P. Wojtucki podaje, że szerokość 
fundamentów jest stała - 125 cm! Niby 
niewiele, ale dla analizy innych obiektów 
dane te mają kluczowe znaczenie 

Po drugim, wiosennym okresie badań, 
zarówno we wnętrzu, jak i w pobliżu relik- 
tów szubienicy odkryto 2739 fragmentów 
kości ludzkich oraz 39 fragmentów kości 
zwierzęcych. W pierwszej grupie znalazły 
się m.in. kości udowe, piszczelowe, ra- 
mieniowe oraz żebra. Ponadto miednice, 
fragmenty czaszek, dłoni i stóp. Wykopano 


24 OpkRywcA 6/2008 


Łańcuch z szubienicy 
prezentowany na jed- 
nej z wielu prelekcji. 


także 294 fragmenty ceramiki (1/5 jest 
późnośredniowieczna), 20 fragmentów 
fajek kaolinowych (jedna niema! w ca- 
łości), 7 fragmentów kafli i niewielki 
fragment szkła. Odkryto 186 przed- 
miotów metalowych, głównie różnego 
rodzaju gwoździ (130). Najciekawsze 
były egzemplarze mające po 13 cm 
długości oraz płaskie, rozklepane 
główki o średnicy 3 
cm. Jeszcze inny po- 
siadał długość 18 cm, 
ale był bez główki 
i częściowo wygię- 
ty. Warto wiedzieć, 
że gwoździe te — ze 
względu na swe roz- 
miary - służyły do 
przymocowania obcię- 
tych głów lub kończyn 
do belek szubienicy. 
Resztę mniejszych 
gwoździ zapewne 
wykorzystywano do 
łączenia drewnianych 
elementów drzwi i za- 
wieszania portretów 
i nazwisk osób za- 
ocznie skazanych na 
śmierć. Znaleziono 
również inne żela- 
zne elementy, któ- 
re wiązały się ściśle 
z konstrukcyjnymi elementami szubienicy. 
Było to osiem skobli o długości 11-14 cm 
i szerokości 3-4 cm oraz jeden znacznie 
większy od pozostałych — 16 cm długości 
i 5 cm szerokości. Niegdyś wbijano je 
w belki egzekucyjne, po czym przywiązano 
do nich stryczki dla skazańców. Podobne 
przeznaczenie mogły mieć wykopane haki. 
Pierwszy kształtem przypominał literę „S” 
i był długi na 8,5 cm oraz szeroki na 4,5 
cm. Drugi, podobny do litery „T”, miał 
długość 17 cm i szerokość 7 cm. 

Ciekawymi znaleziskami okazały się 
dwa noże żelazne. Jeden o długości 
przekraczającej 15 cm posiadający za- 
chowaną okładzinę rękojeści (wykonaną 
z rogu) przytwierdzoną z obydwu stron 
czterema parami nitów żelaznych. Drugi, 
o całkowitej długości 2,6 cm; miał łukowa- 
to wygięte ostrze, przechodzące w kolec 
do osadzenia rękojeści o długości 4,3 
cm. Najprawdopodobniej oba noże kat 
wykorzystywał do odcinania wisielców. 
Ponieważ z tego powodu uznano je za 
„Nieczyste”, zostały podrzucone do wnę- 
trza szubienicy. 

Ostatnią grupę zabytków stanowiły 
obiekty będące własnością uśmierconych 
tu skazańców. np. brązowe guziki, żelazne 
sprzączki, części zapięć ubiorów. Nader 
ciekawym przedmiotem był znaleziony 
przez P. Kulczyckiego srebrny półgrosz 
Zygmunta Starego z 1509 roku, pełniący 
funkcję zawieszki, czego dowodzi wybity 


w nim maleńki otwór. Można śmiało przy- 
puścić, że był on w posiadaniu jednego ze 
skazańców, którego stracono, a następnie 
pochowano obok szubienicy 


Gdzie są lubańskie znaleziska? 


„Wszystkie kości przekazane zostały do 
badań antropologicznych. Kierownik badań 
archeologicznych Marcin Paternoga obie- 
cał, że znalezione przedmioty przekazane 
zostaną po konserwacji do lubańskiego 
muzeum” - pisał prawie pięć lat temu 
Janusz Kulczycki. 

Skontaktowałem się zatem z p. Bożeną 
Adamczyk-Pogorzelec, dyrektor Muzeum 
Regionalnego, które mieści się w rene- 
sansowym ratuszu. W trakcie rozmowy 
wspomniała, jak to w latach 90. ubiegłego 
stulecia prowadzono fachowe wykopaliska 
w rynku. Wszystkie znalezione tam przed- 
mioty szybko przekazano do wspomnianej 
placówki, w której wystawiane są do dzi- 
siaj. Niestety, z przeprowadzonych kilka 
lat temu „prac archeologicznych” przy 
reliktach szubienicy, nic nigdy nie trafiło 
do muzeum. Mało tego, żaden z pracu- 
jących tam „naukowców"” nie spotkał się 
z dyrekcją muzeum, nie poinformował 
o wynikach, czy efektach konserwacji 
i analizy szczątków kostnych oraz rozma- 
itych przedmiotów. 

Ta niezrozumiała sytuacja sprowo- 
kowała mnie do dalszych poszukiwań 
i uzyskania odpowiedzi: dlaczego tak 
postąpiono z dziedzictwem historycznym 
Lubania? Przeczytałem więc artykuł mgr 
Daniela Wojtuckiego („Badania archeolo- 
giczne na reliktach średniowiecznej szubie- 
nicy w Lubaniu”), w którym Autor pisze: 
„W październiku 2003 roku i na przełomie 
maja i czerwca 2004 roku odkryte dwa łata 
wcześniej relikty murowanej szubienicy 
zostały poddane ratunkowym badaniom 
archeologicznym. Przeprowadzili je dok- 
toranci Katedry Archeologii i Antropologii 
Uniwersytetu Wrocławskiego — Honorata 
Rutka, Marcin Paternoga I Krzysztof Gren- 
da oraz Daniel Wojtucki” . Sęk w tym, że 
nie istnieje taka katedra! Co ciekawe, 
w żadnym z mniej lub bardziej nauko- 
wych artykułów ww. doktorantów nie 
znalazłem informacji o tym, kto odnalazł 
szubienicę w Lubaniu, i dzięki komu mogli 
powiększyć ilość tekstów niezbędnych do 
uzyskania zaszczytnego tytułu doktora 
Janusz Kulczycki, któremu winni okazać 
wielki szacunek i wdzięczność, został 
ukazany wyłącznie jako... pracownik 
fizyczny. To nie przeoczenie. Pan Woj- 
tucki w wywiadzie udzielonym „Gazecie 
Wrocławskiej" (31.V.2004 r.) powiedział: 
„Lubańską szubienicę wzniesiono w 1492 r. 
Była wykorzystywana do roku 1824, kiedy 
to zosiała rozebrana. (...) Jej szczątki 
odkrył dwa lata temu operator spychacza, 
podczas robót ziemnych”. 


Kolejnym błędem, mówiąc eufemi- 
stycznie, jaki popełniono, było udostęp- 
nienie do wiadomości publicznej szcze- 
gółowych danych osobowych właścicieli 
działki, gdzie znajduje się szubienica. 
W sprawozdaniu do „Śląskich Sprawoz- 
dań Archeologicznych” Autorzy podali 
zarówno imiona obojga małżonków oraz 
dokładny adres, zarówno pierwszego, jak 
i drugiego miejsca ich zamieszkania! Tym 
samym złamano prawo. Dane te można 
znaleźć niestety na stronie internetowej P. 
Wojtuckiego oraz na Naukowym Portalu 
Archiwalnym. Z tego, co się dowiedziałem, 
sprawa ta najprawdopodobniej znajdzie 
swój finał w sądzie. 

W tym samym tekście można też 
przeczytać: „Opiekę naukową sprawował 
dr Paweł Rzeźnik z Instytutu Archeologii 
Uniwersytetu Wrocławskiego”. Chcąc uzy- 
skać odpowiedzi na parę prostych pytań, 
skontaktowałem się drogą elektroniczną 
z ww. pracownikiem. Niestety, mimo po- 
twierdzenia odbioru wiadomości do dzisiaj 
nie otrzymałem odpowiedzi... Może dlate- 
go, że wg naocznych świadków „opiekun 
naukowy” ani razu nie pojawił się na lubań- 
skim stanowisku archeologicznym... Nie 
mogąc porozumieć się z p. Rzeźnikiem, 
wysłałem podobne wiadomości do kierow- 
nika prac wykopaliskowych p. Paternogi. 
W tym przypadku również nie uzyskałem 
odpowiedzi. Jedyną osobą, która się ze 
mną skontaktowała był P. Grenda — „Nie 
znam Pana, a osobom nieznajomym takich 
danych nie udostępniam” — napisał... Do- 
dam, że pytałem głównie o to samo: Co 
musi zrobić Muzeum z Lubania, by pozy- 
skać eksponaty? Gdzie obecnie znajdują 
się kości i przedmioty znalezione przy 
szubienicy? itp. 


Równi I równiejsi 


Kierownika oraz opiekuna prac wykopali- 
skowych zapytałem jeszcze o jedną spra- 
wę. Jak to jest, że eksponaty są dostępne 
tylko dla wybranych? Pan Wojtucki od kilku 
już lat, prezentuje na swoich wykładach 
wyjątkowy eksponat z Lubania! Potwier- 
dza zresztą jego wyjątkowość na własnej 
stronie internetowej: „Podczas drugiego 
sezonu badań archeologicznych na przeło- 
mie maja/czerwca tego roku kontynuowano 
eksplorację wypełniska wewnątrz szubieni- 
cy. Odsłonięto dalszy materiał kostny, wraz 
z zachowanymi kilkoma czaszkami, oraz ko- 
lejne przedmioty metalowe. Do najbardziej 
interesującego znaleziska należy zaliczyć 
łańcuch o długości 0,7 metra składający 
się z 10 ogniw. Jedno z jego zakończeń 
tworzyło pętlę z tkwiącymi w niej trzema 
kręgami szyjnymi (2-4 krąg)”. Cztery lata 
wcześniej na sensacyjne odkrycie zwrócił 
uwagę Janusz Kulczycki w 12 numerze 
lokalnej gazety: „Prawdziwą sensacją (...) 
było odkrycie skazańca z zadzierzgniętym 


na szyi łańcuchem. To jedyny tego rodzaju 
przypadek w Europie. Potwierdza, znaną 
tylko w ikonografii, taką praktykę wieszania”. 
Pytam zatem, dlaczego ten cenny zabytek, 
niespotykany w całej Polsce, do dzisiaj nie 
znalazł właściwego sobie miejsca ekspo- 
zycji? Gdzie się znajduje? Dlaczego pań- 
stwowe Muzeum nie wie, gdzie znajdują 
się wartościowe (historycznie) przedmioty 
i szczątki ludzkie pochodzące z wykopa- 
lisk archeologicznych? 

Szukając odpowie- 
dzi skontaktowałem się 
z prof. dr hab. Jerzym 
Piekalskim, dyrektorem 
Instytutu Archeologii 
Uwr. Niestety, p. pro- 
fesor, uznany w Polsce 
historyk i archeolog, 
gdy dowiedział się, 
że reprezentuję lokal- 
ną gazetę lubańską — nie chciał ze 
mną rozmawiać! Poinformował jedynie 
enigmatycznie, że mgr Wojtucki może 
wykorzystywać jakiekolwiek przedmioty 
pochodzące z wykopalisk, bowiem - 
uwaga - obowiązuje go prawo autor- 
skie! 

Natychmiast zadałem sobie trud 
przypomnienia ustawy z dnia 4 lutego 
1994 roku o prawie autorskim i prawach 
pokrewnych, i nic tam nie znalazłem. Wie- 
rząc nadal w słowa dyrektora Piekalskie- 
go, skontaktowałem się z Ministerstwem 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego. Po 
złożeniu zapytania o ten przepis, pracow- 
nicy okazali mi swoją niewiedzę na ten 
temat (sic!), po czym skierowali mnie do 
Ośrodka Ochrony Zbiorów Publicznych. 
Tam również miano spory problem ze 
zrozumieniem intencji wrocławskiego 
profesora, więc skierowano mnie tym 
razem do dawnego (obecnie funkcjonu- 
jącego w ramach Krajowego Ośrodka 
Badań i Dokumentacji Zabytków) Ośrodka 
Ochrony Dziedzictwa Archeologicznego. 
Tu sprawa się wyjaśniła: mgr Wojtucki 
nie ma prawa pozyskiwać eksponatów 
w oparciu o prawo autorskie. Dowiedzia- 
łem się także kilku innych wartościowych 
informacji, ale o tym w kolejnych artyku- 
łach. Mam nadzieję, że profesor Piekalski 
został wprowadzony w błąd, a nie np. 
celowo chciał wprowadzić mnie w błąd... 
Niemniej jednak, zasady w kwestii pozy- 
skiwania zbiorów, zgodnie z literą prawa 
są następujące: jeżeli ktokolwiek chce po- 
zyskiwać (czytaj: wypożyczać) jakikolwiek 
eksponat z wcześniejszych wykopalisk, 
nawet tych, w których brał udział, musi 
składać w sekretariacie odpowiednie 
wnioski, a każde pobranie winno być 
dokładnie opisane i odnotowane przez 
wyznaczone do tego osoby. Mało tego; 
każdy zwykły obywatel powinien mieć 
możliwość złożenia pisma o możliwość 
uzyskania takich informacji. 


muzeum. 


ZA iestety, z przepro- 
wadzonych kilka lat 
temu „prac archeolo- 
gicznych” przy relik- 
tach szubienicy, nic 
nigdy nie trafiło do 
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Nim do tego dojdzie (o ile tak się 
kiedyś stanie), doktoranci będą nadal 
publikować oraz uczestniczyć w rozma- 
itych konferencjach, chełpiąc się, jakich 
to dokonali niesamowitych odkryć. Smut- 
ne jest również to, że lubańscy radni, 
burmistrz i jego zastępca do tej pory 
nie znaleźli środków na umieszczenie 
tablicy informacyjnej zawierającej historię 
i rekonstrukcję budowli, albo na wy- 
kup działki od właściciela 
gruntu. Temu ostatniemu 
zaproponowano jedynie 
darmowe zrzeczenie się 
fragmentu działki na rzecz 
miasta. Ponieważ tego nie 
uczynił, lokalni urzędnicy 
nie czynią żadnych sku- 
tecznych zabiegów dla 

771 rozsławienia tego niezwy- 

kłego miejsca. Szkoda, że 

pracownicy Regionalnego Muzeum rów- 

nież przyjęli postawę, że w przypadku 

braku zaproponowania im eksponatów, 

sami nie wykażą kreatywności w pozy- 
skaniu tychże zbiorów. 

Na koniec nadmienię, że pod koniec 
marca 2008 roku, mgr Wojtucki wraz z ko- 
legami przybyli odwiedzić niegdysiejsze 
miejsce wykopalisk w celu przeprowadze- 
nia dodatkowych pomiarów georadarowych 
lub elektrooporowych terenu w sąsiedztwie 
fundamentów szubienicy. Celem było 
zlokalizowanie kolejnych szczątków kost- 
nych oraz odszukanie kamiennego szafotu 
(funkcjonował w pobliżu szubienicy w XVII 
wieku). Raczej można się spodziewać, że 
niebawem nastąpi wznowienie wykopalisk, 
i to nie tylko w Lubaniu, gdyż podobne 
badania przeprowadzili, m.in. na reliktach 
szubienicy w Lubomierzu. Mam nadzieję, 
że tym badaniom będzie przyświecał już 
inny cel... Cdn. 


Zdjęcia: arch. Autora, Anna Chmura 
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Monte CaSSiRo cz. 
I 944-2008. Odkryć i zrozumieć... 


KRZYSZTOF PIOTROWSKI 


Na środkowym Widmie, w rejonie natarcia 4. kompanii, 15. batalionu „Wilków”, znajdowały się ruin 
rozbitego we wcześniejszych walkach domku. Podczas pierwszego szturmu francuskiego mieści 
ło się tam nawet dowództwo niemieckiego batalionu. Teraz rozkaz zdobycia tych ruin, z których 
ciągle prowadzono ogień do polskich żołnierzy, otrzymał sierż. Kmitowicz. Obydwa domy, i ten 
na odcinku Karpackiej (Domek Doktora) i ten na odcinku Kresowej (Domek na Widmie), krwawo 
zapisywały swój nieznany wcześniej nikomu los w historii Polski... 


mA 1 ż 
ozmyślając czasem „Ruiny Domku wać do przodu. Rozstrzygnąć 


o dramatycznych 

wydarzeniach ja- 

kie nierozerwalnie 

związały się z tymi 
budynkami, staram się wyobra- 
zić sobie obraz sprzed bitwy... 
kiedyś tam mieszkali ludzie, 
prowadząc normalne, codzien- 
ne życie. Obaj gospodarze na 
pewno się znali, odwiedzali 
i rozmawiali. Może o własnych 
poletkach winorośli? Świeciło 
słońce, wokół biegały kury. 
W czasie bitwy o Monte Cassi- 
no nie było już po nich śladu. 
W ciepłą majową noc w Domku na Widmie 
zamiast gospodarza i kur, w przygoto- 
wanym schronie pod zawaloną ścianą 
siedzieli Austriacy. Nasi żołnierze mieli ich 
stamtąd „wykurzyć”. Domek Doktora — na 
odcinku ataku Karpackiej — został później 
odbudowany, Domek na odcinku Kresowej 
nie miał tyle szczęścia. Nie odbudował 
go nikt. Zostały zgliszcza kamiennego 
domostwa i przyległego do niego budynku 
gospodarczego. Wróćmy do wydarzeń, 
które nas tu przywiodły. 

Sierżant Kmitowicz zdobył ruiny tego 
domku, wybijając jego obsadę. Lecz pa- 
miętnej nocy 12.V.1944 r. zdobycie jakiej- 
kolwiek pozycji nie oznaczało, że zdobyto 
ją na stałe. Po jakimś czasie, te same 
ruiny ponownie rozświetlały się błyskiem 
wystrzałów prowadzonych... do polskich 
żołnierzy. Walka na odcinku Kresowej 
miała wyjątkowo krwawy przebieg. 

Równolegle z idącymi do walki po 
lewej Karpatczykami, uderzenie roz- 
poczęła 5. Wileńska Brygada Piechoty 
(płk. Wincentego Kurka), wzmocniona 
18. batalionem (ppłk. Ludwika Domonia), 
z 6. Lwowskiej Brygady Piechoty. Na od- 
cinku 5. KDP nocny szturm na 
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Widmo (11-12.V.) jako pierwsze rozpoczęły 
18. i 15. batalion Brygady Wileńskiej. 

Zadaniem batalionów pierwszego rzutu 
było rozbicie niemieckiej obrony na po- 
dłużnym (ok. 800 w linii) grzbiecie Widma 
i przeniesienie natarcia na kierunku wzg 
575 i wzg. 601 (S. Angelo). Uderzenie po 
osi południowej (lewe i środkowe Widmo) 
przypadało kompaniom 15. baonu ppłk. 
Wiktora Stoczkowskiego, zaś na północne 
Widmo natarcie rozwinął 13. batalion ppłk. 
Władysława Kamińskiego. Po przedłużeniu 
uderzenia 15. batalionu na kierunku wzg. 
575, na linii ataku wprowadzony miał być 
18. baon. Odwodowym dla nacierających 
pozostawał 16. batalion (mjr. Andrzeja 
Stańczyka). 

Widmo było terenem wystawionym na 
niemiecki ogień ze wszystkich kierunków, 
i nie można było dopuścić do zbytniego 
skupienia się oddziałów szturmowych. 
Takie warunki panowały zresztą na 
całym odcinku naszego natar- 
cia. Przyjęto, że atakujący 
muszą się natych- 
miast przesu- 


na Widmie 
w stronę 
wzg. 593. 


miały — szybkość i dostępność 
świeżego drugiego rzutu, który 
miał „doczyścić" zaplecze i roz- 
bić kolejne węzły obrony. Pozycje 
na grzbiecie Widma utrzymy- 
wał w tym czasie 2. batalion 
100. Pułku Górskiego złożony 
głównie z Austriaków. Jednak 
tej nocy batalion był w trakcie 
zluzowania przez część sił 
1. batalionu niemieckiej dywizji 
spadochronowej. Przypadek 
sprawił, że zwielokrotniało to siłę 
obrony, a tym samym kompliko- 
wało plan nacierającym. Jednak 
nawet gdyby jakimś cudem wiadomość 
o tym dotarła na pozycje polskie, to i tak 
nie można było już zmienić planu ataku. 
O 22:45 15. batalion wyszedł z rejonu 
wyczekiwania w jarze (Rejon B) do pozy- 
cji wyjściowej. Sąsiedni, 13. batalion miał 
bliżej, więc wyruszył 20 minut później. 
Oba bataliony miały jednocześnie wejść 
uderzeniem na Widmo, aby ograniczyć 
skuteczność niemieckiego ognia wspie- 
rającego. 

Kompanie szturmowe 13. i 15. baonu 
już u podstawy wyjściowej dostały się 
jednak pod zmasowany ogień artylerii 
i moździerzy, zanim jeszcze rozpoczęto 
na dobre natarcie. To była odpowiedź 
Niemców na aliancką nawałę ogniową, 
która jak się okazało, nie rozbiła baterii 
przeciwnika. Tymczasem na pozycjach 
wyjściowych szalał wrogi ogień zabijając 
m.in. dwóch dowódców kompanii i raniąc 

wielu żołnierzy. O 1:45 wy- 
ruszył 15. baon 


Panorama Wicima ujęta z okolic Bramki (593). Z lewej Colle S. Angelo. 706 (po prawej). W tle Monte Cairo: 


Rozbity bunkier niemiecki na grzbiecie południowego Widma. 


% oz 
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czterema kompaniami (3. i 4. — I rzut 
oraz 1.i 2. - II rzut). Na linii jego ataku 
znajdowało się środkowe i południowe 
"Widmo — na styku z Gardzielą. Pierwsze 
goszły cztery patrole ścieżkowe, z sape- 
sami i grupami kierunkowymi, mającymi 
otaśmować wyznaczone przejścia. Po- 
suwali się przez wysunięte stanowiska 
utrzymywane dotychczas przez żołnierzy 
z 14. batalionu mjr. Ziobrowskiego. Los 
dących patroli ścieżkowych, jak i stąpa- 
acych za nimi żołnierzy 3. kompanii był 
dramatyczny. Dostali się pod silny ogień 
artylerii i broni maszynowej w kotlince, 
eszcze przed Widmem. Kompania ponio- 
słą duże straty i praktycznie została rozbi- 
'a. Ferwor natarcia przejęła idąca w tyle 
2. kompania kpt. Polkowskiego, kierując 
się doskonale widocznymi strumieniami 
gocisków świetlnych z broni maszynowej 
akimi „pluły” zamaskowane bunkry Widma. 
Tak odnajdywano stanowiska przeciwnika. 
Kamienisty teren porośnięty krzakami 
znacznie utrudniał posuwanie się do przo- 
du, a ciemności nocy nie pozwalały do- 
strzec min. Niemiecki ogień zaporowy 
czynił ogromne straty wśród nacierają- 
cych. Rozbito wiele sprzętu ciężkiego 
wsparcia, miotaczy płomieni, PIAT-ów 
ckm-ów. Ucierpiały radiostacje tak 
ważne w koordynacji 
zadań. Niemiecki ostrzał 
skutecznie zdezorgani- 
zował nocny szturm Pola- 
«ów. Mimo wszystko, żołnierze 

Kresowej kontynuowali brawurowy atak 
nicjując wyjątkowo zawziętą walkę. 
Każdy schron-ziemiankę trzeba było 
zdobywać w starciach na bliskie 
odległości. Wiele z nie- BL 
mieckich załóg czekało 7 
cierpliwie w ukryciu, aż oco 
przejdzie pierwsza 
fala uderzeniowa, 
by wtedy otworzyć 
od tyłu ogień do 
polskich żołnierzy. 
Wokół wrzało starcie, 
a niszczenie kamien- 


SA 


nych schronów obroń- 
ców było niełatwe, bra- 
kowało odpowiednich 
środków i ładunków 
wybuchowych, których 
znaczna część uległa 
zniszczeniu. Żołnierze 
podczołgiwali się więc 
jak najbliżej i używa- 
jąc granatów, bądź 
strzelając bezpośred- 
nio w małe otwory, 
niszczyli niemieckie 
załogi. St. strz. Lipnicki 
dysponując ocalałym 
miotaczem płomieni 


Przykładowe pozostałości z dna prezentowanego stanowiska. 


Bunkier ze 
środkowego 
Widma w trak- 
cie eksplora- 
cji. Na dnie 
znajdowała się 
warstwa spa- 
lonych koców 
przemieszana 
z amunicją, 
która eksplodo- 
wała. Obsada 
została wybi- 
ta przy użyciu 
miotacza pło- 
mieni i grana- 


z 


zlikwidował pięciu żoł- 
nierzy w jednym z bunkrów. 

W pierwszym przypływie „atakujący 
z 2. kompanii rozbili 9 bunkrów na grzbie- 
cie Widma I związali 
ogniem kilka- 


naście innych. Wzięto też do niewoli jeń- 
ców z 2/100. pułku strzelców górskich (5. 
DG). Niezwłocznie rozpoczęto też atak na 
kierunku wzg. 575 przechodząc w kotlinkę 
oddzielającą Widmo od pasma 575-517. 
Na szczyt 575 jako pierwszy nakierował się 
por. Miszkiel — już jako trzeci dowódca 2. 
kompanii. Wcześniejsi polegli. W czasie, 
gdy kompanie Il rzutu 
przystąpiły do walki 
z zamaskowanymi 
i stawiający- 

% mi nadal opór 
3  bunkrami na 
* grzbiecie, 
j | rzut dostał 
się w kotlince 
w ogień krzyżo- 
wy idący z 575, 
S. Angelo oraz 
od tyłu z nie wykrytych 
stanowisk. O 3:30 nieprzyjaciel 
wyprowadził pierwszy kontratak 
ze wzg. 517, który z trudem 
odparto. Kończyła się amunicja, 


kK Kisead a wszystkie środki łączności zo- 
R GA stały rozbite. Żołnierze 2. komp. 
Wielka i ócić i po- 
SHSĄ musieli więc wrócić na swój po: 


Natarcie oddziałów 3. DSK i 5. KDP 
w dniach: 11-13 maja. Rys. Autor. 


średni przedmiot natarcia, gdzie 
nadal trwała walka. Tymczasem 
operująca na prawo 4. kompania 
kpt. Bartosika śmiałym atakiem 
rozpoczęła likwidację bunkrów na 
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środkowym grzbiecie Widma. Pojedyncze 
grupki rwące się do walki, uporządkowały 
teraz sposób wymiany ognia z przeciw- 
nikiem i przystąpiono do systematycznej 
likwidacji oporu załóg w bunkrach. 4. kom- 
pania niebawem została zasilona siłami 1 
kompanii idącej w drugim rzucie. Po raz 
kolejny cenny okazał się miotacz płomieni, 
którym strz. Łukawiecki spalił schron wraz 
z 12-osobową załogą niemiecką. Walka 
była bardzo zawzięta, a po obu stronach 
szybko rosła liczba ofiar i rannych. W tak 
rozwijającej się sytuacji, żołnierzom 1 
komp. kpt. Świeściaka udało się przedrzeć 
w kotlinkę na kierunku S. Angelo. Tutaj 
jednak ugrzęźli osaczeni silnym ogniem 
moździerzy i broni strzeleckiej. 

Ciągłą przeszkodą dla Polaków znaj- 
dujących się w masywie oraz Brytyjczyków 
obsadzających dolinę, był nieustający 
ogień prowadzony z Wąwozu Moździe- 
rzy (przez Brytyjczyków zwany Mortar 
Wadi) leżącego pomiędzy równiną Mass 
Albanety, a wzg. 575. Nie można było 
„uciszyć” moździerzy, gdyż jar w którym je 
umieszczono miał strome i wąskie ściany 
| nie docierały tutaj odłamki naszej ciężkiej 
artylerii. Jedynym wyjściem pozostawało 
przetrzymać, przetrwać ten morderczy 
ogień. W czasie gdy 15. baon toczył swą 
rozprawę z bunkrami na Widmie, z Jaru 
C wyruszyli żołnierze 18. baonu ppłk 
Domonia. Wyszli trzymając się planu go- 
dzinowego, I tak przedzierając się w ogniu, 
mijali wracających pod prąd noszowych 
z rannymi wykrwawiających się na Widmie 
batalionów - poprzedników. Przerwana 
łączność z 13. i 15. batalionem, uniemoż- 
liwiała dowództwu wyklarowanie sytuacji 
panującej w ciemnościach. Wydano więc 
rozkaz uderzenia dla kompanii szturmo- 
wych ppłk. Domonia. Około godz. 6:30, 
18. batalion wbił się w nadal trwającą 
walkę na Widmie. Gdy świeże kompanie 
przeszły przez morderczy atak artylerii nie- 
mieckiej, który przesuwał się stale między 
Widmem a Drogą Polskich Saperów, kładąc 
zaporę na zaplecze i rejon objęty walką, 
powitał ich widok skrwawionych żołnierzy 
13. i 15. baonu. Nastąpiło niebezpieczne 
dla naszych żołnierzy stłoczenie, a uzna- 
wany od godziny za zdobyty grzbiet, „siał” 
nadal ogniem wzmagającym się coraz 
bardziej wraz z nastaniem dnia. Skutecz- 
ny ostrzał rozpoczęli także snajperzy obu 
stron. Warunki dla atakujących okazały 
się w tej sytuacji wyjątkowo niekorzystne, 
trudno było znaleźć osłonę w odkrytym 
terenie. Ten stan rzeczy utrzymywał się 
do godz. 13. Ocena sytuacji wymusiła 
więc decyzję wycofania kompanii 18. ba- 
onu, gdyż nie mogły one osiągnąć celów 
natarcia. Dowódca zmuszony był wydać 
ten rozkaz na własną odpowiedzialność 
Zerwane linie łączności i rozbite radiostacje 
uniemożliwiały porozumienia się z dowódz- 
twem Brygady Wileńskiej, Rozpoczęcie 
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wycofywania żołnierzy 18. baonu pocią- 
gnęło też za sobą część grup z 13. i 15. 
batalionu. Pozostałych żołnierzy wycofano 
kolejnej nocy po wysłaniu na Widmo, dla 
skoordynowania sytuacji, zastępcy gen. 
Sulika — płk. Rudnickiego. Po wycofaniu 
oddziałów ppłk. Domonia okazało się, że 
rozkaz nie dotarł do mjr. Gnatowskiego 
i jego grupy żołnierzy. Gnatowski, po 
zerwaniu łączności nie mógł też wiedzieć 
o rozkazie gen. Andersa z godz. 14 o osta- 
tecznym przerwaniu natarcia. Ok. godz. 15 
nasza artyleria otworzyła ogień na Widmo, 
po którym strona niemiecka przystąpiła do 
kontruderzeń, zmierzających do oczyszcze- 


Wlot w Rejon A z Drogi Polskich Saperów. 


nia wzgórza z polskich żołnierzy. Nasi od- 
powiedzieli własnym atakiem na niemiecki 
ruch. Wymianę ognia prowadzono jeszcze 
do wieczora, po czym pozostali Polacy wy- 
cofali się w rejon pozycji 14. baonu. Wkrót- 
ce okazało się, że na piekielnym grzbiecie 
pozostało wielu naszych, którzy ukrywając 
się w pobliżu niemieckich stanowisk nie 
chcieli zdradzać swego położenia. Niemcy 
tak się bali, że strzelali do wszystkiego co 
się poruszyło, dla pewności... także do 
trupów. Dowództwo 5. KDP chcąc zapa- 
nować nad nieczytelną sytuacją, wydało 
rozkaz wymarszu dla 16. batalionu, który 
musiał w nocy przejść przez 5 kilometrową 
dolinę Rapido, aby następnie 
przez Rejon C zbliżyć się 
w okolice wzg. 706. Siły mjr 
Stańczyka nie zostały jednak 
wprowadzone do akcji, gdyż 
dowództwo Kresowej pozba- 
wione informacji o sytuacji 
na pierwszej linii, nie chciało 


1. XII.2002 r. Zaczynam scho- 
dzić w głąb... choć inaugura- 
cja miała swój początek przed 
miesiącem. 


zbędnie wykrwawiać kolejnych kompanii 
W ciemnościach i przy braku łączności nie 
można było rozeznać położenia. Nie mogi 
jej też rozeznać walczący na piekielnym 
grzbiecie. 

13. baon mając północną część 
Widma w bliższym zasięgu, wyruszy 
z Jaru € o 20 minut później niż 15., tj 
o 23.20. Ogień niemieckiej artylerii ciągle 
szalał i wywoływał wiele strat w patrolack 
ścieżkowych i wśród grup uderzeniowych 
Pomimo tego, grzbiet północnego Widma 
osiągnięto w błyskawicznym ataku. Jakc 
pierwsza szła 3. kompania kpt. Kolatore 
uformowana w dwóch grupach szturmo: 


3.XI.2002 r. Zawalisko kamieni — nie- 
miecki bunkier przed rozpoczęciem 
eksploracji. W czasie polskiego natar- 
cia rejon ten obsadzała 8. kompania 
z 2. baonu 100. pułku strz. górskich 
por. Fiirsta. W tle wzg. 593. 


wych odległych od siebie o 70 m. Rozbito 
kilka bunkrów niemieckiej obrony i błyska- 
wicznie przesunięto natarcie na kierunku 
S. Angelo. Czołowa kompania uderzeniowa 
zaległa jednak po ok. 200 m. osaczona 
szalejącym ogniem artylerii i moździerzy. 
Tymczasem kompania drugiego rzutu przy- 
stąpiła do oczyszczania ominiętych i do- 


Nasi dobrali się do Austriaków za 
pomocą Milisów. Wiele kostek z ich 
skorup, są i łuski od Thompsona... 
pojawiają się pierwsze przedmioty. 
Część typowo z wyposażenia, reszta 
— osobiste. 


tychczas zatajonych bunkrów-ziemianek. 
Walczono na bardzo bliskie odległości, na 
granaty i bagnety. Płk Kamiński, dowódca 
18. batalionu, wyposażył swoich żołnierzy 
m.in. w cztery miotacze płomieni, jednak 
aż trzy z nich zostały zniszczone przez 
artylerię już na podejściu. Wielkim nie- 
szczęściem w rękach szturmujących stały 
się też rury Bengalore'a przeznaczone do 
robienia przejść w zasiekach, niszczenia 
pól minowych i rozbijania bunkrów. Te 
około 1,5 m i ważące 7 kg rury draśnięte 
choćby drobnym odłamkiem, czy poci- 
skiem, natychmiast eksplodowały. Najwięk- 
sze nieszczęście spotkało szturmujących 
na prawej” stronie płn. Widma żołnierzy 
2. kompanii kpt. Czechowskiego. Dźwigali 
oni m.in. 65 Bangalorów, PIAT-y i moź- 
dzierze 2-calowe. Jeszcze na 706 dopadł 
ich morderczy ogień artylerii. Eksplodują- 
ce w rękach żołnierzy rury w kilka chwil 
zmasakrowały szturmującą kompanię. Było 
wielu zabitych | ciężko rannych. Pozostali 
poszli naprzód rozpoczynając walkę 
z kolejnymi stanowiskami nieprzyjaciela 
Niemcy próbowali wyprowadzać kontrataki, 
ale bali się walki wręcz z Polakami. Po 
nastaniu świtu ze strony nieprzyjaciela 
wyszły grupy z flagami, na których powie- 
wał czerwony krzyż. Rozpoczęto zbieranie 
rannych żołnierzy, leżących w odkrytym 
terenie. Tej zasady przestrzegały obie 
strony, cierpienia rannych były ponad 
ideologią, ratowanie ofiar było zwykłym 
numanitarnym odruchem. Wzięci do niewoli 
żołnierze w jednej chwili okazywali się być 
zwyczajnymi ludźmi — kolejarzami, kucha- 
tzami, muzykami, gdzieś nagle ulatywała 
poza mężnego, wyidealizowanego bohate- 


POSZUKIWANIA 


Taśmy amunicyjne do MG 34 bądź MG 
42 zawinięte w koc — nie chcieli aby 
zabrudziły się ziemią? To prowizoryczna 
zapobiegliwość przed zacinaniem się 
broni. Aluminiowa puszka po konserwie 
— tutaj prawdziwa rzadkość... 


Bułak z 13. baonu po nastąpieniu na 
potykacz, podniósł się z urwaną stopą 
i krzyknął do idących za nim: „koledzy, 
robię wam drogę!” i rzucił się na następne 
miny czyniąc sobą przejście. Przeszli po 
nim... takie właśnie były wydarzenia tej 
majowej nocy na Widmie, a to tylko kilka 
przykładów. O wielu z nich nie będziemy 
już wiedzieć nigdy. Pełnego obrazu walki 
w ciemnościach nie sposób już odtworzyć. 
Możemy jednak pomyśleć o zaciętości 
i poświęceniu tych ludzi. 


Przyciągają uwagę: monety z Danii — czyżby właściciel nosił 
je jako pamiątkę po 1940 roku? Odcięty pasek od zegarka — 
czyżby wydobywający po bitwie poległych przywiązywali do 
niego wartość? Grzebienie z przydziału — proste i tanie. 


Pozostałości rur 
Bangalore'a z płn. 
Widma. Pierwsza 
z prawej eksplo- 
dowała w rękach 
żołnierza o czym 
świadczą otwory 


ra z propagandowych 
plakatów. Co się nagle 
stało z herosami woj- 
ny? Jeszcze chwilę 
wcześniej obłożeni 
głazami i zapasem 
amunicji myśleli ina- 
czej... 

Zwycięstwo pol- 
skich żołnierzy w bitwie o Monte Cas- 
sino kosztowało wiele. Widzicie oczami 
wyobraźni wydarzenia z walki majowej 
nocy 1944 r. Obserwujecie te miejsca na 
fotografiach i po raz pierwszy możecie 
zobaczyć część wydobytych narzędzi, 
przedmiotów, których używali żołnierze 
obu stron, aby rozstrzygnąć losy wojny. To 
właśnie tutaj, na Widmie, niemiecki oficer 
— kpt. Strohmajer przebił nożem przywo- 
łanego do udzielenia pomocy polskiego 
sanitariusza. Ci, którzy to widzieli, dokonali 
swoistego samosądu... Tutaj czołgający 
się pchor. Rysiecki z przestrzelonymi 
nogami trafił na rannego, oślepionego 
żołnierza, wziął go na plecy i czołgając 
się ruszył szukać pomocy u pancerniaków 
przed Gardzielą. Dotarli. To tutaj strz. 


po odłamkach. 


Tamtej nocy, na grzbiecie tego podłuż- 
nego wzgórza polscy żołnierze pozostawili 
po sobie wiele śladów. Tych właśnie śla- 
dów odszukuję, choć po ponad 60. latach 
wiele z nich zatarł człowiek i przyroda. 
Zapytacie pewnie, co zrobię z tymi za- 
rdzewiałymi rurami, które Wam prezentuję 
na fotografii? Czy zostawię je tam, gdzie 
je zastałem? Oczywiście nie! Bo to Ban- 
galory naszych żołnierzy. One mają swoją 
historię, a ich miejsce jest w Polsce. Na 
pewno nie zostawię ich tutaj, aby zgniły 
do reszty. Ktoś je przecież wyprodukował 
za Oceanem. Statkami pokonały Atlantyk, 
później Morze Śródziemne i wylądowały 
na włoskim bucie. Z portu w Neapolu, 
czy Bari transportem kołowym zatargano 
je pod Cassino. Otrzymali je polscy żoł- 
nierze i wnieśli na masyw. Tam posiały 
wśród nich śmierć. Te, które odnalazłem 
i ich strzępy to skarb, a zarazem symbol 
tego miejsca, wówczas torujący drogę do 
zwycięstwa. Dla mnie każdy przedmiot tam 
odnaleziony ma wielkie znaczenie. Nie 
ominę nawet drobnych odłamków, one są 
tak samo ważne... a 

Zdjęcia: archiwum Autora 
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Made in Festung Breslau 


WOJTEK STOJAK 


W II wojnie światowej twierdze, linie umocnień i potężne fortyfikacje nie spełni 
jeszcze przed wojną, przez 
opartej na manewrowości wojsk i szyb- 
nazwanej później „Blitzkriegiem”, spowodowało nawet zaniechanie 
i fortyfikacyjnej na wschodzie Niemiec zwanej „Festungsfront Oder- 
ko Międzyrzecki Rejon Umocniony. Przebieg wojny potwierdził 


obronnych, okazały się przeżytkiem I wojny. Przyjęcie, j 
der Wehrmacht nowej doktryny wojennej gen. Guderiana, 


kich zagonach pancernych, 
dalszej budowy potężnej I 


Warthe-Bogen”, po wojnie znanej ja 
słuszność niemieckiej doktryny. 


inia Maginota, Eben Emael, linia 
Mołotowa, Oderstellung, Fe- 
stungsfront Oder-Warthe-Bogen 
czy linia Zygfryda, nie spełniły 
pokładanych w nich wcześniej 
nadziei. Nie odegrały właściwie żadnej 
strategicznej roli. Dwie linie okopów, ziemia 
niczyja i twierdze na zapleczu odeszły 
bezpowrotnie do lamusa historii. Wojna 
pozycyjna skończyła się wraz z | wojną 
światową. Doktryna takiej wojny przetrwała 
kilkanaście lat dłużej, bo wciąż jeszcze bu- 
dowano potężne fortyfikacje, ale definityw- 
nie skończyła się we wrześniu 1939 r. 

Ale przecież „miasta twierdze” ist- 
niały, i to w okresie, kiedy Blitzkrieg był 
już uznaną i sprawdzoną doktryną. Tak! 
Istniały! Tylko ogłaszanie miast twierdzami 
| uporczywa ich obrona miały zupełnie 
inne przyczyny niż przedtem, inne też 
były zadania, jakie miały spełnić „miasta- 
twierdze". Stalingrad i Leningrad były, 
bez względu na straty, zaciekle bronione 
przede wszystkim z przyczyn ideologicz- 
nych. Obrona Kłajpedy (Memel), Koło- 
brzegu | Gdańska umożliwiły ewakuację 
ludności cywilnej i wojska na zachód. 
Kónigsberg (Królewiec) leżał w odciętych 
już od Rzeszy Prusach Wschodnich bez 
żadnych nadziei na odsiecz i dla prze- 
biegu wojny było zupełnie obojętne czy 
będzie walczył, czy się podda od razu. 
Kónigsberg wybrał walkę, przy czym, nie 
bez znaczenia była tu osoba Gauleitera 
Ericha Kocha, który pozostawiając sobie 
„furtkę” bezpiecznego odwrotu, zafundował 
innym walkę „do ostatniej kropli krwi”. 
Cudzej oczywiście. Krwi żołnierzy, co na 
wojnie jest normalne, i krwi ludności cy- 
wilnej, co nie musiało, i nie powinno się 
zdarzyć. Potem była jeszcze Warszawa 
okresu Powstania i Festung 
Breslau, i tym dwóm miastom 
poświęcimy chwilę czasu bo, 
paradoksalnie, łączy je wiele 
analogii. 

Otoczone pierścieniem 
nieprzyjacielskich wojsk, izo- 
lowane miasto, zaczyna żyć 
odmiennym niż zwykle rytmem. 
Z dnia na dzień zmieniają 
się uwarunkowania. Wraz 
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z upływem czasu zaczynają występować 
narastające niedobory, niedobory wszyst- 
kiego, bo nie da się, a priori, przewidzieć 
potrzeb | określić ilości niezbędnych dóbr, 
materiałów i środków walki czy, oczywi- 
ście, czasu obrony. Niedoborom wody, 
żywności, prądu czy Pepsi Coli można 
przeciwdziałać zmniejszając racje lub 
wręcz rezygnując z czegoś, czego brak 
w normalnych warunkach wydaje się ka- 
tastrofą, jak np. brak wody w toalecie na 
IV piętrze, co przecież w oblężonym mie- 
ście jest luksusem. Wszystkie wymienione 
wyżej ewentualne braki wpływają jedynie 
na kondycję fizyczną i psychiczną obroń- 
ców, natomiast brak broni lub amunicji, 
uniemożliwia jakikolwiek opór i prowadzi 
błyskawicznie do klęski. | ten właśnie 
element stanowi podstawową troskę do- 
wództwa każdej oblężonej, odciętej od 
dostaw twierdzy. Komendantura Festung 
Breslau miała na uwadze ten problem już 
od początku oblężenia, gdy jeszcze nie 
było źle, gdy jeszcze lądowały samoloty 
z dostawami, i dlatego, w końcowej fazie 
walk, gdy wobec ogromnych strat Luftwa- 
ffe przerwano jakiekolwiek dostawy, miasto 
ciągle zachowało zdolność do obrony. Bo 
wbrew temu co często piszą dziennikarze, 
Festung Breslau ani nie „upadła”, ani nie 
„poniosła klęski”, ani nie „została zdobyta”, 
Festung Breslau SKAPITULOWAŁA! Skapi- 
tulowała, gdy upadł już Berlin, nie żył już 
Hitler, a do końca wojny zostały dwa dni. 
Skapitulowała nie z powodu rozpaczliwej 
sytuacji oblężonych, tylko dlatego, że wal- 
ka straciła sens. Skapitulowała, posiadając 
pełną wartość bojową. A to, co napisałem 
nie jest apoteozą niemieckiego czynu 
zbrojnego, tylko otwartym przyznaniem 
oczywistego faktu. Historycznego! Z woj- 
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skowego punktu widzenia to nie był czyn, 
tylko „wyczyn”, podobnie jak wyczynem 
była dwumiesięczna walka Warszawskich 
Powstańców, którzy „...na tygrysy, mieli 
Visy...”. To jedno z podobieństw między 
obu miastami, o których wcześniej wspo- 
mniałem. Może nieco inne były przyczyny 
długotrwałego oporu. W Breslau dobra 
organizacja i dowodzenie, w Warszawie 
bezprzykładna ofiarność. Chociaż nie moż- 
na odmówić załodze i ludności Festung 
Breslau ofiarności i poświęcenia w walce. 
| w Warszawie i w Breslau obrońcy wal- 
czyli o swoje domy. Po kapitulacji, w obu 
miastach niejeden odchodził w gruzy, a po 
chwili słychać było strzał. 

W obu miastach, komendan- 
tury podjęły działania zmierzają: 
ce do zapewnienia walczącym 
pomocy w zakresie napraw, 
usprawnień, adaptacji i produk- 
cji środków walki, niezależnie od 
lotniczego zaopatrzenia z ze- 
wnątrz. W Breslau taką funkcję 
spełniło FAMO, czyli Fahrzeug 
und Motorenwerke Breslau 


GmbH, które nie zdążyło wyewakuować 
wszystkich maszyn i załogi na zachód 
przed zamknięciem rosyjskiego pier- 
ścienia wokół miasta. W Warszawie takie 
funkcje spełniały warsztaty rzemieślnicze 
zlokalizowane na powstańczym terytorium. 
Zadania postawione FAMO przez komen- 
danturę była typowa, jak np. naprawa 
trzech czołgów i ich późniejsza bieżąca 
obsługa, uzupełnienie brakującej części 
zamka (jedna mała dźwigienka) karabinów 
maszynowych, które leżały w magazynach 
niezdatne do użycia, produkcja pistoletów 
sygnałowych, czy dostosowanie zdo- 
bycznej broni do niemieckiej amunicji. 
Oprócz tej normalnej, odgórnie sterowanej 
działalności, istniał równoległy, oddolnie 
inicjowany nurt, odpowiadający potrzebom 
chwili, a nawet konkretnej sytuacji. Taka 
oddolna inicjatywa i działanie, pojawiają 
się w izolowanych punktach oporu, gdzie 
obrońcy, zmuszeni sytuacją, zaczynają 
„kombinować”. | tak powstał sławny wro- 
oławski pociąg pancerny, dziwaczne, ale 
skuteczne osłony pancerne dla strzelca 
z bronią maszynową, które wkopywano 
w nasyp kolejowy od strony atakowanej, 

najdziwaczniejszy chyba wynalazek 
zwany „MG-Wagen”, czyli pospawane 
z płyt pancernych pudło, umieszczone na 
kółkach z długim dyszlem. Podczas walk 
ulicznych, ręcznie wypychano wehikuł zza 
rogu na środek ulicy, postrzelał, postrze- 
lał, | wciągali go z powrotem. Dobre co? 
Prowadzono też eksperymenty z materia- 
tami wybuchowymi z myślą o produkcji 
zastępczych granatów ręcznych (vide 
Ahlfen, Niehoff). | właśnie w przypadku 
granatów istnieje znaczna analogia po- 
między Warszawą i Breslau. Idea jest ta 
sama, podstawowe materiały konstrukcyj- 
ne te same, choć granaty warszawskie, 
moim zdaniem, są lepsze, bo prostsze, 
przy zachowaniu takiej samej skuteczno- 
ści rażenia. Granaty „Made in Festung 
Breslau" i projekt granatów warszawskich 
zostały przedstawione na zdjęciach. Na- 
leży też wspomnieć, że inne warszawskie 
granaty-samoróbki: „Sidolówki”, zostały 
potraktowane z atencją i leżą w muzeum, 
granaty wrocławskie leżą u mnie w szopie 
i tylko ja traktuję je z atencją, gdy się o nie 
potknę. Widocznie, choć dawno skończyła 
się wojna, są ciągle te granaty „niesłusz- 
ne”, bo faszystowskie, germańskie, wraże 
i nie zasługują na lepsze traktowanie. Że 
są świadectwem historii tego miasta? Że 
na całym świecie istnieją takie tylko trzy? 
No i co z tego. Szwabski szmelc! A eks- 
ponować będziemy radziecki F-1, który 
wygrał wojnę. Też ich dużo nie było. Góra 
dwadzieścia milionów. 

Teraz o warszawskich przedsięwzię- 
ciach „sterowanych odgórnie", przez 
dowództwo obrony. Cytuję za Ryszardem 
Lewandowskim („Powstańczy diariusz 
1944" wyd. NORTOM, Wrocław), należą- 


cym podczas Powstania do Grupy Tech- 
nicznej podlegającej Komendzie Głównej 
Lotnictwa: „73 niedziela. Mamy opracować, 
jako pierwsze zadanie, wyrzutnię-kuszę do 
wyrzucania butelek z benzyną na większe 
odległości niż można to zrobić ręcznie. 
21 poniedziałek. Przygotowanie do 
produkcji granatów i zapalników. 
8 piątek. Warunki naszej pracy 
stawały się coraz bardziej pry- 
mitywne. Mogliśmy robić gra- 

naty tylko z rur wodociągowych. 

Przecinało się je na wymiar, ładowało do 
środka plastyk i zamykało obustronnie 
kołkami drewnianymi. Z jednej strony wy- 
konywano otwór do umieszczenia zapal- 
nika”. Takich „wodociągowych” granatów 
Grupa Techniczna wykonała 4500 sztuk. 
Całkiem sporo. Wspomniałem wcześniej, 
że moim zdaniem warszawski granat był 
lepszy. Dlaczego? Bo prostszy. Możliwy 
do wykonania przy pomocy brzeszczotu 
do metalu, kawałka gałęzi i scyzoryka. 
Granat rurowy wrocławski wykonany był 
z calowaj rury wodociągowej podtoczonej 
na obu końcach. W to podtoczenie wkła- 
dano okrągłą, półcentymetrowej grubości 
płytkę wykonaną wykrojnikiem i zaginano 
krawędzie zamykając w ten sposób rurkę. 
Do środka nasypywano pokruszonego 
trotylu „z odzysku” plus czegoś, co miało 
dawać odłamki (w jednym wypadku był 
to śrut z naboju do dubeltówki, w drugim 
spiralne wióry z tokarki, w pozostałych 
przypadkach nierozpoznawalne kawałki 
żelaza w niewielkich ilościach), następnie 
zamykano granat identyczną płytką, ale 
z nagwintowanym otworem 10 mm na 
standardowy niemiecki zapalnik tarciowy 
BZE 39. Granaty zostały wyłowione z Odry 
koło mostu Gen. Sikorskiego. W drewnia- 
nej skrzyneczce było dziewięć rurowych 
i jeden „hydrauliczny”, różniący się tym, 
że calowa rura wodociągowa została 
nagwintowana i zamknięta fabrycznymi 
żeliwnymi kształtkami hydraulicznymi. 
Na zapalnik dospawana została krótka 
rurka z nagwintowanym otworem 10 mm. 
Wszystkie granaty były uzbrojone. Były 
zdecydowanie bardziej pracochłonne 
i materiałochłonne niż warszawskie. Do 
wykonania niezbędne były maszyny (to- 
karka, prasa plus wykrojnik, spawarka plus 
elektrody) i prąd. Podstawowa funkcja, 
czyli zdolność rażenia, była zbliżona. 
W tamtych podobnych uwarunkowaniach. 
warszawskie były „mądrzejsze”. 
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Opisane wyżej inicjatywy 
związane z produkcją środków wal- 
ki pochodziły „od góry”, były sterowane 
przez dowództwo obrony. Natomiast nie 
jestem pewien, czy wrocławskie artefakty 
były efektem odgórnych zarządzeń, 
jako, że Ahlfen i Niehoff wspominają, 
że FAMO podjęła badania, a nie, że 
wdrożyła produkcję granatów. Mogła to 
być „oddolna”, cywilna inicjatywa tokarza, 
który tokarskim czynem chciał 
wspomóc czyn zbrojny 
swoich rodaków. 


3 A dalej 
mogło być tak. 
Gdy właśnie to- 
czył korpus, wpadł 
na pogaduszki zna- 
jomy hydraulik. 
— Co robisz Hans? 
— Granaty. 
Popatrzył chwilę hydraulik, podumał. 
— Zrobię lepsze. Szybciej I prościej! 
— To rób. Zobaczymy! 
— A gdzie masz „Pioniera”? - zapytał. 
—A tam, w kącie za szałą. 
Poszedł hydraulik, odciął kawałek 
calowej rury, rozłożył „Pioniera” | nagwin- 
tował z obu stron, wyszukał dwie redukcje 
z cala na mniej, do jednej wkręcił korek 
zamykając korpus, a do drugiej strony 
przyspawał kawałek rurki z wewnętrznym 
gwintem 10 mm na zapalnik. 

— A gdzie gilotyna? 

—No tam przecież, przykręcona do stołu, 
nie widzisz? - odparł tokarz, nieco zły, że 
przegrywa. Wziął hydraulik ze złomu ka- 
wałek pręta fi 8 mm, pociął na kawałeczki 
i wsypał śmiercionośne odłamki do środka 
swego granatu. 

— Fertig! Gotowe! — krzyknął. 

— Młody! — zwrócił się do czeladnika, 
który zamiatał warsztat — skocz no na ulicę, 
przynieś trochę trotylu! I weź parę zapalników 
od chłopaków Bessleina — krzyknął jeszcze 
do wychodzącego. Gdy czeladnik wrócił 
z trotylem, obaj rzemieślnicy napełnili swoje 
granaty, włożyli do drewnianej skrzyneczki 
i wrzucili do Odry koło mostu Sikorskiego, 
skąd sześćdziesiąt lat później zostały wy- 
łowione. Mogło być i tak. Zaś zachęcony 
przykładem starszych czeladnik, zużywając 
resztkę tlenu, pospawał z cienkiej blachy 
minę przeciwpancerną, tak, jak ją sobie 
wyobrażał. Nie jest ukończona. Przyspawał 
gwintowaną rurkę na zapalnik, ale jeszcze 
nie przewiercił blachy pod rurką do środka 
miny. Brak też otworu elaboracyjnego, nie 
ma więc dostępu do wnętrza korpusu. 
Nie został jeszcze wykonany. Czemu nie 
skończył? Może zrezygnował? Może zginął? 
Nie wiem! Ale mogło tak być. ju) 


Zdjęcia: arch. Autora 
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Leśne ustronie prezydenta Greisera 


MAREK ADAMKOWICZ 


O domu myśliwskim Arthura Greisera w Pustkach pod Przywidzem 
słyszałem od dawna. Opowieści o nim sprowadzały się jednak do 
kilku suchych stwierdzeń: „Był, ale już go nie ma. Stał niedaleko 
dawnej polsko-gdańskiej granicy”. Wczesną wiosną postanowiłem 
na własną rękę zmierzyć się historią tego miejsca. Do samochodu 
wrzuciłem saperkę, wykrywacz, trochę dziennikarskich akcesoriów. 


Przyjemnie podekscytowany przekręciłem kluczyk w stacyjce. 


darty z zieleni krajobraz 
nie zachęcał do intensyw- 
niejszych poszukiwań. Od 
samego rana mgła zacierała 
granice pól i lasów, zmienia- 
jąc mapę w bezużyteczną płachtę papieru. 
Nie wiadomo było, gdzie się podziały wsie 
i przysiółki, ani dokąd prowadzą rozmyte 
deszczem drogi. Chcąc uniknąć błądze- 
nia, zrobiłem rzecz w tym przypadku jak 
najbardziej słuszną — poprosiłem o pomoc 
Huberta Deya z Ząbrska Górnego. 

Pan Hubert jest „tutejszy” od kilku 
pokoleń. Wiele zna z opowiadań star- 
szych, niejedno widział na własne oczy. 
Greiserówki wprawdzie nie pamięta (jest za 
młody), niemniej jednak w zagajniku odda- 
lonym od Ząbrska o kilka kilometrów potrafi 
wskazać plac, gdzie przed laty znajdowała 
się posiadłość ostatniego prezydenta Se- 
natu Wolnego Miasta Gdańska. — Mówiono 
o niej „Waldschlosschen”, leśny zameczek, 
choć tak naprawdę była 'to zwykła, ale 
solidnie wykończoną chałupa — wyjaśnia 
mój przewodnik. — Obok domu wzniesiono 
budynek gospodarczy i wykopano studnię. 
Wszystko przed wybuchem wojny. 

Dojazd zapewniała droga, którą — jak 
twierdzi pan Hubert — wytyczono tak, by 
można było podziwiać bajkowe widoki, zaś 
niedaleko zabudowań urządzono żerowisko 
dla dzikich zwierząt. — Nawet po pijaku dało 
się coś ustrzelić — dodaje pół żartem. Owa 


Miejsce, w którym zn. 
jednak bezbłędnie. 
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lajdował się dom myśliwski Arthura Grei- 
sera przez lata mocno się zmieniło. Hubert Dey odnajduje je 


„dogodność” sprawiała, że na Pustki hitle- 
rowscy notable zaglądali dość często. Wśród 
nich był — podobno — słynący z zamiłowania 
do polowań marszałek Hermann Góring. 
Według Huberta Deya domek Greisera 
spalił się pod koniec wojny. Jedyną pamiąt- 
ką po nim jest rzeźbione krzesło, które teraz 
pan Hubert przechowuje w swoim domu. 
Dopytuję się o szczegóły, ale mężczyzna 
bezradnie rozkłada ręce. Nic więcej powie- 
dzieć nie może. No chyba, że... po chwili 
przypomina sobie, że żyje jeszcze ktoś, kto 
zapewne doda co nieco do całej historii. Tą 
osobą jest Paulina Damaszk, dzisiaj kobieta 
dziewięćdziesięcioletnia. Mieszka w go- 
spodarstwie stojącym samotnie nieopodal 
Ząbrska. Wjeżdżając na posesję, widzę jak 
przez okno w kuchni staruszka obserwuje 
podwórko. Pytaniami o Greisera bynaj- 
mniej nie jest zaskoczona. — Co jakiś 
czas ktoś przychodzi zagadywać o tę 
chałupę — wyznaje — a przecież żadnych 
cudów tam nie było! Zabudowania były 
kryte strzechą, natomiast wnętrze domu 
urządzono w stylu myśliwskim. 


Paulina Damaszk pa- 
mięta czasy, gdy do 
Pustek pod Przy- 
widzem zjeżdżali 
na polowania 
hitlerowscy no- 
table. 


Gdańska. 


Obejściem na co dzień opiekowała 
się rodzina leśnika. Najpierw był to Kusch 
(Kusz?), potem sprowadzili się Apfeltowie.— 
Z Rumuni przyjechali. Jak wojna wybuchła 
— mówi kobieta. Paulina Damaszk dobrze 
pamięta dzieci gospodarza, które od 
czasu do czasu zapraszały ją do siebie, 
wspomina też bywających tam gości. 
— W Pustkach najczęściej przesiadywał 
Greiser. Gauleiter Forster, owszem, też 
zaglądał, ale znacznie rzadziej. 

Rozmowa z panią Damaszk jest oka- 
zją do sprecyzowania wiadomości, które: 
zdobyłem wcześniej. — Waldschlosschen 
spalił się w 1943 lub 1944 roku, a studnię 
zasypano długo po wojnie. Leśnicy bali się, 
że coś do niej wpadnie. Teraz nie ma już: 
czego tam szukać. - 

Rzeczywiście, z domu Arthura Grelse- 
ra nie ostał się kamień na kamieniu. Na 
nieistniejącą posiadłość naprowadza ją 
tylko niecka w ziemi i fundamenty budyn- 
ku gospodarczego oraz regularny kształt 
zabagnionego stawu. Na pierwszy rzut oka 

wygląda to obiecująco, ale wykrywacz 
wie swoje: kiedy zabieram się za 
systematyczne penetrowanie tere- 
nu, on uparcie milczy. Bez jego 
pomocy szukam więc niemetalo- 
wych pamiątek, lecz jedyne na 
co trafiam, to pokruszone cegły 
| ceramiczny fragment insta- 
lacji elektrycznej. Wtedy 
jestem już pewien, że 
miejscowi mieli rację: 
po Arthurze Grei- 
serze w Pustkach 
nie ma już śladu 
i tylko las rośnie 

jak dawniej. Q 

Zdjęcia: Autor 
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Trochę cegieł i zarośnięte fundamenty — tyle tylko została 
z rezydencji ostatniego prezydenta Senatu Wolnego Miasta 


TAJEMNICE HISTORII 


więcejlfikejiinizjprawdy/(cz:7) 


KONRAD KULGAWCZYK 


„Dnia 14.1X.39 około godziny 23 znaleźliśmy się u wejścia do 


portu, w odległości około 


mil od Tallina (...)”.' Po dwuty- 


godniowym patrolu na wodach Zatoki Gdańskiej i Bałtyku, 
z chorym dowódcą na pokładzie, w godzinach wieczornych 
14.IX. polski okręt podwodny ORP „Orzeł” wszedł na redę 


portu w Tallinie. 


polecenie dowódcy okrętu 
<= ke ppor. Henryka Kłocz- 
kowskiego, por. Andrzej Pia- 


secki zredagował wiadomość, która została 
nadana sygnałami świetlnymi do stacji 
brzegowej. Dokładna treść tej wiadomości 
nie jest znana do dzisiaj. Z zeznań składa- 
nych przez Kłoczkowskiego przed Morskim 
Sądem Wojennym wynika, iż oficjalnie 
poinformowano o przybyciu polskiego 
okrętu podwodnego oraz poproszono 
o pilota. Należy także dodać, że okręt 
na wodach terytorialnych Estonii poruszał 
się w pozycji nawodnej z zapalonymi 
światłami pozycyjnymi oraz pod polską 
banderą wojenną, w czym spełniał wszyst- 
kie wymagania, zarówno XIII Konwencji 
Haskiej z 1907 roku oraz zgodnej z nią 
Ustawy o Neutralności Estonii z 1938 roku. 
Niezastosowanie się do przepisów tych 
dwóch aktów prawnych, mogło narazić 
okręt na sankcje władz państwa neutral- 
nego w postaci internowania. Oddajmy 
głos Prokuratorowi Najwyższego Sądu 
Wojskowego ppłk. aud. dr. Sarnickiemu: 
„W prawie międzynarodowym daną kwestię 
reguluje XIII Konwencja Haska z roku 1907 
w sprawie praw I obowiązków państwa 
neutralnego w wojnie morskiej. Konwencja 
ta (...) jake zasadnicza musiała być wykła- 
dana w Szkole Morskiej i jeżeli Sąd przyjął 
»iż osk. niewątpliwie znał przepisy«, to nic 
innego nie mógł mieć na myśli jak właśnie tą 
konwencję. Otóż na zasadzie przepisów art. 
12 do 17 cyt. Konwencji, okręt podwodny 
może zawinąć do portu neutralnego z powo- 
du stanu morza, awarii i jeszcze w pewnych 
wypadkach (dla oddania rannych itp.). Za- 
wijający okręt podwodny winien na wodach 
neutralnych wynurzyć się i zawiadomić 
sygnałem międzynarodowym o przybyciu, 
po czym, po załatwieniu tej formalności 
może być do portu wprowadzony. Nie 
zachowanie tych przepisów daje państwu 
neutralnemu prawo zastosowania względem 
okrętu takich środków, jakie to państwo uzna 
za potrzebne. W akcie znajduje się wyciąg 
estońskiego prawa o neutralności (k.26). 
W par 2 tego prawa również wyliczone 
są przypadki, w których okręt podwodny 
może zawinąć do portu estońskiego, przy 
czym, warunkiem jest wpłynięcie oficjalne 
i nadanie sygnału międzynarodowego po- 


dającego przyczynę przybycia okrętu. (Sąd 
nie ustalił zresztą, by ta ustawa estońska 
była notyfikowana Rządowi Polskiemu i by 
osk. ją znał). (...) Widać z powyższego, że 
na podstawie postanowień prawa między= 
narodowego wejście okrętu podwodnego do 
portu neutralnego tylko wówczas nie naraża 
tego okrętu na represje, o ile odbędzie się 
oficjalnie".2 Sęk w tym, że wspominana 
przez prokuratora Ustawa o Neutralności 
Estonii została notyfikowana ambasadorowi 
RP w Tallinie 2.1X.1939 r., a zatem, już po 
opuszczeniu basenu portu w Gdyni przez 
okręt podwodny ORP „Orzeł”. Zatem nikt 
z załogi okrętu nie miał pojęcia o wpro- 
wadzonym w życie tym akcie prawnym. 
W odpowiednich zapisach tej ustawy 
czytamy, że okręty podwodne stron wal- 
czących nie mogą korzystać z wód tery- 
torialnych Estonii, z wyłączeniem sytuacji 
wyjątkowych, takich jak: uszkodzeń od- 
niesionych przez pogodę lub z powodów 
humanitarnych. W tym miejscu wypada 
cofnąć się do rozważań nad chorobą 
dowódcy okrętu i oskarżeń o symulację. 
Ponieważ w trakcie procesu w 1942 roku 
Henryk Kłoczkowski z braku dowodów 
został oczyszczony z zarzutu symulowania 
choroby, należy uznać, że choroba miała 
miejsce bez względu na jej pochodzenie, 
a zatem istniał powód humanitarny, by 
na podstawie rozkazu z Dowództwa Floty 
zawinąć do portu neutralnego. By uniknąć 
ewentualnych konsekwencji dla okrętu, 
skorzystanie z pomocy humanitarnej 
w porcie neutralnym, musiało się odbyć 
w sposób zgodny z przepisami prawa 
międzynarodowego. Dlatego zupełnie 
niezrozumiałe są zarzuty stawiane kmdr. 
Kłoczkowskiemu przez jego niedoświad- 
czonych oficerów, sędziów i historyków 
o nieskorzystanie z tzw. „wyokrętowania 
po cichu”. Dowództwo Floty nakazując 
zawinięcie do portu neutralnego celem 
wysadzenia chorego dowódcy na ląd, było 
świadome konieczności spełnienia wszyst- 
kich wymogów prawa międzynarodowego. 
Zatem uznać należy, że zarzuty stawiane 
Henrykowi Kłoczkowskiemu w tej kwestii 
są bezpodstawne. 

Niektóre źródła podają godzinę 21:30 
14.1X.1939 roku jako czas przybycia 
okrętu na redę Tallina, choć nie jest to 


udokumentowane. My przyjmijmy, że okręt 
podwodny ORP „Orzeł” stanął w dryfie 
na redzie portu Tallim pomiędzy 21:30, 
a 23. „14-IX-1939. Wejście na redę Tallina. 
D.O. polecił zawezwać pilota — zgłosił się 
pilot mówiąc, że musi zameldować o tym 
Mar. Woj. (...)"3 Nie jest do końca jasne, 
ile czasu upłynęło zanim pojawiła się 
motorówka estońska. Z pokładu „Orła” 
poinformowano przedstawiciela władz 
portowych, którym najprawdopodobniej 
był pilot portowy, o przybyciu polskiego 
okrętu podwodnego ORP „Orzeł” oraz 
poproszono o przybycie przedstawiciela 
odpowiednich władz estońskich na pokład 
okrętu. Do dzisiaj nie ma pewności, czy 
wiadomość o przybyciu „Orła” została 
przekazana do estońskiej Marynarki Wo- 
jennej natychmiast po odebraniu sygnałów 
świetlnych, czy też po rozmowie przed- 
stawiciela władz portowych. Motorówka 
z pilotem odpłynęła, a „Orzeł” pozostał 
na redzie. Na załatwienie niezbędnych 
formalności w porcie neutralnym dowódca 
okrętu przeznaczył kilka godzin nocnych, 
chciał on bowiem by okręt już rano był 
na pełnym morzu. Tymczasem opieszałość 
władz estońskich musiała wprowadzić 
nastrój nerwowości na pokładzie okrętu. 
Wobec tej sytuacji Henryk Kłoczkowski 
zarządził spuszczenie na wodę okrętowej 
łodzi wiosłowej, zdając sobie sprawę, że 
sam będzie musiał ponieść konsekwencje 
takiego sposobu wyokrętowania - bez 
zgody władz estońskich. Jednak bezpie- 
czeństwo okrętu było o wiele ważniejsze 
od bezpieczeństwa chorego dowódcy. 
Od chwili powiadomienia, o przybyciu na 
redę minęło już kilka godzin | wiadomo 
było, że formalności nie uda się załatwić 
przed nastaniem świtu. W trakcie procesu 
Henryk Kłoczkowski zeznał, że do walizki 
spakowano mu dwie zmiany ubrań cy- 
wilnych oraz mundur. W momencie gdy 
z pomocą marynarzy chory dowódca miał 
wsiadać do łodzi, zauważono zbliżającą 
się motorówkę estońską. 

Około 1. w nocy 15.1X.1939 roku szef 
sztabu estońskiej Marynarki Wojennej kpt. 
mar. R. Linnuste polecił komendantowi 
Portu Wojennego M. Kóvameesowi zbliżyć 
się motorówką do „Orła”. Jak czytamy 
w pracy estońskiego historyka Jaaka Sam- 
meta, opublikowanej na łamach „Przeglądu 
Morskiego” 1/1997, zadaniem st. kpt. M. 
Kóvameesa było pozostanie przy „Orle” do 
czasu otrzymania dalszych instrukcji oraz 
uniemożliwienie ewentualnego opuszcze- 
nia redy Tallina przez okręt podwodny. 
Tego żadną miarą poważnie traktować 
nie można, bowiem niemożliwością było 
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powstrzymanie okrętu podwodnego wiel- 
kości „Orła” przed opuszczeniem redy 
portu tallińskiego za pomocą... motorówki. 
Kiedy motorówka nr 10 zbliżyła się na 
odległość głosu, st. kpt. M. Kóvamees 
poinformował, że jest oficerem estońskiej 
Marynarki Wojennej i prosi o pozwolenie 
wejścia na pokład. Na to w odpowiedzi 
zezwolono mu dobić do lewej burty 
okrętu. Po wejściu na pokład został 
zaproszony do mesy oficerskiej, gdzie 
Henryk Kłoczkowski przedstawił oficerów 
oraz powiadomił o celu przybycia okrętu 
do Tallina. W rozmowie dowódca okrętu 
wyjaśnił, że wszedł na wody terytorialne 
Estonii ze względów zdrowotnych i prosi 
o możliwość udania się do lekarza, lecz st 
kpt. M. Kóvamees wyraźnie szukał innego 
powodu wizyty i zapytał, czy są uszkodze- 
nia na okręcie, na co Henryk Kłoczkowski 
odparł twierdząco podając uszkodzenie 
sprężarki. Dociekliwy Estończyk prosił 
o wyjaśnienie, dlaczego „Orzeł” zawinął 
do Tallina, zamiast do jednego z bliższych 
portów Szwecji, na co otrzymał zbywającą 
odpowiedź, że Szwecja nie jest uważana 
za państwo szanujące prawo międzynaro- 
dowe. H. Kłoczkowski nie mógł przecież 
wyjawić oficerowi marynarki estońskiej, że 
takie nieoflcjalne zarządzenia obowiązy- 
wały polskie okręty podwodne, nie mógł 
mu także wyjawić, że wybór Tallina miał 
swoje oparcie również w głębokiej redzie: 
umożliwiającej ewentualną ucieczkę oraz 
moliwości pomocy polskiej placówki dy- 
plomatycznej. Nie mógł również pozwolić 
sobie na szczerość i poinformować, że 
tak doradzał mu zastępca dowódcy okrętu 
kpt. mar. Jan Grudziński wraz z oficerami. 
Po zakończeniu rozmowy oficer estoński 
ponowił zapewnienia, że wkrótce zjawi 
się ktoś z odpowiednimi uprawnieniami 
do podjęcia decyzji, po czym powrócił 
na pokład motorówki oczekując rozwoju 
wydarzeń. Do dzisiaj nie wyjaśniono, 
dlaczego władze estońskie, zamiast osób 
z odpowiednimi uprawnieniami, godzinę 
później na „Orła” wysłały st. por. P. Poore 
z oddziałem 10 uzbrojonych marynarzy... 
Kiedy z pokładu „Orła" dostrzeżono drugą 
motorówkę ciągnącą łódź z marynarzami, 
kmdr ppor. Henryk Kłoczkowski wydał roz- 
kaz uzbrojenia grupy polskich marynarzy 
w celu udaremnienia próby naruszenia 
eksterytorialności pokładu polskiego okrętu 
wojennego. Oto jak relacjonował to zajście 
bosman Czesław Olesiński: „Z pomostu 
przyszedł rozkaz, żebym wziąt karabin 
i strzelał, gdy ktoś obcy będzie próbował 
wejść na okręt. Por. Piasecki wyznaczył mię 
na dowódcę oddziału. Jeden estoński oficer 
próbował wejść na okręt, wtedy zapuszczo- 
ho z rozkazu dowódcy motory i słyszałem 
otworzenie klapy od wydechów — okręt jesz- 
czenie ruszył — oficer estoński krzyknął: >co 
wy robicie, podrywacie stosunki — baterie 
was nie wypuszczą< — wiedy padł rozkaz 
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(nie wiem kto go wydał) motory stop (...)"* 
Jak argumentuje estoński historyk Jaak 
Sammet: „Zachowanie marynarzy estoń- 
skich świadczy o tym, że sirona estońska 
nie chciała spowodować jakiegokolwiek 
napięcia w czasie rozmów (...)".> Niejako 
odpowiadając Panu Sammetowi, aż ciśnie 
się na usta: zaiste naruszenie eksterytorial- 
ności pokładu okrętu Rzeczypospolitej Po|- 
skiej przez grupę uzbrojonych marynarzy 
było działaniem, które z całą pewnością 
miało wpłynąć łagodząco na i tak wysokie 
napięcie... „18. Okręty jak również ich to- 
dzie są nietykalne. Żadnej władzy obcej nie 
wolno mieszać się do spraw wewnętrznych 
okrętu. Każdą próbę w tym kierunku należy 
odeprzeć stanowczo, a w ostateczności, 
jeżeli inaczej nie jest możliwe — zbrojną ręką 
(...)"'5W tym względzie Henrykowi Kłocz- 
kowskiemu należą się słowa uznania, za 
wydanie jedynie słusznej decyzji, bowiem 
zgodnie z obowiązującym go regulaminem, 
jako oficer marynarki i dowódca okrętu 
udaremnił próbę wtargnięcia estońskich 
marynarzy na pokład. Później ten incy- 
dent urósł do miana koronnego dowodu 
przeciwko Kłoczkowskiemu, któremu. 
zarzucono, że z tchórzostwa nie uciekł 
okrętem z redy. Stawiając na szali swoje 
dobre imię, decyzję o zejściu z pokładu 
Henryk=kKłoczkowski już podjął, w Tallinie 
chciał tylko wykonać rozkaz Dowództwa 
Floty i zejść jak najszybciej, by okręt mógł 
natychmiast wyjść w morze. 

Minęła kolejna godzina, gdy do „Orła” 
podeszła kanonierka „Laine” -z grupą 
estońskich oficerów na pokładzie.” W tej 
kwestii również nie ma pewności, czy była 
to właśnie ta kanonierka, bowiem zgodnie 
z zeznaniami kmdr. Kłoczkowskiego, ppor. 
Pierzchlewskiego i bosm. Olesińskiego, 
do „Orła" nie podchodziły żadne okręty 
wojenne. W grupie przybyłych oficerów 
estońskich znaleźli się: Szef Sztabu Ma- 
rynarki Wojennej kpt. Linnuste, komisja 
sprawdzająca w składzie: st. kpt. Johannes 
Santpank, st. por. Verner Puurand, ppor. 
inż. Voldemar Sóster, oraz szef wywiadu 
Armii Estonii — płk.Villem Saarsen. Po 
uzyskaniu pozwolenia wejścia na pokład 
zostali przyjęci przez dowódcę okrętu 
wraz z oficerami. Nie wiadomo kto spo- 
śród grupy estońskich oficerów prowadził 
rozmowę z dowódcą „Orła”. Estończycy 
pytali o powód przybycia okrętu na redę 
Tallina. Kiedy Henryk Kłoczkowski odparł, 
że przybył w celu udania się do lekarza, 
padła odpowiedź, iż zgodnie z Ustawą 
o Neutralności Estonii jedynie uszkodze- 
nia okrętu upoważniają okręty obce do 
skorzystania z przywileju pobytu w por- 
cie neutralnym, a zatem jest to powód 
niedostateczny. O ile kmdr. Kłoczkowski 
nie znający tego aktu prawnego nie mógł 
argumentować i podał jako drugą przyczy- 
nę uszkodzenie sprężarki, o tyle zadający 
pytanie oficer estoński doskonale wiedział, 


że humanitaryzm jest w zupełności wystar- 
czający do tego, by „Orzeł” wszedł na 
wody terytorialne Estonii, a mówi o tym 
wymieniony akt prawny w $ 4. Nie będzie 
chyba przesadą jeśli napiszę, że władze 
estońskie najzwyczajniej szukały powodu; 
by internować polski okręt podwodny: 
zgodnie, czy też nie, z przepisami pra- 
wa, które same ustanowiły. Jak wykażć 
dalszy wywód, takie bezprawie w świetle: 
przepisów prawa międzynarodowego i es- 
tońskiego miało swój cel. 

Powróćmy jednak na pokład „Orła”, 
gdzie oficerowie estońscy rozmawiali 
z dowódcą okrętu. Oto jak Henryk Kłocz- 
kowski relacjonował przebieg rozmowy; 
„Gdy przyjechał est. oficer łącznikowy, 
czekaliśmy na motorówkę z oficerami es- 
tońskiego sztabu. Mieli przyjechać w pół 
godziny. Gdy nie przybyli, w tym czasie 
spojrzałem na zegarek i powiedziałem, że 
czekam jeszcze 20 minut! Powiedziatem to 
zdaje się Grudzińskiemu. W drugiej półgo- 
dzinie zjawili się wreszcie. Było to około 2. 
w nocy. Po rozmowie z nimi powiedziałem, 
że to wszystko już za długo trwa, że dzię- 
kuję im, i że wychodzimy w morze. Po ich: 
wyjaśnieniach, że wszystkie formalności 
najlepiej się załatwi, gdy sam pojadę na 
ląd — wziąłem od nich słowo honoru, że: 
nie ukrywają oni jakichś rzeczy przede 
mną, i że moja jazda na ląd nie jest jakimś: 
wybiegiem. Po otrzymaniu słowa udałem 
się z nimi na ląd (...)".* Nie jest do końca 
jasne w jakim momencie estońska komisja 
dokonała przeglądu okrętu, ale nie można 
wykluczyć, że miało to miejsce jeszcze 
kiedy Henryk Kłoczkowski przebywał 
na pokładzie „Orła”. „Gdy przebywałem: 
na pomieszczeniu rufowym, przyszli do 
pomieszczenia motorów elektrycznych: 
znajdujących się obok pomieszczenia: 
rufowego, por. Roszak wraz z oficerem 
estońskim oraz szefem działu hydraulicz- 
nego, którzy oglądali uszkodzenie. Bos- 
man Prokudowicz, który znał dobrze język 
rosyjski, słyszał rozmowę prowadzoną po: 
między por. Roszakiem a ofic. Estońskim. 
Estończyk oświadczył, że uszkodzenie ti 
zostanie naprawione w ciągu ania 15.1X.39, 
aw nocy z 15 na 16 będziemy mogli od- 
płynąć (...)".3 

Ok. godz. 3. w nocy chory kmdr Kłocz- 
kowski wspierany przez ppor. Mariana 
Mokrskiego, w towarzystwie uprzednie 
przybyłej delegacji, wsiadł na motorówkę, 
którą został zawieziony na ląd Schodząc 
z okrętu zabrał ze sobą tę samą spako- 
waną walizkę z trzema zmianami odzieży. 
Dla tego człowieka musiał być to moment 
personalnej porażki. Oto najlepszy oficer 
broni podwodnej Polskiej Marynarki Wojen- 
nej opuszczał najlepszy okręt podwodny 
w odległym Tallinie. Nie wiemy jak długa 
trwała podróż na brzeg, ze względu na 
dystans, o którym wspominał bosm. Feliks 
Prządak można przyjąć, iż trwała nawet 


kilkadziesiąt minut. Jest bardzo praw- 
dopodobne, że wybór por. Mokrskiego 
na osobę towarzyszącą dowódcy okrętu 
był podyktowany względami prywatnymi, 
wszak nie jest tajemnicą, że por. Mokrski 
był narzeczonym córki Szefa Sztabu Floty 
kmdr. Majewskiego, przez co można było 
oczekiwać od niego pełnej lojalności oraz 
wywiązania się ze wszystkich obowiązków 
w sposób wzorowy. Miał bowiem podwój- 
ną rolę do spełnienia. Przede wszystkim 
zejście dowódcy okrętu musiało być 
zanotowane w dokumentach, a rola por. 
Mokrskiego w tym względzie polegała na 
przekazaniu wstępnej diagnozy lekarskiej, 
która miała posłużyć jako regulaminowy 
fundament do potwierdzenia, iż dowódca 
rzeczywiście był chory. Drugą funkcją 
było przekazanie na okręt wyników obrad 
w Dowództwie Marynarki Wojennej Estonii. 
„Komandora Kłoczkowskiego zobaczyłem 
w D-twie floty w Tallinie, wnocy z 14 na 15-y 
września, gdzie go przywieziono z O.R.P. 
>Orzeł<. Wygląd kmd. K. wskazywał na 
ostateczne wyczerpanie i tak ja, jak i obecni 
estońscy oficerowie (D-ca Marynarki, Z-ca 
Szefa Sztabu i D-ca Portu) odnieśliśmy wra- 
żenie, że kmdr K. jest b. ciężko chory. 
Komandora Kłoczkowskiego przywieziono 
do D-twa floty bez żadnych rzeczy. Rzeczy 
jego estończycy dostarczyli później do Szpi- 
tala (...)".9 Ponieważ czytamy w polskiej 
historiografii oraz literaturze wspomnienio- 
wej o owej flincie i maszynie do pisania 
wypada zwrócić uwagę Czytelnika na fakt, 
że kmdr. Kłoczkowski zszedł z okrętu tylko 
z jedną walizką, w której miał trzy zmiany 
odzieży. Informacje zawarte w książce Bo- 
lesława Romanowskiego, powielane przez 
ostatnich 70 lat są zwykłymi pomówieniami 
i plotkami krążącymi w środowisku oficerów: 
PMW. Swoje pochodzenie mają w punkcie 
X' oświadczenia zbiorowego oficerów 
z ORP „Orzeł”. Zgodnie z zeznaniami 
podoficerów okrętu, rzeczy Kłoczkowskie- 
go były pakowane już po internowaniu 
„Orła" w Tallinie. Bolesław Romanowski 
nie był członkiem załogi ORP „Orzeł”, 
nie mógł więc widzieć jakie 
wydarzenia zaszły w Tallinie, 
jego przekaz jedynie:ukazuje 
to, co zasłyszał od oficerów 
z „Orła” w Wielkiej Brytanii. 
Niestety, nieobecny i pozo- 
stawiony w Estonii Henryk 
Kłoczkowski nie miał szansy 
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kowskiego. „W sztabie był płk. Szczekow- 
ski. W rozmowie z nim starałem się tylko 
o załatwienie formalności dla umożliwienia 
okrętowi wyjścia z portu (...)”.* 

W tym samym czasie kiedy „Orzeł” 
oczekiwał na redzie, Minister Spraw Za- 
granicznych Estonii Karl Selter powiadomił 
telefonicznie o fakcie przybycia polskiego 
okrętu, ambasadorów Rzeczypospolitej 
Polskiej oraz Ill Rzeszy. W trakcie rozmowy 
telefonicznej ambasador niemiecki Hans 
Frohwein zasugerował, aby przetrzymać 
„Orła” w Tallinie pod pretekstem wyjścia 
w morze niemieckiego zbiornikowca „Tha- 
latta”. Dla oprawców Polski musiał to być 
pierwszy kubeł zimnej wody, bowiem byli 
pewni, że oprócz jednego okrętu podwod- 
nego, który przebił się do Wielkiej Brytanii, 
pozostałe zniszczono. Mimo gorzkiej piguł- 
ki postanowili działać natychmiast i jak nie- 
trudno się domyślić, intencją ambasadora 
Ill Rzeszy było zyskanie na czasie, którego 
potrzebowały siły niemieckie by osaczyć 
„Orła". Zgodnie z Ustawą o Neutralności. 
Estonii, kiedy zachodziła sytuacja, że okrę- 
ty beligerentów znajdowały się w porcie, 
jednocześnie ich wyjście w morze musiało 
nastąpić z przerwą 24 godzin, a zatem, 
czas, jaki jeden z okrętów musiał spędzić 
w porcie neutralnym, automatycznie pod- 
legał przedłużeniu o 24 godziny. Zatem 
twierdzenia historyków estońskich”, iż 
internowanie „Orła" nastąpiło na skutek 
niemożliwości opuszczenia okrętu wód 
terytorialnych Estonii w wymaganym czasie 
24 godzin są nieprawdziwe!'* Po zakoń- 
czonych rozmowach płk. Szczekowski 
oznajmił obydwu polskim oficerom, że 
zgodnie z ustaleniami, „Orzeł” będzie mógł 
dokonać naprawy uszkodzonej sprężarki, 
jednak jego wyjście w morze będzie opóź- 
nione, aż o 48 godzin, ponieważ niemiecki 
zbiornikowiec „Thałatta” będzie opuszczał 
port w Tallinie w ciągu dnia 15.IX.1939 
roku. Ocenę tej argumentacji władz Estonii 
pozostawiam Czytelnikom. Jeszcze tylko 
komentarz kmdr. Henryka Kłoczkowskiego, 
który tak relacjonował przebieg zdarzeń: 
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zdementować pomówień. 
Nie uprzedzajmy jednak 
wypadków, i powróćmy do 
budynku Dowództwa Floty 
w Tallinie, gdzie odbywały 
się rozmowy polskiego atta- 


che płk. St. Szczekowskiego  PFikkaecienędiany w 


z Dowódcą Floty Estonii 
kpt. mar. Valev Meere, oraz 
przy częściowym udziale 
kmdr. ppor. Henryka Kłocz- 
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„Okręt miał wyjść natychmiast w morze, 
gdy tylko okaże się, że będę musiał zostać 
w szpitalu. Grudzińskiemu nie kazałem 
przychodzić do szpitala następnego dnia. 
Mokrski, gdy się dowiedział, że jest szpitalne 
leczenie, powinien był wrócić na okręt i okręt 
powinien był zaraz wyjść. Nie widziałem 
żadnych przeszkód dla wyjścia okrętu. Cała 
Marynarka Estońska nie mogła mu w tym 
przeszkodzić! Baterie były dopiero przy 
wyjściu, gdzie można było przejść w zanu- 
rzeniu. Mokrskiemu powiedziałem wykonać 
moje zarządzenie. To samo powiedziałem 
Szczekowskiemu, gdy mi oznajmił, że okręt 
będzie musiał pozostać w porcie przez 48 
godzin. Oświadczyłem mu, że się z tym 
nie zgadzam, że okręt musi jeszcze dziś 
opuścić port i że zostawiłem w tym celu 
odpowiednie zarządzenia (...)"'5 Cdn.Q 


Przypisy: 
* Ogólny rozkaz operacyjny Nr2 N. Hasło wyko- 
nawcze: „Burza” - IPMS.MAR.A.V.27/2 

2 Henryk Kłoczkowski — „Notatki zEstonii" — 
MAR.A.XII.88/95 

a Władysław Oczkowski — 
IPMS MAR.A.XII.88/95 k.161 
* Władysław Oczkowski — „Protokół przesłuchania 
świadka” — IPMS MAR.A.XII.88/95 k.177 i 178 
* ORP „Orzeł" — „Odpis z Książki Działań Wo- 
jennych" — IPMS Mar.A.XII.88/95 k.8 i Henryk 
Kłoczkowski „Notatki..." op. cit 

* ORP Orzeł — „Odpis..." op. cit. 

* Biuro Historyczne Marynarki Wojennej, „Tym- 
czasowa Historia Wojny Polsko-Niemieckiej na 
Bałtyku i na polskim wybrzeżu w 1939 r." — IPMS 
MAR.A.V. 26/3 

* Władysław Salamon — „Sprawozdanie z prze- 
biegu wojennych operacji ORP >Sęp< w czasie 
od 1 do 17/1X/1939 r na Bałtyku” — IPMS MAR.A- 
„I1.3/2C 

9% ORP Orzeł — „Odpis..." op.cit. 

10 Andrzej Piasecki — „Protokolarne przesłucha- 
nie" - IPMS A.XII.88/95 

" Marian Tadeusz Mokrski — „Protokolarne 
przesłuchanie" — IPMS A.XII.88/95. 

12 Jan Grudziński - „Protokolarne przesłuchanie" 
— IPMS A.XII.88/95 

' Stanisław Pierzchlewski — „Brudnopis steno- 
gramu zeznań przed Morskim Sądem Wojennym" 
— kopie w posiadaniu autora. 
« Stanisław Pierzchlewski — 
op.cit 

*s Władysław Oczkowski — „Protokół... ” 
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Dzwon z.pancernika 
„Schleswig-Holstein” 
odnaleziony? 


JACEK ŻEBROWSKI 


Pod koniec stycznia 1926 r. okręt liniowy Reichs- 
marine „Schleswig-Holstein” poddany został 


przebudowie i modyfikacji w stoczni w Wilhelms- _ 


hafen. Podczas uroczystości ponownego wpro- 
wadzenia do służby, jednostka otrzymała nowy 
dzwon z wygrawerowanym napisem „Linienschiff 
Schleswig-Holstein”. Stary dzwon z 1908 r. z in- 
skrypcją „SMS Schleswig-Holstein” powędrował 
do Muzeum Oceanografii w Berlinie. 


Jeden okręt, dwa dzwony 


Pływający symbol wybuchu Il wojny światowej, niemiecki „koń 
trojański" z Westerplatte, pancernik Kriegsmarine „Schleswig- 
Holstein", dokonał żywota w gdyńskim basenie portowym 
18 grudnia 1944 roku. Podczas nalotu RAF na miasto i port, 
okręt trafiony został trzema bombami, w wyniku odniesionych 
uszkodzeń osiadł stępką na dnie. Z bezużytecznego już prak- 
tycznie wraku Niemcy rozpoczęli demontaż urządzeń i uzbrojenia. 
Z pancernika zdjęto także dzwon, który powędrował do budynku 
dzisiejszej Szkoły Morskiej w Gdyni — Grabówku. W 1945 r. po 
wkroczeniu Armii Czerwonej, dzwon przepadł bez śladu. 

Zniknął też z Berlina poprzedni dzwon okrętu, eksponowany 
w tamtejszym Muzeum Oceanografii. Przez wiele lat panowało 
przekonanie, że oba „serca" pancernika utracone zostały bez- 
powrotnie. Sprawa poszła w zapomnienie, aż do 1972 r. kiedy 
niespodziewanie rząd ZSRR przekazał w „darze przyjaźni” dla 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej... stary dzwon z okrętu, 
który wyeksponowany został w Muzeum Wojskowym w Dreźnie. 
Skoro w „cudowny” sposób odnalazł się jeden dzwon, nasuwało 
się logiczne pytanie: Czy ocalał także drugi dzwon? 


Poszukiwania 


W latach 60. historia obrony polskiego wybrzeża w 1939 r. 
oraz losów „Schleswiga-Holsteina” wciągnęła mnie na tyle, że 
rozpocząłem m.in. poszukiwania dzwonu z tego okrętu. Jeszcze 
wtedy nie wiedziałem, że istniały dwa dzwony, a ja szukać będę 
tego drugiego. 

Poszukiwania nie przyniosły jednak żadnego rezultatu. Po- 
nadto „materia" była dość delikatna i w tamtym czasie należało 
być nieco ostrożnym. W końcu jednak zaczęły napływać do 
mnie różne sygnały. Niestety, informacje pochodzące ze 
źródeł prywatnych były bardzo rozbieżne w swej t D 
Moi informatorzy raz widzieli dzwon w willi radziecki: 
generała, innym razem, w stoczniowej szopie. Nastąpił 
kolejny pat. Uzyskanie danych ze źródeł oficjalnych 
nie wchodziło wówczas w rachubę. Sprawa umknęła 
w cień na wiele, wiele lat. 

W końcu grudnia 2003 r. otrzymałem sensacyj- 
ną wiadomość z Tallina. Pisał do mnie nieznajomy 
Rosjanin „Wiem, że od wielu lat poszukuje Pan bezsku- 
tecznie dzwonu ze „Schleswiga-Holsteina”. Ten dzwon 
istnieje! Chcę przekazać Panu kilka istotnych informacji 
na ten temat. Proszę jednak, aby moje nazwisko pozo- 
stało na zawsze w cieniu! Przez wiele lat pracowałem 
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w Muzeum Marynarki 
Wojennej w Leningradzie 
(obecnie St. Petersburg). 
Od kilku lat jestem już na 
emeryturze. Mieszkam 
w Tallinie. Podaję Panu 
swój adres prywatny do 
dalszej korespondencji 
ale proszę zachować 
ostrożność! Dzwon 
z pancernika z inskrypcją 
»Linienschiff Schleswig- 
Holstein« znajduje się we 
wspomnianym przeze 
mnie muzeum, ale nigdy 
nie został udostępniony 
zwiedzającym. Jest on 
przechowywany w po- 
mieszczeniach piwnicz- 
nych muzeum. Nie jest 
on także wyszczególniony w rejestrze zasobów muzealnych jako 
eksponat. Nie obiecuję, ale może uda mi się uzyskać zdjęcie dzwonu. 
Wówczas wyślę je Panu. Proszę oczekiwać na dalsze wiadomości 
ode mnie ale tymczasem całą sprawę proszę zachować w tajemni- 
cy”. Niestety, na dalsze wiadomości się nie doczekałem, a mój 
tajemniczy korespondent zmarł w 2005 roku. Czując się zwolniony 
z tajemnicy, napisałem list do dyrekcji Muzeum Marynarki Wojennej 
w Sankt Petersburgu, z prośbą o ewentualne informacje na temat 
dzwonu. Odpowiedź nadeszła wkrótce i brzmiała: „W zbiorach 
naszego muzeum takiego dzwonu nie posiadamy”... 


Niemiecki ślad 


Uzyskanymi wiadomościami postanowiłem podzielić się z za- 
mieszkałym w Niemczech Willi Schultzem, który podczas wojny, 
jako młodociany kadet Kriegsmarine, odbywał praktyki na pokła- 
dzie „Schleswiga-Holsteina". Willi Schultz przeżył nalot RAF-u na 
okręt. Podobnie jak ja, od lat poszukiwał dzwonu z pancernika 
angażując w nie swój czas. W czerwcu 2006 r. otrzymał równie 
ciekawą informację, o czym powiadomił mnie listownie: „Nawiąza- 
łem kontakt z pewnym Niemcem. Współpracuje on z petersburskim 
Muzeum Marynarki Wojennej, ma dobre kontakty z kierownictwem 
tej placówki i może się swobodnie poruszać po całym terenie mu- 
zeum. On także widział dzwon z pancernika w zbiorach muzeum. 
Obiecał zdjęcie poszukiwanego dzwonu”. 

W kolejnym liście z dnia 30.X.2007 r. Willi Schultz pisał: „Dzi- 
siaj około godziny 11.30 zadzwonił do mnie mój znajomy z St. Peters- 
burga i przekazał mi, co następuje: »Dzwon okrętowy z pancernika 
»Schleswig-Holstein: znajduje się w pomieszczeniach piwnicznych 
Muzeum Marynarki Wojennej w St. Petersburgu, niedostępnych dla 
zwiedzających. Postaram się przysłać fotografię dzwonu«". 

Najważniejsze zdanie z listu p. Schultza pozwolę sobie zacy- 
tować Czytelnikom „Odkrywcy” w oryginale: „Die Schiffsglocke 
befindet sich in den nich fir Besucher zuganglichen Kellerrdumen 
des Wojenno Morsko Muzey in St. Petersburg". Nie często się 
'darza, aby dwie, nie znające się osoby różnych w dodat: 
ku narodowości przekazały prawie nty info 
o tym samym fakcie. Razem. 
zatem, że oba źródła są 
aźwonu zostało potwierd: 
losy? Historia pokaże... 


„'* 


il Zlot Pojazdów Militar 


J rok warmińskich krajobra- 
zów tak urzekł członków 
Willys-Jeep Club Polska, 
że już zapowiadają się na impre- 
zę w przyszłym roku. — Tereny do 

jazdy są wyjątkowe. Bywałem już 
na wielu zlotach, ale nigdzie nie jeździ się 
tak, jak na poligonie w Olsztynie — mówił już 
po zakończeniu zlotu Webster z Gdyni. 

- Szkoda tylko, że zasypali „moją dziurę" — 
śmiał się. Webster wpadł w nią podczas 

jednej z przejażdżek po poligonie. Nie 
obyło się bez użycia wyciągarki. 

Oprócz Willysów i Czapajewów była 
też „Jaszczurka”, na której przyjechała 
replika armaty napoleońskiej należącej do 
podolsztyńskiej gminy Jonkowo. Wystrzelo- 
no z niej kilka razy podczas uroczystego 
otwarcia zlotu. Do perełek można zaliczyć 
też obecnego na olsztyńskim poligonie 
pływającego LUAZ-a z Ukrainy oraz „Dzi- 
ka" w wersji sanitarnej, którym przyjechali 
goście z Kutna. Sensację wzbudziła mała 
amfibia na bazie Fiata 126. Był to prototyp, 
którego wyprodukowano tylko około 15 
sztuk. Nie wiadomo czy nie jest to jedyny 
egzemplarz w Polsce. Zlot odwiedzili też 
członkowie nowopowstałej GRH „Allenstein” 
z Olsztyna. Odtwarzają oddziały niemieckie 
ze szczególnym uwzględnieniem wojsk z 
terenów Prus Wschodnich. Byli też przedsta- 
wiciele GRH z Gdańska, Bydgoszczy, grupa 
rekonstrukcyjna w mundurach 1. DP gen. 
Maczka, a nawet żołnierze Napoleona. 


PATRONAT MEDIALNY 


KINGA KAMIŃSKA 


Tym razem prom gąsienicowy PTS nie był jedyną atrakcją 
Iii Złotu Pojazdów Militarnych w Olsztynie, który odbył się 
1-4 maja na byłym poligonie. Na Warmię przyjechało sześć 
Gazów Czapajewa i kilka Willisów, należących do członków 
Willys-Jeep Club Polska. Można było podziwiać Kraza, Ziła, 
Pragę, UAZ-y, motocykle Ural i MW-750, działo Zis-3, lekką 
haubicę polową 122 mm HB wzór 38 i ciężką haubicę polową 
152 mm HB wzór 43, Skoty, Dodge, drugowojenną ciężarówkę 
GMC. 
rAŃ 4 chodzi o liczbę pojazdów i uczestników, to 
A) zlot w Olsztynie trudno porównać do zlotu 
s w Darłówku czy Bielsku-Białej — mówił 
> jeden z uczestników z Sierpca. — Ale 
impreza w Olsztynie ma nieco inny klimat. 
Jest taka swojska. Wszyscy się znają, albo 
bardzo szybko poznają. Pole namiołowe 
położone jest pośród drzew. To stwarza 
dodatkowy urok. Przy okazji, można po- 
czuć się jak na wczasach. 

Było parę niedociągnięć, nie do końca 
z winy organizatorów. Zabrakło np. sceny 
i dobrego nagłośnienia. — Uczymy się na 
błędach, choć część problemów wyniknęło 
z niechęci niektórych urzędników z Ratusza 


Zlot rozpoczął się paradą pojazdów. 
w której uczestniczyło kilkadziesiąt sztuk 
sprzętu wojskowego. 2 maja imprezę nieco 
popsuła pogoda. Ulewny deszcz sprawił, 
że część uczestników zlotu, szczególnie 
właściciele motocykli, zrezygnowali z rajdu 
na Pasym. Ci, których aura nie przestra- 
szyła, byli zadowoleni. Trasa przebiegała 
prawie w całości przez lasy i zagajniki, 
a uczestnicy pokonywali drogę przy 
pomocy roadbooków. Nikt się nie zgubił 
i wszyscy o czasie dotarli na miejsce, czyli 
na rynek w Pasymiu. 

Cały zlot można było na żywo oglądać 
w internecie. Przekaz trwał nieprzerwa- 
nie całą dobę przez cztery dni. Było to 
możliwe dzięki kamerze umieszczonej 
na maszcie telewizyjnym, który stoi na 
poligonie. Z całą pewnością można 
stwierdzić, że takiej atrakcji nie miał, 
jak dotąd, żaden zlot w Polsce. — Jeśli 


do współpracy 
z nami - mówi 
Roman Ciągar- 
dlak ze Stowa- 
rzyszenia Huzar, 
jeden z organi- 
zatorów zlotu. 
- Zapraszamy 
wszystkich za 
rok! ja) 


Zdjęcia: 
Autorka 
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„Pętla Boryszyńskać 


SEBASTIAN DRAGA 4 


spała wioska od sześciu lat w maju 

przeżywa prawdziwą inwazję turystów. 

To zasługa inscenizacji batalistycznej 
„Pętla Boryszyńska" przygotowanej przez Lu- 
buskie Towarzystwo Rekonstrukcji Historycznej 
Po raz kolejny już stała się ona kluczowym 
punktem organizowanego przez Urząd Gminy 
Lubrza Zlotu Miłośników Fortyfikacji. „Pętla” jest 
jedną z największych inscenizacji batalistycznych 
organizowanych w Polsce. W tym roku odbyła 


się już szósta edycja tej imprezy, promującej historię „działań 
wojennych na fortyfikacjach MRU. Widowisko wystawiane jest 
na terenie przylegającym bezpośrednio do terenu zfotu. Odpo- 
wiednie wykorzystanie terenu, w tym znajdujących się w rejonie 
wzgórz, umożliwia publiczności pełny wgląd na „scenę”, gdzie 
rozgrywają się zmagania „walczących” miłośników rekonstrukcji 
historycznej. Głównym tematem rekonstrukcji są wydarzenia, 
które hipotetycznie mogły mieć miejsce na początku roku 1945 
na terenach obecnej zachodniej Polski. 

Przygotowania do widowiska rozpoczęły się już kilka miesięcy 
wcześniej od wizji lokalnej, w trakcie której nakreślono scenariusz 
przyszłych zmagań, 
lokalizację stanowisk 
ogniowych oraz spo- 
rządzono listę sprzętu 
mającego wziąć udział 
w walkach oraz przede 
wszystkim wyznaczono 
osoby odpowiedzialne 
za organizację po- 
szczególnych etapów 
przygotowań jak i sa- 
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Boryszyn — mała wieś w województwie lubu- 
skim. Trudno ją odnależć na mapie samocho- 
dowej, a prowadzącą do niej drogę dojazdową 
raczej autostradą nazwać nie można. Jednak 
dla miłośników historii i pasjonatów fortyfikacji, 
Boryszyn to umocnienia, bunkry, pozostałości 
transzei oraz ogromna ilość cieków wodnych 
wykorzystywanych jako przeszkody naturalne. 
Losy tej wsi już na zawsze będą przeplatały się 
z losami umocnień Międzyrzeckiego Rejonu 
Umocnionego. 


mej inscenizacji. Bezpośrednie działania „inscenizacyjne" roz- 
poczęły się już w środę przed rekonstrukcją, która rozegrała się. 
10 maja br. Początek widowiska wyznaczony został na godzinę 
17.20. W wyznaczonym czasie wszyscy zajęli swoje stanowiska. 
Wojska polsko-rosyjskie pozostawały niewidoczne, ukryte za 
wzgórzem. Natomiast rekonstruktorzy odtwarzający stronę nie- 
miecką, oczekiwali w dwóch liniach umocnień polowych. Druga 
linia tych umocnień znajdowała się w odległości zaledwie około 
10 m od publiczności, dając jej możliwość zaglądania w głąb 
okopów. Punktualnie na horyzoncie pojawił się rosyjski 
zwiad motocyklowy, powoli zjeżdżający w dół stoku, 
w stronę wydającego się łatwym łupem niemieckiego 
samochodu terenowego z oficerem dokonującym 
inspekcji. Rozległy się pierwsze strzały, to dobrze 
zamaskowani „Niemcy” otworzyli ogień w stronę 
motocykli, które ostrzelane pospiesznie wycofały się, 
podobnie jak samochód terenowy, który oddalił się 
w kierunku zgrupowanych w tyle odwodów. Już po 
chwili pierwsza linia wojsk niemieckich znajduje się 
w ogniu walki. Pomimo zaciętego oporu, nie udaje 


się zatrzymać nacierających Rosjan. Dochodzi do walki wręcz, 
do indywidualnych starć pomiędzy żołnierzami. Transzeja zostaje 
zdobyta, tylko dwóm „Niemcom” udaje się ujść z życiem. Na- 
stępuje przerwa operacyjna, którą obie strony wykorzystują dla 
wzmocnienia swoich sił. Nagle słychać okrzyki zdziwienia i za- 
chwytu dobiegające z sektora publiczności. Te emocje wywołał 
nadjeżdżający transporter opancerzony. Przez chwilę słychać ryk 
potężnego silnika i chrzest gąsienic, po czym transporter znika 
„pod ziemią” ukryty w głębokim wykopie. 

Przeciwnik także nie próżnuje, „Rosjan” jest coraz więcej, 
pojawia się armata przeciwpancerna, Jeep i Halftruck. Pozycje 
zajęte, zwiadowcy ruszają naprzód, ponownie jednak napoty- 
kają na opór. Teraz mają jednak do czynienia z silniejszym 
przeciwnikiem, niemiecki transporter „wyskakuje” z ukrycia 
i natychmiast otwiera ogień z zainstalowanego na nim karabinu 
maszynowego. Zwiad zostaje zniszczony. Chwila oddechu, gło- 
śny huk, a potem... opada dym. Transporter płonie, zniszczony 
celnym strzałem z działa przeciwpancernego. Nim dym zdążył 
się rozwiać, już ziemia drży unoszona do góry rozrywającymi ją 
wybuchami, niewidoczna rosyjska artyleria rozpoczęła ostrzał. 
Odpowiadają niemieckie moździerze trafiając w skład amunicji 
pozostawiony za liniami wroga. Całe pole bitwy spowite jest dy- 
mem. Nim przebrzmiało na dobre echo ostrzału artyleryjskiego, 
rozpoczyna się szturm głównej linii oporu. Wojska polsko-rosyjskie 
posuwają się skokami naprzód. W końcu osiągają linię ataku. 
Pospiesznie ładują broń, po czym, na rozkaz dowodzącego 
z głośnym „Uraa!!” rzucają się naprzód. Wpadają do okopów, 
znów walka wręcz, bez pardonu, kilku „Niemców” dostaje się 
do niewoli, pozostali walczą do końca. Strzały stają się coraz 
rzadsze, krzyki cichsze. Nad polem bitwy unosi się czerwona 
raca wystfzelona przez „rosyjskiego” oficera, znak, że pozycja 
zajęta, zadanie wykonane, koniec bitwy. 

Tak w dużym skrócie przebiegały zmagania przedstawione 
w ramach widowiska batalistycznego „Pętla 
Boryszyńska”. Nim na dobre opadł kurz bi- 
tewny wszystkie grupy stanęły na wspólnej 
zbiórce prezentując się publiczności. Po 
sprawdzeniu przez pirotechników byłego 
pola bitwy, nastąpiła najprzyjemniejsza 
część widowiska. Otwarto przygotowane 
w ogrodzeniu bramy, przez które wlała się 
szerokimi strumieniami rzeka widzów. Każ- 
dy chciał mieć zdjęcie z rekonstruktorami, 
każde dziecko chciało mieć łuskę. Pod ad- 
resem uczestników i organizatorów padały 
wypowiadane w pochlebnym tonie słowa. 
Całość zakończył bardzo miły akcent. Na 
scenie głównej organizatorzy wręczyli na 
ręce dowódców Grup pamiątkowe dyplomy 
ufundowane przez Wójta Gminy Lubrza 
z podziękowaniami za uczestnictwo. Oficjal- 
nie „Pętla 2008” została zakończona. 

Czy była udana? Czy zadowoliła 
wszystkich, zarówno widzów jak i uczestni- 


Zadzwoń po darmowy informator 


Sprzedaż ratalna 
na oświadczenie 
o zarobkach 


ków? Nie wiem. Wiem tylko, że zmaganiom przyglądało się ponad 
20 tys. widzów, którzy bardzo długo jeszcze po rekonstrukcji 
nie opuszczali pola bitwy podziwiając i przepytując o wszystko 
rekonstruktorów. Wiem też, że dowódcy grup biorących udział 
w widowisku, pytali się już o „Pętle 2009" i zgłaszali chęć 
uczestnictwa w niej u 

Zdjęcia: M. Krzyżańska, R. Frąckowiak 


W trakcie VI tegorocznej edyćji.imprezy udział wzięło przeszło 


120 uczestników z GRH: Lubuskie Towarzystwo Rekonstrukcji 
Historycznej, Festung Breslau, 3 Bastion Grolman, Żelazny Orzeł, 
Salamandra, Pomerania 45. 


Inscenizacja hatalistyczna organizowana przez LTRH w Boryszynie 
zawsze gromadzi tłumy pasjonatów historii i fortyfikacji. Wspaniała orga- 
nizacja, doskonały scenariusz, bardzo iohrze przygotowane stanowiska, 
nozwałają nam wczuć się nienowtarzalną atmosferę pola bitwy. Tozasługa 
Waldemara Wojciechowskiego, szefa LTRH, czuwającego nad wszystkim 
oraz tych, którzy odpowiadają za przebieg i kształt imprezy. Trzeba przy- 
znać, że ogromnym atutem zarządu LTRH jestich otwartość na pronozycje 
tłotyczące scenariusza i organizacji. Zawsze chętnie przyjmują wszelkie 
sugestie i, co najważniejsze, biorą je pod uwagę. To wszystko sprawia, że 
każdego roku snotykamy się w maju w Boryszynie. 


Reakcja „Odkrywcy” 


, ; „ "SAPER" 
Wykrywacz metali typu PI z selekcją metali Elektroniczne 
3 ł Urządzenia 
Postaw na bardzo duży zasięg Poszukiwawcze 


MIDAS 700 ZŁ 


TRAPER 550 ZŁ 


www.wykrywacze-metali.info 
k.knotQwp.pl 


W cenie wykrywacza dowolny rodzaj zasilania 
i dowolna średnica sondy 


tel.034 3223658 O 602 488 494 
Częstochowa ul. Ludowa 283 


A OŚCI/WYDARZENIA 


Przedmoście Maciejowickie 


NY 


GRZEGORZ KOCYK 


Decyzja marszałka Rydza-Śmigłego o budo- 
wie mostu między wsiami Kępa Bielańska 
(po lewej stronie Wisły), a Przewozem (po prawej), 
zapadła w kwietniu 1939 roku. Most prowadził 
w prostej linii do Maciejowic — stąd nazwa Przed- 
moście Maciejowickie lub Most Maciejowicki. Tędy 
w razie niekorzystnego przebiegu działań wojen- 
nych miały wycofywać się na wschodni brzeg 
rzeki oddziały polskie uchodzące pod naciskiem 


nieprzyjaciela. 


ak budowę mostu i jego dzieje 
IE jeden ze świadków, pan 

Henryk Drozda. „W roku 1939 miałem 
9 lat. Pamiętam budowę drewnianego mo- 
stu, który łączył dwa brzegi Wisły. Na jego 
budowę przywożono (...) modrzewiowe bale 
i słupy. (...) Cała konstrukcja była drewniana 
z wyjątkiem żelaznych belek (tzw. tregle) 
długości około 30 m. Most był budowany 
z dwóch stron, a do użytku został oddany 
w sierpniu 1939 roku. (...) wybudowano 
także specjalny nasyp ziemny tak, aby był 
łagodny zjazd. Kiedy wybuchła wojna przez 
most przechodzili cywile i WP. Niemcy za 
wszelką cenę chcieli go zniszczyć, dlatego 
od samego początku dokonywali nalotów. 
Pierwsze bombardowanie nie spowodowało 
Jednak żadnych zniszczeń. Dopiero później 
został lekko uszkodzony. Most miał swoją 
ochronę. (...) we wsi Przewóz znajdowały 
się stanowiska artylerii przeciwlotniczej 
wraz z prowizorycznymi okopami. Obrona 
przeciwlotnicza walczyła z niemieckimi sa- 
molotami ale żaden nie spadł - przynajmniej 
ja tego nie widziałem. Zresztą wielu ludzi 
wysiedlono ze wsi po pierwszym bombar- 
dowaniu. Wśród żołnierzy WP były straty. 
Część zabitych przewieziono z tamtej strony 
rzeki i tu ich pochowano w zbiorowej mogile. 
Później już po wojnie dokonano ekshumacji 
i przewieziono na cmentarz do Maciejowic. 
Już później po spaleniu mostu Niemcy 
do Przewozu przyszli od wschodu czyli 
Maciejowic i zajęli ten teren. Żelazne belki 
w trakcie pożaru spadły do wody. W czasie 


Żandarm przed roztrzelaniem. 


okupacji Niemcy sprowadzili specjalny silnik 
parowy i wyciągnęli wszystkie żelazne ele- 
menty tak, że po moście nie zostało nic." 
1.1X.1939 roku, obrona mostu 
zorganizowana została po oby- 
dwu jego stronach. Od stro- 
ny Maciejowic (Przewozu) 
przygotowywał ją rotmistrz 
Gwidon Salomon, oficer EJ 
1. pułku kawalerii KOP. 
Przejął wcześniej porzu- 
cony sprzęt w postaci 
6 armat przeciwlotni- 
czych 40 mm, ckm- 
ów i działa 75 
mm. Wytycz- 
ne Naczel- 
nego Wodza 
z 7 września 
zalecały utrzy- 
manie mostów Samocl 
na Wiśle za pancerny wz. 34. 
wszelką cenę, a w razie silnego naporu 
nieprzyjaciela most należało uszkodzić 
tak, aby uniemożliwić przejście wrogim 
pojazdom pancernym. Most Maciejowicki 
od samego początku wojny był nieustan- 
nie bombardowany. Polscy saperzy robili 
co mogli aby na bieżąco go naprawiać. 
9 września na przedmoście przybyły od- 
działy Wojska Polskiego, których zadaniem 
była obrona pozycji od strony zachodniej. 
Trzon tych sił stanowiła Wileńska Brygada 
Kawalerii — 4. Pułk Ułanów Zaniemeńskich 
oraz 13. Pułk Ułanów Wileńskich. Dowódca 


Wileńskiej Brygady: Kawalerii płk Drucki- 
Lubecki przygotowując obronę przedmo- 
ścia na zachodnim brzegu Wisły przyjął 
dwurzutowe ugrupowanie. W pierwszym 
rzucie w rejonie Nowej Wsi znalazł się 
4. pułk ułanów z 3. baterią dak pod dow. 
ppłk. Ludomira Wysockiego, w głębi lasu 
na zachód od miejscowości Świerże Górne 
stanowiska objął 13. pułk ppłk. Szostaka. 
W godzinach rannych szwadrony Wi- 
leńskiej Brygady Kawalerii przystąpiły 
do obrony. Atak Niemców roz- 
począł się bombardowaniem, 
następnie, patrol rozpoznaw- 
czy z oddziału wydzielonego 
1. Dywizji Lekkiej do- 
konał pierwszego na- 
tarcia. Ko- 
lejny atak 
wzmocnio- 
ny został 
czołgami 
| transporte- 
rami. Obrońcy 
ponieśli wte- 
dy duże straty. 
Trzecie natarcie niemieckie w składzie 
6. batalionu motocyklistów wraz z czołgami, 
spowodowało odrzucenie 1. szwadronu na 
skraj lasu, a drugiego — na północ od Nowej 
Wsi. Wtedy także Ludomir Wysocki otrzymał 
rozkaz, aby zerwać styczność ogniową 
z nieprzyjacielem i wycofać się. Odwrót 
odbywał się pod ostrzałem artyleryjskim. 
Po południu 9 września w rejon mostu 
podeszły wojska niemieckie. Pododdział 
broniący mostu stawił zdecydowany opór. 
W dwukrotnym natarciu wspartym czołgami 
Niemcy przerwali obronę i obezwładnili 
obsługę dział, wdzierając się na drugą 
stronę Wisły. Broniące się oddziały polskie 
wykonały kontratak, odcinając odwrót żoł- 
nierzom Wehrmachtu. Z atakującej grupy 
nikt żywy nie powrócił na zachodni brzeg 
Wisły. Po godzinie 18. pluton minerski WP 
z grupy mostowej zniszczył most pod Ma- 
ciejowicami. Dla pewności został później 
przez obrońców spalony. 
27 kwietnia 2008 roku na rozległych 
błoniach w Ryczywole odtworzone zostały 
działania bojowe z 9.1X.1939 roku. Rolę 


Wisły odgrywała Radomka. Rekonstrukcja 
Przedmoście Maciejowickie 2008 toczyła 
się na trzech planach: zabudowania wsi, 
przyczółek mostowy, druga strona rzeki. 
Widzowie mogli obejrzeć m.in.: przemarsz 
polskiego wojska, pogrzeb poległych 
z udziałem kapelana wojskowego, spalenie 
wsi przez patrol niemiecki, walkę z czo- 
łówką niemiecką, nalot Luftwaffe, przejście 
drużyny Wehrmachtu na drugą stronę rzeki, 
szarżę polskiej kawalerii oraz symboliczne 
spalenie mostu. Epizod ostrzału z niemiec- 
kiego samolotu do biegnących żołnierzy 
WP został uznany przez rekonstruktorów 
za najbardziej efektowną scenę. 

W rekonstrukcji udział wzięły: Kozie- 
nicka GRH, PSRH X D.O.K, SRH 51. pp. 
GRH „Batalion Tomaszów”, GRH „Wilki”, 
SRH „Wrzesień 39" oddział lubelski, GRH 
„SGO Narew”, „Pionier Batalion 42", Lubel- 
ska GRH, „Żelazny Orzeł”, GRH Pionierzy 
40. pp, GRH „Gregor”, ułani z Garbatki 
| Ciepielowa im. 22. p.uł., GRH lłża, oraz 
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nieoceniony 7. AA z Kubą, 
Okejosem i Steinerem. Wi- 
dzowie mogli podziwiać 
także sprzęt bojowy. m.in.: 
samochód pancerny wz. 34, 
transporter Sdkfz 251 (OT), 
działka Bofors i Pak 40, mo- 
tocykle polskie (Sokół 600) 
i niemieckie. Ponadto wozy 
konne oraz samolot, który 
zrobił na widzach oszałamia- 
jące wrażenie. Dużej pomocy 
na „zapleczu frontu" udzielili 
harcerze z ZHR oraz Straż 
Pożarna. 

* Przedsięwzięcie zostało sfinansowane 
z dotacji MON, Urzędu ds. Kombatantów 
i Osób Represjonowanych, Urzędu Mar- 
szałkowskiego Województwa Mazowiec- 
kiego, Gminy Kozienice oraz środków 
Starostwa Powiatowego w Kozienicach. 
Organizatorami byli: Kozienicka GRH, 
Towarzystwo Miłośników Ziemi Kozienic- 


kiej, Starostwo Powiatowe w Kozienicach, 
Biblioteka Publiczna Gminy Kozienice 
Patronat nad imprezą objęli: Bogdan Klich 
Minister Obrony Narodowej, Czesław Cze- 
chyra poseł na sejm RP, Janusz Stąpór 
Starosta Powiatu Kozienickiego, Tomasz 
Śmietanka Burmistrz Gminy Kozienice, QI 

Fot.: Jacek Lombarski TR 


Szturm na Berlin-Tiergarten 2008... 77 


... po raz trzeci w Twierdzy Modlin 


4 maja rozpoczęła się Ill edy- 
cja pokazu batalistycznego pt. 
„Szturm na Berlin-Tiergarten 
1945-2008”. O godzinie 13. 
wszystko jest już gotowe, insce- 
nizacja jednak nie rozpoczyna 
się, czekamy... wiele osób jest 
w drodze do Modlina i prosi 
o wyrozumiałość. 


oddalonych od widowni pozy- h 
cjach polsko-radzieckich nie widać. 


zamieszania, raczej swobodną 4 


atmosferę. Nagle wszystko się zmienia, 
dłużej nie możemy czekać. Słychać warkot 
silników, na drodze oraz przy okopach po- 
jawia się niemiecki transporter, motocykle 
oraz piechota. Pierwszy epizod pokazuje 
przebijanie się niemieckich oddziałów do 
okrążonego miasta. Wywiązuje się walka, 
poprzez odgłosy broni maszynowej sły- 
chać głośne wybuchy, do akcji włączyła 
się armata ustawiona w okopie. Poprzez 
opary spalin, dym z wystrzeliwanej amunicji 
| granatów widać, jak oddziały niemieckie 
z uporem walczą o przejście do swoich 
pozycji. Wygląda to niezwykle realistycznie. 
Po krótkiej walce Niemcy docierają wresz- 
cie do swoich linii. Też mają swoje okopy 
i stanowiska broni maszynowej, bronią też 
własnej armaty. Podobnie jak przeciwnicy, 
wszystko jest wykonane i wykopane własno- 
ręcznie, z ogromną dbałością o regulaminy. 
Oddziały, które przebiły się, nie odpoczy- 
wają. Zgodnie z taktyką wojsk niemieckich 
przeprowadzają niespodziewany atak. 
Na polu trwa regulama bitwa oddziałów 
zmotoryzowanych (wśród oddziałów pie- 


JAREK MOŻDŻYŃSKI 


szych widoczne są dwa transportery oraz 
motocykle). Po chwili przeciwnicy oddalają 
się od siebie. Teraz następuje moment, na 
który wszyscy czekaliśmy. Na placu bitwy 
pojawiają się dwa czołgi. Daje się odczuć 
narastające napięcie wśród widowni. Jeden 
z czołgów porusza się po drodze, drugi, 
pojawia się nagle zza terenowej przeszkody. 
Naprawdę piękny pokaz kierowania tymi 
ciężkimi pojazdami. Czołgi są eskortowane 
przez polską i radziecką piechotę. Oby- 
dwa są pomalowane w barwy wskazujące 
na operację berlińską. Do wykonania ich 
oznakowań użyto przykładów ze zdjęć 
archiwalnych. W oddziały polsko-radzieckie 
wstępuje nowy duch. Czołg oraz piechota 
śmiało atakują pozycje niemieckie. Pod cięż- 
kim ogniem obrońców piechota zalega, ale 
czołg prze naprzód. W tym miejscu moim 
zdaniem następuje jeden z najciekawszych 
epizodów. Na pozycjach niemieckich stoi, 


jako nieruchomy punkt oporu, niemiecki 
czołg — obydwa pojazdy prowadzą walkę 
artyleryjską. Kilku niemieckich żołnierzy rzu- 
ca się do ataku z magnetycznymi granatami. 
Przyczepiają je do pancerza, wybuch i czołg 
staje unieruchomiony. Na polu widać jak po 
obydwu stronach trwa gorączkowa praca 
służb medycznych. Realności pokazu doda- 
ją czerwone bandaże oraz charakteryzacja 
rekonstruktorów. 

Można powiedzieć, że po raz pierwszy 
na inscenizacji udało się zgromadzić trzy 
czołgi (dwa T-34 oraz przerobiony z T-34 
czołg Pzkw. IV), dwa transportery opance- 
rzone (BTR oraz OT 810 przerobiony na 
Sdkfz. 251) oraz przeprowadzić pojedynek 
artyleryjski tych pojazdów. 

Drugi T-34 powoli porusza się po 
drodze osłaniany przez piechotę. Obroń- 
cy zajęci odpieraniem pierwszego ataku, 
początkowo nie widzą natarcia od stro- 
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ny drogi. "Najpierw zostaje 
zniszczony czołg niemiec- 
ki, kontratak przeprowadza 
Volkssturm oraz HJ. Ze 
względu na słabe uzbrojenie 
oraz wyszkolenie nie mają 
szans na powodzenie. Czołg 
na swojej drodze napotyka 
dodatkową osłonę przeciw- 
ko pancerfaustom — kilka 
metalowych łóżek (kolejny 
pomysł rekonstruktorów na 
urealnienie walk miejskich). 
Linie nacierających wyrów- 
nują się. Nadal trwa walka 
z elementami walki wręcz. 
Oddziały niemieckie spy- 
chane są w stronę zabu- 
dowań. Oddziały LWP oraz 
Armii Czerwonej, wsparte 
przez czołg, są coraz bliżej 
ostatniej niemieckiej reduty. 
Żołnierze nadal tkwią na 
stanowiskach bojowych, ale 
widoczne są też oznaki 
klęski. W powietrzu fruwają 
palące się dokumenty, kilku 
oficerów próbuje dowodzić, 
ktoś przebiera się z munduru 
w ubranie cywilne. Dwóch 
oficerów SS usiłuje wydostać 
się z okrążenia... nie mają 
szans. Następuje silna eks- 
plozja, górne piętro budynku 
praktyczne wylatuje w po- 
wietrze. Na ścianach widać 
chmurki dymu od uderzają- 
cych w nie pocisków broni 
ręcznej (efekt uzyskany przy 
pomocy maszyny strzelającej 
kredą, większej realności nie 
da się już „wycisnąć”). W dy- 
mie i kurzu zdezorientowana 
ludność cywilna znajduje 
się nagle w środku walczą- 
cych oddziałów potęgując 
zamieszanie. Walki pomału 
wygasają, jeńcy zostają po- 
mału uformowani w kolumnę. 
Któryś z Polaków zdziera 
nazistowską flagę i wywie- 
sza polską. Wiele osób na 
widowni milknie. 

W ten właśnie sposób 
uczciliśmy 63 rocznicę zakoń- 


czenia Il Gać Furałowej, |. Pokazaliśmy 


też ogromny wkład Wojska Polskiego 
w zdobycie stolicy hitlerowskich 
Niemiec. Kraj, który pierwszy stał na 
drodze agresora, wywiesza flagę na p 
gruzach jego stolicy. a 
Taki był przekaz : 
naszego widow- „4 Ą 
ska batalistycz- 
nego. Na koniec 
należy wspomnieć 
o wspanialej pracy 
wszystkich bez 
wyjątku rekon- 
struktorów. 
Mimo skom- 
plikowanego 
scenariusza 
oraz kilku GA 
nieudanych 
prób, wszy- 
scy stanęli na 
wysokości za- 
dania. Wiele osób wydało niemałe pieniądze 
na zakup umundurowania i wyposażenia 
potrzebnego tylko do tej inscenizacji. Wielu 
przejechało wiele kilometrów, aby wziąć 
w tym pokazie udział. Nikt nie oglądał się na 
gratyfikacje, wszyscy pracowali i wszystkim 
należą się słowa najwyższego uznania. Nie 
sposób wymienić na tych łamach kolekcjo- 
nerów sprzętu militarnego, wszystkich grup 
i niezależnych rekonstruktorów biorących 
udział w tej inscenizacji 

Zdjęcia: Autor, M. Szewczyk 


żę 


Wszystkim bez wyjątków gorąco 
dziękujemy za wspaniały pokaz, atmos- 
jferę koleżeńską oraz profesjonalizm 
rekonstruktorski. 
Pełne zestawienie uczestników oraz 


galeria zdjęć z pokazu znajduje się na 
www.twierdzamodlin.pl. 

Impreza dofinansowana ze środków 
MON, przy współudziale AMW oraz Burmi- 
strza Nowego Dworu ŻE 


Porcelanowy skarb z Westerplatte 


MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI 


Trzydzieści jeden porcelanowych elementów zastawy stołowej 
z Kasyna Oficerskiego i Kasyna Podoficerskiego na Westerplatte 
— to wynik kilkuletnich poszukiwań wszelkich pamiątek i zabytków , 
związanych z Wojskową Składnicą Tranzytową na Westerplatte, 
jak i Lądową Obroną Wybrzeża. 


« 


lat członkowie Stowarzysze- 

nia Rekonstrukcji Historycz- 

nej Wojskowej Składnicy 
Tranzytowej na Westerplatte — działając 
w ramach „Projektu »Załoga Wester- 
platte«" — poszukują wszelkich śladów 
związanych z historią Westerplatte. Tym 
razem pozyskano prawdziwy skarb — 
cenne elementy serwisu porcelanowego 
ze Składnicy. Zaufanie, jakie zdobyli 
wśród kolekcjonerów członkowie Stowa- 
rzyszenia, a przede wszystkim pewność, 
że pozyskane pamiątki i zabytki trafią 
w niedalekiej przyszłości do tworzonego 
Muzeum Westerplatte, owocują m.in 
takimi nabytkami. 

Porcelana sygnowana „KO Westerplat- 
te” (Kasyno oficerskie) i „KP Westerplatte" 
(Kasyno podoficerskie) została zakupiona 
ze środków Mecenasa działań Projektu 
firmy „Alarmtech Polska” reprezentowanej 
przez p. dr. Waldemara Tlagę. Kolekcja 
porcelany znajdowała się wcześniej w rę- 
kach kolekcjonera z województwa święto- 
krzyskiego. Akcji pozyskania bezcennych 
pamiątek z Westerplatte patronował od 
początku Wojewoda Pomorski p. Roman 
Zaborowski. 

Wśród porcelanowych elementów 
serwisu zwracają uwagę te, które noszą 


ślady oddziaływania wyso- 
kiej temperatury, jak 
ocenili specjaliści, 
w granicach ok 
1000*C. Charak- 
terystyczne są też 
wtopienia w por- 
celanę m.in. meta- 
lowych cząstek. To 
według wszelkiego 
prawdopodobień- 
stwa są „pamiątki” po 
końcowej fazie bom- 
bardowania Westerplatte 
2 września 1939 r., kiedy 
zrzucono na Składni- 
cę bomby zapalające 
Wszystkie elementy ser- [. 
wisu noszą śl |ko- ć 

ą ślady użytko. Gp, 


jakieś ubytki, pęknięcia, 

stopienia szkliwa czy też 
wspomniane wtopione 

kawałki metalu = 
Porcelana pochodzi z dostaw z róż- 
nych okresów, o czym świadczą sygnatury 
producentów: Polskiej Fabryki Porcelany 
w Ćmielowie oraz wytwórni porcelany Gi- 
sche z Katowic-Bogucic, które dostarczały 
przed wojną porcelanę dla polskiego woj- 
ska. Zaprzecza to pierwotnej hipotezie, że 
być może porcelana pochodzi z jednego 
transportu, który wyprodukowany został tuż 
przed wojną i przejęty przez Niemców. 


wania, każdy też posiada 3; 


To niezwykłe uczu- 
cie móc trzymać w ręce 
tak kruche elementy, 
które cudem przetrwały 
obronę Westerplatte, 
okres wojny i komu- 
nistycznych rządów 
w Polsce, kiedy nisz- 
czono wiele pamiątek po Wojsku Polskim 
Il Rzeczpospolitej. Trzymając w dłoniach 
filiżankę, z której pił kawę kpt. Dąbrowski, 
patrząc na popielniczkę gdzie odkładał 
papierosa mjr Sucharski, czy biorąc do 
ręki dzbanek na mleko, z którego korzystał 
kpt. Słaby — w ten zwykły-niezwykły sposób 
dotykamy prawdziwej Historii. 

Więcej na stronie: www.westerplatte. 
org 
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PIOTR MASZKOWSKI 


6 maja br. przypadła 63 rocznica zakończenia obro- 
ny Festung Breslau, twierdzy, w jaką zamieniony 
został przez Niemców Wrocław na czas oblężenia 
przed nacierającymi wojskami radzieckimi. Wyda- 
rzenie to zaowocowało po raz pierwszy od wielu 
lat, dwoma godnymi odnotowania wydarzeniami, 
konferencją naukową poświęconą w całości © 
istorii Wrocławia oraz wydaniem pol- 
skiej edycji wspomnień komendantów Festung 


wojennej 


Breslau. 


istoria budzi kontrowersje i nie- 
Hs wiele opracowań do- 
tyczących nie tylko dziejów naj- 
nowszych sprawia, że wśród naukow- 
ców rodzą się podziały. Kilka lat temu 
zastanawialiśmy się nad sensem druku 
polskiej edycji „Mein Kampf”, Większość 
wskazujących ówcześnie zasadność takiej 
publikacji w języku polskim, bądź też nie, 
podkreślała kluczową rolę przedmowy. 
Słowo wstępne bowiem, odpowiednio 
skonstruowane, w formie przewodnika 
uwzględniającego wszelkie zawiłości, 
manipulacje czy też intelektualne pułapki, 
jakie zastawia na czytelnika autor dzieła, 
daje nawet najbardziej kontrowersyjnej 
publikacji prawo bytu. s 
Od kilku tygodni we wrocławskich 
mediach lokalnych przewija się dysku- 
sja wywołana polskim wydaniem wspo- 
mnień dwóch niemieckich generałów, 
komendantów wojskowych oblężonego 
Wrocławia, Hansa von Ahifena i Herman- 
na Niehoffa. „Festung Breslau w ogniu” 
to przede wszystkim zapis szerokiego 
aspektu działań wojennych, jakie prowa- 
dzone były w mieście pomiędzy lutym 
i majem ostatniego roku wojny. „So 
kampfte Breslau" - bo tak w oryginale 
brzmi tytuł tej książki, został wydany 
po raz pierwszy w Niemczech w 1959 
roku. Choć z miejsca został uznany po 
wschodniej stronie Odry za rewizjo- 
nistyczny przejaw niemieckiej obłudy, 
cytowany był często i chętnie w wielu 
opracowaniach dotyczących wojennej 
historii, zarówno Wrocławia jak i Dolnego 
Śląska. Również obecnie pojawiły się gło- 
sy, m.in. znanego wrocławskiego history- 
ka, podważające sens jej wydania, gdyż 
propaguje nazistowski fanatyzm oraz 
fałszuje historię. Większość historyków 
jest zgodna, że książka jest tendencyjna, 
jednak podkreślany jest również niewąt- 
pliwy walor źródła. Przypomnijmy źródła 
dostępnego dotychczas dla niewielkiej 
grupy osób posiadających tę publikację 
w oryginale. — Ta książka jest elementem 
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historii Wrocławia, hi- 
storii dramatycznej, 
ale istotnej. Musimy 
ją poznawać, oczywi- 
ście nie tylko w wersji 
komendantów Fe- 
stung Breslau. Lecz, aby otrzymać jak 

najszerszy obraz obrony Festung Breslau, 
ich zdanie również musimy wziąć pod 
uwagę. Nie przeczę, że książka zawiera 
pewne tezy polityczne, ale te znajdują się 
w większości literatury wspomnieniowej 
danego okresu. Jest tam na pewno przed- 
stawiony pewien obraz rzeczywistości 
widziany ich oczami. Są to jednak nie- 
zwykle ważni świadkowie, mający bardzo 
szeroki wgląd w wiele aspektów wydarzeń 
znanych tylko i wyłącznie im. Stąd też 
niewątpliwa wartość tej pozycji — mówi dr 
Tomasz Głowiński, autor przedmowy. 

W gruncie rzeczy temat obrony Fe- 
stung Breslau, nie doczekał się zbyt wielu 
rodzimych opracowań. Ze zrozumiałych 
względów zagadnienie to przez wiele 
lat było przedstawiane przez pryzmat 
bardziej radzieckiego heroizmu i po- 
święcenia niż niemieckiej determinacji. 
Chociaż woli walki obrońcom miasta nie 
można odmówić, we wspomnieniach ko- 
mendantów motyw ten ze zrozumiałych 
względów został wyolbrzymiony. — Do tej 
pory istnieje wiele rozbieżności, choćby 
w danych statystycznych dotyczących, 
np. odnoszonych strat. Należy podkreślić, 
że zarówno z jednej jak i z drugiej strony 
liczby były wyolbrzymiane, nie mając nic 
wspólnego z rzeczywistością — podkreśla 
prof. Jerzy Maroń, historyk wojskowości 
z Uniwersytetu Wrocławskiego. 

Niezależnie od tego jak wartościowym 
źródłem jest pozycja gen. von Ahlfena 
i Niehoffa, wydanie jej polskiej edycji 
stało się zapewne jednym z przyczynków 
zorganizowania wielkiej konferencji histo- 
rycznej na temat, chyba po raz pierwszy, 
dziejów twierdzy w jaką Niemcy zamienili 
Wrocław na czas oblężenia w ostatnich 
miesiącach Il wojny światowej. 21 pre- 


lekcji poświe- 
conych zostało 
wielu aspektom, 
zarówno same- 
go oblężenia, 
wojennej historii 
miasta, a także 
kwestii postrze- 
gania oblężenia 
Festung Breslau 
po wojnie. Ca- 
łość wykładów po- 
dzielono na trzy 
zasadnicze sesje, 
w których wzięli 
udział naukowcy 
m.in. z Instytutu Hi- 
storii, Zakładu Histo- 
rii Administracji Uniwersytetu Wrocław- 
skiego oraz Instytutu Pamięci Narodowej. 
Pierwsza poświęcona została militarnym 
aspektom obrony Wrocławia w kontekście 
prowadzonych działań wojennych. Prele- 
gentem był m.in. prof. Alfred Konieczny, 
który zaprezentował temat zaopatrywania 
oblężonego Wrocławia drogą powietrzną. 
Zasadność przekształcenia miasta w re- 
jon umocniony zreferował wspomniany 
już historyk wojskowości prof. Jerzy 
Maroń. Dr Tomasz Głowiński, przypo- 
mnijmy autor przedmowy do „Festung 
Breslau w ogniu" generałów Niehoffa 
i von Ahlfena zaprezentował argumen- 
ty świadczące o wartości historycznej 
wspomnień dwóch ostatnich komendan- 
tów twierdzy. W kolejnej sesji przedsta- 
wiono problematykę ludności cywilnej 
w odciętej metropolii, losy Uniwersytetu 
| Politechniki w czasie wojny, kwestię 
pochówków ofiar oraz funkcjonowania 
więzienia na Kleczkowskiej w latach 
1939-1945. Zamykający konferencję blok 
wykładów dotyczył m.in. legend i mitów 
związanych z Festung Breslau, narosłych 
zarówno w Niemczech jak i Polsce. 
W części tej omówiono również źródła, 
a także bilans zniszczeń wojennych mia- 
sta. Na koniec, co musimy podkreślić, 
wystąpił nasz redakcyjny kolega Wojtek 
Stojak z prelekcją na temat poszukiwań 
militarnych pozostałości i pamiątek po 
oblężeniu. 

Konferencja była z pewnością niezwykle 
ciekawym wydarzeniem. Jednak, tak na- 
prawdę z niecierpliwością należy oczekiwać 
wydawnictwa, w którym będą opublikowane 
wszystkie wygłoszone referaty, bowiem ta- 
kiej porcji wiedzy na temat Festung Breslau 
dawno nie zaprezentowano. e) 


ariów Toruń 2008” 


„Warsztaty Konserwacji M 


Sztuka konserwacji metalu 


MIROSŁAW GIĘTKOWSKI 


Jak zabezpieczyć metalowe znaleziska, które w za- 
pomnieniu przeleżały pod ziemią kilkadziesiąt lat, 
poddawane niszczycielskiemu wpływowi warun- 
ków atmosferycznych oraz korozji? Jak czyścić 
i konserwować przedmioty, które na pierwszy rzut 
oka są całkowicie zniszczone? Na te m 
mogli znaleźć odpowiedź uczestnicy pierwszych 
warsztatów z zakresu konserwacji metalu, broni 


i uzbrojenia. 


, zęstym problemem 
osób kolekcjonują- 
cych militaria jest 

ich właściwe zabezpie- 
czenie i konserwacja 
Jest to proces żmudny 
wymagający specjall- 
stycznych działań. Każdy 
kto zbiera tego typu 
przedmioty, w większym 
lub mniejszym stopniu 
stosuje podstawowe, 
często najprostsze spo- 
soby zabezpieczania 
| oczyszczania swych 
znalezisk. Działania te 
jednak mają różny sku- 
tek. Do tej pory bo- 
wiem brakowało profe- 
sjonalnych zajęć, które 
umożliwiłyby nabycie 
choćby podstawowej 
wiedzy w tym zakre- 
sie. Dzięki inicjaty- 


. pytania 


wie Stowarzyszenia 
Miłośników Artylerii 


Najczęstsze przykła 
— bagnety i hełmy po konserwacji. 


dy znalezisk, Na zdjęciu 


i Militariów z Torunia, 
Centrum Szkolenia Artylerii i Uzbrojenia 
oraz Wydziału Konserwacji Zabytków 
Uniwersytetu M. Kopernika w Toruniu, 
przy finansowym wsparciu MON, udało 
się zorganizować warsztaty, podczas 
których każdy chętny mógł zapoznać się 
z tajnikami metod konserwacji metalu. 
W ten sposób udało się zgromadzić 
wykwalifikowaną kadrę, złożoną z jednej 
strony z przedstawicieli nauki, z drugiej 
doświadczonych kolekcjonerów, prakty- 
ków i fachowców w dziedzinie renowacji 
przedmiotów metalowych. 

W szkoleniu uczestniczyło 45 osób, 
w tym również przedstawiciele placówek 
muzealnych z całego kraju, posiada- 
jących ekspozycje broni i uzbrojenia. 
Program warsztatów obejmował wykłady 
wprowadzające z zakresu korozji metali 
oraz zasad ich konserwacji i ochrony, 
prowadzone przez pracowników toruń- 


skiego Uniwersytetu, z je- 
dynego w kraju Wydziału 
Konserwacji Zabytków zaj- 


Uczestnicy mieli okazję zapoznać się z metodami 
oczyszczania i konserwacji militariów. 


if 


Część teoretyczną jak i praktyczną prowadzili m.in. 
pracownicy Wydziału Konserwacji Zabytków Uniwer- 
sytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu 


mującego się konserwacją 
metalu. Dodatkowo uczestnicy mogli 
zapoznać się z metodami, technikami 
i środkami stosowanymi przy pracach 
konserwatorskich. W części praktycznej 
słuchacze poznali działanie środków 
stosowanych podczas konserwacji przez 
profesjonalistę — Jarosława Połoczań- 
skiego z firmy „Artpol”, która współ- 
pracuje m.in. przy renowacji niedawno 
pozyskanych z zagranicy polskich dział 
z okresu dwudziestolecia międzywo- 
jennego. Zajęcia prowadzili również 
kolekcjonerzy broni i militariów, którzy 
przedstawili tajniki zasad stosowania 
zabiegów piaskowania i szkiełkowania. 
Zajęcia podzielone były na część 
teoretyczną — w formie wykładów oraz 


praktyczną, podczas której słuchacze 
mogli osobiście wykorzystać nabyte 
umiejętności. Warsztaty były również 
okazją do wymiany doświadczeń oraz 
nawiązania licznych kontaktów. Niewąt- 
pliwie należy podkreślić walor edukacyj- 
ny przedsięwzięcia, gdyż każdy mógł, 
od podstaw zapoznać się z metodami 
renowacji, bądź też udoskonalić po- 
siadane umiejętności w tym zakresie. 
Zgodnie z sugestiami uczestników, 
warsztaty najprawdopodobniej zostaną 
powtórzone, tym razem jednak potrwaj 
dłużej i z większą ilością zajęć prak- 
tycznych c 


Zdjęcia: Autor 
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Powietrzne szpiegowanie 


- czarne krzyże nad polskim Wybrzeżem i... vice versa 


ANDRZEJ OLEJKO 


Przestrzeń powietrzna państwa. Obszar chroniony magicznym okiem radaru bądź bronią przeciw- 
lotniczą. Kiedyś były to lufy dział, obecnie, to rakiety samonaprowadzające. W okresie Il Rzecz- 
pospolitej długość linii wybrzeża wynosiła 147 km, po zakończeniu Il wojny światowej wynosiła 
ponad 500 km. Naruszenia przestrzeni powietrznej państw są i były zjawiskiem na tyle typowym, 
że kwalifikowano je jako przeloty maszyn komunikacyjnych „na skróty” zdąrzających do celu, 
bądź jako przeloty szpiegowskie typowe wręcz w dobie „zimnej wojny”, bądź jako zwykłe lotnicze 
błądzenie. W latach 30. teren polskiego Wybrzeża był naruszany przez maszyny niemieckie, ale 


i vice versa. 


omimo podpisania w 1934 r. 
pomiędzy Polską, a Ill Rzeszą 
paktu o nieagresji, przed i po 
tym wydarzeniu zdarzyło się 
kilka przypadków celowego lub 
przypadkowego naruszania przestrzeni 
powietrznej Polski na Wybrzeżu przez 
wodnosamoloty, samoloty i sterowce nie- 
mieckie. Dowody? Proszę bardzo: 

* 16.1I1.1933 r. załoga amfibii Schreck 
FBA-17 HMT 2 nr 5-11 z Eskadry Szkolnej 
wykonała „lot bojowy” z zadaniem prze- 
chwycenia niemieckiego samolotu typu 
Junkers F-13 W (D-1048), który naruszył 
polskie wody terytorialne. Załoga amfibii 
dostrzegła intruza jak przemieszczał się 
po morzu, jak ślizgowiec ze wschodu na 
zachód, nie reagując na próby zatrzyma- 
nia. Niemiecki wodnosamolot był prawdo- 
podobnie uzbrojony i to było najpewniej 
przyczyną unikania bezpośredniego kon- 
taktu z załogą polskiej maszyny." 

* 25.11.1934 r. o godz. 16.45 wylądo- 
wał w Redłowie w pobliżu 2 baterii artylerii 
1. MDAPL samolot Junkers - awionetka 


Wizyta brytyjskich łodzi latających w Pucku 24 VIII 1927 r. — za- 
kotwiczona łódź latająca typu Short Singapoore — w głębi zatoki 
jednośrubowa motorówka typu Linz — M-4. Zbiory autora. 


Wskutek mgły zabłądził | lądował przy- 
musowo nie na terenie Wolnego Miasta 
Gdańska, lecz w rejonie polskiej Gdyni. 
Przetrzymywano go pod strażą w kosza- 
rach — nie stwierdzono, aby był to lot 
szpiegowski.* 

* 21.VI.1934 r. o godz. 7. w pobliżu 
Gdyni przeleciał klucz samolotów nie- 
mieckich (jednosilnikowe, jednopłatowce 
ze znakami Del-Hutluft) na wysokości ok. 
800 m z kursem na Rumię-Sopot.* 

* W 1936 r. (1937 — wg relacji kmdr. 
ppor. pil. Józefa Rudzkiego — przyp. A.O.) 
dwa wodnosamoloty typu R-XIII użyto 
do odstraszenia 
dwóch niemiec- 
kich sterowców 
LZ-129 „Hinden- 
burg” i LZ-127 
„Graf Zeppelin”. 
Lecąc prawdo- 
podobnie z Kró- 
lewca do Nie- 
miec naruszyły 
przestrzeń po- 


M. Konarskiego. 


wietrzną państwa 
polskiego nad 
Półwyspem Hel- 
skim, zamknię- 
tą wówczas 
dla cywilnego 
ruchu lotnicze- 
go ze względu 
na utworzenie 
RU „Hel” (Rejon 


(znaki rejestracyjne D-2847), pilotowany 
przez Helmuta Kijewskiego. Pilot podał, 
że o godz. 15.15 wystartował ze Słupska 
(Stolp — przyp. A.O.) | zamierzał oblecieć 
Półwysep Helski, po czym dolecieć do 
Gdańska, by odnowić swój dyplom pilota. 
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Umocniony Hel). 
By przerwać ten lot, z Pucka wystartowały 
dwa wodnosamoloty — jeden pilotował por. 
pil. Józef Rudzki, drugi, jeden z podofi- 
cerów MDLot. Piloci wodnosamolotów 
w pobliżu sterowców wykonywali gwał- 
towne ewolucje akrobatyczne nurkując 


w ich kierunku i tuż przed nimi skręcając. 
Skutkiem tej akcji, niemieckie sterowce 
zmuszone były zmienić kurs i oddalić 
się od Helu, poza granice polskich wód 
terytorialnych.* 

* 27. VIII.1937 r. niedaleko Kartuz 
z braku paliwa wylądował niemiecki sa- 
molot sportowy typu Klemm (D EXPO, 
klasa A, nr 2), pilotowany przez Feliksa 
Schwaloova, który zabłądził w rejonie po- 
granicza. Samolot był lekko uszkodzony 
podczas lądowania.5 

O wyjątkowym znaczeniu przekształca- 
nego Półwyspu Helskiego w Rejon Umoc- 


Szwedzki pasażerski Junkers F-13 w wersji pływakowej 
podczas wizyty w Pucku 28 V 1934 r. Zbiory kmdr. ppor. dr. 


niony „Hel” niech świadczy fakt, że władze 
wojskowe nie zgodziły się na otworzenie 
połączenia komunikacyjnego, które miało 
być obsługiwane przez krajowego prze- 
woźnika jakim były Polskie Linie Lotnicze 
„Lot”. W 1934 r. PLL „Lot” zamierzały otwo- 
rzyć linię pasażerską na trasie Gdynia-Ja- 
starnia-Hel-Gdynia. Zwrócono się więc do 
Ministerstwa Komunikacji z prośbą o po- 
zytywne ustosunkowanie się do tej sprawy 
oraz o wpłynięcie na władze wojskowe, 
które traktowały rejon Półwyspu Hel jako 
zakazany .do lotów cywilnych w związku 
z jego fortyfikacjami. Ministerstwo Komu- 
nikacji odniosło się pozytywnie do ww. 
projektu, przy czym postawiło warunek, by 
samoloty pasażerskie typu Junkers F-13, 


mogące zabrać na pokład 4-5 pasażerów 
odbywały przeloty nad wodami zatok 
Gdańskiej i Puckiej na możliwie niskich 
wysokościach, celem uniemożliwienia ob- 
serwacji obiektów wojskowych RU „Hel”. 
Dyrekcja PLL „Lot” zwróciła się do KMW 
z prośbą o przeszkolenie w MDLot jedne- 
go pilota cywilnego w lotach nad morzem 
począwszy od 15.VII.1934 r. Zwrócono się 
również z prośbą do KMW o zezwolenie 
na przeprowadzenie w warsztatach MDLot 
montażu pływaków na jednym samolocie 
komunikacyjnym, celem odbycia lotów 
próbnych oraz na skorzystanie z hangaru 
i pomocy warsztatów jednostki, Na prze- 
szkolenie do MDLot miano skierować pilota 
Kazimierza Długaszewskiego, zmieniono 
jednak propozycję z zamiarem wysłania do 
Pucka pilota Feliksa Pecha oraz kontrolera 
technicznego Władysława Tarnowskiego 


Lotnisko komunikacyjne Rumia 29.V.1933 — „Zlot gwiaździ- 
sty” — przyjazne naruszenie... — dowódca MDLot kmdr ppor. 
pil. Edward Szystowski w otoczeniu pilotek czeskich. Zbiory 
Muzeum Marynarki Wojennej w Gdyni. 


i mechanika Ryszarda Walentykiewicza. 
Jednak ostatecznie PLL „Lot” nie otworzyły 
połączenia na trasie Gdynia-Jastarnia-Hel- 
Gdynia, a powodem zaniechania projektu 
był prawdopodobnie sprzeciw MSWojsk.5 

W tym też czasie, również ze strony 
polskiej zdarzały się naruszenia prze- 
strzeni powietrznej Niemiec na wysokości 
Pomorza. Jedno z nich miało miejsce 
w niedzielę 31.VII.1939 r. w rejonie 
miejscowości Przewłoka (Strickershagen 
— 2 km od Ustki (Stolpmiinde), 20 km od 
Słupska (Stolp) w godzinach wieczornych. 
Wylądował przymusowo polski samolot 
sportowo-szkoleniowy PZL-5 (SP-ACX), 
którego załogę stanowili umundurowani 
oficerowie polskiego lotnictwa: kpt. Wa- 
oław Kornacki i por. Józef Lewoniewski 
Lotników aresztowała miejscowa policja 
zatrzymując ich w Słupsku w najlep- 
szym miejskim hotelu „Mund's hotel”, 
zaś samolot po przeszukaniu zabezpie- 
czono. Ministerstwo Reichswehry wydało 
polecenie dokładnego zbadania całej 
sprawy i sprawdzenia, czy nie był to lot 
szpiegowski. Prasa niemiecka w całym 
regionie pomorskim doniosła o tym zda- 
rzeniu. Dominowały artykuły utrzymane 


w sarkastycznym tonie powątpiewającym 
w zwykłe „zabłądzenie”. Konsul Polski 
w Szczecinie, Heliodor Sztark, o całej 
sprawie dowiedział się w poniedziałek 
rano od anonimowego rozmówcy — kobiety, 
która drogą telefoniczną opisała zaistniałą 
sytuację dodając, że w interwencji należy 
zachować ostrożność, gdyż ww. oficerowie 
wykonywali wokół Słupska... zadanie spe- 
cjalne. Pomimo przybycia konsula do Słup- 
ska odmówiono mu kontaktu z lotnikami, 
choć zatrzymał się w tym samym hotelu. 
Jego przyjazd spowodował natomiast, że 
pozwolono im wysłać depesze do rodzin 
w Polsce. W wyniku spotkania z landratem 
Słupska Friedrichem Wilhelmem Dombois, 
konsul RP usłyszał, że lotnicy przed sądem 
odpowiadać będą jedynie za nieumyśl- 
ne przekroczenie granicy państwa bez 
paszportów, za co groziły symboliczne 
kary. Rozprawa 

1 sądowa odbyła 
się w Słupsku 
3.VIII.1932 r. 
(aresztantów 
dowieziono na 
nią cywilnym 
samochodem 

| — w rozprawie 
f wzięło udział 
ł około 30 osób) 
— obu lotników 
skazano na karę 
grzywny po 100 
marek za niele- 


słupskie za lotnisko w docelowej Byd- 
goszczy. Jednak biorąc pod uwagę duże 
doświadczenie obu lotników oraz fakt, że 
samolot skierował się na zachód nie zaś 
na południe, a widok morza z pewnością 
uzmysłowiłby lotnikom zaistniałą pomyłkę 
co do kierunku lotu, można zasugerować 
inny niż podany cel lotu. Samolot PZL-5 
wystartował z lotniska wojskowego na tere- 
nie bazy MDLot w Pucku, skąd odległość 
do Słupska wynosiła około 100 km (do 
Bydgoszczy 180 km) i lot w obie strony 
nie nastręczałby trudności doświadczonej 
załodze lecącej samolotem o zasięgu 530 
km nawet w nocy, gdyby nie lądowanie 
w Przewłoce, które musiało być spowo- 
dowane awarią. Czego szukała polska 
załoga w rejonie Ustki? Rozpoznanie portu 
jest mało prawdopodobne, dużo bardziej 
prawdopodobnym celem mogło być lotni- 
sko w Słupsku, gdzie odbywało się szko- 
lenie lotnicze w ramach szkoły założonej 
31.VIII.1930 r., bądź rozpoznanie... bazy 
sterowcowej w Żydzinie (Seddin) położonej 
pomiędzy Słupskiem a Jezierzycami. 
Podczas | wojny światowej kosztem 
10 mln marek zbudowano tam dwie hale 
sterowcowe („Selim” i „Selinde”), hangar 
dla samolotów oraz szereg obiektów po- 
mocniczych (w tym podziemne zbiorniki 
na paliwo)..Po zakończeniu walk rozebrano 
pierwszą z hal (dużą) zaś dwa sterowce 
przekazano pod koniec 1920 r. Włochom 
i Francuzom. Pozostałe budynki od wrze- 
śnia 1919 r. przejęło przedsiębiorstwo 


Niemiecki samolot sportowy typu Udet Flamingo (Caspar?), 


który 6.V.1927 r. po naruszeniu polskiej granicy przymuso- 


galne przekro- 
czenie granicy. 
Połowę tej kwoty 
zaliczono im za 
areszt prewen- 
cyjny (konsul RP 
zapłacił za nich 
łącznie 234, 45 
marek. W sumę 
wliczono także 
odszkodowanie 
za zniszczenie 
płodów rolnych 
na polu gdzie 
wylądował sa- 
molot oraz koszty sądowe). Po uiszczeniu 
opłat rankiem 4.VIII. obaj lotnicy odlecieli 
samolotem PZL-5 w kierunku Bydgoszczy. 
Jaki był cel tego lotu? Prasa niemiecka 
dawała do zrozumienia, że był to lot 
wywiadowczy i wiele na to wskazuje. Wg 
wersji podanej podczas rozprawy sądowej 
lotnicy twierdzili, że po starcie z lotniska 
w Pucku skierowali się do Bydgoszczy. 
Lecąc bez broni, aparatów fotograficznych, 
bez map i z zepsutą busolą, zostali zmu- 
szeni do lądowania przez nadciągające 
ciemności, biorąc oświetlone lotnisko 


Kackiem Wielkim. 
Zbiory autora. 


wo wylądował pod 


„Luft-Fahrzeug-Gesellschaft", zaś od 
1927 r. przedsiębiorstwo „Wasser und Luft- 
Fahrzeug” GmbH. O tym, że baza sterow- 
cowa w Żydzinie mogła szybko wrócić do 
pierwotnych, wojennych zadań, świadczyła 
głośna w 1928 r. sprawa gościny udzielo- 
nej włoskiemu podróżnikowi gen. Umberto 
Nobile, którego sterowiec „Iltalia” lecący 
do bieguna północnego obsługiwali w Ży- 
dzinie marynarze Kriegsmarine (dokonano 
kilku napraw ocenionych przez włoskiego 
generała jako zrobionych przez „fachową” 
obsługę). 31.1.1927 r. rozwiązana została 
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Międzysojusznicza Komisja Kontroli czu- 
wająca dotąd nad rozbrojeniem Niemiec 
po | wojnie światowej. Stąd też ww. obiekt 
mogący niejako od razu stać się obiek- 
tem wojskowym mógł budzić szczególne 
zainteresowanie strony polskiej.” 

Od marca 1939 r. do ostatniego dnia 
sierpnia 1939 r. głównym zadaniem MDLot 
było prowadzenie dalekiego rozpoznania 
na szlakach wodnych Bałtyku. Zadanie 
to polegało na liczeniu, fotografowaniu 
| identyfikowaniu wszystkich statków trans- 
portowych i pasażerskich, zdążających 
z portów zachodnioniemieckich do Prus 
Wschodnich i Wolnego Miasta Gdańska, 
ustalaniu ich nazwy i kursu, i w miarę 
możności ustalaniu zawartości jaką prze- 
woziły oraz dokładnym obserwowaniu 
ruchu jednostek niemieckiej Kriegsmari- 
ne. Loty wykonywane były w ciągu dnia 
i odbywały się przeważnie równolegle do 
granic polskich wód terytorialnych oraz 
daleko poza nimi. Bosmat pil. Edmund Pio- 
trzkowski był pierwszym pilotem MDLot., 
który złożył dowódcy Dywizjonu meldunek 
o wykrytym przez siebie, w czasie jednego 
z lotów, transporcie uzbrojenia niemieckie- 
go przewożonego drogą morską do Prus 
Wschodnich (lecąc na małej wysokości 
rozpoznał na niemieckich statkach płyną- 
cych w konwoju pojazdy pancerne i sa- 
mochody z czarnymi krzyżami). Ustalone 
zostały sektory działania, każdy w kształcie 
trójkąta z wierzchołkiem zwróconym ku 
Wybrzeżu: 

* | - zachodni, sięgający na wysokość 
Ławicy Słupskiej i Łeby. y 

* || = centralny, na przeciw polskiego 
Wybrzeża i wód terytorialnych Wolnego 
Miasta Gdańska. 

* III — wschodni, do rejonu Piławy 
(Pillau) w Prusach Wschodnich. 

Służba rozpoznawcza zorganizowana 
była tak, aby przechwycić wszystkie trans- 
porty płynące przeważnie ze Świnoujścia 
(Schweinemiinde) do Piławy — codziennie, 
o ile tylko pozwalała na to pogoda, wyko- 
nywano dwa lub trzy wyloty: 

+ wieczorny — maksymalnie na zachód, 
aż po rejon Łaby i wybrzeży Danii, ze 
szczególną penetracją wód przyległych 
do polskiego Wybrzeża, 

* poranny (o brzasku) — w kierunku 
Piławy z ustaloną trasą nad Bałtykiem 
i Zatoką Gdańską, przeważnie równole- 
gle do Półwyspu Helskiego i w znacznej 
odległości od niego, 

* popołudniowy — nad środkowym 
Bałtykiem. 

Tak więc transport zaobserwowany 
w wieczornym locie, był ponownie od- 
notowywany rankiem w pobliżu Piławy 
i teoretycznie żaden statek niemiecki nie 
mógł niepostrzeżenie przejść przez akwen 
Bałtyku. Gorsza sytuacja była ze śledze- 
niem ruchów okrętów wojennych Krigsma- 
rine o dużej szybkości, które szły daleko 
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na północ Bałtyku i dopiero w ostatniej 
chwili kierowały się na Piławę i Królewiec. 
Meldunki obserwatorów z lotów rozpo- 
znawczych oraz zdjęcia lotnicze wykonane 
w czasie zadań, dowódca MDLot. kmdr 
por. pil. Edward Szystowski analizował 
osobiście, polecając o ważniejszych wyda- 
rzeniach natychmiast poinformować Sztab 
Floty. Dodatkowe spostrzeżenia i wnioski 
przedstawiał Dowódcy Floty podczas 
codziennych porannych meldunków. Mel- 
dunki załóg nanoszone były na zbiorcze 
arkusze z każdego dnia i przesyłane do 
Sztabu Głównego. Załogi MDLot. dostar- 
czały tym samym cennych meldunków 
sytuacyjnych. W czasie lotów na stosun- 
kowo małej wysokości, lotnicy stwierdzali 
duży ruch wielu statków, pojedynczych 
i w konwojach, płynących głównie do Pi- 
ławy i Kłajpedy, a z ich meldunków oraz 
z meldunków okrętów PMW wynikało, iż 
na pokładach statków przewożono sprzęt 
wojenny (pojazdy pancerne, samochody, 
działa, widziano kręcących się po pokła- 
dach żołnierzy niemieckich). Świadczyło 
to o intensywnych niemieckich przygoto- 
waniach do działań wojennych. 
Patrolowanie akwenu Bałtyku prowa- 
dzone było za- 
zwyczaj siłami 
dwóch -wod- 
nosamolotów, 
lecz często 
w czasie dnia 
wylatywało na 
patrole po kilka 
maszyn typu 
R-XIII ter/G 
hydro w nie- 
wielkich odstę- 
pach czasu po 
sobie.* Wyniki 
patrolowania 
nie zawsze 
były pomyślne o czym świadczą meldunki 
z 13.V.1939 r. skierowane z Dowództwa 
Floty do Szefa KMW: „Rano lotnik nic 
podejrzanego nie zauważył — stop — inne 
źródła nic nie podają — stop" — meldunek 
z godz. 14.10. „W południe 13 bierzące- 
go miesiąca lotnik nic nie zauważył — stop 
— inne źródła milczą — stop” — meldunek 
z godz. 14:23.9 Podczas wykonywania 
ww. lotów dochodziło do niezaplanowa- 
nych sytuacji. Podczas jednego z lotów 
w sektorze | załoga wodnosamolotu R-XIII 
(G?)/hydro w składzie: kmdr ppor. pil. 
Kazimierz Szalewicz i bosmat pil. Edmund 
Piotrzkowski, „przy okazji” wykonała daleki 
lot w kierunku zachodnim, przywożąc 
z rozpoznania zdjęcia lotniska niemiec- 
kiego na Pomorzu Zachodnim. W czasie 
innego lotu patrolowego w sektorze Ill 
bosmat pil. Edmund Piotrzkowski stracił 
orientację w gęstej mgle, a wobec zmniej- 
szającej się ilości paliwa w zbiornikach 
zdecydował się wodować i przeczekać 


do czasu poprawy warunków atmosfe- 
rycznych. Po wodowaniu, do polskiego 
wodnopłatowca podpłynęła łódź z ryba- 
kami, od których lotnicy dowiedzieli się, 
iż znajdują się w rejonie Tolkmicka, na 
wodach terytorialnych Prus Wschodnich 
w obszarze Zalewu Wiślanego. Słysząc 
zbliżającą się łódź motorową — zapewne 
ze strażą graniczną — pilot zdecydował 
się wystartować, pomimo utrzymującej się 
gęstej mgły i prowadząc wodnosamolot 
wg przyrządów nawigacyjnych dotarł 
do cypla Helu, skąd doleciał do Pucka. 
W innym z lotów rozpoznawczych, w za- 
chodnich akwenach Bałtyku u brzegów 
Danii, w drodze powrotnej wodnosamolot 
ww. typu, pilotowany przez st. bosm. 
pil. Jana Klupsia, naruszył przestrzeń 
powietrzną Niemiec wlatując na obszar 
Pomorza Zachodniego.'! 

W lecie 1939 r. wielki niemiecki ste- 
rowiec LZ-130 „Graf Zeppelin II" — ostatni 
z latających Zeppelinów - wykonywał 
przeloty do Kłajpedy (Memel), Królewca 
(Kónnigsberg), Olsztyna (Allenstein), 
Elbląga (Eling) i Gdańska (Danzig). Ofi- 


. cjalnie były to przeloty propagandowe, 


nieoficjalnie — z pokładu sterowca pro- 


1928 (1929 ?) — niemiecka łódź latająca typu Dornier Val po 
przymusowym wodowaniu na Jeziorze Żarnowieckim (na Za- 
toce Puckiej?). Zbiory autora. 


wadzone było rozpoznanie na rzecz nie- 
mieckiego wywiadu wojskowego. Ruchy 
sterowca śledzone były z wielką uwagą 
przez stronę polską i w dniu odlotu do 
Słupska (Stolp) z lotniska w Gdańsku- 
Wrzeszczu (Danzig Langfuhr), sterowiec 
przeleciawszy nad Zatoką Gdańską 
skierował się na cypel Helu i zamierzał 
lecieć wzdłuż umocnień RU, znajdując 
się cały czas nad wodami terytorialnymi 
Polski. Tego dnia służbę pełnił w sektorze 
Il wodnosamolot R-XIII G/hydro nr 714, 
z załogą w składzie: por. obs. Tadeusz 
Jeżewski i bosmat pil. Edmund Piotrz- 
kowski. Lotnicy ci zmusili sterowiec do 
odlotu znad polskich wód terytorialnych, 
wykonując ryzykowne ewolucje powietrzne 
tak jakby lecieli myśliwcem. '* 

Na przełomie czerwca i lipca 1939 r. 
jedna z załóg MDLot. wykryła na morzu 
wielki konwój niemiecki składający się 
z niespotykanej dotąd liczby frachtowców, 
osłanianych przez okręty wojenne, płynący 


do Królewca. Obserwator wykonał zdjęcie 
konwoju. 7.VIII.1939 r. załoga wodnosamo- 
lotu typu R-XIII ter/hydro nr 712 w skła- 
dzie: por. obs. Tadeusz Jeżewski i mat 
pil. Maksymilian Banasiak, rozpoznała na 
pełnym morzu dwa duże statki pasażer- 
skie, z oddziałami wojska na pokładach 
oraz 15 statków handlowych na redzie 
portu w Piławie. Wracając z lotu w Zatoce 
Gdańskiej, lotnicy dostrzegli wielki szyb- 
kobieżny statek pasażerski „Hansestadt 
Danzig" z towarzystwa żeglugowego 
„Ostseedienst Preussen", utrzymującego 
łączność na linii Szczecin-Królewiec. Na 
pokładzie zauważyli podejrzany ładunek. 
Pilot, chcąc by obserwator przyjrzał się 
możliwie z jak najbliższej odległości 
jednostce, obniżył lot do samej wody 
i przeleciał bardzo blisko obok płynące- 
go z prędkością ok. 20 węzłów statku. 
Około godz. 6.40, w odległości ok. 20 
mil morskich na północny-wschód od 
Helu, nastąpiła katastrofa, gdyż w czasie 
ostregó ślizgu, przecinającego kurs statku, 
wodnosamolot wykonał niekontrolowany 
ześlizg na skrzydło i zderzył się z po- 
wierzchnią wody. Trudno dociekać, czy 
spowodowane to było błędem w pilotażu, 
czy awarią silnika, lecz maszyna uległa 
rozbiciu i wkrótce zatonęła. Załoga zna- 
lazła się w wodzie, a obserwator przed 
wyłowieniem zdążył jeszcze zatopić aparat 
fotograficzny w obawie, by jego zawartość 
nie trafiła w ręce niemieckie. Akcji ratun- 
kowej dokonał statek niemiecki, stopując 
maszyny w pobliżu miejsca wypadku. Po 
wyłowieniu polskich lotników jednostka 
kończąc rejs przybiła do sopockiego mola, 
gdzie lotników przekazano w ręce policji 
gdańskiej. Dowieziono ich do Komendy 
Policji w Gdańsku i po spisaniu protokółu, 
za pośrednictwem delegata Generalnego 
Komisariatu RP w Gdańsku, przewieziono 
następnie do Gdyni i Pucka." W Pucku 
przechwycono niemiecki meldunek radio- 
wy o katastrofie i na poszukiwania poleciał 
wodnosamolot R-XIII ter/(G?)hydro pilo- 
towany przez mata pil. Zygmunta Glisz- 
czyńskiego. Pilot wspominał: „Mieliśmy 
wystartować do lotu patrolowego na drugą 
zmianę tj. po powrocie samolotu pierwszej 
zmiany, zaniepokojeni brakiem meldunku 
radiowego od załogi pierwszego patrolu, 
zasięgnęliśmy informacji w radiostacji 
lotniska. W rozmowie z obsługą radiostacji 
okazało się, że przechwycono meldunek 
w języku niemieckim o katastrofie samo- 
lotu, który wpadł do morza na wysokości 
latarni morskiej Rozewie (miejsce katastrofy 
podane jest błędnie — przyp. A.O.). Nie 
zwlekając więc podjęliśmy decyzję wyko- 
nania drugiego lotu patrolowego. W czasie 
lotu, na obszarze objętym patrolowaniem, 
zwrócił naszą uwagę duży niemiecki sta- 
tek pasażerski z osobami w wojskowych 
mundurach. W wyniku dalszej obserwacji 
i poszukiwania ewentualnych rozbitków na- 


Naruszenia handlowe — brytyjskie łodzie latające typu Supermarine Southamp- 
ton nr 1058, 1234, 1226 i (?) podczas wizyty w Pucku w 1930 r. Zbiory kmdr. 


ppor. dr. M. Konarskiego. 


SZOPENA 


szego wodnosamolotu, zauważyłem olbrzy- 
mią tłustą plamę, gdzie prawdopodobnie 
mógł zatonąć nasz R-XIII. Po przekazaniu 
meldunku drogą radiową i moim powrocie 
do bazy, dowódca MDLot zarządził poszu- 
kiwania rozbitków przez całą Il Eskadrę 
Liniową. Jednocześnie wyruszył z Gdyni 
w tym samym celu okręt ratowniczy. Moja 
załoga, znając miejsce wypadku, otrzymała 
rozkaz naprowadzenia okrętu ratowniczego 
(...). W międzyczasie zauważono krążący 
niemiecki statek, widocznie poszukujący 
rozbitego samolotu. By nie dopuścić do 
jego odnalezienia przez Niemców, dla 
zmylenia przeciwnika, pozorowałem jego 
odnalezienie w przeciwnym kierunku. (...) 
Po przeprowadzeniu przez okręt ratowniczy 
odpowiedniego sondażu, stwierdzono, że 
R-XIII znajduje się na zbyt dużej głębokości, 
a jego wydobycie jest nieopłacalne. W mię- 
dzyczasie statek niemiecki nie odnalazłszy 
celu zawrócił do Gdańska. Na drugi dzień 
sprawa ta była głośna, bowiem w gdańskiej, 
niemieckiej gazecie ukazały się zdjęcia 
polskich lotników-rozbitków z odpowiednim 
komentarzem, jak szpiegowanie, robienie 
zdjęć itp. W wyniku interwencji naszego 
konsula załoga została uwolniona i powró- 
ciła do Pucka. Zniszczony samolot pilotował 
mat. M. Banasiak. Jak się później okazało, 
naszych rozbitków uratowała załoga nie- 
mieckiego statku pasażerskiego, który na 
swym pokładzie miał dużą ilość pasażerów 
w wojskowych mundurach. Należy również 
przypuszczać, że przechwycony przez 
naszą radiostację meldunek w języku nie- 
mieckim pochodził również z tego statku. 
Stąd te poszukiwania niemieckiego statku 
za zdobyczą w postaci polskiego samolotu 
i jego zawartości”.'* 

Następnego dnia w gdańskiej prasie 
pojawiły się komentarze o polskim locie 
szpiegowskim (po wypadku dowódca 
MDLot., mimo iż jednostka utraciła jeden 
cenny wodnosamolot, nie podjął kroków 
dyscyplinarnych wobec pilota). Cdn. © 


Przypisy: 
" A. Morgała „Samoloty wojskowe w Polsce 1924- 
1939”, W-wa 2003, s. 265 (dalej: A. Morgała 
„Samoloty wojskowe..."). 


2 Centralne Archiwum Wojskowe, Zespół Akt 
KMW, t. 622, telefonogram do oficera inspekcyj- 
nego Sztabu Generalnego 25.III.1934 r. 

3 CAW, Zespół Akt KMW, t. 662, telefonogram 
do Szefa KMW z 21.VI.1934 r. 

* Wg relacji ustnej kmdr. ppor. pil. Józefa Rudz- 
kiego, nad Puckiem miał miejsce w 1928 r. przelot 
włoskiego sterowca „talia” gen. Umberto Nobile. 
5 CAW, Zespół Akt KMW, t. 654. 

* CAW, Zespół Akt KMW, t. 662, pisma do 
KMW od PLL „Lot” nr T/434/7/11/6 z 9.VII.1934 
r. i nr 454/8/3/23 z 3.VIII.1934 r. oraz pismo od 
PLL „Lot”, do MK z 29.1.1934 r. 15.V PLL „Lot” 
otworzyły połączenie na trasie Gdynia-Kopen- 
haga-Gdynia startem samolotu pasażerskiego 
typu DC-2 (SP-ASL) 

1 W. Skóra „Proces polskich lotników w Słupsku 
w 1932 roku” [w:] „Obrazy Ziemi Słupskiej, spo- 
teczeństwo-administracja-kultura". VII Konteren- 
cja kaszubsko-pomorska pod kier. naukowym 
prof. dr hab. Andrzeja Czarnika, Słupsk 2003, 
s. 124-131. 

* A. Morgała „Samoloty w polskim lotnictwie mor- 
skim”, W-wa 1985, s. 71, A. Gosk „Zagłada Mor- 
skiego Dywizjonu Lotniczego" [w:] „Morze” 1984, 
nr 9, s. 24, E. Szczepaniuk „Wspomnienia ze 
służby w lotnictwie morskim i rzecznym w okresie 
1929-1939", Puck-Gdynia 1960. Relacja pisemna 
w zbiorach Muzeum Marynarki Wojennej w Gdyni 
podaje, iż loty rozpoznawcze nad Bałtykiem 
rozpoczęto dopiero w początkach lipca 1939 r. 
* R. Witkowski „Hel na straży Wybrzeża 1920- 
1939”, W-wa 1974, s. 117, A. Morgała, „Sa- 
moloty..."s. 71 relacja ustna kmdr. ppor. pil 
Józefa Rudzkiego. 

' Dane ze zbiorów autora. 

" A. Morgała „Samołoty..." s. 71-72; relacja 
ustna st. bosm. pil. Jana Klupsia. 

'2 A. Morgała „Samołoty..." s. 71-72. W okresie 
późniejszym LZ-130 wykonywał lot nad Morzem 
Północnym wzdłuż południowych i wschodnich 
wybrzeży Wielkiej Brytanii, prowadząc pod po- 
zorem lotów propagandowych pomiary radiowe 
i usiłując zarejestrować sygnały stacji radaro- 
wych. Wkrótce sprawa została ujawniona i trafiła 
na łamy gazet, co wywołało skandal w angiel- 
sko-niemieckich stosunkach politycznych 

s Relacje pisemne bosmata pil. Maksymiliana 
Banasiaka i bosmała pil. Zygmunta Gliszczyń- 
skiego w zbiorach autora. Relacje ustne rodziny 
por. obs. Tadeusza Jeżewskiego i kmdr. ppor. 
pil. Józefa Rudzkiego; A. Morgała „Samoloty... ” 
s. 71-72; A. Gosk „Zagłada...” s. 13-14. Wg 
wspomnień pilota uzyskanych od jego rodziny, 
załoga niemieckiego statku, jak również policja 
gdańska, zachowywały się wobec Polaków 
poprawnie, zaś wg A. Morgały (dane z relacji 
por. obs. Tadeusza Jeżewskiego) obaj lotnicy 
spędzili w gdańskim areszcie kilka dni. 

' Relacja pisemna bosmata pil. Zygmunta 
Gliszczyńskiego w zbiorach autora. 
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RAPORT 


Gdziekolwiek się znajdujemy, cokolwiek obserwujemy, wszystko chcemy utrwalić aparatem 
fotograficznym. Chcemy, aby zdjęcia byty piękne i technicznie doskonate. Nie zawsze jednak 
nam się udaje... bowiem fotografia jest sztuką, która nie ustępuje niczym malarstwu i innym 
dziedzinom sztuk pięknych. Fotograf ma nieskończone możliwości utrwalenia rzeczywistości na 
fotografii, tak jak malarz ma nieskończone możliwości używania barw i technik malarskich. 
Aby poznać tajniki fotografowania, zwróciliśmy się do Michała Banasia — specjalisty, artysty, 
fotografa, autora wielu wystaw fotograficznych poświęconych m.in. miejscom niezwykłym (robit 
zdjęcia za kręgiem polarnym, w miejscu poszukiwań św. Graala, w jaskini Goufree Berger); aby 


udzielił wielu użytecznych informacji, które pomogą nam zrozumieć podstawy fotografii. 


MICHAŁ BANAŚ 


Zwiedzając lub eksplorując obiekty podziemne, prawie zawsze 
wykonujemy sporo zdjęć, zarówno dokumentujących nasze dzia- 
łania, jak i utrwalających ciekawe miejsca, szczegóły, osoby itp. 
Fotografowanie wnętrz obiektów podziemnych jest zagadnieniem 
o wiele trudniejszym niż utrwalanie „powierzchni”. Postaram się 
zatem pokrótce wyjaśnić, jak w tak specyficznym środowisku 
fotografować, aby nasze zdjęcia były najciekawsze i najlepsze 


technicznie. 


a pytanie, gdzie narodziła się 

europejska sztuka plastycz- 

na, najlepszą odpowiedzią 

będzie chyba — „w jaskini” 

30 tysięcy lat temu Jaskinia 
Chauveta w Cevennes we Francji służyła 
Jako najstarsze atelier na naszym kon- 
tynencie. Jednocześnie była najstarszą 
galerią sztuki, Tak więc fotografowanie 
pod ziemią ma bardzo długie tradycje 
Obecnie zwiedzając obiekty podziemne 
możemy łatwo stać się kontynuatorami 
dawnych tradycji, wystarczy tylko aparat 
fotograficzny i oświetlenie. Na początku 
jednak musimy uświadomić sobie, w ja- 
kim celu robimy zdjęcia. Ze względu na 
zastosowanie, fotografię podziemną można 
podzielić na trzy kategorie: 

* fotografię pamiątkową, w której 
najważniejszym obiektem — „podmiotem 
lirycznym”, jak mawiają językoznawcy - 
są uczestnicy wycieczki lub eksploracji 
Twarze ich powinny być czytelne i łatwo 
rozpoznawalne. Obiekt podziemny będzie 
tu tylko tłem dla portretowanych osób. 

+ fotografię dokumentacyjną. Te zdję- 
cia z kolei mają przedstawiać w możliwie 
najwierniejszy i najbardziej obiektywny 
sposób sam obiekt podziemny. 

W instrukcji inwentaryzacji jaskiń, 
wydanej przez Polskie Towarzystwo Przy- 
jaciół Nauk o Ziemi (PTPNoZ), znajdziemy 
bardzo dokładne zalecenia dotyczące 
fotografii otoczenia otworu, wykonanej 
w sposób umożliwiający łatwą identyfi- 
kację w terenie. Jednym z takich „żela- 
znych” zaleceń jest czas wykonywania 
zdjęć — najlepiej wczesną wiosną przed 
okresem wegetacji. Jeżeli wejście nie jest 
zbyt dobrze widoczne warto zaznaczyć 
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je strzałką. W przypadku fotografowania 
samego otworu — z zewnątrz i wewnątrz — 
pomocna będzie sylwetka człowieka jako 
skala pofównawcza. W przypadku utrwa- 
lania charakterystycznych form wewnątrz 
obiektu: korytarzy, rozgałęzień, jeziorek czy 
drobniejszych form, jak nacieki, drobne 
elementy wyposażenia, dobór skali po- 
równawczej będzie nieco bardziej wyma- 
gający. Przy dużych obiektach ponownie 
najlepsza będzie sylwetka człowieka, przy 
detalach — łatwo rozpoznawalny przedmiot 
— moneta, dekielek do obiektywu lub pro- 
fesjonalna skala z podziałką centymetrową. 
Podstawową sprawą w tym dziale jest jak 
najwierniejsze oddanie rzeczywistości, 
w tym barw, dlatego należy zwrócić uwa- 
gę, aby stosować oświetlenie o jednako- 
wej temperaturze barwy światła. 


+ fotografię artystycz- 
ną. Obiekty podziemne 
są miejscami niezwykle 
fotogenicznymi. Stabilne 
warunki pogodowe po- 
zwalają na dużą powta- 
rzalność wykonywanych 
fotografii. Stąd warto po- 
kusić się o wykonanie 
zdjęć z pewnym za- 
cięciem artystycznym. 
W tym przypadku do- 
zwolone będą środki 
techniczne ingerujące 
w obraz rzeczywistości. 


Obecnie foto- 
grafuje się za po- 
mocą trzech pod- 
stawowych mate- 
riałów: na matrycy 
cyfrowej, na ne- 
gatywach czarno- 
białych i barwnych 
diapozytywach. Ko- 
lorowe negatywy 
wychodzą praktycz- 
nie z użycia. Ponad 
90% zdjęć wykony- 
wanych jest tech- 
niką cyfrową, co 
daje ogromną prze- 
wagę ze względu 
na kontrolę efektu, 
bezpośrednio po 
wykonaniu zdjęcia 
i możliwość natych- 
miastowej korekty. 
Kolejny plus, to 
możliwość szybkiej 
zmiany temperatu- 
ry barwy (światło 
żarowe, jarzeniowe 
lub błyskowe). 

Fotografowanie 
na negatywach 
czarno-białych ma 
dwie podstawowe 
zalety: nie musimy 
martwić się o bar- 
wę światła oraz 
efekt finalny (od- 
bitka). Ten typ zdjęć daje wrażenie wiele 
bardziej plastyczne od wydruku cyfrowego 
(głębsza tonacja czerni). 

Diapozytywy są materiałem wymagają- 
cym niezwykle precyzyjnego naświetlenia 
oraz doboru barwy światła. Fotografia na 
negatywach i diapozytywach daje większą 
gwarancję długości czasu przechowywania, 
tak więc wykonując dokumentację archiwal- 
ną warto skorzystać z tych technik. 


Oświetlenie 


W fotografii podziemnej, poza lampami 
błyskowymi można używać jarzeniówek, 


diod LED lub 
halogenów. War- 
to wiedzieć, że 
światło błyskowe 
i LED ma barwę 
bardzo zbliżoną 
do światła dzien- 
nego, żarówki 
dają barwę żółtą, 
a większość ja- 
rzeniówek — zie- 


loną. Sporadycz- 
nie używane lam- 
py acetylenowe 
lub świece dają 
czerwone widmo. 
Stosując konse- 
kwentnie ten sam 
rodzaj oświetlenia, 
możemy ustawić 
aparat cyfrowy na 
odpowiedni ka- 
nał, a dla dia- 
pozytywów użyć 
specjalnego filtra 
(np. 80A). Lam- 
py błyskowe dają 
bardzo ostre, kon- 
trastowe światło, chcąc tego uniknąć, 
stosuje się różnego typu rozpraszacze, 
w przypadku zastosowań profesjonalnych 
— tzw. softboxy. > 

Do fotografii podziemnej wybieramy 
lampy o maksymalnie dużej mocy, mniej 
uwagi zwracając na inne opcje (wspoma- 
ganie trybu autofocus, pomiar wewnętrzny 
itp.) Lampy możemy wyzwalać ręcznie — 
wtedy aparat trzeba umieścić na statywie 
albo za pomocą synchronizatorów takich 
jak kable, fotocele (błysk jednej lampy 
wyzwala pozostałe) albo wyzwalacze 
radiowe. Szczegółowe omówienie sprzętu 
oświetleniowego oraz obiektywów zostanie 
przedstawione w osobnym artykule. 

Podczas wykonywania zdjęć pod- 
ziemnych, istotne jest nie korzystanie 
z lampy błyskowej wbudowanej w aparat 
albo umieszczonej na korpusie. Obraz 
jest wtedy płaski. Fotografia zyska trzeci 
wymiar jeżeli wprowadzimy oświetlenie 
boczne. Przykładem niech będą dwa 
zdjęcia wykonane w podziemnych ma- 
gazynach kamieniołomu w Pieczyskach: 
zdjęcie pierwsze zostało wykonane za 
pomocą dedykowanej, systemowej lampy 
umieszczonej na pryzmacie aparatu, dru- 
gie, za pomocą lampy zewnętrznej, której 
błysk został wyzwolony drogą radiową. 
Wyraźnie widać, że drugie zdjęcie jest 
o wiele bardziej plastyczne od pierwsze- 
go. Pozostałe zdjęcia zostały wykonane 
w podkrakowskiej Jaskini Nietoperzowej 


Także tutaj błysk lamp wyzwolony został 
drogą radiową, a lampy umieszczone 
w kadrze, ukryte poprzez elementy planu. 
Monochromatyczna kolorystyka oraz uży- 
cie sprzętu z lat 60. sprawiły, że zdjęcia 
stylizowane są na fotografie wykonywane 
podczas początków ruchu jaskiniowego 
w Polsce. Obrazy mają charakter zarówno 
pamiątkowy, jak i dokumentacyjny. Celem 
ich powstania jest wzbudzenie zaintereso- 
wania pięknem jurajskich jaskiń. 


Do fotografii podziemnej stosujemy pra- 
wie wyłącznie obiektywy szerokokątne, dają 
nam one wrażenie przestrzeni nieco więk- 
szej niż w rzeczywistości oraz mają dużą 
głębię ostrości. Tym samym, przedmioty 
zarówno na pierwszym, jak i ostatnim planie 
będą ostre. Aby uzyskać ten efekt trzeba 
domknąć otwór przysłony do wartości 8 lub 
mniejszej. Dodatkową korzyść odniesiemy 
w postaci dobrego kontrastu, bowiem 
na średnio otwartej przysłonie obiektywy 
„pracują” najlepiej. Należy zwrócić uwagę, 
że obiektyw zmiennoogniskowy „zoom” 
najczęściej bywa ciemniejszy od stałoogni- 
skowego odpowiednika, a jasne „zoomy” 
są bardzo kosztowne. Tak więc osoba, 
która na poważnie chce zająć się fotogra- 
fowaniem podziemi, powinna zaopatrzyć 
się w obiektyw o ekwiwalencie ogniskowej 
około 28 mm (dla filmu małoobrazkowego) 
oraz o jasności 1:2,8. 

Jeżeli dysponujemy statywem, może- 
my pozwolić sobie na kilkakrotne użycie 
lampy błyskowej — np. chodząc po planie 
i oświetlając poszczególne fragmenty. Pa- 
miętać jednak należy o dwóch sprawach. 
Po pierwsze, nigdy nie kierujemy światła 
latarki w stronę obiektywu (unikniemy smug 
od źródła światła), po drugie, matryca 
aparatu cyfrowego podczas długiej eks- 
pozycji grzeje się, przez co pojawiają się 
szumy w postaci fałszywych pikseli oraz 
przebarwienia lewego górnego rogu (błąd 
ten dotyczy wszystkich modeli aparatów). 
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Nadmienić też należy o znaczeniu czułości 
filmu (ustawienia matrycy) — im wyższa czu- 
łość, tym mniej światła potrzebujemy, wów- 
czas jednak obraz będzie posiadał większe 
ziarno (szumy w przypadku cyfry). 

Czas naświetlania zależny jest od 
sposobu oświetlenia. Przy oświetleniu cią- 
głym (halogeny, żarówki, karbid, świece) 
ustawiam czas zgodny ze światłomierzem 
albo nawet nieco dłuższy. Przy świetle 
błyskowym sprawa jest nieco bardziej 
skomplikowana: 

— wariant pierwszy — dysponujemy 
statywem i kilkoma lampami błyskowymi. 
Aparat ustawiamy na statywie, a lampy 
wyzwalamy ręcznie. Ustawiamy wówczas 
czas „bulb” 

— wariant drugi — nie dysponujemy sta- 
tywem, za to lampy błyskowe wyzwalamy 
za pomocą „fotocel”. Czas ustawiamy na 
1/60 sekundy. Fotocela to niewielkie urzą- 
dzenie elektroniczne, wyzwalające błysk 
lampy od impulsu innej lampy lub specjal- 
nego wyzwalacza na podczerwień. 

— wariant trzeci — nie dysponujemy ani 
statywem ani fotocelami. Prosimy zatem to- 
warzyszące nam osoby, aby wyzwoliły ręcz- 
nie lampy błyskowe. Po upewnieniu się, że 
lampy są naładowane fotografujący odlicza: 


„raz” — otwarcie migawki aparatu, „dwa” 


— wyzwolenie lamp, „trzy” — zamknięcie 
migawki. Pozwala to fotografować z więcej 
niż jednego aparatu i daje duże prawdopo- 
dobieństwo nieporuszonych zdjęć. 
Fotografując na aparatach klasycznych 
warto użyć filmów o czułości 400 — większa 
czułość da nam większą głębię ostrości 
kosztem nieco większego ziarna. Filmy bar- 
dziej czułe charakteryzują się też mniejszym 
kontrastem, a kontrast właśnie jest jednym 
z największych problemów przy fotografii 
podziemnej. Przy zdjęciach cyfrowych warto 
używać formatu RAW. Podczas „wywoły- 
wania” tego formatu możemy tak wybrać 
opcje korekty ekspozycji, że uzyskamy pliki 
zawierające szczegóły zarówno w głębokich 
cieniach jak i w pełnym świetle. Chcąc 
jednak uniknąć takich właśnie kontrastów, 
warto założyć na lampę błyskową filtr roz- 
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praszający. Może być to fragment kalki 
kreślarskiej, kawałek mlecznego plastiku 
albo mały nadmuchiwany softbox, który od 
niedawna dostępny jest w sprzedaży. 
Fotografując aparatem cyfrowym warto 
ustawić rozdzielczość na dwa pliki, dwie 
formy zapisu obrazu: mały jpg oraz RAW. 
Mały jpg. pozwoli szybko przygotować 
plik do wysłania na strony internetowe 
natomiast RAW, jako zapis gwarantujący 
najwyższą jakość obrazu, będzie służył do 
wydruków i prezentacji. Musimy pamiętać, 
że plik RAW jest czytany przez bardzo nie- 
wiele programów i powinien być traktowany 
tylko jako materiał surowy. Podczas „wy- 
woływania” tego pliku możemy korygować 
naświetlenie (nawet o 3 przysłony w górę 
i dół), zmieniać temperaturę barwy itp. 
Kończąc „wywoływanie” tworzymy nowy 
plik, który będzie już dostępny dla innych 
użytkowników, czy peryferiów. Bezkompre- 
syjnym formatem jest TIFF. Wybierając tę 
formę zapisu musimy wziąć pod uwagę 
fakt, że wyprodukujemy pliki bardzo duże 
(rzędu 30-40 MB). TIFF-y przydatne nam 
będą do wydruków dużoformatowych (np 
30x40 cm przy rozdzielczości 300 dpi). 
Przygotowując plik do pre- 
zentacji komputerowej warto 
wcześniej znać rozdzielczość 
rzutnika i dostosować pliki 
dokładnie do niej. Polegać to 
będzie głównie na zmniejszeniu 
wymiarów zdjęcia. Pamiętać 
należy, że współczesne aparaty 
cyfrowe posiadają rozdzielczość 
co najmniej 10 milionów pikseli, 
a rzutniki nieco ponad milion. 
Aby efekt był najciekawszy, 
przy konwertowaniu plików 
zmieniamy „wielkość obrazka” 
i ustawiamy na 72 dpi (rozdzie|- 
czość monitora). Nie wolno za- 
pomnieć, aby po takiej operacji 
zastosować filtr wyostrzający — 
po zmniejszeniu pliku szczegóły 
ulegają zatarciu. 
Przechowywanie plików cy- 
frowych powinno odbywać się 


na co najmniej dwu nośnikach — na prze- 
nośnym, twardym dysku oraz na płytach 
DVD (polecam wykonanie nawet kilka kopii). 
W porównaniu z fotografią tradycyjną, któ- 
ra ma ponad 150-letnią tradycję, cyfrowe 
nośniki nie przeszły jeszcze „próby czasu”. 
a producenci DVD do archiwizacji — raczej 
jako chwytu reklamowego — używają informa- 
cji o trwałości płyty przez 100 lat. Tak więc 
ważne dokumentacje powinno wykonywać 
się nie tylko na materiale cyfrowym, ale i na 
tradycyjnym. Czarno-biały negatyw, bardzo 
starannie wywołany, utrwalony i wypłukany, 
następnie rozcięty na paski i przechowywa- 
ny w pergaminowych koszulkach w suchym 
miejscu, bez problemu będziemy mogli 
skopiować nawet za lat kilkadziesiąt. Nie 
mamy pewności, czy tak samo „zachowa” 
się materiał cyfrowy wobec zmieniających 
się standardów zapisu i nieznanej trwałości 
nośników elektronicznych. 

Na koniec trzeba przypomnieć zasady 
ochrony środowiska podziemnego. Unika- 
my akcji fotograficznych w tych obiektach, 
które są zimowymi koloniami nietoperzy. 
Powstrzymajmy się także przed „portre- 
towaniem” z bliska tych sympatycznych 
ssaków — zostawmy to specjalistom. Nie- 
dopuszczalne jest porzucanie pod ziemią 
zużytych baterii czy zlasowanego karbidu. 
Przed wykonaniem zdjęcia warto przegląd- 
nąć plan, czy nie znajdują się w kadrze 
wszechobecne u nas śmieci. Jeżeli są, 
posprzątajmy je i wynieśmy zapakowane 
w worki na zewnątrz. Wiele jaskiń znajduje 
się na terenie parków narodowych i re- 
zerwatów. Przed wejściem do nich trzeba 
postarać się o stosowne zezwolenia, 
a do dobrego tonu należy przekazanie 
kopii naszych zdjęć właścicielowi obiektu. 
Fotografia podziemna może być dobrym 
pomysłem na niepogodę, chyba warto jej 
spróbować, bo nie zawsze aura sprzyja 
w czasie wyjazdów. d 

Zdjęcia: Autor 


„Tobruki”, słupy i Beskidy, czyli b-x Stellung... 


... Ale zacznijmy 


od początku 


MACIEJ ŚLEDZIŃSKI 


Od pewnego czasu — tak właściwie od kilku lat — wśród osób 
zajmujących się w szeroko pojętej Małopolsce fortyfikacjami, 
co jakiś czas pojawiały się doniesienia o schronach bojowych 
i przeszkodach przeciwpancernych w rejonie Beskidów. Nikt nie 


potrafił zidentyfikować, czy są 


to oderwane punkty oporu, czy 


też fragmenty jakiejś większej całości. Jako pierwszy wyłonił się 


z niebytu mały zespół obiektów 
ce”, czyli drodze na Zakopane, 


>= ozmawiałem o nim jakieś 
)) dziesięć lat temu z Robertem 


— Jurgą, weteranem badań 
|| fortyfikacji niemieckich w Pol- 
sce. Jak się zresztą później 
okazało, pojedyncze punkty oporu były 
znane różnym osobom z kręgu krakowskiej 
Architectura Militaris. Wtedy wydawało się 
mało prawdopodobne, aby była to prawda, 
ale obiekty faktycznie tam były! Każdy 
jadąc na narty do Zakopanego, może 
obejrzeć fragmenty słupowej przeszkody 
przeciwpancernej, a szczególnie spostrze- 
gawczy zauważą na poboczu nikłe ślady 
po zasypanym schronie Ringstand 58. 
Przez następne lata, śledząc uważnie 
topografię Beskidów, po kolei udawało 
mi się wpadać na różne fragmenty linii 
- doszła Raba Niżna, Łętownia i Sko- 


Budzów 
o 
m e -płamia 
Skomielna Czarna ET czyn 


Jordanów 9 Rabka 
e 


Zakopane 
© 


10 km Stary Smokovec 


= Raba Niżna 


| Nowy Targ || | 
[) . Łopuszna | 


hi 
ti 
u 
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fortecznych przy tzw. „Zakopian- 
tuż za miejscowością Tenczyn. 


mielna Czarna. Jak się później okazało, 
tajemnicze linie okopów badał również od 
strony Nowego Targu oddział PTH Nowy 
Targ, dokumentując m.in. punkt oporu 
w Łopusznej. Gdy doszły do tego bada- 
nia archiwalne, powoli, niczym w ciemni 
fotograficznej, zaczął się wyłaniać obraz 
całej pozycji... 


wyje 


Po pierwsze, kiedy ją zbudowa- 
no? Czas budowy jest taki sam, 
jak w przypadku innych pozycji 
zaliczanych do tzw. OKH Stel- 
lung w Polsce — z grubsza od 
sierpnia do listopada 1944 r. 
Pozycja była jedną z kilkudzie- 
sięciu linii ufortyfikowanych, 
mających na celu spowolnienie, 
a w końcu zatrzymanie spodzie- 
wanej ofensywy Armii Czerwonej. 


| 
J 


Przebieg Stellung b-x w terenie. 


W całości należy ją zaliczyć do 


FORTYFIKACJE 


Skomielna Czarna ingstand 58c z do- 
skonałym wglądem w drogę. 


fortyfikacji polowych, tj. głównie składała 
się z okopów, wzmacnianych w zależ- 
ności od terenu faszyną lub drewnem, 
stanowisk ckm i moździerzy wykonanych 
w ten sam sposób, schronów drewniano- 
ziemnych oraz rowu przeciwpancernego. 
W newralgicznych punktach, gdy rów prze- 
ciwpancemy dochodził do ważnej drogi, 


Resztki zapory przeciwpancernej 
przy „Zakopiance”. 


ustawiano potężne, betonowe słupowe 
przeszkody przeciwpancerne, a okopy 
wzmacniano pojedynczymi stanowiskami 
wielofunkcyjnymi — Ringstand 58c, po- 
pularnie zwanymi „Tobrukami”. Należy 
zaznaczyć, że właśnie taka konfiguracja 
jest unikalna w skali całej Polski. Mimo 
małej ilości typów schronów i przeszkód, 
stosowanych na pozycjach budowanych 
w Polsce, rzeczywiście używane kombinacje 
tych typów były zwykle specyficzne dla 
poszczególnych odcinków pozycji. Trywia- 
lizując i chcąc najkrócej scharakteryzować 
linię b-x, nazwałbym ją pozycją „słupowo- 
tobrukową”. Pozycja rozciąga się pomiędzy 
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dwoma dogodnymi do obrony punktami; Mimo tego, że przetrwała woj- 
na północnym-zachodzie styka się z li- nę, została zlikwidowana przy 
nią b-1, a konkretnie, z punktem oporu poszerzaniu drogi. Na zboczu _ 
Budzów i sięga do Starego Smokovca po wschodniej stronie doliny | © 
u podnóży Gerlacha na Słowacji na połu- znajdują się relikty okopów. 

dniowym wschodzie. Można przypuszczać, Tenczyn — najwcześniej roz- | zachowane relikty okopów - 

że jej zadaniem była osłona przejść przez poznany punkt linii b-x. Na bu- posia eni 

Tatry, np. w Chyżnem czy Chochołowie.  dowle o konstrukcji stałej składały 
Nosi ona też znamiona pozycji ryglowej się dwa schrony typu Ringstand 
opartej o Tatry wysokie i linię b-1. Może 58c oraz słupo- 
również mieć znaczenie fakt (aczkolwiek wa przeszkoda 
szanse są na to małe), że na jej zapleczu przeciwpancerna. 


R 
żachonane relikty gkopód__ 


przebieg pozycji 
leży Rabka, z nietypowymi umocnieniami Do obecnej chwili 
dookoła szkoły Gestapo. przetrwały elemen- 
ty przeszkody oraz 
Punkty oporu jeden ze schronów 


znajdujący się po 
Dotychczas udało się zidentyfikować kilka południowej stronie 
odcinków linii b-x wzmocnionych obiektami drogi, w poboczu. 
żelbetowymi. Być może nazwa „punkt opo- Raba Niżna — 
ru” jest na wyrost — są to po prostu odcinki znajdują się tutaj 
pozycji polowych, złożone z okopów i ro- trzy schrony Ring- 
wów przeciwczołgowych, o podniesionej stand 58c, dwa po 
miejscami „odporności"” poprzez dodanie północnej stronie 
żelbetowych schronów i przeszkód. Te do- szosy, trzeci po 
datkowe elementy wzmacniające pozycję południowej stronie 8 
występują zawsze w miejscu przecięcia Punkt oporu Tokarnia-Łętownia. 
linii umocnień przez drogę. 

Skomielna Czarna - wybudowano 
tu dwa schrony typu Ringstand 58c. , a ziżca 
Obydwa bardzo blisko drogi oraz bli- ś 
sko od siebie — w odległości ok. 50 m. 
Obecnie jeden znajduje się na posesji 
prywatnej, drugi obok sklepu. Na obu 
zboczach doliny występują relikty umoc- 
nień ziemnych. 4 

Tokarnia-Łętownia — móżna tu zna- 
leźć dwa uszkodzone schrony Ringstand 
58c. Schron na zachodnim zboczu 
doliny jest umiejscowiony kilkadziesiąt 
metrów nad drogą, w miejscu dającym 
znakomity wgląd w przedpole (jest silnie 
uszkodzony). Drugi schron znajduje się 
niżej, na prywatnej posesji po drugiej 
stronie doliny, służy jako fundament dla 
wędzarni. Następnym, niestety nie zacho- torów kolejowych. 
wanym, stałym obiektem fortyfikacyjnym Z relacji mieszkań- 
była — zniszczona kilkanaście lat temu ców wynika też, domniemany 
— słupowa przeszkoda przeciwpancerna. że znajdowała się 
tam zapora prze- 
ciwpancerna wyko- 
nana z bali drew- 
nianych. 

Łopuszna - 
wykonano tutaj ańda 
dwie linie okopów 
oraz rów przeciw- = eg pozych 
czołgowy. Obiek- 
tów betonowych, 
jak na razie, nie 
odnaleziono żad- 
nych. Na pozosta- 
łych odcinkach linia 
umocnień jest wy- 


Raba Niźna — kwietniki w Ringstan- Wiem 
CEODZEZJEDIESEWAJIWNZNELE) Punkt oporu Raba 
i powiększone. Niżna. 
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rów p.panc 
konana w standardzie 


pozycji polowej, jako 
okopy ze stanowiskami 
ckm i moździerzy oraz 
schronami drewniano- 
ziemnymi. Na dużych 
fragmentach linii nie 
odnaleziono żadnych 
reliktów umocnień 
- może to świadczyć 
o nie dokończeniu bu- 
dowy lub o zaniechaniu 
budowy w szczególnie 
trudnym, niedostęp- 
nym dla przeciwnika 
terenie. 


A teraz zasadnicze py- Punkt 
tanie — czego jeszcze | oporu 
nie wiadomo? Przede Łopuszna. 


wszystkim, nie były 

prowadzone żadne badania tej pozycji na 
Słowacji. Jak dotąd jest ona tam jedynie 
kreską na mapie. Także nie jest jasne, jak 
wygląda przebieg linii bx przez Gorce. Na 
obecną chwilę wiadomo, że nie były tam 
prowadzone prace fortyfikacyjne, a przy- 
najmniej ich śladów nie udało się znale 
To samo dotyczy przejścia linii przez wyż- 
sze szczyty w Beskidach. Nie jest jasne, 
czy pozycja posiadała linię przesłaniania 
oraz pozycję tyłową badania Roberta 
Kowalskiego | Piotra Sadowskiego oraz 


© 


innych członków PTH oddział Nowy Targ 
zdają się coraz bardziej uprawdopodab- 
niać taką tezę. Nie jest też jasne, jaką 
formę ła przybrać linia bx 
Nie ule: , że to, co możemy 
oglądać obex to jedynie resztki nie- 
ukończonej budowy tej linii 


No i na końcu wyjaśnienie — skąd wia: 
domo, że pozycja ta nosi właśnie nazwę 


b-x"”? Po prostu, na mapie przeglądowej 


sytuacji na froncie z poc 
1945 roku, przy kresce ni iaple pokry- 
wającej się z odnalezionymi fortyfikacjami, 
starannym pismem niemieckiego sztabow- 
ca wykaligrafowano opis: „b-x”. 
Fotografie, mapy i rys.: Maciej Śledziński 


ku stycznia 


Podziękowania dla kol. Piotra Sadow- 
skiego z Polskiego Towarzystwa Historycz: 
nego, Oddział Nowy Targ, za udostępnienie 
wyników badań terenowych 


ŁÓDZ 4-5 LIPCA 2008 


STADION 


Militaria 

starocie, modele 
pojazdy wojskowe 
dawna technika, 
renowacja pojazdów, 
samochody 

oraz motocykle 
zabytkowe i klasyczne, 
części, akcesoria, 
ubiory, literatura, 
CEVLERSGILCH 
WZIENWA 


piątek 9.00 - 21.00 
sobota 8.00 - 16.00 


START" 


ŁÓDŹ 1992 


<> 


SA a 


www.motoweteranbazar.com 


UL.SW.TERESY 56-58 


Ponad 800 stoisk, 

15 000 zwiedzających, 
powierzchnia 

giełdy 80 000 m2, 
niepowtarzalna 
atmosfera, 

15-letnia tradycja. 
Zapraszamy do Łodzi 


Informacja 

i rezerwacja stoisk 
tel/fax: 0-42 2054433 
tel: 0-602 328837 


NAJWIĘKSZA IMPREZA 
KOLEKCJONERSKA W POLSCE 


PONAD 50 STOISK Z MILITARIAMI 


KOLEJNA GIEŁDA: 5-6 WRZESNIA 2008 


FORTYFIKACJE 


Nowe fortyfikacje polowe 
Rejonu Umocnionego „„Hel” 


JERZY SADOWSKI 


Por. piech. Józef Przygoński w swych wspomnieniach z okresu służby w 2. Morskim Batalionie 
Strzelców odnotował, że wiosną 1939 roku wraz z kompanią por. Matuszaka, przez trzy kwietnio- 
we tygodnie budował fortyfikacje polowe Rejonu Umocnionego „Hel”. Prace były prowadzone 
w obszarze przewidzianym na wzniesienie Ośrodka Oporu „Jastarnia” i pozycji wysuniętych. To 
wydarzenie, zaczerpnięte z historii przygotowań do obrony półwyspu helskiego, zainspirowało 
członków Grupy Rekonstrukcji Historycznej 2-go Morskiego Pułku Strzelców do pójścia śladami 
jednostki, którą odtwarzają. Celem rekonstruktorów stało się odtworzenie fragmentu ufortyfiko- 
wanej pozycji polowej w historycznym miejscu. 


=— onieważ teren Półwyspu Helskie- 

oo podlega szczególnej ochro- 
m nie, konieczne było wcześniejsze 

uzgodnienie miejsca i zakresu 
I prac oraz uzyskanie zgody 
administrujących terenem podmiotów. Na 
miejsce prac wybrany został teren Skansenu 
Fortyfikacji utworzonego w Ośrodku Oporu 
„Jastarnia". Dzięki wsparciu ze strony bur- 
mistrza Jastarni, p. Tyberiusza Narkowicza 
uzyskano zgodę na ponowne ufortyfikowanie 
wydatnej wydmy położonej na środku półwy- 
spu, w centrum drugiej linii umocnień Ośrod- 
ka Oporu. Po wizji terenowej postanowiono 
odtworzyć okop rozciągający się pomiędzy 
lekkim schronem bojowym broni maszynowej 
dla 1 ckm, a fundamentem takiej budowli 
położonym na północ od niego. 

Pierwszy etap prac, zgodnie z histo- 
rycznym wzorcem, rozpoczął się w jeden 
z kwietniowych weekendów. W sobotni ranek 
rekonstruktorzy z GRH 2-go Morskiego Pułku 
Strzelców stawili się w Jastarni. Otrzymali 
wsparcie logistyczne i organizacyjne od 
Grupy Rekonstrukcji Historycznej „Szefostwo 
Fortyfikacji” współpracującej ze Skansenem 


74; ż 


Gotowy odcinek nowych fortyfikacji. 
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Fortyfikacji. Roboty rozpoczęto 
od przygotowania miejsca na 
okopy i wyznakowania ich prze- 
biegu w terenie. Postępowano 
według instrukcji „Umocnienia 
polowe przy doraźnym umac- 
nianiu pola walki”. Do wieczora 
wykopano i częściowo odziano 
drewnem pierwszy odcinek oko- 
pu. Po noclegu wykonano regu- 
laminowe -maskowanie darnią, 
listowiem i zielenią. — Kopanie 
samego rowu postępuje dość 
szybko — można było usłyszeć 
od rekonstruktorów — lecz wy- 
konanie szalunku i odciągów 
oraz wykończenie zabiera więcej 
CZASU. 

Drugi etap prac ruszył 
w maju. Tym razem rekonstruk- 
torów z 2. Morskiego Pułku 
Strzelców wspierali harcerze 
16. Gdańskiej Drużyny Harcer- 
skiej, dzięki czemu postęp prac 
był szybszy. Okop osiągnął 
około 10 m długości, z czego 
część odziano drewnem lub wi- 
kliną. — Planujemy umocnić całe 
wzgórze, aby przygotować pozy- 
cję obronną zamykającą drogę 
od schronu „Sabała” i ubezpie- 
czającą rejon toru kolejowego 
— mówi Przemysław Michalski. 
— Prace te poprowadzimy eta- 
pami, a realizacja zajmie praw- 
dopodobnie całe lato. W Jastarni 
o pracy rekonstruktorów na 
terenie Skansenu Fortyfikacji 
można usłyszeć coraz czę- 
ściej. Burmistrz Narkowicz nie 
kryje satysfakcji podsumowując 
dzieło 2. MPS: — Cieszę się, że 
coraz więcej osób odkrywa naszą 
historię. Informację o całości 
prac przedstawimy w jednym 
z jesiennych numerów. [m] 
Foto.: archiwum GRH 2. MPS 


zdjęcia i przeniesienia darni 


Prace rozpoczęto od 
poza teren robót. 


Każdy wykonany odcinek okopu podlega kontroli 
staranności maskowania. 


NZ k 
Wsparcie harcerzy przyczyniło się do zwiększenia 
skali prac. 


Odznaka pamiątkowa kursów prawnyc 
przy Straży Obywatelskiej m. Warsza 


JULIAN M. SKELNIK 


W wyniku ucieczki wojsk rosyj- 
skich z Warszawy na przełomie 
lipca i sierpnia 1915 roku, powo- 
łano do życia Komitet Obywa- 
telski. Podjął się on organizacji 
życia w mieście i sukcesywnie 
przejmował zadania dotychczas 
koordynowane przez magistrat 
miasta. 


rganizacja pracy przebiegała 

bardzo sprawnie i już w trzy 

dni po utworzeniu Komitetu, 

powałał on jeden ze swych 

organów jakim była Straż 
Obywatelska. Jej komendantem miano- 
wano Stanisława Popowskiego. Działająca 
od 4 sierpnia straż, stanowiła ochotniczą 
formację, której członkowie mieli zapewnić 
porządek i bezpieczeństwo w mieście. 
Była swoistym odpowiednikiem policji 
| miała wypełniać jej zadania do czasu 
zorganizowania prawidłowo działającej 
administracji. 

Jednak zapewnienie pełnego bezpie- 
czeństwa, szczególnie w warunkach wo- 
jennych nie mogło być powierzone jedynie 
prowizorycznie utworzonej formacji para- 
policyjnej. Konieczne było także utworze- 
nie organów władzy sądowniczej. Z tego 
też względu 5 sierpnia, czyli następnego 
dnia po sformowaniu Straży Obywatelskiej, 
powołano przy Komitecie Obywatelskim 
Wydział Sądowy z Henrykiem Konicem na 
czele. Jego zadaniem było powołanie sze- 
regu sądów obywatelskich, sprawujących 
władzę sądowniczą w imieniu Komitetu 
Obywatelskiego. Pomimo iż istniała duża 
niepewność co do sprawowanej przez 
Komitet władzy, sądy obywatelskie cie- 
szyły się zaufaniem mieszkańców miasta. 
Trójinstalacyjne sądownictwo składało się 
z Sądu Głównego, trybunałów obywatel- 
skich i sądów obywatelskich. Zakres ich 
kompetencji był ograniczony i dotyczył 
tylko spraw ściganych z oskarżenia 
publicznego. Ze względu na tak sfor- 
mułowane kompetencje, konieczna była 
ścisła współpraca sądów obywatelskich 
ze Strażą Obywatelską. 

Ta ostatnia składała się jednak 
z ochotników, którzy nie zawsze musieli 
wcześniej legitymować się taką znajomo- 
ścią prawa, jaka wymagana jest od orga- 
nów o charakterze policyjnym. Należy więc 
przypuszczać, że zaistniała konieczność 
przeszkolenia ich w zakresie obowiązują- 
cego prawa. Z całą pewnością nie mogli 


KURSY PRAWNE 


py 
STRAŻY OBYWATELSKIEJ 


m. Warszawy i Okolic. 


też znać Regulaminu 
Sądów Obywatelskich, 
opracowanego dopiero 
pod koniec lipca 1915 
roku. Na tej bazie jak 
mniemam powołano 
kursy prawne przy 
Straży Obywatelskiej. 
Należy przypuszczać, 
iż przeszkolenia na 
kursach prawnych 
przy SO było po- 
wszechne i jeśli nie 
podlegała mu ca- 
łość ochotników, 
to z pewnością 
zdecydowana ich 
większość. Niestety, 
nie udało mi się 
dotrzeć do żadnych 
informacji dotyczą- 
cych przebiegu kur- 
sów, czasu ich trwania, 
czy programów. Nie udało się nawet 
ustalić w jakim okresie kursy mogły być 
przeprowadzane. Bezwzględnie nie mogło 
to być przed 4 sierpnia 1915 roku, a więc 
dniem utworzenia Straży Obywatelskiej. 
Z całą pewnością kursy nie zanikły wraz 
ze zniesieniem rozpatrywania spraw sądo- 
wych przez sądy obywatelskie. Co więcej, 
bardzo możliwe iż powstały dopiero po ich 
likwidacji, która nastąpiła już 9 sierpnia 
1915 r. 

Współpraca Straży Obywatelskiej z są- 
downictwem niemieckim musiała być utrud- 
niona ze względu na nowy system prawny 
w jakim znaleźli się obywatele Warszawy. 
Ponownie wytworzyła się sytuacja wyma- 
gająca od ochotników Straży Obywatelskiej 
dokształcenia w zakresie obowiązującego 
prawa. Z całą pewnością można też 
powiedzieć, że kursy prawne przy Straży 
Obywatelskiej zostały zlikwidowane do 
końca stycznia 1916 roku. W dniu 1 lutego 
1916 roku Straż Obywatelską zastąpiła 
bowiem Milicja Miejska. 

Nie ma także całkowitej pewności co 
do struktury organizacyjnej kursów, a in- 
formacje na jej temat są fragmentaryczne. 
Nie udało się ustalić czy kursy podlegały 
bezpośrednio Komendantowi Straży Oby- 
watelskiej, czy też Naczelnikowi Wydziału 
Prawnego — Leonowi Supińskiemu. Kursy 
odbywały się w poszczególnych okręgach 
sądowych, a ich koordynacja i nadzór nad 
nimi zostały powierzone Naczelnikowi kur- 
sów prawnych. To on wyznaczał delegatów 


«iSGAŚLGEB 


cze 


Waracawa, d. MÓJ 


Mianowanie Stanisława 
Jakubowskiego delegatem 
kursów prawnych na okręg 
Il, Warszawa 22.X.1915 r. 


czes kursów Prawszycji 


Awers i rewers odzna- 
ki pamiątkowej kursów 
prawnych (zbiór F.E.). 


mających prowadzić kurs; 
w okręgach. Nie jest jednal 

wykluczone, że delegaci miel 
możliwość dobierania sobie pomocnikó! 
w prowadzeniu kursów. Żadnych informacji 
na temat programu kursów i wykładanych 
na nich przedmiotach nie udało się usta- 
lić, choć należy wnioskować z charć 
Straży Obywatelskiej, że były one ści 
związane z problematyką prawa kari 
przepisów porządkowych i postępo! 
przed sądami. 


mentów potwierdzających jej ustanowi 
czy choćby nadawanie. Taki stan 
nie może dziwić, biorąc pod uwagę kr 
i prowizoryczny charakter Straży Obywź 
telskiej. Można jedynie przypuszczać, 
opisywana odznaka miała charakter pi 
miątkowy i była nadawana absolwentom 
kursów. Świadczy o tym relatywnie duż 
ilość zachowanych odznak. 

Odznaka pamiątkowa kursów praw- 
nych przy Straży Obywatelskiej m. War- 
szawy wykonywana była w białym metalu. 
Jednoczęściowa odznaka przedstawiała 
stylizowaną tarczę z obramowaniem. W jej 
centralnym punkcie umieszczone były fa- 
sces (rózgi liktorskie) z toporem, stant 
ce symbol władzy. Na nich umieszc: 
tarczę z orłem w koronie. Pod rózi 
widniała warszawska syrenka, a px 
wej i prawej stronie inicjały „SO” — 
Obywatelska. Rewers odznaki był gł: 
Mocowana była na słupek z nakrętką. 
Znanym wykonawcą był zakład grawerski 
Stanisława Lipczyńskiego z Warszawy. O | 
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KOLEKCJONERSTWO 
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__ Legion Condor cz. 4 


Krzyż Honorowy dla Członka Rodziny 
k Polegtego Niemieckiego Ochotnika 


w Hiszpańskiej Wojnie Domowej 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Hiszpańska wojna domowa pochłonęła ponad 600 tys. istnień 
ludzkich, a jej skutkiem było powstanie kolejnego faszystow- 
skiego reżimu. Ponadto wojna wyjątkowo przysłużyła się 
Iii Rzeszy oraz Związkowi Radzieckiemu, stając się bojowym 
poligonem doświadczalnym oraz umożliwiła pozyskanie... 
korzyści materialnych. 


rzy ogólnych kosztach wojny 
domowej przekraczającej 15 
miliardów dolarów, był to 
niezwykle istotny fakt. Berlin 
zyskał swobodny dostęp do 
hiszpańskich rud żelaza i magnezu, nie- 
zbędnych dla przemysłu zbrojeniowego 
lil Rzeszy, natomiast Moskwa otrzymała 
ponad 315 milionów dolarów w złocie za 
dostawy wojenne dla oddziałów republi- 
kańskich 
; Wszystkie strony konfliktu poniosły do- 
 tkliwe straty. W przypadku niemieckiego, 
ochotniczego Legionu Condor, wspierają- 
cego oddziały gen. Franco, w okresie od 
1936 do 1939 r. zginęło około, 315 osób 
= polegli w walce, zginęli w wypadkach, 
zmarli w wyniku ran i chorób oraz zagi- 
Nęli w akcji Największe straty Legionu 


a dg 


Porucznik Peter Boddem as Legionu 
Condor z Jagdgruppe 88 (J/88). Zestrzelił 
10 maszyn republikańskich, poległ w wal- 
ce 20.II1.1939 r. Foto: „Der Adler”. 


| przypadły na rok 1937, kiedy to zginęły 
92 osoby i rok 1938 — 45 osób.' Patrząc 
jednak na ilość osób, które przewinęły 
się przez szeregi Legionu, którą obecnie 
historycy szacują od 15 tys. do 20 tys., 
straty te z wojskowego punktu widzenia 
można określić jako marginalne. 


14 kwietnia 1939 r. Adolf Hitler, na 
wniosek Ministra Lotnictwa i Głównodo- 
wodzącego Luftwaffe Hermanna Góringa, 
ustanowił nowe odznaczenie o charakterze 
pamiątkowo-kombatanckim: Krzyż Hono- 
rowy dla Członka Rodziny Poległego 
Niemieckiego Ochotnika w Hiszpańskiej 
Wojnie Domowej (Ehrenkreuz fir Hinter- 
bliebene deutscher Spanienkampfer). 
Oto fragmenty rozporządzenie i prze- 
pisów wykonawczych dotyczących 
Krzyża Honorowego: Rozporządzenie 
z dnia 14 kwietnia 1939 roku: „Ustana- 
wiam ku pamięci bohaterskich czynów, 
które doprowadziły do obalenia bol- 

szewizmu w Hiszpanii, odznaczenie 
— Krzyż Honorowy dla Członka Rodziny 
Poległego Niemieckiego Ochotnika 
w Hiszpańskiej Wojnie Domowej”. 


Krzyż Honorowy (wtórnik) wraz 
zetui firmy „Paul Meybauer” z Ber- 
lina. Kolekcja W. Eckl. 
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Krzyż Honorowy firmy „Paul Meybauer" 
z Berlina (wtórnik, awers i rewers). Od- 
znaczenie wykonane w brązie. Kolekcja 
W. Eckl. 


Przepisy wykonawcze z dnia 14 kwietnia 
1939 roku: 

„Artykuł 1. Krzyż Honorowy dla Członka 
Rodziny Poległego Niemieckiego Ochot- 
nika w Hiszpańskiej Wojnie Domowej jest 
nadawany najbliższym członkom rodziny 
niemieckiego ochotnika, który. 

a) poległ w walce, 

b) zmarł w niewoli, 

c) zaginął bez wieści na terenie ope- 
racyjnym, 

d) uległ śmiertelnemu nieszczęśliwemu 
wypadkowi, 

e) zmarł w wyniku doznanych obra- 
żeń spowodowanych nieszczęśliwym 
wypadkiem, powikłań pooperacyjnych 
lub choroby nabytej w trakcie służby, 
która doprowadziła do śmierci. (...) Do 
otrzymania odznaczenia są uprawnieni 
członkowie rodziny w następującej kolej- 
ności: a) wdowa, b) najstarszy pełnoletni 
syn lub córka, c) ojciec lub matka, a) 
brat lub siostra. (...) Krzyż Honorowy jest 
zmniejszonym Krzyżem Hiszpańskim bez 
Mieczy w Brązie. Pomiędzy ramionami 
krzyża są umieszczone godła Luftwaffe. 
(...) jest noszony po lewej stronie na piersi, 
na kokardzie koloru czarnego z pionowymi 
pasami umieszczonymi wzdłuż krawędzi: 
białym, czerwonym, żółtym, czerwonym. 
(...) Wnioski na nadanie Krzyża Honoro- 


a 


wego są składane do Oberkommando 
der Wehrmacht. Do wniosku musi być 
dołączone policyjne potwierdzenie danych 
osobowych, osoby, która ma zostać uho- 
norowana odznaczeniem. 

Propozycje nadania są opiniowane 
przez Szefa OKW oraz Ministra i Szefa 
Kancelarii Prezydialnej Kancelarii Rzeszy 
i przedkładane do zatwierdzenia Fihrerowi. 
(...) Dyplom nadania jest wystawiany dla 
każdego nadania odznaczenia, który jest 
podpisany przez Fuhrera. (...) Krzyż Ho- 
norowy pozostaje po śmierci odznaczonej 
osoby w posiadaniu rodziny zmarłego jako 
pamiątka”. 

Krzyż Honorowy jest czteroramiennym 
krzyżem typu maltańskiego, który w cen- 
tralnej części w okręgu ma umieszczoną 
swastykę. Pomiędzy ramionami widoczne 
są orły Luftwaffe trzymające w szponach 
swastyki zwrócone do środka krzyża. 
Odznaczenie zawieszone było na kokar- 
dzie koloru czarnego, która wzdłuż brze- 
gów ozdobiona jest pionowymi pasami 
w kolorach: białym, czerwonym, żółtym, 
czerwonym. 

Autorem projektu graficznego od- 
znaczenia był prof. Heinz Reichenfelser. 
Pierwsze zamówienie na wykonanie 
odznaczeń od Ministra Lotnictwa i Na- 
czelnego Dowództwa Wojsk Lotniczych 
otrzymała renomowana berlińska firma 
grawerska „J. Godet 8. Sohn” .Wykonała 
ona 350 sztuk tego odznaczenia używa- 
jąc jako surowca srebra.* Odznaczenie 
było sygnowane na rewersie w cztero- 
wierszu sygnaturą — LDO* — literową (duże 
litery łacińskie, nazwa firmy) i numerem 
próby srebra: „L/12 /J.GODET 8 SOHN 
M BERLIN /// 938". 

„Etui tej firmy było prostokątne, koloru 
zielonego z białym pasem szerokości 1 mm, 
wzdłuż krawędzi wieczka, zamykane na 
zatrzask".* 

W późniejszym okresie odznaczenia 
(wtórniki) były produkowane również przez 
inne firmy takie jak: 

— „Foerster 8 Barth", Pforzheim, 

— „C.F. Juncker", Berlin 
„Paul Meybauer”, Berlin, 
„Steinhauer 6. Luck", Ludenscheid, 

— „CF. Zimmermann”, Pforzheim. 

Odznaczenia zakupywano bezpo- 
średnio u producenta. Wykonywane były 
w brązie lub w metalach kolorowych 
(buntmetall). Etui do wtórnika jest pro- 
stokątne o chropowatej fakturze koloru 
czarnego, zamykane na zatrzask. W górnej 
części wieczka umieszczono awers Krzy- 
ża Honorowego wykonany farbą koloru 
jasnożółtego 

Pierwsze nadanie Krzyża miało miej- 
sce w Berlinie 9.X1.1939 roku. W imieniu 
Fuhrera, Hermann Góring odznaczył 
180 krewnych ochotników Legionu 
Condor, którzy polegli w czasie walki 
z oddziałami republikańskimi w Hiszpa- 


nii. W pierwszej uhonorowanej grupie 
znalazł się weteran Legionu Condor por. 
Wilhelm Boddem5, którego brat Peter as 
Legionu Condor poległ w czasie walki 
powietrznej. 

Odznaczonym osobom, wraz z od- 
znaczeniem, wręczano dyplom nadania 
w formacie A-4 jako gotowy druk (litery 
gotyckie) wykonany na czerpanym 
papierze. Na dyplomie umieszczono 
imię i nazwisko osoby odznaczonej, 
a w dolnej części, z lewej strony, widniał 
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Dyplom nadania Krzyża datowany: Ber- 
lin, 14.1V.1939 r. Dyplom wraz z odzna- 
czeniem został nadany matce poległego 
niemieckiego ochotnika Legionu Condor 
w dniu 9.XI.1939 r. w Berlinie. Kolekcja 
W. Ecki. 


podpis Adolfa Hitlera. Z prawej strony 
dyplomu znajdowała się odciśnięta okrą- 
gła sucha pieczęć Kancelarii Rzeszy 
Niemieckiej. Ostatnim elementem była 
data ustanowienia odznaczenia - 14 
kwietnia 1939 roku. W przypadku gdy 
odznaczona osoba była żołnierzem lub 
oficerem Wehrmachtu, fakt nadania 
Krzyża Honorowego był dokumentowany 
przez dokonanie wpisu w Wehrpassie 
i Soldbuchu. 

Zgodnie z przepisami wykonawczymi, 
Krzyż miał być noszony na lewej piersi 
kurtki mundurowej pojedynczo lub na 
szpandze, z zachowaniem starszeń- 
stwa posiadanych orderów i odznaczeń. 
W przypadku nie posiadania umunduro- 
wania wojskowego lub organizacyjnego, 
noszenie odznaczenia w pełnej formie było 
dopuszczalne na ubraniu cywilnym, mary- 
narce lub żakiecie, jednak tylko podczas 
świąt państwowych lub patriotycznych 
Na co dzień odznaczona osoba mogła 
nosić wpiętą w klapę marynarki miniaturkę 
Krzyża Honorowego. 
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Istnieje jednak problem z ustaleniem 
faktu, czy były produkowane miniatur! 
Krzyża Honorowego. Do dzisiaj nie udałć 
się tego faktu ustalić historykom. 

W tym miejscu chciałbym zauwa 
żyć, że bardzo często miniaturki Krzyża 
Hiszpańskiego Bez Mieczy (brązowego) 
są mylnie brane za miniaturki Krzyża 
Honorowego, ponieważ oba odznaczenia 
mają tę samą szatę graficzną awersu. 
W Republice Federalnej Niemiec po wej- 
ściu w życie Ustawy o Tytułach, Orderach 

i Honorowych Odznakach z dnia 26 lipt 
1957 r. Krzyż Honorowy nie został 
puszczony do oficjalnego noszenia pi 
odznaczone osoby. 

Obecnie liczba nadanych Krzyży 
norowych jest szacowana na liczbę 315 
sztuk. a 
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Przypisy. 

' Liczby obejmują zabitych w walce, w wy- 
padkach oraz zmarłych w wyniku odniesionych 
ran i chorób. 

2 Odznaczenia tej firmy są bardzo rzadko 
spotykane w kolekcjach muzealnych i pry- 
watnych. 

+ LDO - Leistungs Gemeinschaft der Deutscher 
Ordenshersteller — Niemiecki Związek Prod 
centów Odznaczeń. 

+ Opis etui za relacją pisemną z dnia 18.XII.1 
P. Ingeborge Spahn, siostry poległego ochol 
Legionu Condor. Relacja pozostającej w dysp 
zycji W. Eckl (Niemcy). 

% Porucznik Wilhelm Boddem weteran Legi 
Condor odznaczony przez Fihrera Złotym 
Krzyżem Hiszpańskim z Mieczami i Brylantami 
za zasługi w czasie wojny w Hiszpanii 1936- 
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ydany jesienią 1945 r. Dekret Krajowej Rady Narodowej przy- 
niósł ustanowienie trzech medali za udział w Il wojnie światowej. 
4 to: Medal Za Warszawę („Odkrywca” nr 11/2007, artykuł 
rzegorza Grześkowiaka), Medal Za Odrę, Nysę, Bałtyk („Od- 
rywca” nr 4/2008, artykuł wyżej podpisanego) oraz Medal Zwy- 
cięstwa i Wolności będący przedmiotem tego krótkiego szkicu, 


edal Zwycięstwa i Wolności 1945 


kwestie z nim związane. 


października 1945 r. Dekretem 
Prezydium Krajowej Rady Naro- 
dowej ustanowione zostały trzy 
nowe odznaczenia. Ich oficjalne ogłoszenie 
tąpiło w Dzienniku Ustaw RP Nr 50, 
1945 r. gdzie pod poz. 286 znalazł się 
Medal Zwycięstwa i Wolności. Stanowił go 
okrągły medal bity w mosiądzu na wstążce 
w barwach narodowych. Awers zdobił wize- 
nek godła państwowego wraz z umiesz- 


przewidziano napis: „RP, ZWYCIĘSTWO, 
| WOLNOŚĆ 9.V.1945'. W założeniu swoim 
nagroda ta miała podkreślić i upamiętnić 
zasługi osób biorących czynny udział 
w wojennych zmaganiach. Zaliczono do 
ich grona w pierwszej kolejności żołnierzy 
Ludowego Wojska Polskiego, żołnierzy 
śnia 1939 r., Polskich Sił Zbrojnych 
' partyzantów walczących w kraju oraz 
je poza jego granicami. Medal mógł też 
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jącego w swoim zamierzeniu zasygnalizować najważniejsze 


Medal Zwycięstwa 
i Wolności — awers 
wersji pierwszej. 


zostać przyzna- 
ny osobom cy- 
wilnym, współdzia- 
łającym z wojskiem. 
Na mocy Dekretu miał 
go nadawać w imieniu Prezydium KRN 
Prezes Rady Ministrów. Zatwierdzenie pra- 
wa do odznaczenia miały przeprowadzać 
specjalnie w tym celu powołane komisje. 
Bardzo szybko prawo nadawania Medalu 
Zwycięstwa i Wolności zostało przekazane 
przez Prezesa Rady Ministrów Ministrowi 
Obrony Narodowej. Ze względów procedu- 
ralnych, w przypadku partyzantów uczest- 
niczących w Il wojny światowej, medale 
nadawał Związek Bojowników o Demokra- 
cję w imieniu Ministra Obrony Narodowej. 
Taki stan rzeczy trwał do roku 1958, kiedy 
to kompetencje nadań przejęła Rada Pań- 
stwa. Ustawą z roku 1992 pozbawione zo- 
stały mocy wszelkie akty prawne dotyczące 
tego odznaczenia. Do 1987 r. otrzymało go 
739.633 osób (Puchalski Z. „Dzieje polskich 
znaków zaszczytnych”, Warszawa 2000, 
s. 274). Zgodnie z ustalonym w okresie ist- 
nienia PRL starszeństwem noszenia orderów 
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Awers i rewers wersji drugiej wręczonej 
w 1946 r. plut. Bolesławowi Dulianowi. 


i odznaczeń, Medal Zwycięstwa i Wolności 
zajął odległą 35 pozycję przed Medalem 
Za Odrę, Nysę, Bałtyk (Monitor Polski Nr. 
25, 1960 r., poz. 120 oraz Nr 20, 1981 r., 
poz. 185 i 186). 

Medal Zwycięstwa i Wolności, podob- 
nie jak i ustanowiony wraz z nim Medal Za 
Warszawę i Medal Za Odrę, Nysę, Bałtyk, 
istnieje w dwóch podstawowych wersjach. 
Pierwsza z nich, wykonana zgodnie z de- 
kretem, była krążkiem o średnicy 3,3 cm 
bitym w mosiądzu. Na awersie umiesz- 
czono godło państwowe, którego rysunek 
zwracał uwagę nie do końca starannym 
ujęciem — chodzi tu szczególnie o wzajem- 
ną proporcję elementów — wysokość tuło- 
wia i ogona w stosunku do rozpostartych 
Skrzydeł. Otoczenie stanowił niedomknięty 
wieniec z liści dębowych umieszczony 
w podwójnym, cienkim obramieniu. W czę- 
ści górnej, w przerwie umieszczono litery 
„KRN”. W dolnej części wieńca znalazł 
się splot przypominający literę „X”. Na 
gładkim tle rewersu z zaakcentowanym 
obramieniem krawędzi widnieje w czterech 
linijkach napis z wyraźnym podkreśle- 
niem: „RP, ZWYCIĘSTWO, I WOLNOŚĆ, 
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drugiej, 


lub rzadziej, 


Awers i rewers jednej z odmian wersji 
drugiej wręczonej w 1973 r. Czesławowi 
Duchnowskiemu. 
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Baretka Medalu Zwycięstwa i Wolności 
w zestawie obok baretki Krzyża Walecz- 
nych i sowieckiego Medalu Za Pabiedu 
Nad Giermaniej W Wielikoj Otieczie- 


stwiennoj Wajnie 1941-1945. LOC 


tualnie zwykłych kopert. 
Z czasem otrzymały 
one pudełka. Były to 
standardowe wzory ty- 
powe dla odznaczeń 
PRL - sztywne, róż- 
niące się między sobą 
wymiarami, oklejane 
papierem lub dermą 
o różnych odcieniach 
czerwieni, z tłoczonym 
godłem państwowym 
bądź też wytwarzane 
z czerwonego tworzywa 
sztucznego. 
Miniatury Medalu 
Zwycięstwa i Wolno- 
ści pojawiły się na 
przełomie lat 50. i 60. 
Stanowią one w więk- 
szości dość wierne 
odwzorowanie detali 
rysunku. Spotyka się 
je różniące się między 


9.V.1945'. Zawieszenie medalu miało 
postać przylutowanego łącznika z drutu 
oraz pierścienia z drutu — zlutowanego 
lub nie, Wstążka o szerokości 35 mm 
nawiązywała do barw narodowych — była 
w połowie biała, w połowie czerwona. 
Wersja druga medalu otrzymała zmienio- 
ny rysunek awersu. Korekcie poddano 
sylwetkę orła nadając mu nieco bardziej 
harmonijne proporcje. W podwójnym 
obramieniu znalazła się pełna nazwa: 
„KRAJOWA RADA NARODOWA". Wieniec, 
w związku: z umieszczeniem tak rozbu- 
dowanego napisu, został ograniczony do 
umieszczonych w dolnej partii dwóch liści 
dębu. Zawieszenie w zasadzie nie uległo 
zmianie — wyjątek stanowią nieliczne serie 
medali wytwarzanych w latach 40. znane 
z łącznikiem w postaci przylutowanego 
walca o długości 0,5 cm. Modyfikacji 
uległ również układ barw wstążki — sta- 
nowiły go teraz trzy pionowe pasy koloru 
czerwonego, i dwa białego ułożone 
naprzemiennie. Opisywana wersja 
pojawiła się w 1946 r. W przeciągu 

dziesięcioleci nadawania można od- |peseęęgęcam | p wewzcjć 
notować szereg jej odmian różniących 
się między sobą średnicą medalu, 
jego grubością, wizerunkiem godła | LEGITYMACJA 
państwowego, kształtem i wysokością R 
liternictwa, sposobem wykończenia 
powierzchni - tu spotkać możemy 
medale patynowane, lakierowane, po- 
lerowane — średnicą drutu łączników 
i pierścieni, wysokością łączników. 
Zmiany zauważalne są również 


33-70-1660 


BĘ 
JE 
E 


w nieznacznych wahaniach szerokości 
wstążki oscyłujących między 3.4 a 3,6 
cm oraz odcieni obecnej na niej barwy 
czerwonej. Ta, początkowo bardzo żywa 
i wyrazista, z czasem stała się przygaszo- 
na. Pobieżny nawet opis znanych odmian 
i charakterystycznych dla nich cech jest 
niemożliwy z racji braku miejsca, dlatego 
też ograniczony został do prezentacji 
Medalu Zwycięstwa i Wolności wersji 
w dwóch odmianach z pewną 
proweniencją: nadanej w 1946 i 1970 r. 
W latach 40. i 50. zdarzało się, podobnie 
jak i w przypadku innych odznaczeń, że 
noszono je z indywidualnie wykonanym 
usztywnieniem, wykonanym z metalowej 
blaszki wyposażonej w agrafkowe zapięcie 
z odpowiednio wyciętego 
fragmentu tektury. Medale przyznane 
obywatelom sowieckim początkowo były 
noszone bez jakichkolwiek ingerencji. 
Z czasem mogły one otrzymać typowe, 
wykonane z metalu pięciokątne podkładki 
pod wstążkę z zapięciem na odwrocie. 
Przyznane w latach 40. medale, wrę- 
czane były w wielu wypadkach bez jakie- 
gokolwiek opakowania. Jedynym wyjątkiem 
mogą być znane mi przypadki wkładania 
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sobą średnicą medalu, jego grubością oraz 
wstążką — wykonaną z u w różnych 
odcieniach czerwieni, bąd: 
twem wykonanym z metalu, krytym emali 
wyposażonym na odwrocie w przylutował 
szpilkę bądź gwintowany trzpień z nakrętką 
służący do mocowania. Cechą wspóln: 
znanych miniatur jest brak zachowania 
stosownych proporcji pomiędzy medalem 
a wstążką, która bez względu na sposób jej 
wykonania jest zbyt wąska, a w przypadku 
wstążki emaliowanej również za krótka. 
Baretki Medalu Zwycięstwa i Wolnośc 
cechowała mniej więcej do lat 50., podi 
nie zresztą jak i baretki innych odznacze 
w tym okresie, duża różnorodność. Di 
czyła ona wysokości baretki oscylującej 
między 0,7 a 1,5 cm, zastosowanego 
materiału, którym przeważnie był ucięty 
i umieszczony na usztywniającym podkła- 
dzie fragment wstążki, bądź też rzadziej 
spotykane, barwne tworzywo sztuczne, 
czy też malowany na odpowiednie ko- 
lory metal. Dość często baretki mogły 
otrzymywać pokrycie z przeźroczystego 
tworzywa sztucznego chroniącego wstążki 
przed szybkim zabrudzeniem. Opisywane 
tu różnice w wykonaniu, dotyczyły rów- 
nież obecności podkładu 
pod baretką z sukna, filcu 
(przeważnie w kolorze 
czarnym), szewiotu (szary, 
khaki) bądź też jego zu- 
pełnego braku. Różnorod- 
ność ta z czasem się ujed: 
noliciła do postaci bare 
o wysokości około 1 Gl 
podklejonej na podkłać 
z czarnego sukna. 
Dokumenty stwierdi 
jące nadanie Medalu Zi 
cięstwa i Wolności począł 
kowo mogły mieć formę: 
świadczeń tymczasowych, 
sporządzanych w ca 
pismem odręcznym lu 
maszynowym na aktu: 
nie znajdującym się di 
dyspozycji papierze, bądź 
też na ujednoliconym dli 
wszystkich Suszenie 
odznaczeń drukowanyl 
formularzu wyróżniającym 
się umieszczonym w le- 
wym górnym rogu wizerunkiem 
godła państwowego i nagłów- 
kiem: „WOJSKO POLSKIE" lub 
„KRAJOWA RADA NARODOWA". 
W przypadku opisywanego prze 
nas odznaczenia istniał w la! 
40. jeszcze jeden rodzaj zaświi 
czenia. Stanowił go odręczn 
zapis stwierdzający wydanie ot 


Por. Edward Mackiewicz na 
fotografii dedykowanej z dnia 
4.V.1946 r. Na mundurze 
m.in. baretka Medalu Zwycię- 
stwa i Wolności umieszczona 
nieprzepisowo — widoczna 
wśród baretek odznaczeń 
sowieckich. 


E UCHWAŁĄ RADY PAŃSTWA 


lech s.Mikożą ją 


MEDALEM 


domo 


Jedna z odmian legitymacji Meda- 
łu Zwycięstwa i Wolności — nada- 
nie z 1970 r. dla Wojciecha Gaja. 
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KOLEKCJONERSTWO 


znaczenia (bądź odznaczeń) potwierdzony 
stemplem tuszowym (przeważnie była to 
acierzysta dla odznaczonego Komenda 
_ Uzupełnień), poczyniony na wystawionym 
_ już wcześniej innym dokumencie — na 
przykład na zaświadczeniu o pełnionej 
w szeregach służbie, podziękowaniu za 
służbę, opinii. Pierwszymi dokumentami 
nadań powstałymi wyłącznie z myślą o Me- 
dalu Zwycięstwa 
i Wolności były 
dyplomy. Znane 


Są one w dwóch 
jersjach — obie 
powstały z myślą 


6 pierwszej rocz- 
nicy zakończenia 
II wojny świa- 
towej. Pierwsza 
z nich ma formę 
/. jednostronne- 
go dokumentu 
drukowanego 
kolorem niebie- 
skim na grubym 
białym papierze 
o wymiarach 
29,7*20,9 cm 
W górnej czę- 
ści dokumentu, 
poniżej godła 
państwowego, 
znajduje się na- 
pis: „RZECZPO- LTYM rewersem. 
3 SPOLITA POLSKA, MINISTER OBRONY 
- NARODOWEJ". Jego dokładny wygląd 
przedstawia zamieszczony na str. 60 dy- 
plom nadany st. strzel. Mikołajowi Szprin- 
—_ gieli. Każdy dyplom nosił wydrukowany nu- 
mer kolejny umieszczony w lewym dolnym 
narożniku. Rubryki wypełniane były pismem 
: odręcznym lub maszynowym. Porównanie 
zachowanych egzemplarzy wskazuje na 
Szereg zauważalnych różnic. Dotyczą 
one grubości i koloru papieru, formatu, 
barwy druku, kształtu i wielkości godła 
państwowego oraz liter. Dla porównania 
zamieszczamy tutaj jedną z przykładowych 
odmian — drukowaną na białym papierze 
© wymiarach 30,7x21,5 cm. Druga wersja, 
lacznie skromniejsza, drukowana była 
jednostronnie kolorem czarnym na bia- 
łym papierze o wymiarach 15x21,1 cm. 
W prawym górnym narożniku umieszczony 
został napis: „Prezes Rady Ministrów". Dy- 
plomy tej wersji numerowano przy użyciu 
numeratora w czarnym tuszu w prawym 
górnym narożniku. Od lat 50. nadaniom 
Medalu Zwycięstwa i Wolności towarzyszyły 
legitymacje. Drukowane kolorem czarnym 
i czerwonym na kartonie o różnej gamie 
Q©dcieni - od białego po jasnokremowy. 
bądź na białym papierze kredowanym 
Na pierwszej stronie wyróżniają się one 
wizerunkiem godła państwowego oraz 
umieszczonymi ukośnie w prawym dolnym 
narożniku barwami narodowymi. Istnieją one 
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Ppor. Alojzy Grzondziel — wete- 
ran Powstań Śląskich i uczest- 
nik konspiracji w latach II woj- 
ny światowej. Uwagę zwraca 
Medal Zwycięstwa i Wolności 
przypięty odwrotnie, z widocz- 


NPREMĘRY WWW 


Wojciech Gaj, kapral 1. Dywizji Pancernej 
PSZ na fotografii z pocz. lat 90. Wśród 
odznaczeń dobrze widoczny Medal Zwy- 
cięstwa i Wolności przyznany w 1970 r. 


w licznych odmianach — z wydru- 
kowaną pełną nazwą odznaczenia 
bądź też z pozostawioną pustą 
rubryką na nie, z wydrukowanym 
imieniem i nazwiskiem Przewod- 
niczącego Rady Państwa lub 
też tylko z samą nazwą funkcji, 
różniące się kształtem I wielkością 
godła państwowego, barw naro- 
dowych i liternictwem. Wypełniano 
je przeważnie pismem maszyno- 
wym. Legitymacje te otrzymywały 
okładki introligatorskie z tłoczonym godłem 
państwowym, różniące się barwą (szereg 
odcieni koloru czerwonego), materiałem 
służącym do ich pokrycia (papier, derma) 
lub miękkie okładki tłoczone i zgrzewane 
z czerwonego i przeźroczystego tworzywa 
sztucznego. Znane dokumenty nadań dla 
Obywateli sowieckich wypełnione są w ję- 
zyku rosyjskim. 

Ustanowiony blisko pół roku po za- 
kończeniu działań wojennych Medal Zwy- 
cięstwa i Wolności zamierzony był przez 
swoich twórców jako nagroda za udział 
w II wojnie światowej posiadająca masową 
skalę. Przyznawano go przez blisko 45 lat 
istnienia PRL. Po roku 1989, mimo swojej 
archaiczności, w niezmienionej niczym 
formie trwał nadal przez kolejne trzy lata. 
U jego zarania, w sposób typowy dla no- 
wej, komunistycznej władzy sformułowane 
zostały kryteria jego przyznawania. Rażą 
one wręcz swoją ogólnością i nieprecyzyj- 
nością (co dodajmy, było typowe również 
i dla innych odznaczeń tego czasu). Trud- 
no znaleźć w nich tak istotne kwestie, jak 
chociażby określenie charakteru sarnego 
odznaczenia oraz precyzyjnych kryteriów 
jego przyznawania. Sformułowanie brzmią- 
ce: „czynny udział w zmaganiach wojen- 
nych” tak naprawdę nie uściśla absolutnie 
niczego. Praktyka realizowanych nadań 
dowodzi nam chociażby to, że czyny te 
wykraczały znacznie poza okres wrzesień 


Mjr art. Josif Jefimowicz Kanjuk. Poniżej 
odznaczeń sowieckich Medal Zwycięstwa 
i Wolności w wersji drugiej. 


1939-maj 1945 r., a nawet więcej, w ogó- 
le mogły go nie dotyczyć! Ilustracją tego 
mogą być znane mi przypadki nadań dla 
członków stworzonych przez Komintern 
i nadzorowanych przez sowiecki wywiad 
Brygad Międzynarodowych biorących 
udział w wojnie domowej w Hiszpanii oraz 
dla funkcjonariuszy MBP i żołnierzy KBW 
zaangażowanych w walkę z podziemiem 
niepodległościowym, którzy nie uczestniczy- 
li w żaden czynny sposób w działaniach 
Il wojny światowej. Niezwykle jaskrawe są 
również manipulacje związane z jego przy- 
znawaniem. Dobrym przykładem mogą być 
wzmiankowani w dekrecie o ustanowieniu 
żołnierze Kampanii Wrześniowej, czy też 
Polskich Sił Zbrojnych. W początkowym 
okresie wyróżniono nielicznych — w zasa- 
dzie tylko tych, którzy w latach 40. pełnili 
swoją służbę w szeregach LWP. Po go- 
mułkowskiej odwilży w roku 1956 liczba 
dokonanych nadań w sposób widoczny 
się zwiększyła, ale z kolei była ona uzależ- 
niona stażem członkowskim i aktywnością 
w szeregach Związku Bojowników o Wol- 
ność i Demokrację. W latach 70. i 80. 
zdarzało się, że był on nawet przyznawany 
nielicznym kombatantom przebywającym 
na Obczyźnie. Praktyka ta wpisywała się 
w realizowany z różnym skutkiem, niezwy- 
kle bogaty scenariusz działań mających 
na celu dążenie do skłócenia, osłabienia 
i rozbicia naszej emigracji. u 


Pragnę w tym miejscu niezwykle gorą- 
co i serdecznie podziękować za okazaną 
mi pomoc i przychylność Paniom: Lidii 
Dulian-Sokołowskiej, Lubomirze Ząbek 
oraz Panom: śp. Bolesławowi Dulianowi, 
Tomaszowi Gąsiorowi — autorowi repro- 
dukcji zamieszczonego tutaj materiału 
ilustracyjnego, śp. Bolesławowi Grzondzie- 
lowi, śp. Włodzimierzowi Stawińskiemu, 
Stanisławowi Wysockiemu 


świ 


ani 


06554 — Piotr Galik „„l wojna 


towa na starych 


pocztówkach”, opr. twarda, 
str. 134, Księży Młyn. Cena: 
38.50 zł 


W czasach gdy nie 


istniały rozgłośnie radiowe 


stacje telewizyjne, na- 


tomiast prasa codzienna 
SM. Gocierała regularnie głównie 


do 


eszkańców miast, a więc do mniejszości ówczesnej ludno- 


ści ziem polskich, rolę powszechnie dostępnego komunikatora 
pełniły karty pocztowe. Miały one także funkcję propagandową. 
informacyjną, rozrywkową, a nawet oświatową. Wybór takich wła- 
śnie kart pocztowych z okresu pierwszej wojny światowej siał się 
podstawą lej publikacji. Autor zwrócił szczególną uwagę na wątki 
i zagadnienia związane z ziemiami polskimi i ich mieszkańcami 


Prezentowane widokówki tworzą cztery zbiory tematyczne — są to 


karty wydawane w celach propagandowych, ukazujące realistycz- 


ny obraz wojennej rzeczywistości, port 


uczestników zmagań 


oraz obrazujące wpływ wojny na życie ludności cywilnej. 


06493 — Hans von Ahlfen von, 
Hermann Niehoff „Festung Breslau 
w ogniu”, opr. twarda, str. 198, 
Dolnośląskie. Cena: 29.90 zł 

W sierpniu 1944 roku Adolf Hiller 
ogłosił Breslau twierdzą. O umac- 
nianiu miasta, ewakuacji ludności, 
walce z oddziałami Armii Czerwonej 
opowladają ludzie, którzy w ostat- 
nich miesiącach trwania Iwierdzy 
decydowali o jej losie - dwaj ostatni 
komendanci Festung Breslau, gene- 
rałowie Hans von Ahlfen | Hermann 
Niehoif. Wypełniona szczegółowymi 


rozmów z licznymi świadkami obrony | 


i pracownikami zakładów zbrojeniowych, 
mieszkańcami. 


opisami militarnymi | technicznymi książka powstała w wyniku 
upadku twierdzy — ofi- 
oerami, prostymi żołnierzami, członkami volkssturmu, strażakami 
urzędnikami i zwykłymi 
Stworzono w ten sposób szczegółowy zapis 
|| zdarzeń zakończonych podpisaniem kapitulacji 6 maja 1946 
roku, Zacjęte walki o stolicę Dolnego Śląska, w obliczu wielkiej 
ofensywy Armii Gzerwonej i ostatecznej kapitulacji Berlina, zyskuj 

w nacechowanej autentyzmem relacji jej ostatnich komendantów 


nowy, interesujący nierzadko wstrząsający wymiar. 


TWOJE 


ZAMÓW 


WPMĘCĄ 


- działaniami z góry i z dołu grupy szturmowe szybko zlikwidowały: 


JĄ zdobywali dom, za domem, ulicę <za ulicą, nie, przerywając walki 
nawet nocą”. 


j z nami historię na now 


księgarnia 
odkrywcy 


odk 


06531 — Igor Witkowski „Propaganda 
Trzeciej Rzeszy”, opr. miękka, str. 140, 
WIS-2. Cena: 29.00 zł 
Niniejsza książka jest analizą różnych 
aspektów hitlerowskiej machiny propagando- 
wej. Opisano źródła skuteczności politycznej 
Hitlera w samych Niemczech, sposoby 
oddziaływania na inne kraje i stopniową 
ewolucję hitlerowskiej propagandy. Po raz 
pierwszy problem potraktowano tak szeroko 
począwszy od sposobów wpływania na 
dzieci w szkole a skończywszy na analizie 
propagandy wojennej, a nawet sztuki o cha- 
rakterze propagandowym. Analizę bogato 


M 


zilustrowano przykładami. 


— Igor Witkowski „Wewelsburg — 
zamek świętego Graala SS, opr. miękka, 
str. 155, WIS-2. Cena: 34 zł. 

Jest to pierwsze w Polsce opracowa- 
nie dotyczące Wewelsburga, mającego 
być centrum światopoglądowym SS 
i „nowym Watykanem" powojennej Eu- 
ropy. Tu planowano przyszłość całego 
kontynentu, tu też wprowadzono w życie 
zamysł transformacji SS w strukturę ści- 
śle arystokratyczną. Wyrazem tego były 
m.in. herby, opracowane dla wyższych 
oficerów tej organizacji. Wewelsburg był 
też miejscem kształtowania religii SS, 
będącej amalgamatem elementów tradycyjnych z okultystycznymi 
I ezoterycznymi 


06532 — Aleksander Krajnow, Herman 
„Chłopin: 312. Smoleńska Dywizja 
Piechoty w walkach o Starołękę”, 
opr. miękka, str. 54, Pomost. Cena: 
19.90 zł 
„Przedarłszy się przez wyłomy 
w ścianie do budynku, grupy sierżantów 
Szczerinina | Głuszoka prowadziły bój 
o zajęcie ostatniego piętra i strychu 
w jednym skrzydle domu, podczas gdy 
przez połączone piwnice hitlerowcy 
ponownie wtargnęli do budynku i zar 
blokowali grupy szturmowe. Szczerbinin 
i Głuszok zachowali zimną krew | przy- 
siąpili do obrony zarówno dołu jak i góry. W tym czasie z pomocą 
nadchodziła mała grupa sierżanta Silczewa, która odcięła od piwnicy 
grupę Niemców. Nieoczekiwany atak oszołomił wroga. Wspólnymi 


nieprzyjaciela i zajęły cały dom, pozwalając kompanii na szył 
dołączenie do natarcia batalionu. Pokonując zaciekły opóf wroga, | 


LELLE „Ara0SA 


- 


adres (z kodem pocztowym): 


PM 


| 


leiefon kontaktowy: 


m 
| 


dala i podpis: 


| 
-A 
] 
p 


- 
| 


06501 — D. Kurzman „Misja 
specjalna. Hitlerowski 
plan zajęcia Watykanu 
i porwania papieża”, opr. 
twarda z obwolutą, str. 
288, Rebis. Cena: 35.90 
zł 

Jedyna książka, która 
przedstawia pełną, za- 
kulisową historię spisku 
hitlerowców przeciwko Wa- 
tykanowi oraz jego daleko 
sięgające konsekwencje. 

Wrzesień 1943 roku. 
Adolf Hitler wpada w furię, kiedy się dowiaduje, że 
we Włoszech obalono Benito Mussoliniego. Wysyła 
do Rzymu niemieckie wojska | powierza generałowi 
SS Karlowi Wolffowi „misję specjalną”. Cel misji: zająć 
Watykan i uprowadzić papieża Piusa XIl. Wszyscy 
członkowie Kurii mogą zostać zamordowani — nie 
wyłączając papieża. Jednocześnie zaplanowano 
deportację rzymskich Żydów do Auschwitz. Aby 
zaskarbić sobie przychylność aliantów na wypadek 
prawdopodobnej przegranej Niemiec, generał Wolff 
podejmuje niebezpieczną grę, która odmieni oblicze 
historii. Postanawia zwiekać 2 realizacją planów Hi- 
tlera. Spiskowcy zamierzają przekonać papieża, że 
dzięki zachowaniu milczenia podczas akcji przeciwko 
Żydom złagodzi cios spadający na społeczność 
żydowską, a jednocześnie ocali życie oraz Watykan. 
Ta opowieść o intrydze i zdradzie ujawnia jeden 
z najbardziej niezwykłych epizodów Il wojny świa- 
towej. To jedyna książka, która przedstawia pełną, 
zakulisową historię spisku przeciwko Watykanowi oraz 
Jego daleko sięgające konsekwencje. 


bm. 


SPRZEDAM 


Sprzedam wykrywacz metali: zmontowana płytka + cewka sondy za 200 zł. 
5) Opis w PE-8/2000. Kontakt: Sylwester Królak, ul. K. Wyki 19/6, 75-329 Ko- 
szalin. Tel. 0602/ 828 566. 


Sprzedam archiwalne numery „Odkrywcy”: 
| V.2005 r. (nr 5.) do III. 2007 r. 


XII.2002 r. 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 


wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 
(0 prefix 42) 634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


Faxem (całą dobę!) 
(0 prefix 42) 634 89 92 
(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 


E-mailem 


sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 


Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


—l osiągach. To także podsumowanie historii czołgów 


(nr 12.) oraz od 
(nr 3.). Tel. 0508/ 477 980 — Warszawa. 


5) Sprzedam wykrywacz Pulse Star II (1x1 m, fi 25). Tel. 0504/ 855 915. 
1 Sprzedam tanlo archiwalne numery „Odkrywcy”. Tel. 501/ 102 918. 


5 Sprzedam: akwarelę i bagnet z 1877 roku. Stan bardzo dobry. Tanio. 
Tel. 0602/ 828 566. 


| Kupię wykrywacz metali bardzo dobrej jakości | stanie. Proszę Państwa 
| o porady i wskazówki o wykrywaczach. Tel. 0662/ 165 031 


Kupię profesjonalny wykrywacz metali lub zlecę sprowadzenie z zagranicy 
w cenie do 1000 dolarów. Tel. 0665/ 987 959. 


rię na nom. 


r aelską 
odkrywcy 


odk: 


4 KONSTANTY 
SEBERK. 06543 — K. Gebert: Miejsce pod słońcem. W. 


s y 
| MER Izraela, opr. miękka, str. 480, Prószyński i S-ka. 
SŁOŃ Cena: 44.00 zł 

izrael toczył wojny, by 60 lat temu powstać, 
i toczy je nadal, by nie przestać istnieć. W wojnach 
tych Żydzi padali ofiarą zbrodni i sami je popełniali, 
odnosili olśniewające zwycięstwa i stawali o krok od 
klęski. Wszystko po to, by zapewnić sobie wreszcie 
miejsce pod słońcem. 

Poświęcona historii państwa izraelskiego książka 
Konstantego Geberta to nowa, poszerzona wersja 
wydanej w 2004 roku „Wojny czterdziestoletniej". Autor 
rozpoczyna narrację od Pierwszego Światowego Kon- 
gresu Syjonistycznego w Bazylei w 1897 roku, kiedy to 
po raz pierwszy pojawiła się idea utworzenia państwa żydowskiego, by z pasją 
właściwą znawcy tematu przedstawić historię konfliktów izraelsko-palestyńskich od 
| wojny światowej i deklaracji Balfoura przez powstania arabskie, Il wojnę światową 
i Zagłacę, podział Palestyny oraz kolejne wojny, aż po konflikty z ostatnich lat 

Jego książka jednak „nie pretenduje do miana historycznej monografii wojen 
wybranego miejsca i czasu. Jest raczej próbą ich dziennikarskiej prezentacji, 
czasem wybiórczo skupiającej się na indywidualnym ludzkim losie, wymownym 
szczególe, zdarzeniu”. 


06527 — George Forty „Ilustrowana encyklopedia 
czołgów całego świata”, opr. miękka, str. 256, 
Bellona. Cena: 77.90 zł 

Kompletna encyklopedia najważniejszych czot- 
gów ze wszystkich części świata, obejmująca czołgi 
używane podczas pierwszej i drugiej wojny świato- 
wej. Ponad 230 czołgów przedstawionych na 500 
barwnych | czarno-białych fotografiach. W tabelach 
przedstawiono ich dane: uporządkowane informacje 
o oficjalnej nazwie, dacie wprowadzenia, załodze, 
masie, wymiarach, uzbrojeniu, opancerzeniu, napędzie 


CZOŁGÓW 


oraz ważniejszych bitew, kampanii i wojen, w których 
uczestniczyły, W tekście zamieszczono fascynujące cytaty z wypowiedzi sławnych 
dowódców, jak również słowniczek podstawowych skrótów | terminów. 


Nawiążę kontakt z osobami interesującymi się Wrześniem 1939 roku w celu 
wzajemnej pomocy w uzupełnieniu blbliografii na ten temat (zawsze ak- 
ualne). Mam dużo książek | map z tej dziedziny — dużo mi też brakuje [Jl 
(szczególnie z lat 1945-1971). Posiadam też kilkanaście na sprzedaż lub | 
wymianę. Odpowiem na każdy list. Kontakt: Sławomir Kin, Nowy Klincz 62, [ll 
83-400 Kościerzyna ) 


Kupon na bezplatne ogłoszenie dla osób prywatnych 
OD: "4 ry Y W WC, 

snżisi wóia + mf 

ane ogł 
esać pod adr 
Redakcja "Odkrywca”. ul. Kaszubska 4, 50-214 Wroclaw 


waga: bomoto 


Abg zamieście w „Odkrywcy” b 
kupon, wgciąć go 


em redakcji 


wypełnić 


sgmalnie 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 12,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

e Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towaru 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

e Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


Zapraszamy wszystkich do Księgarni Odkrywcy na ul. Próchnika 16 w Łodzi. 


SAPERKA SKŁADANA NA je zastosowanie 
TRZY CZĘŚCI 0d $ do XL. 
Trzonek skręcany. 
i zabezpieczony ł: 

GRERIEmADrugość R MAPA PT. „POZYCJA ODRY” 
Nowe wydawnictwo zawić rające 
mapę obiektów wraz z 
stanu zachowania, w 


MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY 


NIEZBĘDNIK 
- stal nierdzewna; 
= nowy, produkcji 
szwedzkiej. 


GH ORYGINALNA sf 
„ODKRYWCY” 
Długość 47 cm; mo- 


cowanie do telefonu ODKRFiz== 
komórkowego plus 


SEWO EryainatreE amer; 
z magnezją, używane pr. 


wystarczy zeskrobać trochę magnezji następnie 
pocierając o pręcik wywołać iskry. Pozwala 

na rozpalenie ognia bez względu na warunki 
atmosferyczne. Wymiary 7,6x2,5x0,9 cm. Waga 50 g. 
Napis kontraktowy na krzesiwi: 

fire starting tool, magnesium US patent no. 4,1] 


T-SHIRT 
kolor granatowy, 
rozm. M, L, AE HK 


Uzupełnij swoje archiwum zanim wyczerpie się nakład! Dział prenumeraty: 071 329 71 71 


Krypty kwidzyńśkićj kattdFy 


odkrywają swoje a_- 


Betonowe sekrety 
TIL Rzeszy : —— . 
—Ailetowikd 3 ” 


tabryka śmierci JĄ BE ' 8 w" 
a : j 4 4 pia 


>. KAN 


tajemnica 
zaginionego 

konwoju 3 
z dowodami zbrodnią 


Uzupełnij swoje archiwum 
zanim wyczerpie się nakład! 


Dział prenumeraty: 
071 329 71 71 


——aad dzwi ni swoje archiwum zanim wyczerpie sie nakład! Dział prenumeratv: 071 329 7171. 


